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SZANOWNI CZYTELNICY! 


Po 22 latach wolnej Polski doczekaliśmy się wreszcie ekranizacji 
jednego z najważniejszych wydarzeń w naszej historii. Latem 
1920 roku pod Warszawą siła oręża polskiego powstrzymała 
bolszewickiego najeźdźcę. Uratowana została nie tylko nasza 
niepodległość, ale i wolna Europa. To jedno z najważniejszych 


zwycięstw w historii świata. 


Chciałbym Państwa serdecznie zaprosić do kin, z nadzieją, że 
odnajdziecie Państwo w tej historii ponadczasowe wartości. 


Ten film warto zobaczyć! 


Mateusz Morawiecki 
Prezes Zarządu Banku Zachodniego WBK 


[B wsz | Bank Zachodni WBK 
mecenasem filmu 
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WARSZAWSKA 
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WRZESIEŃ 2077 ) 


1920 BITWA WARSZAWSKA 
Takiego filmu w polskim wykonaniu 
dawno nie widzieliśmy: tysiące 

statystów, pociąg pancerny, szarże 


kawalerii, a do tego Warszawa z lat 20. 
i nocny Świat jej kabaretów. A wszystko 


to w 3D. Obejrzeć — to patriotyczny 
obowiązek kinomana. | ocenić... 


ANNA RADWAN > 
opowiada o piekielnie 

trudnej roli matki y 
przełożonej w filmie 
„W imieniu diabła” 
Barbary Sass, dla której 
punktem wyjścia była 
głośna afera betanek 
w Kazimierzu n. Wisłą 
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rusza głosowanie! 


18 
1920 BITWA 
WARSZAWSKA: 
„HEJ, KTO POLAK 
PO BILETY!” 
o najnowszym filmie Jerzego 
Hoffmana, zrealizowanym 
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JAVIER BARDEM 
Aktorskie zwierzę, 


W MUNIETZE $ 


kameleon. Może stary, 


może młody, raz brzydki 
jak noc, raz przystojny 


jak Adonis. Kim jest, 
jaki jest naprawdę? 


w technice 3D, piszą Anita 
Zuchora i Sebastian Łupak 


26 INTENSYFIKACJA 
DOZNAŃ 
ze Sławomirem Idziakiem 
rozmawia Sebastian Łupak 


28 NIE WAHAJ SIĘ, 
PRZYŁÓŻ MU! 
z Zoe Saldaną rozmawia 
Elżbieta Ciapara 


32 „BIUTIFUL” 
o Javierze Bardemie i jego 
najnowszym filmie pisze 
Anita Zuchora 

38 CUDOWNA 
I POTWORNA 
z Anną Radwan rozmawia 
Łukasz Maciejewski 


ZOE SALDANA — nowa gwiazda Hollywood: 
niebieska Pandorianka z „Avatara” zmieniła się 
w zabójczynię w „Colombianie” 


. 
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„SKÓRA, W KTÓREJ ŻYJĘ” ALMODÓVARA 
wpisuje się w długi ciąg filmów o szalonych 
demiurgach chcących stworzyć żywe dzieło 
doskonałe. A także w nurt współczesnej nauki... 


FILMOWY GAZ 

DO DECHY 

Kino i auta, filmy 

i szybkość to nierozłączne 
pary niemal od początku 
obu tych cywilizacyjnych 
wynalazków. Ich mariaż 
analizuje Elżbieta Ciapara 
przed premierą „Drive” 

z Ryanem Goslingiem 


44 GAZ DO DECHY! 
o szybkości w kinie pisze 
Elżbieta Ciapara 


48 RYAN GOSLING 
50 O NAMIĘTNOŚCI RELIGII 


z Adrianem Pankiem rozmawia 
Ola Salwa 

54 GABINET ZŁYCH 
PRAGNIEŃ 
o Pedrze Almodóvarze pisze 
Magdalena Nowicka 

58 NAGOŚĆ TO KOSTIUM 
z Eleną Anayą rozmawia Elżbieta 
Ciapara 


62 CZARODZIEJE, MYSZY... 
0 tym, skąd się biorą tytuły 
filmowe, pisze Maciej Karpiński 


64 MITY FILMOWE 


66 FELIETON 
WASILEWSKICH 


72 FELIETON BARTOSZA 
ŻURAWIECKIEGO 


74 KINO, BOX OFFICE 
86 ZAPOWIEDZI TV 
89 ARCHIE PANJABI 


w serialu „Żona idealna” 


90 NASZE DVD 
Do wyboru: „Paryż, Teksas” 
lub „Za ile mnie pokochasz?” 
92 RECENZJE DVD 
96 FILMOWISKO 
98 12 GNIEWNYCH LUDZI 
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CENTRUM 
UWAGI 


Zobacz 


zapisz 


zapamiętaj 


W warszawskiej Zachęcie 
otwarcie wystawy „Pokole- 
nie przemiany. Nowa sztuka 
Indii”. Tytuł pochodzi od se- 
rii fotografii jednego z pre- 
zentowanych artystów 
Anaya Manna. To pierwszy 
w ostatnim czasie tak ob- 
szerny pokaz sztuki współ- 
czesnej tego regionu 
w Środkowej Europie. Pokaz 
prezentuje mnogość twór- 
ców, problemów i sposobów 
artystycznej ekspresji. 
Współczesne idee wyrażane 
Są za pomocą tradycyjnych 
i nowoczesnych mediów: 
fotografii, filmu, instalacji 
wideo, rzeźby, rysunku, 
malarstwa i animacji. 


W Koszalinie festiwal 
filmowy 

„Integracja Ty i ja”. Misją fe- 
stiwalu jest integracja osób 
niepełnosprawnych poprzez 
sztukę filmową. W ramach 
Festiwalu prezentowany jest 
dorobek światowej kultury 
filmowej poruszającej pro- 
blemy osób niepełnospraw- 
nych. W tym roku 22 filmy 
dokumentalne, 7 fabular- 
nych i 6 amatorskich będzie 
rywalizować o nagrody. Zo- 
bacz: www.integracjatyija.pl 


We Wrocławiu w Hali 
Stulecia 

rozpoczyna się Europejski 
Kongres Kultury, w tym także 
dziesiątki spotkań, wydarzeń 
artystycznych i projektów 
z udziałem ok. 300 artystów, 
naukowców, filozofów. W ich 
gronie mają znaleźć się m.in.: 
Zygmunt Bauman, Umberto 
Eco, Vaclav Havel, Wiktor 
Jerofiejew, Krystian Lupa, 
Dorota Masłowska, Amos 
Qz, Krzysztof Penderecki, 
Tadeusz Różewicz i Andrzej 
Wajda. Hasło Kongresu to 
„Kultura dla zmiany spo- 
łecznej”. Kongres potrwa 
cztery dni. Info: www.cultu- 
recongress.eu 


Brendan Perry, 
założyciel legendarnej for- 
macji Dead Can Dance wy- 
stąpi we Wrocławiu w klubie 
Eter. Przekonajcie się, czy 
umarli wciąż potrafią 
tańczyć...? 
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Bizaq Keret 


W Koszalinie 
rogpoczyna się 
30. Festiwal „Młodzi i Film”. 
To wyjątkowe miejsce spo- 
tkań młodych filmowców 
z publicznością. Tylko tu 
obejrzysz najlepsze profesjo- 
nalne polskie debiuty filmo- 
we i weźmiesz udział w go- 
rących dyskusjach „Szcze- 
rość za szczerość”. Więcej 
na www.mlodziifilm.pl 
Aw „Filmie” — str. 50 — wy- 
wiad z Adrianem Pankiem, 
którego „Daas” będzie jed- 
nym z faworytów festiwalu, 
a 7. października wejdzie 


do kin. 


W Łodzi rozpoczyna się 
Festiwal Dialogu Czterech 
Kultur zorganizowany przez 
Centrum Dialogu im. Marka 
Edelmana w Łodzi. Gościem 
specjalnym festiwalu będzie 
Etgar Keret — jeden z najgło- 
śniejszych współczesnych 
pisarzy i reżyserów izrael- 
skich. Program filmowy, po- 
święcony zjawiskowemu 
charakterowi etnicznego hu- 
moru żydowskiego, zdomi- 


Adrian Panek 


Borbta 27. 


nuje twórczość Mela Brooksa. 
O Czesławie Miłoszu opowie- 
dzą m.in. Adam Michnik 

i Adam Zagajewski. 


Początek 54. festiwalu 

Warszawska Jesień 
W programie kompozycje mu- 
zyczne poruszające problemy 
współczesnego świata. Kom- 
pozycja Rolfa Wallina opowia- 
da o dzieciach żołnierzach 
w Afryce, sopranistka Pia 
Freund zaśpiewa o kobietach 
porywanych na Zachód dla 
prostytucji. Więcej: 
www.warszawska-jesien.art.pl 


Ill Dni Sztuki Tańca w Warsza- 
wie, w ramach których zoba- 
czymy spektakle legendy teatru 
tańca Piny Bausch. Artystka 
zmarła w ubiegłym roku, jed- 
nak jej zespół Tanztheater 
Wuppertal ciągle gra przygoto- 
wane przez nią przedstawienia. 
W Teatrze Wielkim zobaczymy 
przełomowe dla historii tań- 
ca XX wieku „Święto wiosny” 
i „Cafć Miiller” oraz ostatni 
spektakl Piny Bausch „Voll- 
mond”. 


(qrz) 
| 
W TR Warszawa 

premiera sztuki „Jackson 
Pollesch” niemieckiego 
reżysera i dramatopisarza 
Renć Pollescha. Nowy dra- 
mat Pollescha powstał 
w trakcie prób z aktorami. 
Tytułem przedstawienia re- 
żyser zwraca uwagę na po- 
dobieństwo własnej metody 
twórczej do techniki action 
painting amerykańskiego 
abstrakcjonisty Jacksona 
Pollocka. 


W Warszawie 

rozpoczyna się 
Międzynarodowy Festiwal 
Tańca Współczesnego Ciało/ 
Umysł. Wystąpi m.in. teatr 
Dada von Bzdulow Leszka 
Bzdyla. Także warsztaty, po- 
kazy filmowe, konferencje. 


FOTO: INTERFOTO, BOGDAN KRĘŻEL/VISAVIS/FORUM, ŁUKASZ GIZA/AGENCJA GAZETA, FACE TO FACE/REPORTER, MAKSYMILIAN RIGAMONTI, WOJCIECH STRÓŻYK/EAST NEWS, MAT. PRASOWE 
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Spotkanie g idealem 


ROZTERKI MŁODEGO PISARZA 


Antonio Banderas, Annette Bening, Steve Coogan i Elliott Gould 
wystąpią w komedii „He Loves Me”, którą nakręcą Valerie Farisi Jo- 
nathan Dayton (autorzy „Małej Miss”). Główną rolę - Calvina, począt- 
kującego pisarza - zagra Paul Dano („Aż poleje się krew”). Bening 
będzie matką Calvina, Banderas jej kochankiem (którego Calvin nie 
znosi), Coogan literackim rywalem, a Gould psychoterapeutą, do 
którego Calvin zwraca się o pomoc, kiedy 
zaczyna cierpieć na niemoc twórczą. 

Za radą terapeuty Calvin opisuje swój ideał 
kobiety. Wkrótce potem spotyka opisaną 
przez siebie dziewczynę (zagra ją Zoe 
Kazan, scenarzystka „He Loves Me”). 


NASTOLATKA 
WŁAMYWACZKĄ 


Drew Barrymore znowu reży- 
seruje. Przygotowuje ekrani- 
zację powieści „The Heist 
Society” (pol. tytuł „Ostatni 
skok”) Ally Carter. Jest to hi- 
storia nastolatki - mistrzyni 
przekrętów i włamywaczki. 
Dziewczyna próbuje odzyskać 
kolekcję obrazów, o kradzież 
której został niesłusznie 
oskarżony jej ojciec. 


NA TROPIE MORDERCY 


Nicolas Cage będzie tropił Johna Cusacka w dreszczowcu „The 
Frozen Ground”. Cusack zagra seryjnego mordercę, Cage będzie 
policjantem. Film nakręci debiutant Scott Walker według własnego 
scenariusza. „The Fozen Ground” przypomni prawdziwą historię 
Roberta Hansena, który przez kilkanaście lat porywał, torturował 

i mordował młode kobiety. 


BUTLER KŁADZIE 
CEGŁY I BOKSUJE 


Gerard Butler zagra eksagen- 
ta FBI, który wraca do służby. 
Musi pomóc w śledztwie 

w sprawie serii porwań. 
Thriller „The Bricklayer” 
(„Murarz”) zostanie nakręco- 
ny na podstawie bestsellero- 
wej powieści Noaha Boyda 
(eksagenta FBI). W planach 
Butlera jest także filmowa 
biografia angielskiego bokse- 
ra Lenny'ego McLeana, mi- 
strza walk na gołe pięści. 


18 walk Reevesa 


GWIAZDOR REŻYSEREM 


Keanu Reeves zadebiutuje jako reżyser. Chce, żeby jego debiut, „Man of 
Tai Chi”, był „solidnym kinem kung-fu”. Reeves przeznaczył dla siebie także 
jedną z głównych ról - czarnego charakteru. W filmie wystąpi również 
Tiger Chen, kaskader z „Matriksa”. Reeves zapowiada, że w „Man of Tai Chi” 
będzie aż 18 scen walk, które wypełnią około 40 minut projekcji. 


LYNCH ŚPIEWA 


David Lynch skończył z ki- 
nem. Tak przynajmniej 
twierdzi reżyser Abel Fer- 
rara. Niewykluczone, że 
ma rację. Lynch zapowie- 
dział wydanie debiutanc- 
kiej płyty „Crazy Clown 
Time". Znajdzie się na 

niej 14 kompozycji skom- 
ponowanych, zaśpiewa- 
nych i zagranych przez 
Lyncha. Jedną z piosenek, 
„Pinky's Dream”, Lynch 
nagrał w duecie z Karen O, 
wokalistką nowojorskiej 
kapeli „Yeah Yeah Yeahs”. 
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PREZENTUJE: 


Et dO NIKO 
Wany/RomarSArHFIIIEr 


UCIEKINIER 


MATTHEW 


en skWe tio . Matthew McConaughey 
Mać c młodzieży ucieknie z więzienia 
i spróbuje odzyskać swoją 
eksnarzeczoną w „Mud” 
Jeffa Nicholsa. W ucieczce 
przed wymiarem spra- 
wiedliwości i tzw. łowca- 
mi nagród pomoże 
mu 14-letni chłopiec 
(grany przez Tye'a Sheri- 
dana, rewelację „Drzewa 
życia”). Rolę ukochanej 
uciekiniera przyjęła 
Reese Witherspoon. 


Laureatka Oscara w komiksie 


BUNT NA WENUS 


Hilary Swank zagra główną rolę w ekranizacji komiksu „Shrapnel”. Zostanie także producentką filmu, 
którego akcja rozgrywać się będzie w XXIII wieku na Wenus, kiedy większość układu słonecznego zostanie 
skolonizowana przez ludzi, a rządy obejmie Słoneczny Sojusz. Bohaterka Swank, Samantha Vijaya, 
eksmarine, stanie na czele buntu niezadowolonych z dyktatorskich rządów sojuszu. Nie mamy nic prze- 
ciwko ekranizacjom komiksów, ale czy naprawdę Hollywood nie może znaleźć ciekawszych propozycji 
dla dwukrotnej laureatki Oscara? 
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Twardziele na motorach 


SYNOWIE ANARCHII 


Od 4 września w TVP HD będzie można oglądać pierwsz 
ulubionego serialu Stephena Kinga „Synowie Anarcl 
Serial promowany jako motocyklowa „Rodzina Soprano” będzie 
emitowany w każdą niedzielę. W kalifornijskim miasteczku 
Charming działa handlujący bronią gang, którego członkowie 
wolą nazywać go klubem motocyklowym - Sons of Anarchy. Nie 
wierzą w rząd, równość ani w prawo. Oni stanowią własne prawo 
i decydują o życiu całego miasteczka. Co ciekawe, w Stanach ten 
dość brutalny serial o twardzielach na motorach bardzo chętnie 
oglądają kobiety. 


BREAKING BAD 5 


To już pewne. Będzie 5. sezon serialu 
„Breaking Bad”. Negocjacje były 
burzliwe, ale zakończyły się 
ustaleniem, że ostatni sezon ma mieć 
16 odcinków. Produkcja ruszy w 2012 
roku. Decyzja o kontynuacji serii 
zapadła w ostatniej chwili. Za dwa 
tygodnie wygasają kontrakty 
większości obsady. Głównym 
powodem długich negocjacji były 
oczywiście pieniądze, czyli 3 mln 
dolarów na odcinek. Ostatecznie Sony 
i stacja AMC doszły do porozumienia. 


sezon 


W WIELKIM 
MIEŚCIE POWRACA 


„Seks w wielkim mieście” prawdopodobnie 
wróci do HBO. Nie będzie to po prostu siódmy 
sezon przygód znanych nam bohaterek, ale 
prequel - historia o tym, jak cztery przyjaciółki 
Carrie, Samantha, Charlotte i Miranda trafiły 
do Nowego Jorku. Nie jest znana jeszcze pełna 
obsada, ale w serialu mają wystąpić Blake 
Lively („Gossip Girl”) i Emma Roberts, 
bratanica Julii Roberts. 
Serial wyprodukuje 
Sarah Jessica Parker. 


MUZYKA „CZYSTEJ KRWI” = eż 
Grupa Black Rebel Motorcycle Club nagrała nową wersję piosenki „GOTOWYCH 4 
przewodniej z serialu „Czysta krew” — „Bad Things” Jace'a Everetta. Nagranie trafi NA WSZYSTKO” 
na płytę „True Blood — Music From the HBO Series | 4 
— Volume 3", która ukaże się 6 września. Znajdą się na Stacja ABC oficjalnie KE ea = =] 
niej także inne utwory potwierdziła, że zbliżający Mm 
wykorzystane na ścieżce się, ósmy sezon „Gotowych na a „ będzie ostatnim. 
dźwiękowej serialu, m.in. „W fabule finałowego sezonu będzie wiele odniesień do 
piosenki Nicka Cave'a, pierwszej serii. Wrócimy do tajemnicy Mary Alice” 
Massive Attack, PJ Harvey, - zdradza Marc Cherry, twórca serialu. „Gotowe na wszystko” 
Karen Elson, Gila Scotta- były w ostatnich latach jednym z najbardziej popularnych 
-Herona, Damiena Rice'a amerykańskich produkcji na świecie. W 2007 roku oglądało 
i Siouxsie and the Banshees. go 120 mln widzów na całym świecie. 


PRECYZJA I NIEZAWODNOŚĆ 


Atrakcyjny. sportowy i pełny weru 
w rozbudowie ekstremalnie sporto: 


- nowy, automatyczny DS Action Dicer to naturalny krok naprzód 
j linii czasomierzy 


Nowy model słynnego, szwajcarskiego producenta jest bezkompromisowy zarówno 

pod względem wyglądu, jak i funkcjonalności. Zegarek powstał z zachowaniem standardów 
normy ISO 6425 dotyczącej profesjonalnego sprzętu do nurkowania. Męski w każdym aspek- 
cie wzornictwa, łączy dynamizm i nowoczesne trendy designu ze sprawdzoną, tradycyjną i wy- 
jątkowo wytrzymałą konstrukcją. DS Action Diver to model w przystępnej cenie, który sprosta 
nawet najpoważniejszym wyzwaniom podwodnego świata. Nowy, automatyczny DS Action 
Diver wyróżnia się pokaźną 43,2 mm średnicą koperty ze szczotkowanej stali szlachetnej, 
zwieńczonej śmiałym pierścieniem. Szeroki pierścień z głębokim rowkowaniem jest bardzo 
łatwy w obsłudze nawet w piankowej rękawiczce, zaś jego pokryta warstwą luminescencyjnej 
substancji Superluminova skala oraz duże cyfry pozwalają odczytać wskazania nawet w pod- 
wodnych ciemnościach. Dzięki zakręcanej koronce i deklowi DS Action Diver wytrzymuje 
ciśnienie statyczne o wartości 20 bar, co odpowiada zanurzeniu na głębokość 200 metrów. 
Cena detaliczna: 2.690 zł 
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JĄDRA KOZŁA, 


BEAR GRYLLS 


M N l AM-M N IAM Bear Grylls to gwiazda kanału Discovery, bohater cyklu 


„Szkoła przetrwania” — pokazuje sztukę survivalu w tak egzotycznych miejscach, jak Zambia, 


Patagonia, Syberia 
kamerzysta Simon Reay, za zajęcia w tym 


Sebastian Łupak: Czy kamera pozwala zapomnieć o niebezpieczeństwie? 
Simon Reay: Tak! Patrząc przed wizjer kamery zapomi- 
nasz, co się dzieje, bo jesteś w pracy i skupiasz się 
na tym, by dobrze ją wykonać - dostarczyć dobrych 
obrazów widzowi, a nie zastanawiać się, czy tu jest 
niebezpiecznie. Choć rzeczywiście jest to inna pra- 
ca od tego, co robiłem wcześniej — pracowałem jako 
kamerzysta przy „Teletubisiach”. Można powie- 
dzieć, że tam wymagania były nieco inne... 


$.Ł.: Zwłaszcza że u Beara Gryllsa są naprawdę ryzykowne momenty... 

$. R.: Gdy na przykład jestem podwieszony pod lecącym helikopterem, 
zwisam głową w dół z klifu, albo brnę po klatkę piersiową w bagnie, 
a Bear Grylls nie ma zamiaru zwolnić, bo kamerzysta nie nadąża. Ale 
jak już mówiłem - praca znieczula na te wyzwania. Gdybym nie miał 
kamery, pewnie wpadałbym w panikę, a tak przyzwyczajam się szybko 
do nowych ekstremalnych warunków. Zresztą sam go namawiam, że- 
by wybierał trudniejsze przejścia - jeśli możemy iść lądem, ale przez 
bagno, to namawiam: „Idźmy bagnem!”. To lepiej wygląda w progra- 
mie, a widzowie lubią oglądać, jak Grylls męczy się i cierpi. 


$.Ł: Jedną z obrzydliwszych kwestii w survivalu jest kwestia jedzenia - cza” 
sem insekcika, jakiegoś pajączka, czasem łyk własnej uryny. Brrr! Czy tylko 
Grylls tego próbuje, czy może i ciebie kusi, by się z nim najeść? 

$.R.: Próbowałem aligatora, węża i innych stworzeń, które Grylls zabija. 
Ale nie tykam insektów i nie wiem, jak może wkładać je do ust. Wiem 
jednak, że widzowie to uwielbiają. Obrzydliwy był np. whip-scorpion 
(pol. biczykoodwłokowiec) w Belize. Nie mogłem patrzeć na tego 
obrzydliwca, a Grylls rozwalił go kawałkiem kamienia, pod- 

niósł z ziemi i do buzi! Nie wiem, jak on może coś takiego 
robić. Czasem podrzuca mi resztki, żebym się najadł. 
A czasem udaję, że czegoś nie nagrałem i każę mu zjeść 
to paskudztwo jeszcze raz, tak z zemsty. Z rzeczy, któ- 
rych nie próbowałem, ale może bym się skusił, są jądra 
kozła - pewnie smakują jak nereczki czy wątróbka, nie 
sądzisz? 
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„Szkoła 
przetrwania” 
w Discovery 
we wrześniu 


co środę 
o godz. 
21:00 


... Stocznia Gdańska. Jak trudno filmować program, wyjaśnia bohaterski 


programie nominowany do nagrody Emmy 


$.Ł: Jakoś nie chce mi się domyślać! Jakie miejsca zapamiętałeś ze swoich podró- 
ży z Gryllsem? 

$.R.: Tyle ich było... Syberię zapamiętałem ze względu na temperaturę. By- 
ło minus 30 stopni, a mieszkańcy Syberii zachowywali się, jakby to było 
normalne, jakby to był letni dzień. Twardziele! Tam nauczyłem się, co 
znaczy dobra scena. W oddali widać pociąg i Grylls ma wskoczyć do niego 
w biegu. Czy mu się uda? Czy mnie uda się to sfilmować? Wywróciłem się 
i obróciłem z kamerą o 360 stopni, co widać w programie. To jest kino ak- 
cji! Alaska też byłacudowna. I Patagonia. Zambia, gdzie Grylls ze szkieletu 
zebry zbudował tratwę i popłynął rzeką Zambezi. Najgorzej było jednak 
w... Szkocji, tamtejszy deszcz jest koszmarny: zimny, przenikliwy, niszczy 
iciebie, i twój sprzęt. 


$.Ł: A Polska? 

$.R.: A tak, w ramach odcinka o survivalu w „betonowej dżungli” odwiedzi- 
liśmy tereny postoczniowe w Gdańsku. Bear pokazywał, co zrobić, by 
przetrwać w sytuacji takiej katastrofy jak hurgan Katrina, który niszczy 
miasto. W stoczni podróżował przez szyby wentylacyjne i nieczynne szy- 
by windowe, polował na szczury, zbierał jakieś morskie skorupiaki do je- 
dzenia. Odkąd obejrzałem „Szklaną pułapkę”, chciałem jak Bruce Willis 
czołgać się w szybach wentylacyjnych i w polskiej stoczni wreszcie mi się 
to udało! 


$.Ł: Polecasz ludziom survival? Właściwie po co, w dzisiejszych wygodnych 
czasach? 
$. R.: Oczywiście, mamy udogodnienia i GPS-y, ale spróbuj bez tego prze- 
trwać kilka dni w jakiejś głuszy - to wyzwanie. Wyjdź na chwilę ze swojej 
strefy bezpieczeństwa i wygody - pobądź sam na sam z naturą i swoimi 
myślami. Może dowiesz się czegoś o sobie, a przy okazji zrozumiesz, 
ile z tych rzeczy, którymi się otaczasz, to tak naprawdę niepotrzeb- 
ne graty i gadżety zaśmiecające ci życie. 


$.Ł: A twoja pierwsza rada, gdyby ktoś rzeczywiście chciał spróbować? 
$.R.: Zabierz wygodne buty! Odciski na stopach mogą wszystko 
popsuć, nie będziesz mógł się poruszać. Skup się na ochronie 
stóp, reszta jest dodatkiem. 


FOTO: MAT. PRASOWE 
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DAWNO TEMU 


W A M E RYC E „Mildred Pierce” to jedna z amerykańskich legend filmowych, o których 


Europa nic nie wie. Wybitny reżyser Todd Haynes I aktorka Kate Winslet postanowili opowiedzieć go ponownie 
- tym razem na małym ekranie. Wyszło im znakomicie: świetne recenzje potwierdziło siedem nominacji do 
tegorocznych nagród Emmy. Od września będzie można to sprawdzić w IBO 


uświadomić sobie, z ja- 
kiego kalibru legendą 
mierzyli się twórcy pro- 
dukowanego przez HBO 
pięcioodcinkowego se- 
rialu, wystarczy wymienić cztery nazwiska zaan- 
gażowane w pierwszą wersję „Mildred Pierce” 
sprzed 65 lat. Reżyserował Michael Curtiz - tak, 
ten sam, który zrobił „Casablankę”. Powieść 
napisał James M. Cain, autor powieści „Listo- 
nosz zawsze dzwoni dwa razy”, za jej adapta- 
cję na potrzeby dużego ekranu odpowiadał 
William Faulkner, a zagrała w nim sama Joan 
Crawford, która za „Mildred...” dostała Oscara. 
Nominacji zaś ten film miał aż sześć. 
Sukces obrazu Curtiza i jego niesłabnąca popu- 
lamość w Ameryce oparte są na zgrabnym po- 
łączeniu filmu noir, stawiającego w centrum 
fabuły wątek kryminalny z opowieścią o tok- 
sycznej relacji matka-córka. W nowej adaptacji 
Todd Haynes postawił na kino społeczne. 
Przywrócił bardzo ważne w powieści wątki 
ekonomiczne - analizę czasu prohibicji i Wiel- 
kiego Kryzysu. Nie skorzystał też z zakończenia 
dopisanego na potrzeby p z lat 40. (wymuszonego przez obowią- 
zującą wtedy zasadę, że zło musi być ukarane). 
„Jestem wielkim miłośnikiem obrazu Curtiza - mówi „Filmowi” Haynes 
- i nigdy nie pomyślałbym o jego remake'u, gdybym jakieś trzy lata temu 
nie przeczytał powieści »Mildred Pierce«. Zaskoczyło mnie, jak bardzo 
inna jest od filmu”. Mimo oburzonych pomruków amerykańskich dzien- 
nikarzy, Kate Winslet - grająca tytułową bohaterkę - wyznała na spotka- 
niu z prasą, że po pięciu minutach oglądania wyłączyła oryginalny film. 
„Nie chodzi mi o to, że był zły, tylko zrozumiałam, że wryje mi się w pamięć 
tak silnie, że nie będę wolna, tworząc swoją postać” - tłumaczyła. 
„Mildred...” opowiada dziejące się przez dekadę losy rozwiedzionej kobie- 
ty, która próbuje samodzielnie stanąć na nogi, rozkręcić biznes i nadążyć 
za lawinowo rosnącymi kaprysami dorastającej córki aspirującej do wyż- 
szych sfer. „»Milderd Pierce« to dla mnie próba opowiedzenia o czasach 
współczesnej zapaści ekonomicznej Ameryki w kostiumie lat Wielkiego 
Kryzysu” - mówi Todd Haynes. 
Ale potraktowanie „Mildred...” wyłącznie jako manifestu społecznego na- 
szych czasów było nieporozumieniem. Reżyser, który swoim obrazem 
„Daleko od nieba” udowodnił, że świetnie potrafi opowiadać o kobietach 
w pułapce męskiego świata, bardzo wyraziście buduje w swoim serialu 
napięcia między matką a córką, fantastycznie zagranymi przez Winslet 
i Evan Rachel Wood. 
„To nie odbywa się tak, że reżyser siada z aktorami przy stole i mówi: »Słu- 
chajcie, robimy film kostiumowy, ale macie grać tak, żeby ludzie po- 
myśleli, że to komentarz do współczesnych czasów« - opowiada 
Winslet. - Masz przed sobą naładowany emocjami, wściekle 
szczery tekst i masz go tak zagrać. Najbardziej koncentrowa- 
łam się natym, byuchwycić stan psychiczny kobiety, która tak 


bardzo kocha swoją córkę, że omal nie dusi się 
tą miłością. A równocześnie obserwując postę- 
powanie potwora, którego sama wyhodowała, 
ma ochotę go zabić. Mildred poświęca wszyst- 
ko dla córki i nawet widząc jej niewdzięczność, 
nie potrafi przestać”. 

„Z drugiej strony - broni swojej postaci Evan 
Rachel Wood grająca Vedę, córkę Mildred 
- można kochać za bardzo i ci, którzy kochają za 
bardzo, zazwyczaj robią to z bardzo egoistycz- 
nych pobudek”. 

Odmalowany przez Jamesa M. Caina portret Ka- 
lifomii lat 30. dla amerykańskiej publiczności 
nie był głosem w sprawie sytuacji samotnych 
kobiet. To przede wszystkim opowieść o ostat- 
nim tak wyraziście kastowym momencie w ich 
historii, kiedy uboższa klasa średnia walczyła 
o swoje miejsce na salonach wyższych sfer. Jesz- 
cze w latach 40. każdy mieszkaniec Kalifornii po- 
trafił odróżnić tych „aspirujących” po specyficz- 
nym sposobie mówienia. Warto posłuchać ory- 
ginalnych głosów aktorów w filmie Todda Hay- 
nesa, ponieważ to rzadka okazja, by usłyszeć ten 
archaiczny i nierozpoznawalny już dziś akcent. 
Mimo że reżyser serialu bardzo skupił się na szczegółach z epoki, takich jak 
stroje czy język, w sposobie filmowania daleki był od stylizacji na lata 30.140. 
Spytany o to, tłumaczył: „Kiedy zabierałem się do pracy nad »Mildred...« 
miałem w głowie nie obrazy z okresu, kiedy pierwszy raz ją ekranizowano, 
ale z lat 70., kiedy filmowcy na nowo odkryli kino gatunkowe, spojrzeli 
na nie bystrym krytycznym okiem i tchnęli w nie nowego ducha. Myślę tu 
o takich filmach jak »Chinatown«, »Ojciec chrzestny« czy »Egzorcysta«”. 
Zarówno dla Winslet, jak i dla Haynesa, praca nad produkcją HBO była 
pierwszym spotkaniem z telewizją. I choć od pewnego czasu przyzwyczaili- 
śmy się, że produkcje telewizyjne są na takim samym, a czasem lepszym po- 
ziomie niż kinowe (nie u nas - przyp. red.), usłyszenie z ust Winslet: „Filmy- 
-srylmy, mówię ci, telewizja jest o wiele trudniejsza!”, było pewnym zasko- 
czeniem. Ale może aktorka ma rację. „Mildred...” zagrana i zrealizowa- 
na na najwyższym poziomie jest prawdziwą ucztą kinomana i to rozłożo- 
ną na pięć dań. 


zyfan E-OIBYPNe jako głowa rodziny, Bert Piełce 
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WIELKI KONKURS „FILMU” UWAGA GIMNAZJALIŚCI I LICEALIŚCI! 


„FILM” DLA FILMOTEKI SZKOLNEJ 


Setkom tysięcy polskich 
gimnazjalistów i licealistów 
nie trzeba już tłumaczyć, co 
to jest Filmoteka Szkolna. 
Ale wszystkim innym warto 
przypomnieć, że dzięki temu 
kapitalnemu przedsięwzię- 
ciu Polskiego Instytutu Sztu- 
ki Filmowej (we współpracy 
z Ministerstwem Kultury i Dziedzictwa Narodo- 
wego oraz Polskim Wydawnictwem Audiowizual-- 
nym) ok. 14 tys. szkół w całej Polsce korzysta 
z pakietów płyt DVD z najwybitniejszymi polskimi 
filmami fabularnymi, dokumentalnymi i animo- 
wanymi. Dobrane są one w zestawy, będące go- 
towymi tematami lekcji i zajęć pozalekcyjnych 
(polski, historia, wiedza o sztuce, wiedza o spo- 
łeczeństwie). Filmy te ilustrują tematy z punktu 
widzenia wiedzy o filmie. Przykładowo są to: Ob- 
serwacje codzienności, Siła symbolu, Rozdroża 
historii, Metafory prawdy czy Portret zbiorowości. Dodatkowo 
do każdego zestawu filmów dołączono wprowadzenie prof. Tade— 
usza Lubelskiego oraz krótkie filmy związane z omawianym 
zagadnieniem, zrealizowane przez studentów łódzkiej Filmówki. 
Wystąpili m.in.: Muniek Staszczyk, kabaret Mumio, zespół Lao Che, 
ks. Wojciech Drozdowicz, Andrzej Chyra, Karolina Gruszka. 

Poza tym - na stronie internetowej www.filmotekaszkolna.pl 
uczniowie znajdą: wywiady z reżyserami, recenzje krytyków, propo— 
zycje lektur uzupełniających i listę filmów, które warto dodatkowo 
obejrzeć. 

„Dla wszystkich zaangażowanych w realizację tego programu - mó- 
wiła szefowa PISF Agnieszka Odorowicz - jest oczywiste, że tak jak 
uczy się czytać i rozumieć teksty literackie, tak obecnie trzeba tak- 
że uczyć świadomie odbierać przekaz audiowizualny; uczyć patrze- 
nia, interpretowania i krytycznego przeżywania filmu”. 

Pomysł na Filmotekę jest tak bliski rozumieniu kinematografii przez 
„Film”, że kolejny już rok - we współpracy z PISF-em - ogłaszamy 
konkurs dla wszystkich uczestników „lekcji filmowych”. Chodzi nam 
przede wszystkim o ich jeszcze aktywniejszy udział w zajęciach oraz 
sprawdzenie, co i jak z tych zajęć pozostaje trwale w ich pamięci, co 
ich szczególnie interesuje, czy zachęca do dalszych własnych po- 
szukiwań. 

Szczegółowe zasady konkursu publikujemy na naszej stronie inter- 
netowej www.film.com.pl, a tutaj przypominamy, że trwa on od 
1 września do 31 grudnia 2011 roku. Jego wyniki zostaną ogłoszone 
w numerze marcowym „Filmu” w roku 2012 (oraz na naszej stronie 
www.ifilm.com.pl), gdy opublikujemy również nagrodzone prace. 
Praca konkursowa - w formie rozprawki, wypracowania, eseju o ob- 
jętości od 1do 2,5 strony znormalizowanego maszynopisu - polega 
na opisaniu przez ucznia jednego z tematów Filmoteki Szkolnej, 
na zasadzie: co nowego zrozumiałem, oglądając jeden z bloków te- 
matycznych Filmoteki oraz uczestnicząc w lekcji/dyskusji temu 


Filmoteka 
Szkolna 


FILM 


POLSKI INSTYTUT SZTUKI FILMOWEJ 


tematowi poświęconej. Tekst może uwzględniać 
wszystkie filmy z jednego bloku lub tylko jeden 
znich. 

W konkursie przyznajemy główną nagrodę (lap- 
top) i trzy wyróżnienia dla uczniów biorących 
udział w konkursie (roczne prenumeraty „Filmu”) 
oraz nagrodę dla nauczyciela laureata konkursu 
(także laptop) i szkoły, w której się uczy (prenu- 
merata „Filmu”). 

Aby zaś zachęcić wszystkich do startu w konkur- 
sie oraz pisania o filmach w ogólności, najlepsi 
polscy recenzenci — pracownicy i współpracow- 
nicy „Filmu” udzielają rad, jak pisać o filmach. Być 
może te porady pomogą wygrać nasz konkurs? 
Albo zostać w przyszłości zawodowym krytykiem 
filmowym? Poniżej pierwsza część rad. Więcej 
- na wwwifilm.com.pl. 


Ola Salwa 
Przykuj uwagę czytelnika pierwszym zdaniem, zainteresuj go środ- 
kową częścią recenzji i rozbaw pointą. Jak? Pisz, czytaj samego sie- 
bie, skracaj i trenuj błyskotliwość. 


Piotr Czerkawski 
Pamiętaj, że autor tekstu jest trochę jak reżyser. Musi wypracować 
własny styl, dzięki któremu nie da się pomylić go z nikim innym. 


Jakub Socha 

Używaj jak najmniej przymiotników. 

Nigdy nie pisz tak, jakbyś właśnie obejrzał najgorszy/najlepszy film 
na świecie. 

Nie używaj zwrotu: „autor tego artykułu”, bo tak pisano w czasach 
dinozaurów. 

Nie pisz: „moim zdaniem” - to przecież twój tekst, nie musisz dodat- 
kowo podkreślać, że wyrażasz w nim swoje zdanie. 

Nie bądź zbyt osobisty/-a: nie tworzysz pamiętnika, nie cierpisz za 
miliony, dlatego nie baw się zbyt często słowem „ja”, które na dłuż- 
szą metę jest strasznie męczące. Czytelnika interesuje to, co myślisz 
o filmie, a nie to, jak bardzo jesteś głęboki/-a. 


Zbigniew Banaś 

Wśród nadużywanych w recenzjach ogólników szczególnie nie- 
chlubne miejsce zajmuje słowo „oczywiście”. Magia kina polega m.in. 
na tym, że nawet to, co jest pozornie oczywiste, w rzeczywistości 
często okazuje się czymś zupełnie innym. 


Elżbieta Ciapara 

Nie bój się iść pod prąd, broń swojego zdania, nie oglądaj się na au- 
torytety (to też są ludzie i też się mylą). 

Unikaj zbędnych słów (zwłaszcza przymiotników!). Dobra recenzja 
wcale nie musi być długa. 


BIERZESZ UDZIAŁ W ZAJĘCIACH Z FILMOTEKĄ SZKOLNĄ? 


WEŹ UDZIAŁ W NASZYM KONKURSIE I WYGRAJ LAPTOPA! 
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JJ 


weekendy 


g. 19:00 


na podstawie bestsellerowej książki Sary Shepard. Pierwsze 10 odcinków kazała SiĘ 
ogromnym.sukcesem w USA =:w-2020:roku serial został laureatem nagrody Leen Choice 
dla Serialu lata, wyrógniono również aktorów odtwarzajątych główne role: Tegoroczny, 
drugi sezon poza Teen Choice Award dostał też nominację do Kryształowej Statuetki 
(nagrody People s Choice) w kategorii Ulubiona Telewizyjna Obsesja 


Pewnej nocy w tajemniczych okolicznościach 
znika Alison, „królowa” paczki pięciu szesna- 
stolatek z Rosewood High School. Spencer, 
Hanna, Aria oraz Emily nie mają już powodu 
obawiać się, że ich najintymniejsze sekrety 
wydostaną się na światło dzienne. Drogi 
dziewczyn się rozchodzą. Mija rok. Nikt nie 
ma pojęcia, co przydarzyło się Alison. Nagle 
każda z czterech przyjaciółek zaczyna otrzy- 
mywać anonimowe SMSy, które sugerują, że 
ktoś doskonale je zna i obserwuje. 

Akcja „Słodkich kłamstewek” rozpoczyna si 
ny ponownie nawiązują kontakt, by wspólnie s 
gadkę, kim jest tajemniczy nadawca ś 
Żadna z "nich nie chciałaby ujawnić swych sekretów, a „A” wydaje się 
wszystkie — łącznie z tymi, o których wiedzieć mogła tylko Alison 
(Sasha Pieterse). 

Ponieważ nie wiadomo, co się stało z zaginioną nastolatką, Aria (Lucy Ha- 
le), Spencer (Troian Bellisario), Hanna (Ashley Benson) oraz Emily (Shay 
Mitchell) sądzą, że to ich przyjaciółka wysyła wiadomości. Dopiero gdy 
znalezione zostaje jej ciało i rozpoczyna się śledztwo w sprawie morder- 
stwa, dziewczyny zaczynają przeżywać koszmar niepewności. Starają się 
jednocześnie ustalić, kim jest „A” i jak dowiedział się o ich sekretach... 
Intrygujący, pełen suspensu klimat serialu tworzy przede wszystkim t: 
jemnica - co chcą ukryć dziewczyny, kto i dlaczego próbuje je zastraszyć, 


oraz codzienne mniejsze i większe skandale, które odgrywają niemałą 
życiu rodzinnym każdej z nich. 

ystyczna dusza, Aria, po powrocie z Europy próbuje poradzić sobie 
z romansem ojca, starając się ukryć go przed matką, a jednocześnie sa- 
ma ulega niezwykłemu urokowi swojego nauczyciela angielskiego. 
Hannie udało się pokonać drogę od pyzatej małolaty do 
nej, zamożnej, imprezującej panienki), która musi zmag ze swoją 
słabością do przekąsek, a czasem wpada na zakupy i zapomina za nie za- 
płacić Kradnie dla przyjemności, bo to daje jej „kopa”, ale matka ratuje 
ją z opresji, gdy ochrona wreszcie łapie Hannę na gorącym uczynku. 
Spencer jest perfekcjonistką ambicjami, w 
- jak zwykle, dzieje się to pod olbrzymią presją 
Spencer czuje się bardzo osamotniona. Aż do chwili, gdy znajduje z Zro- 
zumienie w najmniej spodziewanym miejscu, czyli w ramionach narze- 
czonego swojej siostry. 

Emily ma problem ze znalezieniem swojego miejsca na Ziemi. Ale gdy 
w Rosewood pojawi ia się Maya, która wprowadza się do dawnego domu 
Alison, obie zbliżają się do siebie, by wreszcie zrozumieć, że są dla sie- 
bie kimś więcej niż tylko przyjaciółkami. 

Gdy wszystkie te najgłębiej skrywane sekrety zaczynają wymykać się 
spod kontroli, codzienność nastolatek i ich najbliższych zmienia od- 
cień - urokliwy jak z obrazka amerykański małomiasteczkowy światek 
okazuje się iluzją daleką od ideału. Tajemnice, kłamstwa, podejrzenia 
zagrażają wszystkiemu, co bohaterki „Słodkich kłamstewek” uznawały 
za najważniejsze w swoim życiu... 
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FESTIWAL FILMOWY FIOMMAGE A KIEŚLOWSKI (23—25.09) 


OJCZYZNA 


KIEŚLOWSZCZYZNA wartosci: 


miasteczku Sokołowsko przez trzy wrześniowe dni będzie można nie tylko 
obejrzeć filmy Krzysztofa Kieślowskiego, ale także porozmawiać o nich 
i posłuchać tych, którzy zajmują się ich interpretacją 


Festiwal filmowy Hommage 4 Kieślowski 
organizowany przez Fundację Sztuki Współ- 
czesnej In Situ odbędzie się od 23 do 25 
śnia w urokliwej miejscowości uzdro- 
wiskowej w Sudetach Środkowych - Soko- 
łowsko (20 km od Wałbrzycha). To miejsce 
nieprzypadkowe. To tutaj reżyser spędził 
kilka lat swojego dzieciństwa (w tutejszym słynnym uzdrowi- 
sku Hermanna Brehmera leczył się jego ojciec), tu kształtowały 
się jego pierwsze gusty filmowe (oglądał pierwsze filmy w miej- 
scowym kinie), tu wreszcie zrealizował m.in. film dokumental- 
ny „Prześwietlenie” (1974). 

Festiwal Hommage 4 Kieślowski, którego głównym celem jest 
popularyzacja twórczości reżysera, odbędzie się w 15. rocznicę 
śmierci twórcy. Gośćmi specjalnymi festiwalu będą między in- 
nymi: Maria Kieślowska, Krystyna Janda, Janusz Gajos, Zbi- 
gniew Preisner, Jerzy Stuhr, Zbigniew Zamachowski. Główne 
wydarzenia festiwalu będą miały miejsce w odnowionym kinie 
znajdującym się w kompleksie starego sanatorium, które jest 
właśnie rewitalizowane. 


PROGRAM HOMMAGE A KIEŚLOWSKI 


23 września (piątek) 

„Na drodze od czystego dokumentu do kreacji i fabuły” 
Filmy dokumentalne Krzysztofa Kieślowskiego, seminarium i wykłady, 
omówienie kolejnych projekcji. Spektakl teatralny „Plus Ultra" Teatru 
Ecce Homo w reżyserii Marcina Bortkiewicza. 

24 września (Sobota) 

„Twórczość Fabularna. Krzysztof Kieślowski i inspiracje 
Prezentacja filmów fabularnych Krzysztofa Kieślowskiego oraz dzieł 
filmowych inspirowanych jego twórczością. Wykłady oraz dyskusje 

z publicznością. Gala zakończona koncertem fortepianowym zespołu 
Wasilewski Trio, który zagra utwory Zbigniewa Preisnera. 

25 września (niedziela) 

„Konfrontacje” 

Pokazy filmów Krzysztofa Kieślowskiego oraz dzieł inspirowanych 
jego twórczością, m.in. cykle „Dekalog po dekalogu” oraz „Deka- 
log 89+". 


yła wielką królową polskiej 
krytyki filmowej. Nie dlatego, 
by brakowało jej znakomitych 
konkurentek. Maria, poza swo- 
ją niewiarygodną wiedzą filmoznawczą 
i życiową w ogólności, roztaczała wokół 
siebie czar wielkiej damy. Damy - jak 
trafnie zauważył Tadeusz Sobolewski 


na zdjęciu obok - jednym z ostatnich w jej 
życiu, zpoczątku sierpnia na „Dwóch Brze- 
gach” w Kazimierzu Dolnym. 


23-25 WRZEŚNIA 


Hommage 
4 Kieślowski 


Warto dodać, że Fundacja In Situ planuje stworze- 
nie w Sokołowsku Archiwum Krzysztofa Kieślow- 
skiego, które poświęciłoby się pracom nad dorob- 
kiem reżysera. Podstawę kolekcji archiwum będą 
stanowiły zbiory przekazane przez wdowę po 
zmarłym reżyserze, Marię Kieślowską (wśród 
nich znajduje się wiele niepublikowanych do tej 
pory materiałów) oraz materiały znajdujące się 
pod opieką profesora Stanisława Zawiślińskiego. 
Zebrane materiały nie zostaną schowane do za- 
kurzonych magazynów bibliotecznych ani zam- 
knięte w muzealnych gablotkach - będzie to ar- 
chiwum otwarte, umożliwiające pracę na twór- 
czości Kieślowskiego. Archiwum ma stać się 
jednocześnie najważniejszym ośrodkiem ich 
upowszechniania, dzięki wolnemu dostępowi 
do kolekcji zdigitalizowanych materiałów za po- 
średnictwem internetu. 

AZ 


MARIA KORNATOWSKA (2935 - 2072) 


Jej mocno rzucająca się w oczy biżuteria 
w gruncie rzeczy nie przysłaniała zalet jej 
charakteru i umysłu, jej przepięknej, 
barwnej, wręcz zmysłowej polszczyzny, 
ale je eksponowała. Bo słowa Marii były 
jak perły rzucane przed wieprze. 

Kochaliśmy ją i doceniali, ale dziś myślę, 
że nie dość jednak, jak na jej królewską 
osobowość. Jacek Rakowiecki 


(Za miesiąc w „Filmie” - wspomnienia 
przyjaciół Marii). 


FOTO: TOMASZ STOKOWSKI, MATERIAŁY PRASOWE 


POLSKA 
ŚWIATŁOCZUŁA 


POLSKA ROZMOWA 
F l L M OW Do małych miast 


i miasteczek wyruszają polscy twórcy filmowi 
z najlepszymi polskimi filmami i zaproszeniem 
publiczności do rozmowy o sztuce 


Pomysł projektu „Polska Światłoc 
w głowa yserki Doroty 
tora Artura Reinharta. Kiedy opo iedzieli o nim 
na ostatnim czerwcowym iwalu w Gdyni, pol- 
sc wcy, zarówno reżyserzy, operator; 
rzy, y dyrektorzy festiwali, j 
entuzjazmem. W efekcie 
niu „Polska Świ Ą pojedzie z wizy 
zie ludzie spragnieni są dob ego po i kina, ogląd 


bularne; dokunientalnć, animowane, a rak eT 
staurowane, wspaniałe tytuły polskiej klasy ki 
ć dni towarzyszyć b 

po każdej projekcji (codziennie w inn. 
rozmawia z widzami. Bo dla „Polski Ś' 

znowienie zerwanego dialogu między widzem a twórcą pols 

.Jej pea oeja: czują wielki niedć t i potrzebę takiej roz 
ie polskim. Wsz 

którzy będą zaintere sowani włączeniem się do tej rozmowy będą 
mogli w niej uczestni - na stronie internetowej pojawią się trans- 


„Polska Światłoczuła” pod koniec września rozpoczyna swoje działa- 
nia pokazami filmu „Jutro będzie lepiej” w reżyserii Doroty Kędzie- 
rzaws Tura ta będzie nieco odmienna od pozostałych, bo ekipa 
zawita do wszystkich miejscow się do niej i po- 
twierdziły: udział w projekcie. Spośród tych miejsc zostanie wybra- 
ny spragnio h dobrego ki- 
na, po prostu najbardziej, światłoczułyci e kolejne ekipy będą 
odwiedzać z kolejnym: mami przez olejne miesiące. „Rezultatem 
naszego projektu - pisz | iatłoczułej« - ma być roz- 
hcemy, by dobre nowe filmy 
ów tam, gdzie nigdy dotąd nie docierały, by 


2 będ 
Tym bard: Ś 
wego filmu dokumentującego Pokaóc, 

to film portretujący nie tylko twórców, 

kich inych, z którymi aa ę na naszej drodze. Mamy 
e «będą nam Państwo towa! n ch mie- 
sjach za po- 

www. polskaswiatloczula.pl 
„Film” gorąco kibicuje tej akcji i będzie o niej informował jak najczęściej. 


Kadr z filmu 

„Jutro będzie lepiej” 
w reżyserii Doroty 
Kędzierzawskiej 


Wybierz internet domowy 
w opcji 
6 Mb/s, 10 Mb/s lub 20 Mb/s 
z routerem WiFi Netgear, 
a zestaw 
dostaniesz od nas w 
168 _ Bądź w kontakcie z innymi 
tu i tam. 


szczegóły na 


dziś zmienia się z Grange 
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WYBORY CZAS ZACZĄĆ z» kaczż najstarsze, o uż 55-letnia 


i jedyna pochodząca od wszystkich kinomanów w Polsce, którzy zagłosują w plebiscycie, 
nagroda filmowa swój kolejny finał będzie miała 22 listopada 2011 roku w warszawskiej 
Sali Kongresowej i na ekranach TVP. Wręczymy tam Kaczki także ga... miłość 


Jak zwykle zapraszamy Państwa 
do głosowania na reżysera najlep- 
szego filmu, autora najciekawszego sce- 

nariusza i najlepszych zdjęć oraz na najlep- 

szą aktorkę i aktora pierwszoplanowego 
spośród wszystkich polskich filmów, które 
weszły na ekrany kin w mijającym sezonie, 
czyli między 1 października 2010 a 30 wrze- 
śnia 2011 roku. Wszyscy biorący udział w gło- 
sowaniu będą mieli do wyboru kilkadziesiąt 
filmów - ich pełną listę z podziałem na kate- 
gorie konkursowe publikujemy w internecie: 
www.zlotekaczki.pl lub poprzez stronę „Fil- 
mu” - www.film.com.pl 
Głosować można do 15 listopada, ale już dziś 
można obstawiać, czy zwycięzcą okaże się 
„Sala samobójców”, „Essential Killing”, „Er- 
ratum” czy „Młyn i krzyż”... a może „Prosta 
historia o miłości” lub „Ki”? Podobnie aż 
do wielkiej Gali Złotych Kaczek będzie 
można zachodzić w głowę, czy Kaczkę 
dostanie Agata Kulesza czy Roma Gą- 
siorowska, Jakub Gierszał czy Marian 
Dziędziel. A może jeszcze ktoś inny? 


ZŁOTY SPONSOR: SPONSOR: 


7 
[ORLEN 


ANB 
DRUTEX. 


Rosnąca w tym roku oglądalność polskich filmów sprawi 
na pewno, że walka o wysoko cenioną w środowisku filmo- 
wym Kaczkę wyrówna się i zaostrzy. 

Ale na tym nie koniec emocji. Zgodnie z tradycją ostatnich lat 
zapraszamy także do głosowania w plebiscycie historycznym. 
W tym roku będziemy wybierać najlepszy polski film o miłości 
nakręcony po 1945 roku oraz najbardziej przekonujących 
amantkę i amanta polskiego kina powojennego. Poza tym - to 
tegoroczne novum - najlepszy serial o miłości! 

A choć głosowanie dotyczy przeszłości, emocji spodziewamy 
się co niemiara. Jędrusik, Długołęcka czy Szapołowska? Ol- 
brychski, Linda czy Dorociński? „Ostatni dzień lata”, „Jak być 
kochaną” czy „Noce i dnie”? O tym, kto dostanie historyczne 
Złote Kaczki zdecydują wyłącznie Państwo, bo rola redakcji 
„Filmu” kończy się na stworzeniu list nominowanych, które 
odnajdziecie Państwo w tym samym miejscu, gdzie listę 
do głosowania na filmy ostatniego sezonu, czyli na stronie 
www.zlotekaczki.pl. 

Plebiscyt rusza na początku września i trwa do północy 15 li- 
stopada. Wybierzmy wspólnie tych, którzy w polskim filmie 
dają nam najwięcej emocji, radości, wzruszeń, przyjemności. 
Tych, którzy są najbardziej profesjonalni. Tych, których - tak, 
tak, nie ma się czego wstydzić - najbardziej kochamy. Albo sza- 
nujemy. Albo kochamy i szanujemy po równi. 


PRESTIŻOWY SPONSOR GALI: 


J I 
.com.pl/klub 


© DOŁĄCZ 


DO KLUBU 
FILMOWEGO... 


Ponadto we wrześniu czekają na W: 


KOLEKCJA FILMÓW DVD 
„POLSKIE DEBIUTY 2011" 


WYDAWNICTWO ZAWIERA FILMY FABULARNE, 
DOKUMENTALNE | ANIMACJE ZREALIZOWANE 
PRZEZ MŁODYCH TWÓRCÓW W STUDIO MUNKA 


»» Książki „Opisanie świata” Marco Polo (W.A.B.)_ >+ Gry PC DVD „Scarface. Człowiek z blizną” >» Gry PC DVD „Act of War. Złota edycja” 


WKRUK VISTULA 
the men's word 


FOTO: ARCHIWUM 
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wzzzx | Bank Zachodni WBK 


BANK ZACHODNI WBK JAKO MECENAS FILMU „I920 BITWA WARSZAWSKA” W REŻYSERII JERZEGO HOFFMANA 
PRACNIE PRZYPOMNIEĆ O WIELKIM SUKCESIE POLAKÓW W WALCE O ZACHOWANIE NIEPODLEGŁOŚCI ODZYSKANEJ 
PO 123 LATACH NIEWOLI. FILM BĘDZIE W CAŁOŚCI ZREALIZOWANY W NAJNOWSZEJ, STEREOSKOPOWEJ TECHNICE 3D 


BANK ZACHODNI WBK 
MECENASEM FILMU „I920 BITWA WARSZAWSKA” 


MECENAT W SŁUŻBIE ZAPOMNIANEJ HISTORII 


Bank Zachodni WBK nieprzypadkowo angażuje się w rozwój kultury i ochronę 
dziedzictwa narodowego. Po prostu z pełną odpowiedzialnością przypomina 
w ten sposób jedną z tradycyjnych ról biznesu, jaką jest służba społeczeństwu 
poprzez zaangażowanie we wsparcie kultury i sztuki na wielu poziomach 
i wwielu aspektach. 

Mecenat, którego istotą jest opieka nad twórcą i jego dziełem, traktujemy ja- 
ko naturalną powinność przedsiębiorczości. Opiekę tę rozumiemy zarówno 
w sensie materialnym - jako pomoc w finansowaniu powstającego dzieła, ale 
również w wymiarze emocjonalnym oraz doradczym. Bo prawdziwy mece- 
nas w naszym przekonaniu nie tylko finansuje, lecz również pomaga i służy, 
wkładając w to swoje emocje oraz organizacyjny i intelektualny potencjał. 
Dlatego w pracach nad filmem uczestniczyliśmy aktywnie od początku: od 
momentu powstawania scenariusza, poprzez plan filmowy, postprodukcję 
oraz oprawę promocyjną. Przeprowadziliśmy kampanię promującą film oraz 
budującą wizerunek banku jako mecenasa kultury. 

Bardzo zależy nam, aby ten wartościowy i piękny film obejrzało jak najwięcej 
widzów. Im więcej ich będzie, tym większy sens zyska nasze zaangażowanie, 
ale przede wszystkim — dzieło Jerzego Hoffmana lepiej i głębiej spełni swoją ro- 
lę edukacyjną, kulturotwórczą oraz pogłębi polską tożsamość historyczną, 
niezbędną w budowaniu nowoczesnego społeczeństwa i państwa. 

Dlatego pamiętając o kapitalnej roli przeszłości w życiu społecznym, zaangażo- 
waliśmy się równie intensywnie w akcję edukacyjną skierowaną do polskich szkół, 
mającą na celu przypomnienie i nadanie właściwej rangi wydarzeniom 1920 roku 
w naszej, ale też europejskiej i światowej historii. Wsparliśmy wydanie broszury 
edukacyjnej poświęconej bitwie 1920 roku, która skierowana jest do nauczycieli 
szkół podstawowych i średnich na terenie całej Polski. 


WIELKIE KINO w 3D 
— TRÓJWYMIAROWA PODRÓŻ W CZASIE 


Tłem historycznym filmu jest jedna z najważniej- 
szych operacji militarnych w historii Europy, któ- 
ra zadecydowała nie tylko o niepodległości Polski. 
Przegrana Sowietów zatrzymała pochód Armii 
Czerwonej, który miał wywołać komunistyczne 
rewolucje na całym kontynencie. Film będzie jed- 
nak przede wszystkim wielką epicką opowieścią 
o losach zwykłych ludzi, rozgrywającą się na tle 
historycznych wydarzeń. Kluczowym wątkiem 
jest historia miłosna Oli - aktorki warszawskiego 
teatru kabaretowego - i Jana - poety i ułana. 
W tych rolach zobaczymy popularnych aktorów 
młodego pokolenia: Nataszę Urbańską i Borysa 
Szyca. Zobaczymy też gwiazdy polskiego kina, 
m.in. Daniela Olbrychskiego, który wcieli się w ro- 
lę marszałka Józefa Piłsudskiego, a także Bogusła- 
wa Lindę, Jerzego Bończaka, Adama Ferencego, 
Aleksandra Domogarowa, Ewę Wiśniewską, Stani- 
sławę Celińską, Ewę Wencel i in. 

„1920 Bitwa Warszawska” to pierwsza polska 
produkcja wykonana w technice trójwymiaro- 
wej - 3D. Autorem zdjęć jest nominowany do 
Oscara za zdjęcia do filmu „Helikopter w ogniu” 
Sławomir Idziak. Oficjalną premierę filmu zapla- 
nowano na 26 września 2011 roku. 


1920 BITWA WARSZAWSKA 


K P© BILETY! 


! ZAB statystów)pancerny pociąg Trockiego, 
polskie szwadrony Marszałka I armia Budionnegóży 
do tego Wąrszawa g lat 2Q. i nocny świat jej —Ś 
kabaretów, a wszystko to wyczaroware w b = 

Bremiera historycznego widowiska Jerzego 
i/o//mana już 30 WIZeŚNIa MA.ERFANACH RIM 
lecenasem filmu jest Bank zachodni WBK>> 


1920 BITWA WARSZAWSKA 


Trzeba 
/ pamiętać że jest to 
2 >| film fabularny, a nie 
| dokument. Trzeba było 
znaleźć kompromis 


między zmyśleniem 
a faktami 


Rok 1920. Ona (Natasza Urbańska) jest aktorką rewiową. 
Qn (Borys Szyc) — poetą i kawalerzystą. Kiedy wybucha 
wojna, Ola Raniewska i Jan Krynicki (z rozkazem wyjazdu 
na front w kieszeni) biorą ślub, którego udziela im ksiądz 
Ignacy Skorupka (Łukasz Garlicki). Na froncie Jan zostaje 
oskarżony o lewicowe sympatie i agitację na rzecz bolsze- 
wików oraz skazany na śmierć przez sąd wojskowy. Ola 
tymczasem, zmęczona opędzaniem się od natrętnego wiel- 
biciela — kapitana żandarmerii Kostrzewy (Jerzy Bończak), 
postanawia wstąpić do Ochotniczej Legii Kobiet jako sani- 
tariuszka. | ciągle ma nadzieję odzyskać męża, który zaginął 
bez wieś 


Taromansowa historia to pretekst, by w tle stworzyć histo- 
ryczny fresk przedstawiający sowiecko-polski konflikt 
zbrojny zakończony rozegraną się między 13 a 25 sierpnia 
1920 roku zwycięską Bitwą Warszawską, uznaną przez hi- 
storyków za jedną z 18 najważniejszych bitew w dziejach 
świata. Nie da się przecenić jej skutków politycznych i spo- 
łecznych: zahamowała pochód Armii Czerwonej na Europę 
i pozwoliła Polsce zachować świeżo odzyskaną niepodle- 
głość na kolejne 19 lat. 

„»1920 Bitwa Warszawskac to realizacja marzenia, z którym no- 
siłem się od wielu lat - deklaruje reżyser filmu Jerzy Hoffman. 
— To ma być próba odkłamania historii. W dość powszechnej 
świadomości określa się ją jako »cud nad Wisłąw. To krzywdzą- 
ca opinia sformułowana przez przeciwników Piłsudskiego, 
którzy chcieli zdeprecjonować jego zasługi. Ponieważ pokole- 
nie, które było uczestnikiem lub świadkiem wydarzeń, już 
odeszło, a historiografia czasów PRL starała się wojnę 1920 ro- 
ku przemilczeć lub ukazać jako efekt imperialistycznej wypra- 
wy Polaków na Kijów, uznałem, że trzeba zrobić ten film ze 
względu na młode pokolenie”. 

Jerzy Hoffman, reżyser między innymi „Pana Wołodyjowskie- 
go”, „Potopu” oraz „Ogniem i mieczem”, wielbiciel sienkiewi- 
czowskiego modelu powieści historycznej splatającej auten- 
tyczne wątki historyczne z przygodami bohaterów fikcyj- 
nych, sam podjął się napisania scenariusza. Do współpracy 
zaprosił scenarzystę Jarosława Sokoła, współautora serialu 
„Czas honoru”. „To jednak nie jest film, z którego można się uczyć hi- 
storii - zastrzega reżyser. - Myślę, że żaden film się do tego nie nadaje. 
Historii trzeba się uczyć z podręczników i dzieł naukowych. Ani Trylogia 
Sienkiewicza, ani »Stara baśń« Kraszewskiego nie są podręcznikami, po- 
kazują tylko punkt widzenia artysty. Film historyczny, a takim jest 
»1920 Bitwa Warszawska«, ma się odwoływać do pewnej świadomości 
historycznej, do wydarzeń, które nie powinny ulec zapomnieniu”. 


Historyczny zawrót głowy 

Imponujący historyczny fresk, jakim w zamierzeniu miała być „1920 Bi- 
twa Warszawska” wymagał pieczołowitego odtworzenia ówczesnych 
realiów oraz wiarygodnego pokazania wojny, a przede wszystkim - scen 
samej bitwy. Dla uzyskania nowoczesnego i atrakcyjnego szczególnie 
dla młodych widzów efektu twórcy zdecydowali się na zastosowanie 
techniki 3D. Pomysłodawcą tego rozwiązania był operator Sławomir 
Idziak: „To ja namówiłem Jerzego Hoffmana na 3D. To był mój warunek. 
Mam poczucie, że 3D to nowy rozdział w historii kina. Ten gatunek od- 
świeża repertuar chwytów, które się dawno wytarły. Przeżycia są dużo 
mocniejsze niż w kinie płaskim. Widzieliśmy już bowiem tysiące takich 
scen i jesteśmy jako widzowie zepsuci. Trwa dewaluacja pewnych chwy- 
tów. W 3D takie kino znów nabiera dynamizmu, znów pojawia się po- 
czucie przestrzeni, bohater stojący na krawędzi dachu znów daje nam 
zawroty głowy”. 


„TO NIE JEST FILM 
PROPAGANDOWY. 
PO OBU STRONACH 
SĄ NIECIEKAWE 
SYLWETKI. FILM 
POKAZUJE, ŻE 
WOJNA WYDOBYWA 
Z CZŁOWIEKA 
NAJGORSZE 
I NAJLEPSZE 
INSTYNKTY” 

— MÓWI 
prof. Janusz Cisek, 
konsultant 
historyczny filmu 


Wybór techniki 3D postawił 
przed resztą zaangażowanych 
w produkcję twórców nie lada 
wyzwanie. Teraz nie tylko pierw- 
szy, ale także drugi i nawet trzeci 
plan wymagał idealnego przygo- 
towania, bo w trójwymiarze ich 
szczegóły są doskonale widocz- 
ne. A tymczasem już przygotowa- 
nie pierwszego planu to gigan- 
tyczne przedsięwzięcie. 

Jednym z największych wyzwań 
było przygotowanie scen batali- 
stycznych. Do realizacji zdjęć za- 
trudniono blisko tysiąc staty- 
stów związanych z tzw. grupami 
rekonstrukcyjnymi. 
Grupy takie na co dzień 
spotykają się hobby- 
stycznie, aby odtwa- 
rzać życie żołnierzy 
w różnych okresach hi- 
storii, zbierają uzbroje- 
nie, wozy pancerne, 
mundury, dokumen- 
tują historię, odtwa- 
rzają bitwy w czasie 
rocznic. To dzisiaj jedy- 
ne wyjście — od kiedy 
armia stała się zawodo- 
wa, nie ma już kogo 
spędzać na plan. Ale 
za to grupy rekons- 
trukcyjne posiadają 
swoje zalety. Choćby 
grupa Wikingów, którą 
zatrudniono przy rea- 
lizacji filmu „Stara 
baśń”, dysponowała... 
własną łodzią z epoki. 
Na planie „1920 Bitwy 
Warszawskiej” poja- 
wiają się członkowie 
grup rekonstrukcyjnych z cza- 
sów I wojny światowej i okre- 
su międzywojnia. Mają własne 
mundury, odtworzone z pieczo- 
łowitością, oraz broń - pistolety, 
karabiny, szable. Znają historię 
wojny, bitew, taktykę z dawnych 
lat. Ogromne znaczenie mają 
szczegóły: „Członkowie grup re- 
konstrukcyjnych mają np. wyso- 
kie buty wojskowe ze skóry, anie 
gumowe, jakżołnierze w serialu 
„1920. Wojna i miłość” - mówi 
opiekun grup rekonstrukcyj- 
nych na planie „1920 Bitwy War- 
szawskiej” Paweł Rozdżestwień- 
ski. - Przecież oficerowie nie jeź- 
dzili wtedy w gumowych bu- 
tach, może jedynie stajenni. 
A para takich butów to - bagatela 
- tysiąc złotych! 

Kawaleryjskie grupy rekontruk- 
cyjne mają także własne konie 
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doskonale przygotowane do 
realizacji zdjęć filmowych. 
Konsultant scen z końmi 
i jeźdźcami, Wojciech Tomasz 
Biernawski, przyznaje, że już 
jesienią 2009 roku dokonano 
objazdu większości ośrod- 
ków, w których stacjonują po- 
szczególne grupy kawaleryj- 
skie, by ocenić ich umiejętno- 
ści i stan wyposażenia. 
Powstała w ten sposób ba- 
za danych stanowiąca podsta- 
wę naboru kawalerzystów do 
konkretnych sekwencji filmo- 
wych. Największe zgrupowa- 
nie kawalerii znajdowało się 
w Komarowie (gmina w woj. 
lubelskim) - 280 koni wierz- 
chowych oraz zaprzęgowych. 
Filmowano tam przemarsze 
wojsk, a także szarże polskiej 
ibolszewickiej kawalerii. 

„Do dyspozycji ekipy przygo- 
towano też zaprzęgi: cztery 
sześciokonne do armat i jasz- 
Czy, 14 par koni do wozów ta- 
borowych, cztery czwórki 
»w poręcz« do taczaneki dwie 
trójki do taczanek — wylicza 
Biernawski. - Niewiele mniej 
koni i zaprzęgów użyto w War- 
szawie i Modlinie w scenach 
wymarszu armii na front. Cały 
czas towarzyszyła im grupa ka- 
skaderów konnych Andrzeja 
Kostrzewy ze Słupna. Dużą 
wagę przyłożyliśmy do tego, 
by konie poszczególnych for- 
macji dobrać tak, aby różnice 
były czytelne dla widza. Pol- 
skie szwadrony jeździły na jed- 
nolicie umaszczonych wierz- 
chowcach i tę zasadę zacho- 
waliśmy. Bolszewicka jazda 
miała konie różnomaściste, 
przemieszane, różnego wzro- 
stu. Orkiestra i poczty sztanda- 
rowe dostały konie siwe. Koza- 
cy esauła Kryszkina dosiadali 
małych, najbardziej podob- 
nych do kaukaskich koników, 
koni rasy huculskiej ze stadni- 
ny w Gładyszowie”. 

Pozostaje kwestia mundu- 
rów. „Ubraliśmy 6300 staty- 
stów, czyli dwa pułki piecho- 
ty. Do tego jeszcze aktorzy 
- mówi Andrzej Szenajch, ak- 
tor filmowy i teatralny, który 
z zainteresowania mundura- 
mi i militariami uczynił swój 
drugi zawód i przy produkcji 
odpowiadał właśnie za umun- 
durowanie. - Udokumento- 


„TEN FILM MOŻNA 
TRAKTOWAĆ 
JAKO LEKTURĘ, 
ALE TYLKO 
UZUPEŁNIAJĄCĄ. 
Z PIETYZMEM 
ODDANO WOJSKO, 
TAKTYKĘ, 
PRZESŁANIE EPOKI” 
- prof. Janusz Cisek 


„Jerzy Hoffman (na zdjęciu 
obok) zaimponował mi 
wiedzą o epoce. Jest bardzo 
oczytany. Bardzo podobała 
mu się opowieść Izaaka 
Babla o Armii Konnej 
Budionnego. Z niej 
Hoffman czerpał wyczucie 
atmosfery w szeregach 
rosyjskich. Świetnie oddano 
samotność Piłsudskiego 
oraz emocje Lenina - jego 
gniew, gdy Armia Czerwona 
poniosła klęskę” 


prof. Janusz Cisek, 
konsultant historycznyfilmu 


wanie całego wydarzenia historycznego było dużym wyzwaniem. 
Film ma swoją specyfikę. Trzeba było być wiernym prawdzie histo- 
rycznej, ale jednocześnie pamiętać, że ma powstać opowieść atrakcyj- 
na dla widza”. 

Oczywiście, zawsze znajdą się historycy i eksperci, którzy będą się kłócili 
o mundury, koszule i skarpety noszone przez armie - polską i sowiecką. 
Tym bardziej, że sprawa różnorodności mundurów była twardym orze- 
chem do zgryzienia. Po I wojnie światowej polska armia zamawiała np. 
z misji w Paryżu całe pociągi mundurów. Były w tych wagonach mun- 
dury francuskie, angielskie czy amerykańskie. Podobnie Armia Czerwo- 
na - częściowo nosząca mundury po armii carskiej, a częściowo - po po- 
bitych armiach interwencyjnych z USA, Anglii czy Grecji wysłanych, by 
stłumić rewolucję bolszewicką i pomóc wojskom carskim. Jednak takie 
pomieszanie z poplątaniem mogłoby namieszać w głowie widzom. 
Zdecydowano się więc uprościć nieco ten miszmasz i jasno odróżnić Po- 
laków od Sowietów, nawet za cenę niezachowania stuprocentowej po- 
prawności historycznej. Uszyto więc wiele jednakowych mundurów dla 
statystów, aby wyglądali podobnie, rezygnując z różnorodności. 

Co jeszcze dają grupy rekonstrukcyjne? Ci ludzie wiedzą, jak wydać roz- 
kaz, jak się zameldować, jak zasalutować, no i mają doświadczenie na pla- 
nie, więc nie patrzą tępo w kamerę, tylko grają, co mają zagrać. Są też 
świetni w scenach drugiego planu. Jak tłumaczy opiekun grup rekon- 
strukcyjnych przy „1920 Bitwie Warszawskiej”: „Potrafią odtworzyć obo- 
zowisko, kuźnię polową, karmienie koni, musztrę, czyszczenie dział. Wie- 


dzą, jak obsługiwać karabin ckm, 
by długo strzelał, więc to członek 
grupy rekonstrukcyjnej trzyma ta- 
śmę z nabojami dla Nataszy Urbań- 
skiej. Noi nie wlezą pirotechnikowi 
naładunek wybuchowy”. 

Oczywiście, zadbano, by sprzęt 
był tak wierny, jak to tylko możli- 
we. Na potrzeby „1920 Bitwy War- 
szawskiej” zbudowano repliki 
dwóch czołgów z tamtej ery 
- FT 17, które zresztą świetnie so- 
bie poradziły m.in. z jazdą po gru- 
zach. Wykorzystano też auten- 
tyczny sprzęt z tamtych lat, które- 
go polscy kryptolodzy używali 
do zagłuszania komunikatów 
wroga (nasi kryptolodzy wysyłali 
fragmenty Pisma Świętego po ro- 
syjsku i w ten sposób zagłuszali 
sowieckie kody). Sprzęt ten ob- 
sługują byli wojskowi radiotele- 
grafiści zgodnie z wymogami 
- wysyłając po 12 grup na minutę. 
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- scenom bitewnym 
towarzyszy dbałość 
o detale mundurów, 
aż po amarantowe 
A wypustki kawalerii 
czy niedbale 


umiformy 
piechoty 


Do broni maszynowej i palnej przywiezionej przez grupy re- 

konstrukcyjne dodano tę z wypożyczalni takiego sprzętu (m.in. 

z Hero Collection z Poznania) oraz dorobiono atrapy. Posługiwano się 

prostymi trikami: grupa rekonstrukcyjna grająca ułanów polskich przez 

noc musiała przetroczyć siodła, by rano grać konnicę bolszewicką. 

W filmie zobaczymy słynny pociąg pancerny Trockiego: „Wykreowali- 
o - mówi Andrzej Haliński - ale wnętrze salonki 

w pociągu zbudowaliś w hali zdjęciowej”. 

Jak udało się osiągnąć widok potężnej armii Budionnego? „To multipli- 

kacja, ale to akurat ż i „bo takie efekty osiągaliśmy już 12 

lat temu, gdy musieliśmy zmultiplikować kilka tysięcy konnych armii 

Chmielnickiego - mówi Haliński. - Za to większość wybuchów to zasłu- 

ga Kazimierza Wróblewskiego, specjalisty od pirotechniki. Oczywiście, 


im bliżej aktora wybucha, tym lepsze widowisko, więc Natasza Urbań- 
ska parę razy piaskiem w twarz dostała. Ale oczywiście sceny ciał lecą- 
cych w powietrze to już komputer”. 

Co jeszcze zapewnia filmowi autentyczność? Zaproszono m.in. grupę 
Białorusinów i Rosjan, którzy wydawali autentyczne okrzyki bitewne: 


„urrra!”. Zostały one nagrane i wmontowane, podobnie jak strzały 
zostrej amunicji. Dźwięki tych strzałów także nagrano, bo strzelanie śle- 
pakami brzmi zupełnie inaczej. Okopy budowano tak, jakw czasie Iwoj- 
ny światowej, według podpowiedzi specjalistów. 

Czy zachowano też ducha tej wojny? Paweł Rozdżestwieński: „Moim 
zdaniem, tak. Pokazano, że Rosjanie to godny nas przeciwnik, który nie 


przypadkiem doszedł aż pod Warszawę. To nie byli tyl- 

ko żołdacy robiący, za przeproszeniem, kupę w dworkach. 

To były świetnie dowodzone oddziały z klasowymi dowódcami, 

nie tylko dziadostwo. Wygraliśmy z równoważnym, a czasem lep- 
szym od nas wrogiem”. 


Jak odtworzyć lata 20. 
System komputerowy obsługujący na planie sprzęt 3D nazywano 
na planie „Houston”: „Całe to centrum komputerowe mieściło się 
albo w namiocie, albo w kilku pokojach. I to my - scenografowie 
ny się SWE esa technologii ludzie z i Botstón byli 


ać, że większość scen kręciliśmy na ulicach i we wnę- 

trzach naturalnych, w prawdziwych obiektach, co jednak w amery- 
kańskim 3D jest rzadkością”. 

Haliński przyznaje, że wiele miejsc niezbędnych podczas zdjęć kom- 
pilowano z różnych fragmentów: „Najtrudniej było pokazać mia- 
steczko na Kresach, gdzieś bliko Ukrainy. Takich miasteczek już nie 
ma. Wykorzystaliśmy więc fragmenty skansenu Nowa Sucha, gdzie 
udało nam się zaadaptować mały ryneczek i dworek, ainne, brakują- 
ce fragmenty tworzyliśmy komputerowo. Pierwsze potyczki z So- 
wietami nakręcilliśmy w skansenie w Lublinie. Piotrków Trybunal- 
ski gra podwarszawskie miasteczko, do którego doszli Sowieci 
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- zastępuje nam Zakroczym czy 
Wołomin. Musieliśmy oczywi- 
Ście zmienić wygląd całych ulic, 
zmienić szyldy sklepów”. 
Jednym z bohaterów filmu jest 
także Warszawa. Odtworzenie 
jej klimatu z lat 20. okazało się 
również nie lada wyzwaniem. 
„Oczywiście, Warszawy z lat 20. 
ub. wieku już nie ma, więctro: 
kę kłamiemy - przyznaje sceno- 
graf Andrzej Haliński. - Niektó- 
re obiekty, jak nieistniejący już 
most Kierbedzia, zastępuje in- 
scenizacja komputerowa. Pałac 
Prymasowski w Warszawie gra 
Kreml. Teatr Sabat na Foksal 
w Warszawie zagrał przedwo- 
jenny kabaret, w którym wystę- 
puje Natasza Urbańska. Ten ka- 
baret bardziej przypomina co 
prawda paryski Moulin Rouge, 
ale podstawowa zasada to: ma 
być atrakcyjnie. Dzwoniliśmy 
do naszego konsultanta histo- 
rycznego prof. Janusza Ciska 
z pytaniem: »No jak, możemy 
sobie pozwolić na takie drobne 
kłamstwo?«. A on najczęściej 
odpowiadał: »Oczywiście, to 
jest drobiazg«”. 
Drobiazgiem nie było już przy- 
gotowanie scen cywilnych: „By- 
wało, że jednego dnia musieli- 
śmy przygotować na plan 600 
statystów w pełni ubranych 
i ucharakteryzowanych - mówi 
kostiumografka Wanda Kowal- 
ska. - Ze względu na wyostrzo- 
ne oko kamery 3D nad każdym 
statystą pracowaliśmy indywi- 
dualnie. Patrząc na twarz i syl- 
wetkę, tworzyliśmy określoną 
postać. Dodatkowo każda z po- 
staci była nazwana i miała swoje 
określone miejsce na planie. 
Między innymi to sprawiło, że 
niemal każdy kadr wygląda jak 
obraz. Właściwy kostium po- 
mógł stworzyć niepowtarzalną 
atmosferę i nastrój epoki”. 
Podczas pracy nad kostiumamai 
Magdalena Tesławska i Wanda 
Kowalska studiowały obrazy, fo- 
tografie, gazety i kroniki filmo- 
we, sięgały też do źródeł na te- 
mat ówczesnych obyczajów. 
Niestety, w polskich magazy- 
nach ilość kostiumów z tej epoki 
jest niewielka, dlatego wiele 
z nich wypożyczono z wiedeń- 
skiego magazynu istniejącego 
od ponad 130 lat, w którym znaj- 
dują się głównie autentyczne 
przedmioty zepoki. Itak, choćby 


„MYŚLĘ, 

ŻE TAKŻE 
NIEUPRZEDZENI 
POLITYCZNIE 
ROSJANIE ODBIORĄ 
TEN FILM JAKO 
ARCYDZIEŁO. 
PO OBU STRONACH 
BYŁY POSTACI 
Z OBU BIEGUNÓW 
DOBRA I ZŁA” 


a 


der Domogarow 
ik Kryszkin 


w scenie ślubu pary głównych bohaterów można zobaczyć 50 kapeluszy 
i mnóstwo oryginalnych kostiumów damskich. Niektóre z autentycz- 
nych strojów oraz biżuteria zostały wypożyczone od osób prywatnych. 
Ale też wiele ubrań dla statystów i aktorów zostało uszytych: „Szyliśmy 
głównie ćmy, czyli stroje dla aktorek z kabaretu, w którym występuje Na- 
tasza Urbańska - mówi Halina Nienałtowska z warszawskiego Studia 
Krawiectwa Miarowego „Mój Styl”. - Dostarczano nam bardzo dokładne 
wzory, wymiary oraz odpowiednie materiały”. 


Akcent Marszałka 


Oczywiście, jednym z najważniejszych elementów całej produkcji są ak- 
torzy. „Wiadomo, że jedną z głównych postaci tej opowieści jest Józef 
Piłsudski - mówi Jerzy Hoffman. - Odbierać mu zwycięstwo w Bitwie 
Warszawskiej jest taką samą niesprawiedliwością, jak tworzyć wyideali- 
zowaną postać bez żadnej rysy. Myślę, że w filmie oddałem Bogu, co bo- 
skie, a cesarzowi, co cesarskie. Choć inaczej oceniam go za okres tworze- 
nia Legionów, a inaczej za czas Berezy Kartuskiej po zamachu stanu, to 
nie mam wątpliwości, że był postacią nietuzinkową, najwybitniejszym 
strategiem i politykiem swoich czasów. Tylko on mógł zdemoralizowa- 
nych żołnierzy natchnąć wiarą w zwycięstwo. Zjednoczyć naród mocno 
podzielony przez różne tradycje trzech zaborów”. 

Decyzja o tym, kto wcieli się w marszałka Piłsudskiego, nie była dla reży- 
sera trudna: „Kiedy myślałem o filmowym Piłsudskim, od początku 
wiedziałem, że powinien go zagrać Daniel Olbrychski. Wielokrotnie 
udowodnił już, że jest wszechstronnym aktorem. O fizyczne podobień- 
stwo do Marszałka zadbał znakomity charakteryzator Waldemar Po- 
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Ofilmie „1920 Bitwa Warszawska” w reż. Jerzego Hoffmana usłyszysz |> + | 
w magazynie filmowym „Parę klatek” na www.ipla.tv w kanale SHOW ip a 


niel Olbrychski 
Józef Pitsudski 


Borys Szy 
Jan Krynicki 


9 kromski. Myślę jednak, że Daniel przekona widzów i tym razem, bo 
KI doskonale oddaje psychikę tej postaci. Jest wiarygodny jako dowód- 
£ ca, który potrafi porwać tłumy. Wiem, że do tej roli przygotowywał 
z się szczególnie starannie”. 

z Daniel Olbrychski w roli Piłsudskiego nie wzbudził kontrowersji, jak 
$ wtedy, gdy przed blisko 38 laty Hoffman obsadził go w roli Kmicica, 
5 ale sam zdawał sobie sprawę z ogromu odpowiedzialności. Dlatego 
g postawił na pieczołowitość: „Jestem wychowany na legendzie Mar- 
< szałka, a historia - oprócz sportu - zawsze była moją pasją. Uwiel- 
5 biam czytać powieści historyczne, dokumenty, książki biograficzne, 
a autobiograficzne. Wiedziałem, że grając Piłsudskiego, muszę być jak 
$ najbardziej wiarygodny. Uzupełniłem więc swoją wiedzę o spotka- 
3 nia z gronem wybitnych znawców tej postaci: Januszem Ciskiem, 
= dyrektorem Muzeum Wojska Polskiego i profesorem Tomaszem 
z Nałęczem, który był moim osobistym konsultantem do wszystkich 
3 scen historycznych z udziałem Marszałka”. 

6 Aktor oglądał także kroniki z udziałem Piłsudskiego, podglądał jego 
; charakterystyczny sposób poruszania się, sposób salutowania, mó- 
G wienia. Nie zdecydował się jednak na naśladowanie wileńskiego ak- 
g centu Marszałka. „Kiedyś ten akcent nikogo nie dziwił, bo mówiło 
ż nim pół Polski. Dzisiaj brzmiałby trochę jak z filmu o Kargulu i Paw- 
£ laku, a przecież nie kręciliśmy komedii” - tłumaczy Olbrychski. 
Twórcy zdecydowali, że role polskich mężów stanu zagrają polscy 
£ aktorzy i bardzo zależało im na fizycznym podobieństwie do postaci 
$ historycznych: „Wystarczy zobaczyć portret Wieniawy, żeby przeko- 
£ naćsię, jak bardzo podobny jest do niego Bogusław Linda. Tak samo 


ZYSZT( 


|_F 


Ewa Wenc' 
Więcławska 


H 


PRODUKCJA 
WSPÓŁFINANSOWANA 
PRZEZ POLSKI INSTYTUT 
SZTUKI FILMOWEJ 
I BANK ZACHODNI WBK 
KOSZTOWAŁA 27 MLN ZŁ. 
ZDJĘCIA TRWAŁY 
OD 29 CZERWCA 
DO 30 WRZEŚNIA 

2010 ROKU 


z postacią Witosa, w którego wcie- 
ił się rektor Akademii Teatralnej 
Andrzej Strzelecki. To niemal fo- 
tograficzne podobieństwo doty- 
czy również innych postaci histo- 
rycznych: Trockiego, Stalina czy 
Lenina, których zagrali aktorzy ro- 
syjscy. Rysy psychologiczne stara- 
liśmy się oddać szczególnie sta- 
rannie, opierając się na źródłach 
historycznych”. 

W rolach głównych, czyli Oli i Ja- 
na, zobaczymy Nataszę Urbańską 
i Borysa Szyca. Urbańska zadebiu- 
tuje w tak ważnej roli na dużym 
ekranie, ale zarówno reżyser, jak 
i operator chwalą ją bardzo. „Nata- 
Sza gra tancerkę i śpiewaczkę ka- 
baretową, więc można powie- 
dzieć - samą siebie. O tym, że po- 
trafi śpiewać i tańczyć, przekonała 
już wielokrotnie. Niektórzy zasta- 
nawiali się, czy poradzi sobie z za- 
daniami aktorskimi. Ale okazało 
się, że jej Ola Raniewska zarówno 


w scenach dramatycznych, jak i li- 
rycznych jest wiarygodna” - mówi Je- 
rzy Hoffman. 

„Natasza Urbańska jest odkryciem 
- przekonuje Sławomir Idziak. - Ni- 
gdy nie wierzyłem w osoby wszech- 
stronne, a Natasza oprócz tego, że 
tańczy i śpiewa, jest również wspa- 
niałą, charyzmatyczną aktorką. My- 
ślę, że ten film będzie jej wielkim 
przełomem”. 
O roli Borysa Szyca Hoffman mówi 
krótko: „Jest niewątpliwie klasą samą 
wsobie”. 
Nie pozostaje nam więc nicinnego, 
jak tylko czekać na premierę, pamię- 
tając, co powiedział scenograf An- 
drzej Haliński: „Jerzy Hoffman wie 
wszystko o tej historii, bo ma na jej 
punkcie hopla. Wychowywał się na 
Syberii jako dziecko polskich ze- 
słańców i czytał tam w kółko »Trylo- 
gię«, bo tylko to miał. On musiał 
ten film w końcu nakręcić, to w nim 
siedziało”. 


STIAN ŁUPAK 
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1920 BITWA WARSZAWSKA 


SŁAWOMIR IDZIAK, AUTOR ZDJĘĆ DO FILMU „1920 BITWA WARSZAWSKA” TŁUMACZY, 
DLACZEGO 3D TO PRZYSZŁOŚĆ KINA I DLACZEGO „BITWA...” PRZYPRAWI NAS O ZAWROT GŁOWY! 


INTENSYFIKACJA 
DOZNAN 


Sebastian Łupak: Dlaczego „1920 Bitwa Warszawska” powstała w 3D? 
Sławomir Idziak: To był mój warunek. 3D to nowy 
rozdział w historii kina. Ten gatunek odświeża 
repertuar chwytów, które dawno się wytarły. 
Przeżycia są dużo mocniejsze niż w kinie pła- 
skim. Widzieliśmy już bowiem tysiące takich 
scen i jesteśmy zepsuci. W 3D takie kino znów 
nabiera dynamizmu, znów pojawia się poczu- 
cie przestrzeni, bohater stojący na krawędzi 
dachu znów daje nam zawroty głowy. 


$.Ł: Przeżyjemy więc w kinie prawdziwą bitwę warszawską? 

$.1.: Posługiwanie się słowem „prawda” uważam w tym przypadku 
za głupotę. Trzeba w kinie używać chwytów nadrealistycznych. Mó- 
wiąc wprost - „oszustw”. Większość filmów wojennych próbuje wi- 
dza wytrącić z równowagi. Trwa wyścig na coraz lepsze chwyty. 
Po pokazie filmu „Helikopter w ogniu” (o katastrofalnej interwencji 
US Marines w Mogadiszu, w Somalii - przyp. red.) pewien specjali- 
sta od odziałów wojskowych chwalił film za „prawdziwy” obraz 
tamtej wojny. A przecież w „Helikopterze w ogniu” wszystko jest 
skłamane! Helikoptery nie latają w rzeczywistości tak nisko! W fil- 
mie latają, bo tego wymaga format panoramiczny, a jakby leciały 
na swojej taktycznej wysokości, to byłyby poza kadrem! A tu w jed- 
nym kadrze trzeba mieć i helikoptery, i żołnierzy uciekających, 
idym, i wybuchy. Przesadzamy więc — robimy rzeczy nierealistycz- 
ne. Wybuchy na pierwszym planie nie mają uzasadnienia, ale wy- 
skakująca spod kadru ziemia daje dynamiczny kadr. Ridley Scott 
w „Helikopterze w ogniu” uznał strzelanie zwykłymi kulami za ma- 
ło dynamiczne, więc ludzie przeciw ludziom strzelali granat- 
nikami, co jest bzdurą. Ale na ekranie taka sycząca ra- 
kieta, która wali w człowieka, robi wrażenie! 


$.Ł.: „1920 Bitwa Warszawska” także jest 
podkolorowana? 

$.l.: Nie wierzę w poczucie wierności 
taktycznej i realia wojskowe. Gdyby- 
śmy je stosowali, to stracilibyśmy 
dynamikę. Trzeba opowiadać tak 
dynamicznie i szybko, żeby widz 
nie był w stanie tego odtworzyć. 
Wprowadzić niepokój. Widz sie- 

dzi w wygodnym fotelu w kinie 

w 2011 roku i naprawdę nie jest 
świadkiem wydarzeń w 1920 roku. 

On patrzy na bitwę warszawską 
przez filtr setki innych filmów wo- 
jennych, które widział w życiu. Może 
w przyszłości pojawi się dramaturgia 
interaktywna, w której widz - jak 
w grze — sam będzie „uczestniczył” w bi- 
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twie? Widz będzie jednym z bohaterów, a przeciwko sobie będzie 
miał „prawdziwego” przeciwnika. Ale narazie to wciąż fotel w kinie, 
choć oczywiście mamy uczucie obecności na polu bitwy: że przeszy- 
wają nas bagnety, że ziemia z wybuchów sypie nam się w oczy. To 
bije po oczach. 


$.Ł.: Widz pamięta dziesiątki wojennych filmów amerykańskich i za- 
czyna porównywać, i kręcić nosem... 

$.1.: Idiotyczne są porównania filmu za 50 zł z filmem za 100 mln dola- 
rów. Nasz nie kosztował więcej niż g mln dolarów, aw USA takie filmy 
kosztują grubo ponad 100 milionów. Nasz miał 40 dni zdjęciowych, 
aw USA jest go dni zdjęciowych. My robimy te filmy rzemieślniczo, 
oni mają produkcję przemysłową. Muszę więc zintensyfikować czas 
na planie. Jak? Dzieląc pracę: kręcimy z Hoffmanem to, co konieczne 
- grę pierwszoplanowych aktorów, ogólne plany; pokazujemy, jak 300 
koni przewala się z prawa na lewo. Ale jednocześnie w tym samym 
czasie moi młodzi opetarzorzy kręcą na drugim planie małe mikro- 
scenki. Zintensyfikowaliśmy w ten sposób obserwowanie pola bitwy 
od ogółu do szczegółu. Trzeba próbować inaczej, po naszemu, bo po 
prostu nie stać nas na model amerykański. 


$.Ł: Jak to dokładnie wyglądało? 
$. l: Prowadzę co roku warsztaty dla młodych filmowców - Film 
Spring. I zaprosiłem ich na plan „1920 Bitwy Warszawskiej”. Na 
przykład na pierwszym planie my kręcimy okopy, Natasza Urbań- 
ska strzela z karabinu maszynowego. W tle tych okopów mamy 200 
statystów, którzy też walczą, strzelają. I pośród tych statystów są 
młodzi operatorzy z małymi kamerkami 3D. Też przebrani w polskie 
bądź radzieckie mundury, żeby nie byli widoczni. Hoffman 

i ja robimy swoje, a oni tam kręcą swoje scenki: tu nóż 
w serce, tu jakieś bebechy, jakieś szczury jedzą 
rosyjskiego trupa, Rosjanin zdziera buty 
z rannego Polaka, radziecki komisarz poli- 
tyczny zabija dezertera strzałem w tył 
głowy. Kamera jest w środku akcji, 
między bagnetami. Takich scenek jest 
multum. Oni to robili dokładnie wte- 
dy, kiedy my na trzech kamerach 3D 

- tzw. rigach - kręciliśmy Nataszę. 


$. Ł: Co jeszcze przekonało Hoffma- 

na do 3D? 

$.1.: Amerykańscy producenci nazy- 
wają technikę 3D „dolar, dolar, do- 
lar” - i rzeczywiście, z jednego ekra- 
nu mają potrójny zysk. Na świecie 
powstają takie utwory i przynoszą zy- 
ski. U nas też mogą. Kolejnym argu- 
mentem jest fakt, że ten film ma trafić 
do młodych jako lekcja historii. Jeśli mó- 
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wimy o patriotyzmie, to chodzi o to, żeby te filmy oglądali nie tyl- 
ko starsi, ale i młodzież. Musimy ich przekonać ich językiem. Jeże- 
li w multipleksie mają 15 filmów do wyboru, w tym polskie 3D, to 
może to ich przyciągnie? Bo jest Szyc, jest Urbańska, a do tego 
jest 3D. A przy okazji taki młodziniec odbierze lekcję historii. 


$.Ł: A jednak w wielu przypadkach 3D wydaje się pomyłką, nie wiado- 
mo właściwie, po co ten dodatkowy wymiar, co wnosi? Czasem źle to 
wygląda i jeszcze męczy oczy! 


$.1: Jak w kinie czarno-białym pojawił się ko 


lor, to ludzie wzdychali: 


„o Boże, jakie ohydne kolory!” Tak, były ohydne, i co ztego?! Teraz 


już są piękne. 3D to technologia raczkująca, 
korzystywana bez sensu. Myślę, że niektó: 


rzeczywiście często wy- 
re amerykańskie filmy 


są robione na siłę w 3D, by ściągnąć więcej widzów. 

A jednak kino 3D czeka na odkrycie własnego języka, nowego spo- 
sobu opowiadania. Cały poziom emocji trzeba przełożyć na tenowe 
odkrycia. Trzeba pamiętać, że gospodarowanie przestrzenią przed 
i za ekranem też może być dramaturgicznie ważne. Możemy część 
„przed ekranem” potraktować jako formę proscenium, jak w te- 
atrze. Ten chwyt może być użyty w dramacie psychologicznym 
w 3D. Możliwe jest łączenie 2D i 3D jako sposobu akcentowania 
pewnych kwestii. To wszystko czeka na swoich nowych twórców. 
Są pewne triki w 3D, których widz nigdy nie zapomni po wyjściu 
z kina. To zostaje w oczach. Ja np. w „1920 Bitwie Warszawskiej” pa- 
liłem gazety i papiery, aby w powietrzu latały takie czarne płatki, 
czarny śnieg pomiędzy widzem a akcją. Latają przed widzem te 
„Czarne motyle”, a to wzmacnia efekt odbioru. W 2D jest to nie 
do osiągnięcia. 


$.Ł:A co z bólem oczu? 
$..: Rzeczywiście oczy pracują w sposób dynamiczny, do granicy bó- 
lu, więcsceny bitewne mogą być nieprzyjemne. Ale każda technolo- 
gia wymaga treningu. Przypomnę, że wjazd lokomotywy na stację 
Ciotat w filmie braci Lumiere sprawił, że widzowie uciekli z kina. 
Teraz też pojawiła się nowa technologia, która może być nieprzy- 
jemna dla starszego pokolenia. Ale już młodzież ma 3D na kompu- 
terach, chodzi na te filmy do kina, ich oczy są wytrenowane. 2D nie 
zostanie nagle wyparte, a 3D to już też nie efemeryda, ale przyszłość 
kina. No i przemysł porno już nie odpuści, podobnie jak stacje tele- 
wizyjne nadające transmisje sportowe. 


$.Ł.: A jak się na tym pracuje? To trudne? 

$.l.: Dzień przed zdjęciami ustawienia nowej kamery - riga zajęło 
nam 8 godzin. Ale pod koniec ustawialiśmy go w pięciu minut. Oczy- 
wiście, nie zrobiłbym tego bez stereografera Andrzej Waluka, który... 


$.Ł.: Stereografera? 

$.1: To nowy zawód. Ktoś, kto odpowiada za efekt stereo w kinie, 
za ustawienie rigów, za korekcję błędów stereoskopowych, żeby to, 
co widzi lewe i prawe oko widza, było identyczne. On to tak wytre- 
nował, że jemu w mózgu się ten obraz sam buduje, bez okularów! 
Bo te dwa obrazy nakładają się na siebie w naszym mózgu i dają ob- 
raz przestrzenności. 


S.Ł: Czy takie rigi - dwie kamery filmujące osobno dla lewego i prawe- 
go oka - zwiększają koszty produkcji? 

$.1.: Przemysł amerykański wykorzystuje fakt nowości i „doi” z fil- 
mowców pieniądze. Ale przecież Waluk potrafi zbudować riga nie 
za setki tysięcy dolarów, tylko za 10 tysięcy złotych. Tańsze rigi da- 
łem właśnie moim asystentom. To małe kamery 3D, niby pistole- 
ty. Ito spowodowało ich wszędobylskość. Ta technologia może być 
i będzie tania. Naprawdę jakość lustra w kamerze - za 14 tysięcy do- 
larów czy za 100 złotych - nie ma takiego znaczenia. Nie musi się 
pan bać, „1920 Bitwa Warszawska” nie wygląda jak ubogi krewny 
produkcji amerykańskich. 
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(FILM / wywiad — Zoe Saldara ) 
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NIE WAHAJ SIĘ, 


Pa a 


Elżbieta Ciapara: W „Colombianie” gra pani istnego anioła zemsty. 
2ve Saldana: Bo takie są Latynoski. Lepiej z nami 
nie zaczynać! Kiedy ktoś skrzywdzi nas albo 
nasze dziecko, nie zawracamy sobie głowy 
sądem, tylko bierzemy sprawy w swoje ręce 
- podpalamy dom tego, kto nas skrzywdził. 


EC: Wierzy pani w sens odwetu? 
Wierzę nie tyle w odwet, co w to, że 
umieć walczyć o swoje. Pochodzę 
"w Nowym Jorku, przeszłam szkołę 
dzieckiem, moja rodzina z No- 
ę na Karaiby. Jai moje siostry by- 


Ów. Walczyłam o swoje 
jek, ale też nigdy ich nie 
|dzę dyskryminacji. Ni- 
ować gorzej tyl- 
innym językiem, 


vy Jork to miasto 
2 ż eligijny. A my 


Od.2 września "3h 
jest w naszych 

kimach |, "= 
s < d wo. d 0) W. q z s: Mam bardzo nowojorski stosune! cłóywzadiy NZ nowojoro- 


czycy, uwielbiamy wyprawy na plażę, ale nie mamy pojęcia, jak 
z. . korzystać z samej wody. Wchodzimy do niej tylko po to, by za- 
SĄ 
< ad. OJ (6 ŻĄ aj rm q moczyć nogi. Albo siedzimy na piasku i gadamy, zamiast - jak 
> Karaibowie - pływać, surfować czy nurkować. 
Ww e) Col om0D Ia. (A l e . Łówsponila pani o bójkach. W „Colombianie” wychodzi 
pani | zwycięsko. A jak było w życiu? Wygrywała pani? 


nald'sem i kablówk 

towane, biegałyśmy na 
gdy w życiu nie miały butó 
w tym odnaleźć. Weźmy choćby 


niejszego przeciwnika i nawet jeżeli ktoś skopie mi tyłek, to 
MO wą 7 wiazaę hatera Johna Proctora - ratować życie czy honor? Nigdy nie mia- 


itak nie odbierze mi tego, co dla mnie zawsze było najważniej- 
vz/ / JĄ d łam wątpliwości, że honor jest ważniejszy. Uczę tego moją 
O ch W 00 ośmioletnią siostrzenicę. 


Po ZA aj. 7 ©. Ls:Zwycięstwoniebyło dlamnie ważne. Bardziej chodziło o to, 
Sze - mojego poczucia godnościi własnej wartości. Uwielbiam 
— 


że się stawiałam. Miałam poczucie, że nawet jeżeli trafię na sil- 
Zoe Saldanę, 
„Czarownice z Salem” Arthura Millera, dylemat głównego bo- 
=w= 
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wywiad — Zoe Saldana ) 


(ur. w 1978 roku 


Colombiana (jako Cataleya Restrepo) 
e Losers. Drużyna Potępionych 


'tni na kasę (jako Lilly) 

© Vatar (jako Neytiri) 
CJ 2009. Star Trek (jako Nyota Uhura) 
© .2008- Sceptyk (jako Cassie) 
© 2008 -8 części prawdy ( jako Angie Jones) 
© 2007 - Gdy zgaśnie namiętność (jako Kat) 
© 2005- Niecne uczynki (jako Rachel Buff) 
© 2005 = Zgadnij kto (jako Theresa Jones) 
© 2004- Przystań (jako Andrea) 
© 2003 - Piraci z Karaibów: 

Klątwa Czarnej Perły (jako Anamaria) 


Nienawidzę 
rasizmu, nienawidzę 
dysk. zyminac (i. Nigdy nie 


04/74 


A kogoś traktować gorz ej tylko 
dlatego, że ma inny kolor 
kóry albo mówi innym 


jezykiem, albo 
ZAALUG 
wartości 


E.(.: Lekcje skutkują? 

1.$.: Mam nadzieję, że tak. Moja siostra radzi córce, żeby w sytu- 
acjach, kiedy ktoś jej dokucza, szukała pomocy u dorosłych. Sama 
też taka była - spokojna, nieśmiała. Ja jestem inna. Chociaż byłam 
młodsza, broniłam swoich sióstr, a nie na odwrót. Nie chcę, żeby 
moja siostrzenica nie potrafiła się postawić, kiedy ktoś jej dokucza. 
Uważam, że nie powinno się uczyć dzieci biernej postawy. To 
sprzeczne z naszą naturą. Jesteśmy przecież zwierzętami. Nie moż- 

na więc dzieci pozbawiać naturalnych, zwierzęcych instynktów, bo 
tylko dzięki nim możemy przetrwać. Powtarzam więc mojej sio- 
strzenicy - jeżeli ktoś ci dokucza i wyczerpałaś już wszystkie „cywili- 
zowane” sposoby, żeby przywołać go do porządku, nie wahaj się, 
przyłóż mu! 


E.(: Czy właśnie dlatego postawiła pani na kino akcji? 

1.8.: Wolę je od komedii romantycznych z ich wizją kobiety jako bez- 
bronnego, słodkiego stworzonka, które szuka księcia z bajki. Nie je- 
stem feministką, ale uważam, że kobiety mają prawo zarabiać więcej 
od mężczyzn, być od nich twardsze. Jeżeli mężczyzna naprawdę ko- 
cha kobietę, powinien jej na to pozwolić. Problem z większością face- 
tów polega na tym, że nawet ci najbardziej wrażliwi, świadomi, gło- 
szący konieczność równouprawnienia płci, podświadomie kobiety 
dyskryminują. Dlaczego nie jesteś bardziej kobieca? Co jest złego 
w konkursach piękności? Dlaczego nie wybierzesz się z koleżankami 
na miasto na zakupy? To pozornie błahe pytania i nieistotne drobiaz- 
gi, ale w rzeczywistości takie rzeczy ograniczają wolność kobiety jako 
jednostki. Odbierają jej możliwość bycia sobą. Bycia taką, jaką chce, 
anie jaką powinna być, żeby dopasowaćsię do wizerunku narzucane- 
go przez normy obyczajowe czy społeczne wzorce. 


E.(.: Nie uważa się pani za feministkę. A co powie pani na określenie 
nchłopczyca”? 


L.$.: Pasuje mi, ale z jednym zastrzeżeniem - jestem bardzo kobiecą 
chłopczycą. Zawsze wolałam chłopięce zabawy i sporty niż te, które 
powszechnie uważa się za odpowiedniejsze dla dziewcząt. Wolałam 
więc wspinać się na drzewa niż bawić lalkami. Jeszcze do niedaw- 
na klęłam jak przysłowiowy szewc. Ale jednocześnie lubię być kobie- 
ca. Uwielbiam eksperymentować z fryzurami i makijażem, nosić su- 
kienki i wydekoltowane bluzki. Lubię bawić się swoim seksapilem. 


EC.: Co chłopczyca myśli o scenach miłosnych? 

1.$.: Że są gorsze od scen akcji, a w ich kręceniu nie ma nic zmysłowe- 
go. Albo jest za gorąco i pot zalewa ci oczy, albo jest cholernie zim- 
no, albo cholernie niewygodnie. Ale nigdy nie jest zmysłowo. 


EC: A co z animowanymi rolami? Zagrała pani Neytiri w „Avatarze”. 
Podobno uważa ją pani za swoją najtrudniejszą rolę. 

1.8.: To prawda. „Avatar” był wyzwaniem. Nie dlatego, że musiałam 
grać w blue-boksie. Nie dlatego, że moja bohaterka była postacią 
animowaną. Nie dlatego, że wymagała długiego treningu i była 
związana z ogromnym wysiłkiem fizycznym. Ta rola była trud- 
na psychologicznie. Musiałam się „odhumanizować”. Nie grałam 
mieszkanki innego kraju, ale innej planety. Przedstawicielkę inne- 
go gatunku. Musiałam nauczyć się inaczej myśleć, Musiałam zapo- 
mnieć, że jestem człowiekiem. 


E.(.: W najbliższych planach ma pani występy z Markiem Ruffalo, 
Bradleyem Cooperem i Jeremym Ironsem. Próbuje pani sił w reżyse” 
rii filmowej. Chyba nie lubi pani bezczynności... 

1.8: Rzeczywiście, trudno mi się zatrzymać. Ale jednocześnie marzę 
odłuższym odpoczynku. Moje ciało rozpaczliwie się go domaga. Jak 
tylko wywiążę się z wcześniejszych zobowiązań, zafunduję sobie 
dłuższy urlop. Zamierzam spędzić go, odsypiając zaległości, odpo- 
czywając w towarzystwie moich bliskich i popijąc dobre wino. 


—ROZMAWIAŁA ELŻBIETA CIAPARA 
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—CGEUNLESZULPAM 


Oszpeci się, drastycznie SChUANIE, 
rozbierze do rosolu lub przebierze nie 
do poznania, Zagra geja i KOCHANKA, 
mordercę i ojca. Nie wiadomo, 
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Marlon Brando, kameleon, aktorskie 
zwierzę. Warto się o tym przekonać > 
Jeszcze raz — 16 września do kin 
wchodzi „Biutiful” — dramatAle 
Indrritu z Bardemem W roli głó 
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Jest atletyczny, ma złamany nos, często jest nieogolony, po angielsku 


Pewnego wieczoru w teksańskim miasteczku, w którym bracia 
Coen właśnie kręcili „To nie jest kraj dla starych ludzi”, do lokal- 
nego baru weszło dwóch mężczyzn. Mimo że jeden z nich był 
znanym aktorem, to wcale nie on zwrócił na siebie uwagę zebra- 
nych. Wszyscy patrzyli na tego, który miał bardzo dziwną fryzu- 
rę. „Wtedy Javier pochylił się do mnie i powiedział: »Z tymi wło- 
sami na kolejne trzy miesiące mogę zapomnieć o seksie«. Wi- 
dząc, jak patrzą na niego zarówno kobiety, jak i mężczyźni 
w barze, przyznałem mu rację” - wspominał Josh Brolin wspól- 
ną z Bardemem wyprawę na piwo. 

Fryzura, którą nosił Bardem jako uosobienie zła Anton Chigurh 
W „To nie jest kraj dla starych ludzi”, świetnie oddaje jego stosu- 
nek do aktorstwa. Jest kameleonem gotowym dla roli na 
wszystko. Oszpeci się (jak w filmie Coenów), schudnie (do 
„Zanim zapadnie noc” stracił 16 kg), podda wielogodzinnej cha- 
rakteryzacji, która postarzy go o 20 lat (jak we „W stronę mo- 
rza”), będzie się rozbierał, przebierał, grał gejów, kochanków, oj- 
ców i morderców. Co więcej, widz za każdym razem wychodząc 
z kina, nie będzie wiedział, czy Bardem tak naprawdę jest wyso- 
ki, czy niski, gruby czy chudy, nieziemsko przystojny czy odra- 
żająco brzydki, oraz ile właściwie ma lat. A czasem nawet, że 
w ogóle tę rolę grał Javier Bardem. W jednym z wywiadów aktor 
opowiedział o swoim marzeniu: „Kiedy będę stary, chciałbym, 
żeby wszystkie postacie, które zagrałem, znalazły się w jednym 
pokoju. I wyobrażam sobie, że nie mogą się ze sobą porozu- 
mieć, bo nie mają ze sobą nic wspólnego”. 


Mistrz transformacji 


Hollywoodzką karierę zaczął z przytupem - od nominacji do 
Oscara za rolę kubańskiego pisarza, geja Reinaldo Arenasa 
w filmie „Zanim zapadnie noc” (2000) Juliana Schnabla. To dla 
tej roli i dzięki namowom tego reżysera Bardem zaczął szlifo- 
wać swój angielski. 


mówi g wyraźnym akcentem. Mimo to w amerykańskich pismach 
trafia na szczyty list najseksowniejszych mężczyzn 


Żeby wiarygodnie zagrać tak tragiczną postać jak Arenas (pisarz 
przedostał się z Kuby do Nowego Jorku, gdzie żył w zapomnie- 
niu, biedzie i ostatecznie popełnił samobójstwo), przeszedł na 
drastyczną dietę, czytał wszystko, co napisał Arenasico napisa- 
no o nim, jeździł na Kubę, żeby podsłuchiwać akcent i rozma- 
wiać z ludźmi, którzy znali pisarza. Efekt tych zabiegów okazał 
się imponujący - Bardem pokazał swoją niesamowitą zdolność 
do transformacji: nominację do Oscara za główną rolę męską 
otrzymał jako pierwszy w historii hiszpański aktor. 
Natychmiast dostał propozycję zagrania w blockbusterze 
„Świat to za mało”, ale postanowił rozgrywać relacje z Holly- 
woodem na własnych warunkach i rolę odrzucił. Zamiast na 
Bonda zdecydował się na hiszpańsko-amerykański debiut reży- 
serski Johna Malkovicha „Tancerz”. Później już konsekwentnie 
będzie wybierał poszukujących reżyserów, unikając kojarzenia 
go zjakimkolwiek typem ról. 

Tym bardziej rola w filmie „W stronę morza” Alejandro Amenś- 
bara (2004) wydaje się dla niego stworzona. Na planie Bardem 
potrzebował 5-6 godzin charakteryzacji, aby przemienić się 
w kompletnie sparaliżowanego Ramóna Sampedra, o którym 
pod koniec lat go. debatowała cała Hiszpania. Przykuty do łóżka, 
skazany na łaskę otoczenia Sampedro walczył o prawo do euta- 
nazji. Przegrał wszystkie procesy przed hiszpańskimi i europej- 
skimi trybunałami, ale wstrząsnął opinią publiczną i wywołał 
gorące dyskusje. W filmie (nagrodzonym Oscarem dla filmu nie- 
anglojęzycznego) Bardem postarzony o przynajmniej 20 lat grał 
przez cały czas na leżąco i bez ruchu. Postać, jaką udało mu się 
wykreować głosem i spojrzeniem, jest przebogata - złożona i fa- 
scynująca, tragiczna, ale też niedomagająca się litości. 


Ręka do reżyserów 


Wydawało się, że Bardem osiągnął już w Ameryce ogromny 
sukces, kiedy w 2008 roku dostał nie tylko nominację do Oscara 
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za drugoplanową rolę w „To nie jest kraj dla starych ludzi”, ale 
ostatecznie także statuetkę. Trudno o bardziej efektowny prze- 
łom w karierze. Rola u Coenów była jego pierwszym dużym 
amerykańskim filmem. Jak sam wspomina, po przyjeździe do 
Ameryki dostawał sporo propozycji. Głównie ról dilerów narko- 
tykowych i latynoskich kochanków. „Nudziło mnie nawet czy- 
tanie tych scenariuszy - mówił Javier Bardem. - Nie mogłem so- 
bie wyobrazić, że ktoś chciałby grać te beznadziejne role. W tej 
sytuacji propozycja od braci Coen była jak cud. Przecież trudno 
sobie nawet wyobrazić, że znajdą w swoim filmie miejsce dla za- 
granicznego aktora, ich filmy są tak amerykańskie”. 

Bardem doskonale zdawał sobie sprawę, że trafiła mu się gigan- 
tyczna szansa. „To było wyzwanie. Jak symbolicznie pokazać tę 
mroczną stronę natury ludzkiej związaną z przemocą, a jedno- 
cześnie sprawić, by bohater pozostał jednak człowiekiem, a nie 
tylko maszyną do zabijania. Choć dokładnie tak się zachowuje. 
Cały czas myślałem, jak pokazać kogoś, kto przychodzi znikąd 
i zmierza donikąd”. 
W pewnym sensie pomagały mu warunki, w jakich pracował 
na planie w Teksasie: „Byłem pierwszy raz na planie amerykań- 
skiego filmu, w miejscu, którego kompletnie nie znałem, ma- 
jąc mnóstwo wolnego czasu - bo pracowałem tylko dwa dni 
w tygodniu - i jeszcze z tą dziwaczną fryzurą... Czułem się cał- 
kowicie oderwany od rzeczywistości i odizolowany. Dzięki te- 
mu mogłem lepiej zrozumieć swo- 
jego bohatera”. Czasem na własnej 
skórze odczuwa, jak bardzo przeko- 
nujący był w swojej roli - kiedy np. 
wchodzi do sklepu i ludzie wyglą- 
dają na nieco przestraszonych jego 
widokiem. 
Ale w Bardemie jest coś niepokoją- 
cego nie tylko wtedy, kiedy gra psy- 
chopatycznego zabójcę. Odstaje od 
swoich hollywoodzkich kolegów po 
fachu. Jest atletyczny, bo za młodu 
był rugbystą (grał nawet w reprezen- 
tacji Hiszpanii). Jego twarz zdobi zła- 
many nos (kiedyś na dyskotece do 
Bardema podszedł obcy mężczyzna 
i zapytał o nazwisko. Aktor przed- 
stawił się grzecznie - w nagrodę 
otrzymał potężny cios między oczy. 
Nigdy nie dowiedział się, za co!). 
Często jest nieogolony, a po angiel- 
sku mówi z wyraźnym akcentem. 
Mimo to w amerykańskich pismach 
trafia na szczyty list najseksowniej- 
szych żyjących mężczyzn. 
Co ciekawe, karierę aktorską w Hisz- 
panii Bardem zaczynał od prezento- 
wania raczej swoich walorów fizycz- 
nych. Odkrył go Bigas Luna i zatrud- 
nił w swoim filmie „Lulu”, którego 

scenariusz był oparty na skandalizującej powieści Almudeny 
Grandes i w którym tytułowa bohaterka odkrywa najróżniejsze 
doświadczenia seksualne. Podobny charakter miała jego kolejna 
rola u Luny w filmie „Szynka, szynka” (1992), która uczyniła z nie- 
go rodzimy symbol seksu i przyniosła mu pierwszą nominację do 
hiszpańskiej nagrody filmowej Goya. Bardem zaprezentował 
w nim wszystkie swoje uwodzicielskie walory oraz obdarzył gorą- 
cą namiętnością wiejską dziewczynę, którą zagrała Penćlope 
Gruz. Romans, który ich wtedy połączył poza planem filmowym, 
nie zwiastował jeszcze tego, co stanie się później. Penćlope już 
wybierała się do Hollywood, Bardem jeszcze o tym nie myślał. 


Para z hiszpańskim temperamentem: 
Penelope Gruz i Javier Bardem. 
Romans, który ich połączył 
na planie „Jamón, jamón 
odrodził się już w Hollywood 


Drugim hiszpańskim reżyserem, który zachwycił się Barde- 
mem, był oczywiście Pedro Almodóvar. Javier zagrał u niego 
najpierw niewielką rólkę w „Wysokich obcasach” (1991), a po- 
tem w „Drżącym ciele” (1997), gdzie wystąpił u boku matki, Pi- 
lar, ponownie -Penćlope Cruz. 

Bardem zawsze miał szczęście do reżyserów. A może po prostu 
instynktownie wybierał najciekawszych? Zagrał bowiem tak- 
że u Woody'ego Allena w „Vicky Cristina Barcelona” (tu zno- 
wu spotkał się z Penćlope Cruz. Dzisiaj są już małżeństwem 
i mają syna), Michaela Manna w „Zakładniku” (2004), Milośa 
Formana w „Duchach Goi” (2006) czy u Mike'a Newella 
w adaptacji powieści Gabriela Garcii Marqueza „Miłość w cza- 
sach zarazy”. 
Wielu reżyserów rozpatrywało go jako kandydata do ról w swo- 
ich filmach. Francis Forda Coppola chciał, żeby zagrał w jego 
„Tetro” (choć ostatecznie powierzył tę rolę Vincentowi Gallo), 
a w wywiadach zachwycał się talentem Bardema i twierdził, że 
hiszpański aktor jest spadkobiercą takich aktorów jak Al Paci- 
no, Robert De Niro czy Jack Nicholson. 
Coppola zwracał uwagę na coś jeszcze - jego zdaniem wszyscy 
ci trzej aktorzy po pierwszych sukcesach uwierzyli w swoje 
ogromne możliwości i nie chciało im się już pracować, a tym- 
czasem Bardem jest ambitny i głodny sukcesu tak bardzo, że 
żadne pochwały go nie zadowalają; ciągle chce więcej, ciągle 
szuka jeszcze lepszych ról. 

„To zabawne - komentował 
Bardem - że zostałem porówna- 
ny do tych trzech gigantów ak- 
torstwa. Wystarczy, że powiem, 
że zawsze mówiłem: »Nie wierzę 
w Boga, wierzę w Ala Pacino«”. 
Tymczasem ten sam Pacino po 
obejrzeniu „Zanim zapadnie 
noc” zadzwonił do reżysera, któ- 
rego poprosił o numer telefonu 
do Javiera Bardema. Następnie 
zadzwonił do aktora, nie przej- 
mując się, że był to w Europie 
środek nocy. Bardem oczywiście 
nie odebrał, bo spał, więc Al Pa- 
cino zostawił mu wiadomość na 
sekretarce. Powiedział, że dzwo- 
ni, żeby mu osobiście powie- 
dzieć, jak bardzo podobał mu się 
film i jego rola. „Zachowałem to 
nagranie - przyznał w jednym 
z wywiadów Bardem. - To naj- 
piękniejszy prezent, jaki kiedy- 
kolwiek dostałem. Nie obcho- 
dzi mnie, czy on naprawdę tak 
myślał, czy po prostu chciał być 
miły. Najważniejsze, że mam to 
nagrane”. 

Podczas innego wywiadu na 
pytanie dziennikarza, co sądzi o swoim sukcesie, Bardem tylko 
strzepnął popiół z papierosa do popielniczki i stwierdził spo- 
kojnie: „To po prostu niesamowity, cudowny przypadek”. 


Zawód dla pedałów i dziwek 
Ale to wcale nie jest przypadek. Javier Bardem wychował się 
w rodzinie o wielopokoleniowych tradycjach aktorskich. Jego 
dziadkowie byli aktorami. Jego matka, kuzyni, bliżsi i dalsi 
krewni też... oprócz ojca, biznesmena, który uważał, że aktor- 
stwo „to zawód dla pedałów i dziwek”. Jego wujek, Juan Anto- 
nio Bardem, był reżyserem. Został uwięziony przez Franco 
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„Biutiful” 
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na wszystko. Widz 


za każdym razem 
wychodząc z kina, 
nie będzie wiedział, 
czy Bardem tak | 
naprawdę jest WYSOKI, 
czy miski, gruby | 1 
czy chudy, nieziemsko m ' 
przystojny czy d= 
odrażająco brzydki, l 
oraz ile właściwie 3 Ń 
ma lat Vięky Cristina Barcelongiif/ 4 
| waj 
3 "2 £ 
. . 
13 
44 


* h 


„Tonie jetkktaj did Sarych ludzi” Sz ==" SB] „Miłość W czasach zarazy” 


za swoje antyfaszystowskie filmy (jego film „Śmierć rowerzy- 
sty” wygrał w Cannes w 1955 roku, w czasie, kiedy siedział 
w więzieniu). 

„Mam bardzo polityczny background” - przyznaje Bardem. 
Dzieciństwo spędził między scenami teatrów i planami filmo- 
wymi. Pierwszy raz pojawił się przed kamerą jako sześciolatek 
w serialu telewizyjnym „El Picaro” Fernana Gómeza. „Moja 
pierwsza scena nie bardzo mi się udała. Facet podszedł do mnie 
z pistoletem i udawał, że zamierza mnie zabić. Miałem się wte- 
dy roześmiać, ale zamiast tego rozpłakałem się - wspomina 
swoje pierwsze aktorskie doświadczenie Bardem. - Ale już wte- 
dy potrafiłem do siebie przekonać reżysera, który stwierdził: 
»To nie było to, o co mi chodziło, ale podoba mi się«. Tego dnia 
uświadomiłem sobie, że zawsze powinienem trochę powalczyć 
z reżyserem”. 
Ale zanim został aktorem całą gębą, w obawie, że aktorstwo nie 
da mu chleba (tym bardziej, że jego matka, która po separacji 
z ojcem wychowywała go samotnie, często bywała bezrobotna), 
postanowił zostać malarzem. Aby zarobić na czesne w szkole ar- 
tystycznej, imał się pracy ochroniarza, a nawet striptizera. 
W efekcie do dziś potrafi i lubi rysować. Często szkicuje twarze 
swoich bohaterów filmowych, bo to - jak twierdzi - pomaga mu 
lepiej zrozumieć ich charaktery. 
Do filmów powrócił przez przypadek: „Dostałem niewielką rólkę 
w filmie. Miałem powiedzieć tylko parę zdań. Potrzebne były mi 
pieniądze, więc nie zastanawiałem się. I nieoczekiwanie sprawi- 
ło mi to tak wielką przyjemność, że już wiedziałem, co tak na- 
prawdę powinienem robić. Po prostu miałem to w sobie”. 


Rola jak bolesne doświadczenie 


W wywiadach Bardem bardzo często podkreśla, że odnajdywa- 
nie w sobie tej naturalnej radości z grania jest dla niego naj- 
ważniejsze. Kiedy czuje, że jego „aktorskie muskuły są zbyt na- 
pięte”, musi się zrelaksować, odbudować, a ostatnio nawet 
przyjąć lżejszą rolę. Tak było po skończeniu zdjęć do filmu 
Ińarritu „Biutiful”. Zmęczony intensywnością roli, Bardem 
wyjechał na Bali, żeby zagrać niewielką rolę w niezbyt udanej 
adaptacji bestsellera Elizabeth Gilbert „Jedz, módl się, kochaj” 
u boku Julii Roberts. 

Wyczerpanie Bardema po zagraniu w „Biutiful” było całkowicie 
uzasadnione. Ta historia ojca samotnie wychowującego dwoje 
dzieci i zmagającego się z terminalnym rakiem była kręcona 
przez pięć miesięcy. „Myślę - mówił w wywiadach meksykań- 
ski reżyser znany z takich filmów jak „Amores perros” czy „Ba- 


bel” - że kosztowało to bardzo dużo zarówno Javiera, jaki mnie 
samego”. 

Ińarritu rolę Uxbala napisał specjalnie dla Bardema. Pierwszy 
raz spotkali się w 2001 roku na uroczystości rozdania Oscarów. 
Bardem był nominowany za rolę w „Zanim zapadnie noc”, 
a Ińarritu za „Amores perros”. Obaj nie dostali nagród, ale zde- 
cydowali się pójść na pooscarowe przyjęcie, które uznali za „par- 
ty dla loserów”. „To była fantastyczna noc - wspominał Bar- 
dem. - Nigdy w życiu tak się nie bawiłem”. Wtedy zaprzyjaźnili 
się i obiecali sobie, że pewnego dnia będą razem pracować. 

Rola Uxbala (Bardem dostał za nią nominację do Oscara, nagrody 
BAFTA i Złotego Globu, oraz nagrodę Goya) była na pewno bar- 
dzo trudna. Do tego ten niewiarygodnie skomplikowany bo- 
hater właściwie nie schodzi z ekranu. Kiedy Bardem przeczytał 
scenariusz po raz pierwszy, zadzwonił do Ińśrritu i powiedział: 
„Myślałem, że chcesz mi dać rolę w filmie, a ty mi proponujesz 
bolesne życiowe doświadczenie. Nie jestem pewny, czy dam 
radę je przeżyć”. 

Uxbal to mieszkający w Barcelonie kanciarz zangażowany 
w mnóstwo nielegalnych interesów powiązanych ze środowiska- 
mi imigrantów z Afryki i Chin. Z trudem usiłuje radzić sobie zwy- 
chowaniem dzieci, z których matką jest w separacji. Kiedy okazu- 
je się, że ma raka prostaty, postanawia uporządkować swoje spra- 
wy, ale jego uwikłanie okazuje się zbyt głębokie. 

Bardem, zanim rozpoczęły się zdjęcia, wykonał swoim zwycza- 
jem poważny research: spotykał się z imigrantami, odwiedzał 
najbardziej mroczne i niebezpieczne miejsca w Barcelonie, gdzie 
żyją „niewidzialni” (jak nazywa się nielegalnych imigrantów), 
słuchał ich historii. Na planie filmu pracowało też wielu natursz- 
czyków wynalezionych właśnie w takich miejscach (one też stały 
się naturalnymi planami filmu). „Bardzo trudno kręcić taki film 
w naturalnych miejscach - mówił Bardem. - Z jednej strony reali- 
zujemy fikcję, z drugiej - tuż obok nas rozgrywają się dokładnie 
takie same historie, tylko prawdziwe”. 
Aleprzed Bardemem już zupełnie nowy etap kariery - świat zelek- 
tryzowała ostatnio wiadomość, że przyjął główną rolę w monu- 
mentalnej produkcji „Mroczna wieża”, którą według pięcioksięgu 
Stephena Kinga realizuje reżyser Ron Howard. Zapowiada się 
blockbuster, produkcja kultowa i pod wieloma względami (choć- 
by technologicznymi) przełomowa. Javier Bardem w roli samot- 
nego rewolwerowca Rolanda Deschaina, przemierzającego posta- 
pokaliptyczne pustkowia, może nas znowu zaskoczyć. 


-ANITA ZUCHORA 


TO NIE JEST KRAJ VICKY CRISTINA BIUTIFUL (2010) 
DLA STARYCH LUDZI BARCELONA Intensywność, z jaką 
(2007) (2008) Bardem wcielił się 
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SZYNKA, SZYNKA ZANIM ZAPADNIE NOC _ W STRONĘ MORZA 
(1992) (2000) (2004) 

W filmie Bigasa Luny Rola kubańskiego Rola sparaliżowanego 
Javier jako rzeźnik głów- pisarza i geja Reinalda  Sampedra, który walczył 


nie prezentował swoje 
zdolności do uwodzenia. 
Hiszpanki straciły dla nie- 
go głowę. Stał się jednym 
z najpopularniejszych 
hiszpańskich aktorów. 


Arenasa w filmie 
Schnabla zmieniła bieg 
kariery Javiera. Pierwsza 
nominacja do Oscara 

i mocna pozycja na 
amerykańskim rynku. 


© prawo do eutanazji, 
była wyzwaniem. Bardem 
(który miał do dyspozycji 
jedynie spojrzenia 

i ograniczoną ilość min) 
pokazał aktorski kunszt. 


Jak zagrać uosobienie 
zła? - zastanawiał się 
po przeczytaniu scena- 
riusza braci Coen. Osta- 
tecznie zrobił to tak 
przekonująco, że trudno 
nie umierać ze strachu. 


Każdy dobry aktor musi 
zagrać u Allena. Javier 
nie tylko nieźle zagrał, 
ale także ponownie 
nawiązał romans 

z hiszpańską koleżanką 
z planu, Penćlope Cruz. 


w Uxbala - śmiertelnie 
chorego ojca dwójki 
dzieci w dramacie 
Ińśrritu — jest poruszają- 
ca. Efekt: nominacje do 
Oscara, nagrody BAFTA 
i nagroda w Cannes. 
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„Instynkt macierzyński jest miemogliwy do całkowitego 
wyrugowania. Albo cata sfera seksualności: może zostać 
przytłumiona, albo przekierowana na inne tory, ale jest tak 
potężną siłą, że nie sposób usunąć jej całkowicie” — mówi 
Anna Radwan, która we wchodzącym 16 września do kin 
4 „W imieniu diabta” Barbary Sass znakomicie zagrała 
matkę przełożoną 


Łukasz Maciejewski: Barbara Sass w filmie „W imieniu diabła” inspirowała się historią głośnego konfliktu w domu 
zakonnym Zgromadzenia Sióstr Rodziny Betańskiej w Kazimierzu Dolnym. 
Anna Radwan: Konflikt między grupą sióstr betanek a władzami zakonnymi, którego 
bezpośrednią przyczyną była decyzja o odwołaniu pierwowzoru mojej postaci, sio- 
stry przełożonej Jadwigi Ligockiej, był w historii polskiego kościoła wyłomem. To 
rodzaj schizmy, tyle żew wydaniu żeńskim. Wydarzenie bez precedensu. 


Ł.M.: Latem 2007 roku, kiedy wykluczone z zakonu kobiety ciągle nielegalnie zajmo- 
wały dom generalny zgromadzenia, byłem w Kazimierzu na festiwalu filmowym. 
W miasteczku czuło się złowrogą atmosferę przygnębienia. Pamiętam rozmowy 
m.in. z Marią Zmarz-Koczanowicz i profesorem Markiem Hendrykowskim, podczas 
których dyskutowaliśmy, na ile rozgrywająca się na naszych oczach historia mogła- 
by stać się tworzywem filmu fabularnego. | 
A.R.: Polskie kino ospale reaguje na rzeczywistość. Tym razem wszystko odbyło się szybciej. Jednak Barba- 
ra Sass przez cały czas podkreślała, że wydarzenia z Kazimierza Dolnego stanowiły dla niej jedynie punkt 
wyjścia do rozważań na temat mechanizmów rządzących ludzkimi emocjami. 


ŁM.: Nie uciekniemy jednak od pierwowzorów. Wiesz, co się stało z matką przełożoną? 
AR.: Trzy lata temu umarła po długiej chorobie nowotworowej. 


ŁM.: Ponura ironia losu: nie żyje także arcybiskup Józef Życiński, który wydał dekret o wydaleniu ze zgro- 
madzenia dziesięciu zbuntowanych sióstr. 

A.R.: Jakieś fatum. Siostra Ligocka powoływała się na „prywatne natchnienia Duchem Świętym”, ale teraz 
można się zastanawiać, czy objawienia zakonnicy nie były przypadkiem efektem działania nowotworu. 
Nie musiała konfabulować. 


Ł.M.: Jakie były późniejsze losy zakonnic z Kazimierza? 

A.R.: Podobno zaszyły się w innym zakonie. Podobno część dziewcząt uciekła w Bieszczady, gdzie założyła 
własny zbór. Podobno jedna z nich zaszła w ciążę itd. Nie znamy jednak żadnych faktów, to są wyłącznie 
domniemania. Mam wrażenie, że ktoś włożył naprawdę sporo energii, żeby wyciszyć sprawę. Kompletnie 
został na przykład wymazany z pamięci reformatorski wydźwięk buntu betanek. Siostry chciały wywołać 
ferment w polskim Kościele, chodziło imo daleko idące zmiany. Również pod tym względem wydarzenia 
sprzed sześciu lat nie miały żadnych konsekwencji. Nic się nie zmieniło. 


ŁM.: Kim dla ciebie jest filmowa matka przełożona - cynicznym strategiem czy mistyczką? 
A. R.: Trudno o tak jednoznaczne sądy. Moja bohaterka od samego początku jest głęboko przekona- 
nao słuszności wyborów. Wierzy w sens buntu, chociaż ma świadomość, jak wiele będzie ją to kosztowa- 
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ło. Sprzeniewierzenie się gigantycznej instytucji, jaką jest Kościół 
katolicki, było aktem szalonej odwagi, ale ona się nie bała. Była 
przekonana, że w klasztorze rozgrywa się coś metafizycznego, nie- 
pojętego. I ma prawo odcinać się od ludzi, którzy nie chcą i nie po- 
trafią jej zrozumieć. 


Ł.M.: Manipulowała siostrami, intrygowała. 

A.R.: Enigmatyczna i tajemnicza, bywała potworem - zwłaszcza wo- 
bec młodziutkiej siostry Anny. Ambiwalencja tej postaci była aktor- 
sko interesująca. Matka przełożona miała niemal wszystkie osobo- 
wościowe odcienie. Była cudowna i potworna, głupia i mała, przeni- 
kliwa iuduchowiona. Cały zestaw wykluczających się cech. 


Ł. yć może po prostu była szalona. 

M.R.: Ale czym naprawdę jest szaleństwo? Czy da się to odmierzyć 
w centymetrach? Matka przełożona nie była przecież osobą, która 
całkowicie straciła kontakt z rzeczywistością i nie przyjmowała re- 
akcji z zewnątrz. 


Ł.M.: Kiedy dzisiaj czytamy „żywoty świętych”, co trzecia biografia 
wydaje się klinicznym opisem osoby niezrównoważonej. 

M.R.: Kwestia kanonu, aktualnie obowiązującej wykładni psycholo- 
gicznej. A Ojciec Pio? Był świętym czy hochsztaplerem? Można się 
spierać co do jego poglądów, ale nie sposób skwitować wzrusze- 
niem ramion faktu, że dokonywał uzdrowień, wobec których nauka 
1 medycyna pozostają bezradne. Stąpamy po śliskim, delikatnym 
gruncie. Niektórzy oceniają to wszystko w sposób egzaltowany, in- 
ni - drwiąco-krytyczny. Ja jestem pośrodku tej skali. 


Ł.M.: Chora zakonnica projektuje swoje uczucia w siostrę Annę (Ka- 
tarzyna Zawadzka), ponieważ jest niespełniona w ujęciu macie- 
rzyńskim. 

A.R.: W większym stopniu chodziło o podobieństwo losów. Czuje- 
my, że obie kobiety łączy traumatyczne dzieciństwo i trudny okres 
dojrzewania. Matka przełożona odnajduje w osobie Anny powino- 
wactwo duchowe, podobną wrażliwość. Świadoma choroby, czuje, 
że dziewczyna może być kontynuatorką idei odrodzenia Kościoła. 


Ibydwie mają także charakterystyczne znamię. 
: Dla matki przełożonej to znak, że Anna jest osobą wybraną. 


o śmieszne. 
Trochę tak. Jarównież mam do tego typu „znaków” zdecydowa- 
nie sceptyczny stosunek. 


Ł.M.: Obok mojego mieszkania jest przedszkole prowadzone przez 
siostry zakonne. Spotykamy się niemal codziennie. Kiedy prowadzą 
dzieciaki, są uśmiechnięte i życzliwe, ale zastanawiam się, co myślą 
naprawdę. Kim są te kobiety. 

1.R.: Przypuszczam, że na początku drogi wstąpienie do zakonu ma 
w sobie coś mistycznego. To rodzaj wspaniałej duchowej przygo- 
dy. Ale co dzieje się później, w miarę upływu lat? Przecież, wcze- 
śniej lub później, muszą pojawiać się kryzysy, znaki zapytania. Jak 
ztego wybrnąć? 


Ł.M.: Wystąpienie siostry z zakonu jest społecznie potępiane bardziej 
niż przypadki molestowania, przemocy, alkoholizmu. 

MR: Co jakiś czas słyszymy o księżach opuszczających zakon lub ko- 
ściół, mniejszych lub większych skandalach. Nikogo to nie dziwi. 
Ale czy słyszałeś podobną historię o zakonnicy? 


Ł.M.: Temat tabu. 

A.R.: Zakonnice są kobietami. Instynkt macierzyński jest niemożli- 
wy do całkowitego wyrugowania. Albo cała sfera seksualności: mo- 
że zostać przytłumiona albo przekierowana na inne tory, ale jest tak 
potężną siłą, że nie sposób usunąć jej całkowicie. 


Ł.M.: W kinie, choćby w „Pośród ciemności” Almodóvara, kobiecość 
zakonnic była często świętokradztwem. Chrystus oznaczał seksual- 
ny fetysz. W filmie „W imieniu diabła" podobną rolę odgrywa ojciec 
Franciszek grany przez Mariusza Bonaszewskiego. 

A.R.: Ojciec Franciszek proklamuje prymat modlitwy transowej, na- 
stawionej na uzewnętrznianie fizyczności zakonnic. Zaleca korzy- 
stanie z tego, co podpowiada ciało, a co w konsekwencji może stać 
się drogą prowadzącą do Chrystusa. 


Ł M: W tych rytuałach bierze udział prawie cała społeczność 


zakonna. 
A. R.: Tak, bo zakon to swoiste 
państwo w państwie, w którym 


odbiera się indywidualność na MOJA BOHATERKA 
rzecz dobrego funkcjonowania 

struktury. Histeria jest zbioro- OD SAMEGO 

wa. Nie tylko matka przełożo- POCZĄTKU 

na, ojciec Franciszek i siostra 

Anna, ale cały zakon doznaje JEST GŁĘBOKO 
ekstazy. PRZEKONANA 

Ł.M.: Tym większe wrażenie robią O SŁUSZNOŚCI 

w filmie sceny, w których dziew- WYBORÓW. 

czyny odpoczywają. Są spokojne, 

wyciągają nogi, uśmiechają się WIERZY W SENS 

do słońca, śpiewają. BUNTU, CHOCI AŻ 
A.R.: Barbara Sass chciała pokazać Ą ŁA 
normalność i codzienność za- MA ŚWIADOMOŚĆ, 
konną, w której jest miejsce JAK WIELE 

na zwyczajne życie, nie tylko me- 

tafizyczne odjazdy. BĘDZIE JĄ TO 

Ł.M.: W kilku scenach „W imieniu KOSZTOWEŁO: 
diabła” oglądamy mniej lub bar- SPRZENIEWIERZE- 
dziej zawoalowane nawiązania 

do „Matki Joanny od Aniołów" NIE SIĘ 

Kawalerowicza. GIGANTYCZNEJ 
A.R.: Znam ten film prawie na pa- 

mięć. Wielkie kino. Przeczyta- INSTYTUCJI, ER 
łam także na nowo historię „Dia- JAKĄ JEST KOŚCIÓŁ 
błów z Loudun”, która zainspiro- 

wała Iwaszkiewicza do napisania KATOLICKI, BYŁO 
„Matki Joanny od Aniołów”, sta- AKTEM SZALONEJ 
ła się również wiodącym moty- 

wem powieści Huxleya, dramatu ODWAGI, ALE 
Whitinga i opery Pendereckiego. ONA SIĘ NIE BAŁA 


To opowieść o XVII-wiecznym 
procesie księdza Urbana Gran- 
diera oskarżonego przez przeoryszę klasztoru urszulanek o opętanie 
zakonnici konszachty z diabłem. 


ŁM.: „W imieniu diabła”... 

A.R.: Tylko kim naprawdę jest ten diabeł? Od kilku lat jeżdżę z rodzi- 
ną na wakacje do Toskanii. W Sienie i w San Gimignano znajdują się 
osobliwe muzea tortur. Oglądając przerażające eksponaty, zastana- 
wiałam się, ile pomysłowości zostało włożone, żeby wymyślić urzą- 
dzenie, które zadawałoby ludziom jak największy ból, tylko po to, 
żeby w efekcie dowiedzieć się, czy torturowany rzeczywiście dozna- 
wał objawień metafizycznych, czy był wysłannikiem szatana. Po- 
dobne urządzenia wyszły wprawdzie z użytku - ale czy tak wiele się 
zmieniło? Ciągle wkładamy mnóstwo energii, żeby się dręczyć. Tak 
było dawniej, tak jest dzisiaj. 


Ł.M.: Wracając do „W imieniu diabła” - Barbara Sass jest twoim do- 
brym artystycznym duchem. W krakowskich przedstawieniach w re” 
żyserii Sass zagrałaś najważniejsze role: Natalię Pietrowną w zna- 
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komitym „Miesiącu na wsi” Turgieniewa i Nastasję Filipowną w le- 
gendarnej już adaptacji „Idioty” Dostojewskiego. 

A.R.: Basi zawdzięczam najciekawsze i najtrudniejsze teatralne zada- 
nia. Ona w ogóle ma dobrą rękę do aktorów, zwłaszcza dziewcząt. 
Niegdyś odkryła dla polskiego kina Dorotę Stalińską, Ewę Kasprzyk 
czy Magdalenę Cielecką, dzisiaj w jej spektaklach i filmach debiutu- 
ją kolejne wspaniałe aktorki. Przypadek sprawia, że często im „mat- 
kuję”. W „Miesiącu na wsi” była to grająca Wieroczkę Urszula Gra- 
bowska, wówczas studentka PWST, w filmie „W imieniu diabła” 
- Kasia Zawadzka. 


Ł.H.: We „Wszystko, co kocham” Jacka Borcucha „matkowałaś” Ma- 
teuszowi Kościukiewiczowi... 


A.R.: Jak widać, płeć nie odgrywa żadnej roli (śmiech). Zawód - filmo- 
wa matka. 


Ł.M.: Z Borcuchem spotkałaś się niedawno na planie pierwszego seria- 
lu realizowanego w Polsce przez HBO. 

A.R.: Poszczególne odcinki „Bez tajemnic” reżyserował zarówno Ja- 
cek, jaki Ania Kazejak-Dawid. Świetna, profesjonalna praca i rzeczy- 
wiście serial, który mocno wyłamuje się obowiązującym standar- 
dom telewizyjnym. Gram żonę głównego bohatera, terapeuty gra- 
nego przez Jerzego Radziwiłowicza. Czysta przyjemność. 


Ł.M.: Nie zawsze jest przyjemnie. Pamiętam, że po premierze „Idioty” 
w reżyserii Sass, opowiadałaś, że Nastazja zawłaszczyła miejsce 
również w twoim życiu prywatnym. Nie potrafiłaś się od tej postaci 
wyzwolić. 

A. R.: Praca nad tym spektaklem dla całego zespołu była testem 


na wytrzymałość. Chwilami myślałam, że tego nie wytrzymam. Bo 
w tej samej mierze było to doświadczenie euforyczne, co trauma- 
tyczne. Potrafiłam w domu myć jedną szklankę przez pół godziny, 
bo po prostu nagle utknęłam na jakimś obrazie ze sceny, którą wła- 
śnie próbowaliśmy i nie byłam w stanie się od tego obrazu ode- 
rwać: szukałam, byłam roztrzęsiona. Dopiero na krótko przed pre- 
mierą powiedziałam sobie głośno: to tylko gra, nie wolno w te 
mroczne rejony wchodzić tak całą sobą. 


Ł.M.: A widzowi zazwyczaj wydaje się, że wszystko jest takie proste. 
Aktor musi najpierw nauczyć się tekstu na pamięć, następnie, pięk- 
nie ubrany i umalowany, wy” 
chodzi na scenę i czeka na 
oklaski. 

M. R.: Z Dostojewskim to się 
nie uda. Z tą literaturą albo 
spada się na samo dno, albo 
przegrywa z kretesem. „Idio- 
ta”, „Bracia Karamazow” czy 
„Zbrodnia i kara”, mają w so- 
bie coś zaczadzającego, wy- 
wołują ferment w głowie. To 
nie są role, które można od- 
fajkować. Postaci takie jak 
Nastazja Filipowna trzeba 
przepuścić przez własny or- 
ganizm. Odchorować. 


Ł.M.: Często w ten sposób pra” 
cujesz w teatrze? 

A. R: Z takim natężeniem 
emocjonalnym jak w „Idio- 
cie” - chyba nie. Ale są role, 
niekoniecznie pierwszopla- 
nowe, które kosztują mnie 
wiele wysiłku. Ostatnio cho- 
ciażby postać w „Końcu” 
Krzysztofa Warlikowskiego. 
Grając w tym przedstawie- 
niu, nie potrafię odłączyć się 
od roli. Nie wyobrażam so- 
bie, żebym w garderobie mo- 
gła myśleć o czymkolwiekin- 
nym poza przedstawieniem. 
Zazwyczaj mam wtedy gor- 
sze samopoczucie, rodzaj te- 
atralnej depresji... 


Ł.M.: Twoja Felicja w głośnym „Krumie”' Levina w reżyserii Warlikow- 
skiego była również strzępkiem nerwów. 

A.R.: Mordowałam się z nią. Felicja jest na granicy kiczowatej grote- 
ski i dramatycznego wyznania. Zachowanie balansu było bardzo 
trudne. Za każdym razem muszę uważać, żeby nie przesadzić 
w żadną stronę. 


Ł.M.: Z Warlikowskim, uznawanym dzisiaj za teatralnego mistrza, 
spotkałaś się jeszcze w szkole teatralnej. Potem, w 1993 roku, za” 
grałaś główną rolę Julietty w jego teatralnym debiucie, „Markizie 
O." według Kleista. Spektakl został odsądzony od czci i wiary. 
Wszystkie recenzje były jadowite. „Tak powstaje teatralna klapa. 
Zobaczyliśmy spektakli zły. Niektórzy bez zażenowania pchają się 
na scenę” - pisał Łukasz Czuj po premierze „Markizy'” w Teatrze 
Starym. 

M.R.: Tak fatalne przyjęcie było dla nas zaskoczeniem. W szkole te- 
atralnej Krzysiu był raczej komplementowany i nagradzany. Wystą- 
piłam w większości jego etiud, w tym w słynnych „Białych nocach” 


Le 
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według Dostojewskiego. Nie sądzę, żeby „Markiza O.” była spekta- 
klem nieudanym. To raczej Kraków nie był jeszcze przygotowany 
na tego typu narrację. Warlikowski już wtedy pełnymi garściami 
czerpał z kina. Podczas prób nieustannie oglądaliśmy filmy Nowej 
Fali, słuchaliśmy muzyki. 


Ł.M.: „Markizę O." Kleista w 1976 roku zekranizował Eric Rohmer. 
Genialny film. 

A.R.: Tak, z Bruno Ganzem w roli hrabiego. Podczas prób to była na- 
sza lektura obowiązkowa. 


Ł.M.: Skoro tyle jest kina w teatrze Warlikowskiego, może powinien 
spróbować reżyserii filmowej, jak myślisz? 

A.R.: Powinien. Przypuszczalnie to zrobi. Ale po prostu jeszcze nie 
teraz... 


Ł.M.: We wspomnianym wcześniej, rozgrywającym się w latach 80. 
ubiegłego wieku filmie „Wszystko, co kocham” Jacka Borcucha, 
grałaś rolę matki zrewoltowanego Janka (Kościukiewicz). Tamten 
czas to również twoja młodość. Buntowałaś się? 

A.R.: Nie bardzo. Może pojawiały się jakieś próby przeciwstawiania 
systemowi, ale to dziecinada. Byłam za to zakochana na zabój 
w starszym o dwa lata koledze z liceum. Nie grał punk rocka, prowa- 
dził kółko historyczne. Poza tym był przystojny i wspaniały. Kiedyś, 
po mszy w kościele ojców Dominikanów, w której uczestniczył mój 
ukochany, i, szczerze mówiąc, głównie z tego powodu znalazłam się 
tam również ja, przyjechała milicja, doszło do pacyfikacji młodzieży. 
Były sikawki z wodą igazy łzawiące, a my uciekaliśmy na Plac Matej- 
ki przez labirynt podwórek oddzielających kolejne kamienice sąsia- 
dujące z Rynkiem w Krakowie. Czysty romantyzm. 


Ł.M.: Czyli masz piękną kartę działaczki opozycyjnej. 
A.R.: To była bardzo intensywna działalność. 


Ł.M.: A co się stało z ukochanym? 
A.R.: Odszedł w siną dal. Niestety, uczucie było zdecydowanie jedno- 
stronne. Zostałam sama, z nieutuloną rozpaczą. 


Ł.M.: Ze „wszystkim, co kochasz”. 
A.R.: No, powiedzmy, że - z prawie wszystkim (śmiech). 


KTOŚ WŁOŻYŁ 
NAPRAWDĘ SPORO przez wiele lat grałaś głów” 
8 nie płaczliwe nieszczęśnice 
ENERGII, ZEBY w krynolinach: Heddę Ga- 
WYCISZYĆ SPRAWĘ. bler, Damę Kameliową albo 
siostrę Chopina przewożącą 
NA PRZYKŁAD - w „Pragnieniu miłości” 
KOMPLETNIE - patriotyczne serce brata. 
ZOSTAŁ A R.: Teraz - dla odmiany 
- gram zazwyczaj udręczone 
WYMAZANY Matki Polki, Ze skrajności 
Z PAMIĘCI w skrajność... 
REFORMATORSKI p 
p Ł.M.: W „Zakochanym aniele" 
WYDŹWIĘK BUNTU nie byłaś wcale udręczona. 
BETANEK. SIOSTRY A.R.: To były odpryski daw- 
CHCIAŁY WYWOŁAĆ nej Ani Radwan - słodkie- 
go, delikatnego, zagubione- 
FERMENT W POLSKIM go wżyciu kobieciątka. 
KOŚCIELE, Gie = 
„M. Tymczasem w Teatrze 
CHODZIŁO IM Starym w spektaklu Zadary 
O DALEKO IDĄCE „Utopia będzie zaraz” wy- 
ZMIANY stępujesz w śmiesznej fry- 


zurze, dekatyzowanej kurtce 
i walisz w perkusję. 
A.R.: Zawodząc z chrypą song Maryli Rodowicz - „Dobranoc pano- 
wie, dobranoc”... 


ŁM.: W kinie też byś tak pozawodziła? 

A. R.: Bardzo chętnie. Marzy mi się kino akcji. Mówię absolutnie 
szczerze. Kabura, lateksowe wdzianko i zimne spojrzenie modlisz- 
ki. Istny „Tomb Raider”. 


( —ROZMAWIAŁ ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


ANNA RADWAN (ur. 25 kwietnia 
1966 w Krakowie) — absolwentka 
Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej 
im. L. Solskiego w Krakowie. Obecnie 
gra w Teatrze Starym w Krakowie. 
Żona aktora Romana Gancarczyka. 


Anna Radwan i jej role: 

1. „Katyń” (2007) - jako Elżbieta, siostra Anny 

2. „Dama Kameliowa” (1995) - jako Małgorzata Gautier 

3. „Czarnobyl. Cztery dni w kwietniu” (Scena Faktu Teatru TV; 
4. 

5. 


2010) - jako żona profesora 
„Odwróceni” (serial; 2007) - jako Joanna Sikora 
„Londyńczycy 2” (serial; 2009) - jako dr Alicja Nowak 
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DZIEŃ KINA 


15 września 


FILM / szybkość w kinie 
JEŚLI 
NIE DLA RYANA 
GOSLINGA, O KTÓRYM 
PISZEMY NA STR. 16, 
TO DLA WYŚCIGÓW 
SAMOCHODOWYCH 
WARTO OBEJRZEĆ 
WCHODZĄCE 

16 WRZEŚNIA „DRIVE”. 
TYM BARDZIEJ ŻE 
AJĄCE SIĘ AUTA 
TO SPRAWA NIEMAL 
RÓWNIE STARA, JAK 
KINO. BO ZARÓWNO 
SAMOCHODY, JAK 
I KINO ZASPOKAJAJĄ 
JEDNĄ Z NASZYCH 
NAJWIĘKSZYCH 
FASCYNACJI 
— FASCYNACJĘ 
SZYBKOŚCIĄ 


Pisarz Aldous Huxley, autor „Nowego, wspa- 
niałego świata”, stwierdził w swoim eseju 
„Wanted, a New Pleasure” (1931), że szybkość 
jest jedyną prawdziwie współczesną przyjem- 
nością. Pisał też, żeludzkość zawsze była szyb- 
kością zafascynowana, ale przez wieki przy- 
jemność z nią związana była ograniczona, bo 
człowiek poruszał się konno. Dopiero wraz 
z pojawieniem się m.in. samochodu ludzkość 
zyskała możliwość pełnego rozkoszowania się szybkością. Myśl 
Huxleya rozwinął kulturoznawca profesor Enda Duffy w swojej 
siążce „The Speed Handbook”. Dostrzegł wpływ fascynacji szybko- 
ścią i samochodami niemal we wszystkich dziedzinach sztuki z po- 
czątków XX wieku. W obrazach francuskiego fowisty Henri'ego Ma- 
tisse'a („Route de Clamart” było oparte na szkicach, które malarzwy- 
onał podczas samochodowej wyprawy) i portretach malarki 
Tamary Łempickiej, fotografiach J. H. Lartigue'a i rzeźbach futurysty 
Umberta Boccioni, powieściach F. Scotta Fitzgeralda, nawet w litera- 
turze dla dzieci („O czym szumią wierzby” Kennetha Grahame'a). 
A także, oczywiście, w kinie. Fascynacja szybkością nas nie opuszcza. 
Tylko, jak pisze Duffy, zrobiliśmy się zblazowani - 70 km na godzinę, 
tórymi ekscytowali się pierwsi kierowcy, już nam nie wystarcza. 


Mydło na jezdni 

Kino to ruch. Ruch to szybkość. Nic dziwnego, że kino szybko odkry- 
ło możliwości, jakie daje samochód. Tym bardziej że w zależności 
od kontekstu, konwencji i filmowego gatunku, może on budzić róż- 
ne skojarzenia. Samochód może więc symbolizować bunt, autode- 
strukcję, władzę, pokusę, zmysłowość, podróż, a także ucieczkę i po- 
ścig. Samochodowy pościg szybko stał się stałym elementem filmo- 
wej narracji. Już w 1903 roku wytwórnia Gaumont wprowadziła 
na ekrany „Runaway Match” Alfa Collinsa - historię pościgu ojca 
za córką ijej narzeczonym, którzy chcą wziąć ślub. Automobilowe 
pogonie i ucieczki spodobały się zwłaszcza twórcom komedii. 


Spopularyzował je producent i reżyser Mack Sennett w serii filmów 
z tzw. Keystone Kops (pierwszy z nich powstał w 1912 roku, cykl był 
kontynuowany do lat 20.). W każdej z tych komedii był zwariowany 
pościg, podczas którego policyjny samochód wykonywał niebez- 
pieczne akrobacje (np. jadąc pomiędzy dwoma tramwajami). Sen- 
nett zamówił do tych scen specjalnie zmodyfikowane egzemplarze 
popularnego wówczas Forda T. Jezdnię polewano płynnym my- 
dłem, by samochody w widowiskowy sposób ślizgały się po na- 
wierzchni. 
Dodajmy, że podczas tych akrobacji rozwijały one szybkość 80 km 
na godzinę, ao angażowaniu kaskaderów nikt wtedy nie myślał. Ak- 
torzy, jak Buster Keaton czy Harold Lloyd, sami brali udział w najbar- 
dziej nawet niebezpiecznych scenach, a tych nie brakowało. Na po- 
trzeby filmów samochody na pełnej szybkości omijały pieszych, bra- 
ły ostre zakręty, zjeżdżały z dróg, nasypów i mostów, zawisały 
nad przepaściami, były miażdżone przez pociągi. Zresztą nie tylko 
panowie ryzykowali przed kamerą. Także panie. 
Samochód stał się podstawowym rekwizytem filmów z popularnej 
w niemym kinie serii „Damsel in distress” („Dama w opałach”). 
W tych filmach główny bohater pędził na ratunek ukochanej. Ale nie 
tylko. Także kobiety miały okazję wykazać się umiejętnościami kie- 
rowcy rajdowego. Mabel Normand w „Mabel at the Wheel” (1914) 
brała udział w samochodowym wyścigu, zastępując swojego narze- 
czonego, którego porwał zazdrosny rywal (grał go Charlie Chaplin). 
Nie trzeba chyba dodawać, że Mabel wyścig wygrała, choć męska 
konkurencja stosowała różne brudne sztuczki, by jej to uniemożli- 
wić. Aktorka Helen Holmes była przedstawiana przez amerykańską 
prasę jako wielbicielka wyścigów samochodowych. Wyraz swojej fa- 
scynacji dawała też przed kamerą. Ścigała samochodem pociągi 
iw biegu przeskakiwała zza kierownicy do lokomotywy. Samocho- 
dem przelatywała dystans 10 metrów: z doku w San Pedro do zacu- 
mowanej barki. Jak donosiła ówczesna prasa amerykańska, ten ka- 
skaderski wyczyn udał się Holmes dopiero za czwartym podejściem. 
Trzy wcześniejsze próby zakończyły się w wodzie. 
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Wyścig w studio 

Czasami kino wykorzystywało historie pisane przez życie. W 1921 ro- 
ku aktorka Bebe Daniels została zatrzymana za nadmierną szybkość 
(jechała ponad 100 km na godzinę) i skazana na 10 dni więzienia. 
Amerykańskie media nagłośniły sprawę. Hollywood postanowił 
wykorzystać darmową reklamę. Wkrótce po odsiadce Daniels zagra- 
ła w komedii „The Speed Girl”. Dostała rolę gwiazdy filmowych po- 
ścigów, którą policja aresztuje za jazdę z niedozwoloną prędkością. 
Po komediach ikinie przygodowym pościgi samochodowe połączo- 
ne ze strzelaniną stały się nieodzownym elementem kina gangster- 
skiego. Jednak publiczność coraz mniej się nimi pasjonowała. Nic 
dziwnego. W porównaniu z tym, co pokazywały nieme produkcje, 
pościgi w kinie dźwiękowym straciły sporo ze swojego dramatyzmu 
iwidowiskowości. Kręcone przeważnie w studio, na tle przesuwa- 
nych dekoracji lub „tylnej projekcji”, z aktorami markującymi pro- 
wadzenie samochodu. Tą metodą kręcono nawet filmy o samocho- 
dowych wyścigach. 

Złote czasy dla filmowych pościgów nastały dopiero w latach 60. 
ubiegłego stulecia. Sukces „Buntownika bez powodu” (1955) Nicho- 
asa Raya, którego główny bohater (grany przez Jamesa Deana) 
uczestniczy w nielegalnych wyścigach samochodowych, podpowie- 
dział Hollywoodowi, że takie sceny mogą stać się magnesem dla pu- 
bliczności, zwłaszcza dla młodych mę n, a oni zawsze byli jed- 
nym z najważniejszych dla kina targetów. 

Od „Goldfingera” (1964) Guya Hamiltona samochodowe pościgi sta- 
y się specjalnością filmów z Jamesem Bondem. Co prawda Seana 
Connery'ego i kolejnych 007 zastępowali kaskaderzy, ale publiczno- 
Ści to nie przeszkadzało, bo sceny te zawsze były bardzo widowisko- 
we. Tradycja pościgów przetrwała w cyklu do dziś, a przy każdej ko- 
ejnej części twórcy podnoszą poprzeczkę coraz wyżej. Pościg wzdłuż 
jeziora Como i po ulicach Sieny z „Quantum of Solace” (2008) Marca 
Forstera (podczas którego zniszczono sześć Aston Martinów) to 
majstersztyk, który nie łatwo będzie przebić. Tym bardziej że wy- 
myślnych pościgów w kinie, nie tylko amerykańskim, coraz więcej. 


Wystarczy przypomnieć produkowane przez Francuza Luca Besso- 
nacykle „Taxi” i „Transporter”. Wszystkie te sceny są zaś dłużnikami 
dwóch filmów z przełomu lat 60. i70. ubiegłego wieku - „Bullitta” 
oraz „Francuskiego łącznika”. 


Kamera na zderzaku 

Trwająca dziewięć minut i42 sekundy sekwencja pościgu z „Bullitta” 
(1968) Petera Yatesa przeszła do historii kina. Porucznik Bullit (Ste- 
ve McQueen) Mustangiem ściga po ulicach San Francisco Do- 
dge'a Charge, którym uciekają mordercy. Zdjęcia do tej sekwencji 
kręcono przez trzy tygodnie. Legenda głosi, że McQueen, wielbiciel 
szybkich samochodów, nie dał się zastąpić kaskaderom. W rzeczywi- 
stości jednak prowadził Mustanga na zmianę z zawodowymi kie- 
rowcami - Budem Ekinsem i Lorenem Janesem, którzy zastępowali 
go przy niebezpiecznych ewolucjach. Wyliczono, że aktor wziął 
udział tylko w jednej dziesiątej ujęć. Samochody miały ścigać się 
z szybkością 120-130 km na godzinę. Naprawdę rozwijały szybkość 
ponad 170 km na godzinę. Prowadzący jednego z Dodge'ów (w zdję- 
ciach korzystano z dwóch Dodge'ów i dwóch Mustangów) kaskader 
Bill Hickman stracił w pewnym momencie panowanie nad kierow- 
nicą i roztrzaskał kamerę. Równie widowiskowej, dynamicznej sce- 
ny samochodowego pościgu nie widziano w kinie od czasów nie- 
mych produkcji. Nic dziwnego, że wszyscy się nią zachwycili. Nie by- 
ło już mowy o powrocie do scen filmowanych w całości w studio. 
„Bullitta” zaczęto kopiować. Niektórzy filmowcy postanowili go na- 
wet przelicytować. 

We „Francuskim łączniku” (1971) Williama Friedkina nowojorski po- 
icjant (grany przez Gene'a Hackmana) ściga samochodem miejską 
olejkę, którą ucieka przestępca. Pontiac policjanta z ogromną s: yb- 
kością przecina kolejne przecznice Brooklynu. Podczas tego pościgu 
omal nie potrąca kobiety z wózkiem dziecięcym. Zdjęcia kręcono 
na nowojorskich ulicach podczas normalnego ruchu. Większość kie- 
rowców nie miała pojęcia, że uczestniczy w filmowym pościgu. Pon- 
tiaca na przemian prowadzili Hackman i kaskader Bill Hickman, któ- 


wrzesień 2011 | rium | 45 


„Szklana pułapka 4” 


„Mad Max" 
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ry po „Bullicie” stał się specjalistą od samochodowych pościgów. 
Friedkin filmował ręczną kamerą z tylnego siedzenia. Dla bezpie- 
czeństwa był owinięty... w dywan. Drugą kamerę zamontowano 
na przednim zderzaku. Nie wszystko poszło zgodnie z planem. 
Na rogu Stillwell Avenue i 86th Street filmowcy mieli stłuczkę 
z prywatnym samochodem. Jego właścicielowi zapłacono od- 
szkodowanie. Friedkinowi ta niezaplanowana stłuczka tak się 
spodobała, że wykorzystał ją w swoim filmie. 

„Bullitt” z „Francuskim łącznikiem” zapoczątkowali erę widowi- 
skowych, realistycznych pościgów samochodowych. Nie mógł 
się bez nich obejść żaden film sensacyjny. „Znikający punkt” 
(1971) Richarda C. Sarafiana i „Pojedynek na szosie” (1971) Steve- 
na Spielberga (oba te filmy to właściwie jeden długi pościg), „Su- 
garland Express” (1974) Spielberga, „Od siedmiu wzwyż” (1973) 
Philipa D'Antoniego, „Eat My Dust” (1976) Charlesa B. Griffitha, 
„Mistrz kierownicy ucieka” (1977) Hala Needhama, trylogia „Mad 
Max” (1979-1985), „Zabójcza broń” (1987) Richarda Donnera. 
Friedkin próbował powtórzyć własny sukces w „Żyć i umrzeć 
w Los Angeles” (1985). Wszystkie te sceny robią tym większe wra- 
żenie, że powstały w czasach, kiedy kino nie dysponowało jesz- 
cze komputerami i techniką cyfrową. 


Najdluższy pościg 

Oddzielna wzmianka należy się H. B. „Toby'emu” Halickiemu, 
pośrednikowi w handlu nieruchomościami, kolekcjonerowi sa- 
mochodów i gadżetów, którego ambicją było nakręcenie „naj- 
lepszego w dziejach kina filmu z samochodowymi pościgami”. 
Miało nim być „Gone in 60 Seconds” (1974), historia złodzieja, 
który dostaje zlecenie na kradzież 48 samochodów. Halicki sam 
napisał scenariusz, sam wyreżyserował i sfinansował film, sam 
też zagrał główną rolę. Z tego powodu magazyn „American 
Film” nazwał go Orsonem Wellesem filmów o samochodowych 
pościgach. Co prawda „Gone in 60 Seconds” nie sprostało ambi- 
cjom swojego twórcy, ale zasłynęło dzięki trwającemu 34 minu- 
ty pościgowi, który do dziś uchodzi za najdłuższą taką scenę 
w historii kina. Halicki wziął w niej udział, prowadząc Forda 
Mustanga, którego pieszczotliwie nazywał „Eleanor”. Wyliczo- 
no też, że w trakcie tej sekwencji zniszczeniu ulegają 93 samo- 
chody. To jednak nie jest rekord zniszczeń. Więcej odnotowano 
w scenie pościgu na autostradzie w „Matriks. Reaktywacja” bra- 
ci Wachowskich. General Motors hojnie dostarczył filmowcom 
do kasacji aż 300 samochodów. 

Wraz z nastaniem efektów komputerowych znikły wszelkie ogra- 
niczenia dla filmowych pościgów. Wszystko stało się możliwe. 
Jednak brak ograniczeń ma też swoje minusy. Coraz bardziej wy- 
myślne samochodowe akrobacje i karambole, coraz częściej two- 
rzone na komputerowych monitorach, są coraz mniej realistycz- 


ne. A przez to nie bu 
z „Francuskiego łączni 


zą już takich emocji, jak choćby pościg 
ka”. Coraz częściej przeradzają się w auto- 


parodię. A niektórzy fil 
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ser Michael Bay wprowadza je nawet wtedy, kiedy scenariusz ich 
nie przewiduje (jak było w przypadku „Twierdzy”). 
Ale też coraz więcej filmowców wraca „do podstaw”, stawiając 
na umiejętności kaskaderów (a czasami aktorów), a nie na tech- 
nikę komputerową. W starym stylu John Gray nakręcił scenę po- 
ścigu w deszczu w „Królach nocy”, a Quentin Tarantino pościgo- 
we sekwencje w „Grindhouse: Death Proof” (na dodatek posadził 
za kierownicą kobietę - aktorkę i kaskaderkę Zoe 
Bell). Reżyser Paul W. S. Anderson chwalił się, 
że nie korzystał z komputerów przy kręce- 
niu „Death Race”, a sceny pościgów fil- 
mował przy użyciu 15 kamer. Także po- 
ścigi w „Drive” Nicolasa Windinga Ref- 
na to popis umiejętności kaskaderów 
oraz aktora Ryana Goslinga. 


W KINACH OD 14 PAŹDZIERNIKA 


Urodził się w kanadyjskim Ontario. . k Nie imponuje mu glamour 
Właśnie stuknęła mu trzydziestka, ale 7 G OS LI N G s ; Hollywoodu. Częściej niż na 
czerwonych dywanach można go 
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Najbardziej seksowni są jednak rockmani, Jest wzorem oddanego syna. Na galę 


ale, uwaga, Goslingowi ta zasada nie ECA Drive rozdania Oscarów w 2007 roku (był nominowany a 
przeszkadza, bo jest też muzykiem. W 2008 roku za rolę w filmie „Szkolny chwyt”) przyszedł E 
założył razem z przyjacielem Zachem Shieldsem grupę Dead z matką i siostrą. Z matką pojawia się także na | 
Man's Bones. Gosling gra na gitarze, basie i śpiewa, a Zach jest perkusistą i wokalistą. Rok uroczystych premierach swoich filmów. Aw tym H 
później wydali pierwszą płytę zatytułowaną po prostu „Dead Man's Bones”. Ten koncept- roku paparazzi zrobili mu serię zdjęć, jak siedzi Ę 
-album, na którym wystąpił z zespołem dziecięcy chór Silverlake Conservatory of Music, przed domem rodziców w Ontario. Chciał zrobić o 
dostał od recenzentów portalu muzycznego Pitchfork 7.1 punkta (w skali od 1do 10) i został swojej matce niespodziankę z okazji Dnia Matki 5 
uznany za „charyzmatyczny”. Zainteresowani zespołem na pewno się ucieszą - Dead Man's i przyleciał z Los Angeles niezapowiedziany. Pech EJ 
Bones w tym roku wydadzą kolejny album. chciał, że nikogo nie zastał. a 


Gosling to gość stały w uczuciach. Kiedy zakochał się 

na planie „Notatnika” (2004) Nicka Cassavetesa w filmowej 
partnerce Rachel McAdams, przez kilka lat byli wybuchową, 
ale nierozłączną parą. Kiedy z powodu nieustannych 
nieporozumień w końcu się rozstali, Gosling unikał związków. 
Po pewnym czasie znowu do siebie wrócili. Niestety, 
ostatecznie rozstali się w listopadzie 2008 roku. Ale może 

to jeszcze nie koniec tej historii? 
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Świetnie sprawdza się w rolach 
romantycznych, jak w „Notatniku”, 
ale sam przyznaje, że w historiach 

o miłości najbardziej fascynują go 
mroczne strony. Dlatego, jak mówił 
w wywiadach, bardzo lubi film „Blue 
Valentine” Dereka Cianfrance 
nominowany do głównej nagrody 
na festiwalu w Sundance. Gosling 
zagrał w nim zakochanego męża, 
który nie jest w stanie dać szczęścia 
swojej żonie (wybitna kreacja 
Michelle Williams): „Podoba mi się 
to, że pytanie, co stało się z ich 
miłością, pozostaje bez odpowiedzi. 
Bo przecież nikt jej nigdy nie zna” 

- mówił w „Interview”. 


A teraz najważniejsze: jeśli 
dotychczas Ryan Gosling nie 
stał się jednym z waszych 
ulubionych aktorów, to może 
się to zmienić. We wrześniu 
zobaczymy w polskich kinach dwa 
filmy z jego udziałem: nagrodzony 
w Cannes za reżyserię Nicholasa 
Windinga Refna „Drive” (16.09), 

w którym Gosling jako mechanik 
samochodowy i kaskader śmiga 
czerwoną corvettą, zabierając 

z miejsc napadów złodziei, oraz 
komedię „Kocha, lubi, szanuje” 
(2.09). A przed nami jeszcze 
oczekiwany w napięciu dramat 
polityczny w reżyserii George'a 
Clooneya „Idy marcowe” 
(premiera w USA - 7.10). 


Nie bez powodu Gosling 
dorobił się opinii jednego 

z najzdolniejszych aktorów 
swojego pokolenia. 
Świadomie unika Hollywood na 
rzecz projektów niezależnych, 
czasem kontrowersyjnych. 
Jego specjalnością stały się 
role ryzykowne i nieoczywiste: 
W „Miłości Larsa” (2007) zagrał 
nieco upośledzonego 
chłopaka, który zakochał się 

w lalce z sex shopu, w thrillerze 
„Zostań” (2005) - chorego 
psychicznie, w „Fanatyku” 
(2001) - wychowanego 

w ortodoksyjnej żydowskiej 
rodzinie młodego chłopaka, 
który zostaje neofaszystą, 

we „Wszystko, co dobre” (2010) 
- brutalnego męża psychopatę, 
aw „Szkolnym chwycie” 

- uzależnionego od cracku 
nauczyciela. Za każdym razem 
z poruszającą wiarygodnością. 


: PRZE . 
MZÓE EE RANEK, 
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W KINACH OD 14 PAŹDZIERNIKA 


wywiad — Adrian Panek 


film historyczny niebędący adaptacją lektury 


wielkim widowiskiem. „Daa. 


Adriana Panka to jeden 


z najciekawszych debiutów, jaki będzie pokazany podczas 
30. festiwalu „Młodzi i Film" w Koszalinie, 


mika tr 
„Daas” jest namię 
inie. 


Ola Salwa: Czym jest „Daas”'? 

Mdrian Panek: To tajemnica, za którą kryje się po- 
trzeba, by świat był czymś więcej, miał w so- 
bie jakiś przyjemniejszy wymiar. Problem 
w tym, że jeśli dalej będę odpowiadać na to 
pytanie, zepsuję widzom odbiór filmu. 


0.$.: Właściwie pytałam o co innego: czym jest dla ciebie twój debiut 
fabularny? Ale widzę, że skojarzenia z mistyką są silniejsze. 

M.P.: Interesowałem się nią już w liceum, wtedy właśnie trafiłem 
na postać Jakuba Franka, polskiego Żyda, przechrzty, który założył 
sektę i obiecywał swoim wyznawcom, że nigdy nie umrą. Kilka lat 
później, kiedy siadałem do pracy magisterskiej na wydziale reżyse- 
rii Uniwersytetu Śląskiego, postanowiłem, że zamiast pracy teore- 
tycznej napiszę scenariusz o Franku, choć nie było wtedy szans 
na jego realizację. Gdy w Polskim Instytucie Sztuki Filmowej poja- 
wił się priorytet dla filmów historycznych, razem z producentem 
Lambrosem Ziotasem złożyłem projekt i dostaliśmy dotację. Za- 
wsze dziwiło mnie, że nikt jeszcze nie nakręcił nic o Franku, ato 
awanturnicza, niezwykle filmowa postać. 


0.$.: Co ciebie w niej zainteresowało? 

M.P.: Fascynowała mnie osoba z pogranicza religii, polityki, bardzo 
niejednoznaczna, która potrafi manipulować innymi. Potem, gdy 
czytałem coraz więcej o Franku, zacząłem rozumieć jego wyznaw- 
ców, a nawet współodczuwać z nimi. Pomyślałem, że potrzeba zba- 
wienia, wiary w kogoś, kto uratuje nas od nieuchronnych rzeczy ta- 
kich jak śmierć, to bardzo współczesny i uniwersalny temat. 


0.$.: Twoi koledzy, by wymienić tylko Bartka Konopkę, Marka Lech- 
kiego czy Marcina Wronę, debiutowali współczesnymi historiami, 
często bardzo osobistymi. Nie chciałeś wpisać się w ten trend? 


do kin. Zapamiętajcie! 
ny, wyrafinowany 


A.P.: Nie, może dlatego, że historia Franka jest dla mnie w pew- 
nym sensie osobista. Każdy ma swój rejestr, zakres rzeczy, które go 
poruszają, które jakoś silnie odczuwa: to może być trauma rodzin- 
na, to może być coś innego. Co najsilniej działa na mnie? Na przy- 
kład w filmach Marka Lechkiego to jest czułość, jaką ma dla swoich 
bohaterów. Podobnie jest z moim „Daas”: to są ludzie, którzy mnie 
poruszyli. Gdybym ją osadził współcześnie, byłaby banalną, bardzo 
gazetową opowieścią o sektach. Entourage XVIII wieku, kostiumy, 
scenografia dodały mojemu filmowi formalnej szerokości i nastro- 
ju, ale mnie nie ograniczyły. Bardzo się starałem, żeby kostiumu nie 
było widać, aby film był, paradoksalnie, jak najbardziej współcze- 
sny. „Daas” nie miał być o epoce oświecenia, tylko o problemie, któ- 
ry jest wciąż obecny. 


0.S.: O Franku opowiadasz nie wprost, tylko poprzez relację bohate” 
rów: Polaka Jakuba Golińskiego i wiedeńskiego urzędnika Henryka 
Kleina. Dlaczego i jak ich znalazłeś? 

M.P.: Zastanawiałem się, jak opowiedzieć o człowieku, który ogłosił 
się bogiem i porwał za sobą innych. Doszedłem do wniosku, że naj- 
lepiej pokazać jego charyzmę poprzez ludzi, na których miał wpływ. 
Kiedy czytałem o Franku, trafiłem na skargę złożoną na niego 
w Wiedniu przez jego byłego wyznawcę Jakuba Golińskiego. Był 
w niej bardzo dokładny opis tego, co Frank mu zrobił, jak działał, jak 
wyglądały koleje jego losu. Wiedziałem, że znalazłem bohatera mo- 
jego filmu! A potem pomyślałem, że ktoś tę skargę musiał przeczy- 
taći że dwutorowa narracja, w której jedna postać zna Franka, a dru- 
gapróbuje wyjaśnić jego zagadkę, sprawdzi się. Ta historia jest prze- 
cież szersza i dotyczy także tego, w jaki sposób postrzegamy 
rzeczywistość, jak szukamy w niej znaków dających się ułożyć w ja- 
kiś sens. Natomiast to, czy ten sens jest prawdziwy, każdy weryfi- 
kuje już sam. 
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0.S.: Skąd pomysł, by Franka zagrał Olgierd Łukaszewicz? 

A.P.: Olgierd Łukaszewicz kojarzy się z postaciami zagrożonymi, 
o wiele silniej odbierającymi rzeczywistość. Pomyślałem, że aktor, 
który grał w „Brzezinie” umierającego pianistę, doskonale sprawdzi 
się w roli kogoś, kto przebił się na drugą stronę i powrócił jako me- 
sjasz, ktoś wszechmocny. Olgierd jest zresztą trochę podobny 
do Franka, ma w sobie coś nieoczywistego i wielką charyzmę. 


0.$.: Łukaszewicz ma też na ramieniu bliznę po szczepionce. To przy” 
padek, czy specjalnie ją pokazałeś, aby nawiązać do wcześniejszej 
sceny, w której wiedeńscy urzędnicy, w tym Klein, są szczepieni 
przeciwko ospie? Po co w ogóle jest ten wątek? 

A.P.: To przypadek. Mój film jest bardzo zmysłowy, ciało jest w nim 
cały czas obecne i to ono ma potrzebę bycia zbawionym. Organizm 
próbuje przetrwać, bez względu na warunki i koszty. Wszystkie 
czynności związane z narodzinami medycyny, które pokazuję 
W „Daas”, są tłem dla mistycyzmu Franka i pokazują, skąd bierze się 
potrzeba jego wyznawców. 


0.$.: Nie zdradzę tu żadnej tajemnicy, jeśli powiem, że Klein odkrywa 
spisek na życie arcyksięcia, bo o tym jest pierwsza scena w twoim 
filmie. Frank przybył z muzułmańskiej Turcji, co wielokrotnie akcen- 
tujesz w filmie. Czy chciałeś w ten sposób zasygnalizować niepokój 
przed wyznawcami islamu? 

A.P.: Nie myślałem o tym. Frank był polskim Żydem, jego rodzice by- 
li sabataistami (mesjanistyczny ruch religijny, uznany za herezję ju- 
daizmu. Powstał w Turcji w XVII w., czerpiąc zluriańskiej interpreta- 
cji kabały - przyp. red.) i musieli uciekać z Podola. Natomiast jest 
coś w tym, że islam stanowi dziś zagrożenie dla Europy, takie jakim 
Turcja w XVIII wieku była dla Austrii. To ciekawy trop. 


0.$.: Albo nieprawdziwy sens ułożony ze znaków pojawiający się 
w twoim filmie. To zresztą jeden z tematów „Daas”: skłonność 
do tworzenia teorii spiskowych i niemożność dotarcia do prawdy. 
A.P: Idealnie by było, gdyby film o Franku odpowiadał na pytanie, czy 
faktycznie był on mesjaszem. Tyle że tak naprawdę jest to odpowiedź 
na pytanie, czy bóg istnieje, czy nie. Sztuka do tego się nie nadaje. 


Andrzej Chyra; 
w głębi - Robert Gonera 


0.S.: Bóg istnieje? 

A.P.: Film nie odpowie ci nato pytanie. 
0.S.: Pytam jego reżysera. 

A.P.: Moim zdaniem, tak. 


0.$.: O czym właściwie jest twój ? 
A.P.: Historia Franka to opowieść o oczekiwaniu na zbawiciela. 
Pod koniec XVIII wieku Żydzi polscy, szczególnie ci studiujący 
Zohar, wyczytali, że zbliża się czas nadejścia Mesjasza. Przypad- 
kowo pojawił się Frank, dlatego wielu w niego uwierzyło. 

Mój film jest o zmiękczaniu rzeczywistości, nakładaniu na nią 
systemów po to, żeby była bardziej znośna. O religii, która jest 
namiętnością jak polityka czy erotyka. O oczekiwaniu na kogoś, 
kto naprawi wszystko, co na świecie jest zepsute, również o roz- 
czarowaniu. A w konsekwencji o tym, co dzieje się między ludź- 
mi. Moi bohaterowie nie mieliby tego pragnienia, gdyby coś 
dramatycznego nie wydarzyło się w ich życiu. Żona Kleina jest 
chora i sparaliżowana, więc naprawdę potrzebuje cudu; trochę 
inaczej jest w przypadku Golińskiego, wyznawcy Franka, który 
zrobił wszystko, aby uzyskać zbawienie, ale... to już proszę zoba- 
czyć w filmie. 


0.$.: Klein potrzebuje cudu, ale jednocześnie jest biurokratą i scepty- 
kiem. To interesujące połączenie. 

ślałem, że dość wysoko postawiony urzędnik, człowiek 
oświecenia, nie może bez wątpliwości iść za Frankiem, ale też 
chciałem, aby widzowie trochę wcielili się w Kleina i razem z nim 
próbowali poskładać w całość obraz żydowskiego neofity, a Klein 
jest właściwie taki jak my. 

Co ciekawe, XVIII wiek to epoka rozumu. Nagle pojawiła się w niej 
postać, która kompletnie wyłamała się z tamtej tradycji, ogło- 
siła się bogiem i porwała za sobą tłumy - podobał mi się ten kon- 
trast. Myślę, że dobrze sprawdził się on w filmie. To jest nadal 
aktualny temat, żyjemy przecież w wieku rozumu, a ciągle poja- 
wiają się ludzie chcący nam zaoferować mniej lub bardziej świec- 
ką religię. 
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0.$.: Akcja filmu ma miejsce tuż przed rozbiorami Polski, skojarzenie 
Franka z kimś, kto uratuje nasz kraj, narzuca się samo. 

M.P.: To już bardziej gra z oczekiwaniami widzów. Polskie myślenie 
o tym okresie jest przeważnie myśleniem narodowo-wyzwoleń- 
czym. Konstytucja, Kościuszko, potem romantyzm i powstania. 
Oprócz tego były inne nurty, chociażby Frank, albo Jan Potocki, któ- 
rego twórczość jest też jakoś obecna w filmie. To wyłamanie się 
z szeregu - historia, przygoda, która z innego punktu patrzy na ten 
czas - bardzo mi się podobało. Frank był dla żydów mesjaszem i za- 
powiedzią zbawienia, a według hierarchów Kościoła zwiastował 
apokalipsę. To ostatnie proroctwo spełniło się w przewrotny spo- 
sób - końcem świata okazał się koniec Polski. 


0.$.: Postać zbawiciela wraca kilkadziesiąt lat później w literaturze 
romantycznej. 

M.P.: Choć nie jest to potwierdzone w stu procentach, mówi się, że 
matka Adama Mickiewicza pochodziła z rodziny frankistów a poeta 
znał bardzo dobrze doktrynę Franka. Dzięki niemu i pierwszej fali 
asymilacji Żydów w Polsce, ich mistycyzm przeniknął do polskiej 
kultury - stąd się wziął polski mesjanizm, Towiański i polski ro- 
mantyzm, który przez to bardzo silnie się wyróżniał. Te wątki są 
obecne iw „Daas”, przecież ostatnia scena to cytat romantyczny. 


0.$.: To literatura. A co ci dały studia na architekturze? 

A.P.: Świadomość konstrukcji. Wyrobiłem w sobie zmysł funkcjo- 
nalnego myślenia o twórczości, że wszystko powinno być wywa- 
żone, mieć swój początek, środek i koniec. Zwiększyła się też moja 
wrażliwość plastyczna, bo miałem zajęcia między innymi z malar- 
stwairzeźby. 


0.$.: Świadomość formy filmowej i operowanie nią jest rzadkością 
w polskim kinie. 

A.P: Nie zgadzam się - Wojciech Jerzy Has, Filip Bajon, Wojciech Mar- 
czewski, Andrzej Wajda... To silnie kojarzy się z kinem historycznym. 


0.$.: Mówię o ostatniej dekadzie. 

A.P.: Polskie kino powoli podnosi się zupadku, jaki miał miejsce w la- 
tach go., odrabia straty. W ostatnich latach powstało mnóstwo 
filmów współczesnych, mocnych, reportersko zaangażowanych 
w rzeczywistość, a teraz jest już ich nadmiar i można sobie pozwolić 


na kino sięgające po inne tematy. Poza tym, to się bardzo przenika: 
pojawiły się rzeczy, które po prostu zmieniły myślenie o kinie, jak 
np. Dogma. Jednak mój „Daas” ma bezpośredni związek z twórczo- 
ścią reżyserów, których przed chwilą wymieniłem. Był taki nurt 
w polskim kinie filmu w kostiumie, a jednocześnie filmu bardzo 
współczesnego, bardzo osobistego. Były też takie debiuty: „Aria dla 
atlety”, „Zmory”. 


0.$.: Jakie filmy zrobiły na tobie wrażenie w dzieciństwie? 

A.P.: Pamiętam, że gdy miałem osiem lat i pierwszy raz zobaczyłem 
w kinie „Imperium kontratakuje” w reżyserii Irvina Kershnera, nie 
mogłem uwierzyć, że takie coś istnieje! Ogromnym przeżyciem by- 
ło oglądanie kilka lat później „Idź i patrz” Elema Klimowa, choć 
pewnie byłem na ten film za młody. No i „Wizja lokalna 1901” Filipa 
Bajona, opiekuna artystycznego „Daas” - miała to być historia 
o strajku dzieci we Wrześni, natomiast okazało się, że to tylko pre- 
tekst do opowiedzenia czegoś zupełnie innego. Byłem pod dużym 
wrażeniem. 


0.$.: Masz mistrzów? 

1.P.: Kimś takim jest na pewno Filip Bajon, interesują nas podobne 
tematy, jest między nami chemia. Ale po latach znajomości relacja 
uczeń-nauczyciel przechodzi po prostu w przyjaźń. Z każdego fil- 
mu można coś dla siebie wziąć. Poza wymienionymi reżyserami 
duży wpływ mieli na mnie też: Kieślowski, Munk, Polański, 
Fellini, Weir, Scott. 


0.$.: Jak ci się udało namówić do współpracy wybitnego operatora 
Arkadiusza Tomiaka, którego zdjęcia świetnie budują nastrój 
w „Daas”'? 

A.P.: Kiedy debiutant stara się o dofinansowanie z PISF, stawia mu 
się różne warunki, między innymi operator nie może być debiutan- 
tem. Znałem filmy ze zdjęciami Arka, bardzo podobał mi się jego 
styl, a mój producent Lambros Ziotas już z nim wcześniej pracował, 
więc razem zaproponowaliśmy mu scenariusz. Zastanawialiśmy 
się, jak opowiedzieć historię, aby była ona bardzo wyrazista, stąd 
współczesna praca kamery, malarskie, ale surowe światło. Nowo- 
czesne środki filmowe pozwoliły nam uniknąć koturnowośśi, jaka 


kojarzy się z filmami o oświeceniu. 


JUBILEUSZOWA, TRZYDZIESTA EDYCJA 
NAJSTARSZEGO | NAJWIĘKSZEGO W POLSCE 
FESTIWALU DEBIUTANTÓW ODBĘDZIE SIĘ 
W KOSZALINIE W DNIACH 12-17 WRZEŚNIA 


akończona została selekcja filmów do 

konkursu długich metraży, wybranych 

zostało 12 filmów. To kino zróżnicowane, 
momentami mocne, ale przede wszystkim doj- 
rzałe: zarówno wyborem tematyki, jak i dobo- 
rem środków artystycznych. Przewodniczącym 
jury został Filip Bajon. W konkursie krótkich 
metraży, któremu przewodniczy Andrzej Fidyk, 
znalazły się 73 produkcje. 
* Oprócz 2 głównych sekcji konkursowych, 
w tym roku rusza także z nowa propozycja. 
Konkurs scenariuszowy GROLSCH FILM 
WORKS, w którym autor najlepszej pracy wygra 
50 tys. zł na realizację swojego scenariusza. Co 
ważne, film ten będzie automatycznie zakwalifi- 
kowany do przyszłorocznego konkursu krótkich 
metraży, czyli nagroda jest niejako podwójna. 
Wśród jurorów oceniających prace mamy Kata- 


rzynę Rosłaniec i Marię Sadowską, obie młode, 
drapieżne i z nieszablonowym podejściem do 
kina, co na pewno wniesie dużo zdrowego fer- 
mentu w obrady jury. 

* Ponadto, w ramach konkursu GROLSCH 
FILM WORKS zorganizowane zostanie również 
spotkanie z młodymi filmowcami, którzy opo- 
wiedzą o swoich doświadczeniach z produkcji 
pierwszej fabuły. Ten warsztat zostanie zakoń- 
czony pozakonkursową projekcją filmową i 
koncertem. 

* W programie festiwalu znalazła się także sek- 
cja debiutów zagranicznych (m.in. poruszający 
film rosyjskiego reżysera Siergieja Łoźnicy „Mo- 
je szczęścia”). 

* Pokazane zostaną najlepsze debiuty trzydzie- 
stolecia — „Personel” Krzysztofa Kieślowskiego 
i „Indeks” Janusza Kijowskiego. 

* Festiwal „Młodzi i Film" to nie tylko filmy, to 
również gorące dyskusje na ich temat. Stałym 
punktem programu Koszalina są rozmowy, 
szczera wymiana wrażeń po seansie między 
publicznością a twórcami. 


* W tym roku organizowane są też spotkania 
kierowane do wszystkich, którzy dopiero przy- 
gotowują się do swojego debiutu. W pierwszym 
spotkaniu o swoich doświadczeniach opowiedzą 
tegoroczni uczestnicy konkursu, rozmowę zaś 
będzie moderował Michał Chaciński, dyrektor 
programowy Festiwalu Polskich Filmów Fabular- 
nych w Gdyni. W drugiej dyskusji wezmą udział 
twórcy filmu „Skeletons” Nicka Whitfielda, go- 
ście festiwalu z Wielkiej Brytanii. Będzie to oka- 
zja do konfrontacji doświadczeń. 
* W trakcie jubileuszowego 30. Festiwalu „Mło- 
dzi i Film” w cyklu „Debiuty Roku” zaprezento- 
wane zostaną prace 14 artystów, głównie dokto- 
rantów z Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie, 
z pracowni prof. Mariusza Dąbrowskiego. 

* W ramach sceny muzycznej, ważnego od lat 
punktu festiwalu, planowany jest między innymi 
koncert zespołu Pustki — znanego wszystkim, 
którzy gustują w brzmieniach postrockowych 

i progresywnych — oraz hip-hopowego Abradab. 
Wszystko to w artystycznej atmosferze klubu 
festiwalowego Rezerwat. 


FOTO: BEST FILM, MACIEJ ŚWIERCZYŃSKIAGENCJA GAZETA, MAT. PRASOWE 
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FILM / przed prerzie/ z w której żyję” 


PRAGNIEŃ 


Swoim najnowszym filmem „Skóra, w której żyję, 
wchodzącym do polskich kin 16 września, Almodóvar 
ea parawanem telenowelowej fabuły o zemście chirurga 
plastycznego przemyca bardzo aktualną opowieść 
o marzeniu władzy nad życiem i śmiercią oraz 
o obsesji stworzenia dzieła doskonałego 


EN >o— 


Nadmuchiwana od kilku miesięcy bańka 
wreszcie pękła. Almodóvar ledwo zdążył 
ukończyć „Skórę, w której żyję” przed majo- 
wym festiwalem w Cannes, gdzie zobaczyła 
ten film garstka wybrańców, a jury zignoro- 
wało w werdykcie. Pojawiły się głosy, że hisz- 
pański reżyser tym razem zrywa z konwencją, 
którą konsekwentnie wypracowywał przez 
ostatnich 3o lat. 
Mówiono, że w pierwotnym zamyśle nowe dzieło miało być czarno- 
-białe i jawnie stylizowane na przedwojenne kino noir. Sugerowa- 
no, że scenariusz idzie w stronę horroru, a groteska i czarny humor, 
tak charakterystyczny dla stylu tego twórcy, zostają za burtą. Krąży- 
ły plotki, że Penćlope Cruz - gwiazda dwóch poprzednich filmów 
Almodóvara („Volver” i „Przerwane objęcia”) - zrezygnowała z roli 
w „Skórze, w której żyję” z powodu zbyt drastycznych scen, przywo- 
łujących na myśl perwersyjną literaturę Markiza de Sade. 
Atmosferę skandalu podgrzewał także sam reżyser. Na konferencji 
prasowej w Cannes deklarował, że porzuca melodramaty dla thrille- 
rów z suspensem. „To na pewno najostrzejsza rzecz, jaką nakręci- 
łem” - przekonywał redakcję dziennika „El Pais”. 

Na przekór spekulacjom o sensacji, publiczność festiwalu Nowe 
Horyzonty we Wrocławiu, gdzie „Skóra, w której żyję” miała polską 
premierę (wcześniej niż w rodzimej dla reżysera Hiszpanii!), nie 
przeżyła szoku, nie drżała ze strachu, tylko dobrze się bawiła. 
Wbrew plotkom Almodóvar pozostał sobą. Nadal tworzy almodó- 
varia - fabuły, w których dystansuje się zarówno od komedii, jak 
i od tragedii. Jego bohaterowie wydają się znajdować szczęście we 
własnym cierpieniu. 
Można wręcz powiedzieć, że „Skóra, w której żyję” zaczyna się 
w tym punkcie, gdzie kończy się poprzedni film tego twórcy. 
W „Przerwanych objęciach” ukochana głównego bohatera ginie 
w kraksie drogowej, pozostawiając po sobie obsesję pustki, żałoby 
ipasywności. W „Skórze, w której żyję” śmierć żony doktora Ledgar- 
da, skrajnie poparzonej w wypadku samochodowym, isamobój- 
stwo jego córki stają się impulsem do działania na granicy nauki 
ietyki, jawyi snu, zemsty i pożądania. 


Od doktora Mabuse do doktora Ledgarda 


Almodóvar nie kryje, że nie jest zwolennikiem wiernych adaptacji 
literatury na język filmu. Dlatego również do powieści „Tarantula” 
Thierry'ego Jonqueta, na kanwie której powstał scenariusz jego no- 
wego filmu, podszedł z właściwą sobie nonszalancją. „Skórę, w któ- 
rej żyję” wypełniają cytaty z kina Hitchcocka, Cassavetesa, Buńuela, 
a nawet Zemeckisa. Przede wszystkim jest ona jednak współczesną 
wariacją na temat przedwojennego kina ekspresjonistycznego. Wi- 
dać to zarówno w konstrukcji postaci, jak i w ich prowadzeniu. 
Emocje wyrażają poprzez grę twarzy i ciała. 
Siegfried Kracauer, wybitny teoretyk filmu, któremu udało się wy- 
emigrować z Niemiec tuż przed nastaniem Hitlera, mawiał, że spo- 
śród wszystkich sztuk film jest najlepszym lustrem społecznej 
mentalności. Uprawiał psychologiczną historię filmu. 

Za najprzenikliwszy obraz ducha czasów, zwiastujący nadciągającą 
chorobę społeczeństwa uznał „Gabinet doktora Caligari” Roberta 
Wienego (1920) i „Doktora Mabuse” Fritza Langa (1922). Tytułowi 
bohaterowie obsesyjnie chcą podporządkować sobie otoczenie. 
Udaje się im to dzięki talentowi hipnotyzowania i bezwzględnemu 
eliminowaniu tych, co stają im na drodze. W postaciach szalonych 
naukowców i demagogów, którzy manipulują bezbronnymi ludź- 
mi, Kracauer widział cień Hitlera i jego polityki eugenicznej. 

Pisał: „Postacie te, będące wcieleniem marzeń umysłów, dla któ- 
rych wolnośćstała się fatalnym wstrząsem (...) ukazały się na forum 
hitlerowskich Niemiec. Homunculusy z krwi i kości spacerowały 
po ulicach. Samozwańczy Caligariowie hipnotyzowali niezliczo- 
nych Cezarów, zmuszając ich do popełniania morderstw”. 
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Po premierze filmu Wienego francuscy dziennikarze ukuli pojęcie 
caligaryzmu, odsyłające do niepokojących przemian władzy i mo- 
ralności w ówczesnej Europie, a przed II wojną światową Lang zre- 
alizował jeszcze „Testament doktora Mabuse”, przestrzegający 
przed transową mocą, jaką roztacza nad umysłami nazizm. 

„To, co w czasach romantycznego czy ekspresjonistycznego horro- 
ru, w czasach Frankensteina i doktora Mabuse było fantazją, dziś 
jest rzeczywistością” - zauważa Tadeusz Sobolewski. Laboratorium 
doktora Ledgarda przypomina to, w którym eksperymentował sza- 
lony naukowiec z „Metropolis” Langa oraz chirurg plastyczny 
z „Oczu bez twarzy”, horroru Georgesa Franju (1960). Różnica mię- 
dzy nimi jest jednak zasadnicza: Ledgard nie musi odwoływać się 
do magii, hipnozy ani do wizji futurystycznych. Jego narzędziem 
jest nauka: inżynieria genetyczna i transgeneza. Łączy ludzki i zwie- 
rzęcy materiał genetyczny, aby stworzyć ognioodporną, nieskazi- 
telną sztuczną skórę. 

Akcja „Skóry, w której żyję” zaczyna się w nieodległej przyszłości, 
w 2012 roku, ale o coraz bardziej zaawansowanych eksperymentach 
słyszymy nie od dziś. Od trzech lat w Wielkiej Brytanii obowiązuje 
ustawa umożliwiającą pracę nad zarodkami, które powstają z krzy- 
żówki ludzkich i zwierzęcych komórek. Szlachetny cel, jakim jest 
znalezienie remedium na najcięższe ludzkie schorzenia, rodzi pyta- 
nia etyczne. Czy to jeszcze medycyna, czy już eugenika? 

Twórcą pojęcia eugeniki był Anglik Francis Galton. Hasło powstałe 
w 1883 roku odnosi się do idei udoskonalania człowieka - organi- 
zmu biologicznego i społecznego. W latach 30. XX wieku istniało kil- 
kadziesiąt instytutów eugenicznych na pięciu kontynentach. Jesz- 
cze do lat 70. w Szwecji poddawano wymuszonej sterylizacji osoby 
uważane za „niepełnowartościowe” (niepełnosprawni, alkoholicy, 
biedni itd.), aby ich dzieci nie dziedziczyły cech niepożądanych 
przez społeczeństwo. 
Ta nazistowska w duchu idea została co prawda potępiona, ale ba- 
dacze za zamkniętymi drzwiami laboratoriów wciąż pracują 
nad darwinizmem społecznym, zaawansowanym „ulepszaniem” 
ludzkości. Nadczłowiek niedługo przestanie być mrzonką. 

Dążenie do doskonałości ciała ma jednak swoją cenę. Już 9o lat te- 
mu G. K. Chesterton przestrzegał, że grozi nam tyrania naukowców 
i ekspertów od jakości człowieka, którzy „twierdzą, że odkryli pra- 
wo, które stoi ponad miłością”. Te słowa idealnie oddają problem 
doktora Ledgarda. Nie kieruje nim chęć poprawienia całego społe- 
czeństwa, ale motyw prywatny. Pragnie wyplenić grzech i śmiertel- 
ność we własnym otoczeniu. Ale kiedy królikiem doświadczalnym 


staje się żywy człowiek, wykalkulowana zabawa w Pana Boga za- 
mienia się w igranie z ogniem. 


Homunculus, czyli skalpel I seks 


Homunculus to sztuczny człowiek, mniej lub bardziej ludzki. W ki- 
nie był nim golem, Frankenstein, kobieta-robot z „Metropolis”, an- 
droidy, mutanci, ale także ludzie po metamorfozie operacji pla- 
stycznych i kuracji hormonalnych. Homunculus najczęściej mści 
się na swoim twórcy - los ten nie omija też doktora Ledgarda. 

Gwarancją kasowego sukcesu „Skóry, w której żyję” wydaje się wy- 
bór odtwórcy głównej roli męskiej. „Antonio Banderas to aktor, 
który najlepiej wyraża moją ideę męskiego bohatera” - przyznał Al- 
modóvar w wywiadzie-rzece z Fródórikiem Straussem. Zachwyciła 
go zwierzęcość Banderasa, jego intuicyjność i nieokiełznanie. To Al- 
modóvar przypadkowo wypatrzył 20-letniego statystę z Malagi 
na deskach madryckiego teatru i zaangażował do swoich filmów, 
czyniąc z niego gwiazdę. Jednak ostatni obraz, jaki nakręcili razem, 
to „Zwiąż mnie!” sprzed ponad 20 lat. Potem Banderas ruszył 
za ocean i stopniowo wychodził z szufladki z rolami latynoskiego 
macho. Niedawno oglądaliśmy go w „Poznasz przystojnego brune- 
ta” Woody'ego Allena, gdzie wcielił się w dystyngowanego właści- 
ciela londyńskiej galerii sztuki. W tym czasie jego dawny mentor zy- 
skał etykietkę reżysera kobiet i transseksualistów. 
Co ciekawe, „Zwiąż mnie!” z 1990 roku (zaklasyfikowany w USA ja- 
ko obraz pornograficzny) do pewnego stopnia przypomina „Skórę, 
w której żyję”. Jest jej odwrotną wersją, dziejącą się przed epoką eks- 
perymentów biogenetycznych. Grany przez Banderasa popędliwy 
Ricky, były pacjent zakładu psychiatrycznego, marzy o małżeń- 
stwie, dzieciach i stylu życia klasy średniej. Aby zrealizować to ma- 
rzenie, więzi w cudzym domu Marinę, narkotyzującą się gwiazdkę 
porno, i przemocą próbuje w sobie rozkochać. Między osobliwą pa- 
1ą kochanków zawiązuje się wzajemnie uzależniająca relacja. 
W przeciwieństwie do Ricky'ego, doktor Robert Ledgard należy 
do wyższej klasy średniej, jest właścicielem ekskluzywnej rezydencji 
iw chłodny sposób próbuje nie tylko odzyskać utraconą rodzinę, ale 
zarazem stworzyć doskonałego człowieka, który już nigdy go nie 
opuści. Podobnie jak w „Zwiąż mnie!” ostatecznie Marina dominuje 
w wymuszonym przez Ricky'ego związku, taki więziona przez Led- 
garda Vera (grana przez Elenę Anayę) na końcu przejmuje pałeczkę. 
Krytycy filmów Almodóvara dzielą się na dwie frakcje. Wielbiciele 
nazywają jego twórczość kwintesencją postmodernizmu i analizują 
przez pryzmat feminizmu, teorii queer albo psychoanalizy. Żaden 


GABINET DOKTORA CALIGARI — reż. Robert Wiene (1920). 
Klasyka kina grozy: Alan przychodzi do gabinetu tajemniczego 
doktora Caligari, gdzie wróżbita przepowiada mu, że Alan pożyje 
jeszcze tylko do zmroku. Mężczyzna zostaje zamordowany, 

a wróżbita staje się głównym podejrzanym. 


ZE ŚMIERCIĄ JEJ DO TWARZY - reż. Robert Zemeckis 
(1992). Chirurg plastyczny (Bruce Willis) staje się obiektem 
rywalizacji dwóch kobiet, które zamiast skalpelem poprawiają 
swoją urodę tajemniczym eliksirem. Aktorski pojedynek 
pomiędzy Meryl Streep a Goldie Hawn. 


FRANKENSTEIN — reż. Kenneth Branagh (1994). Jest rok 1794. 
Załoga żeglującego u wybrzeży Arktyki statku bierze na swój 
pokład tajemniczego rozbitka. Viktor Frankenstein (Kenneth 
Brannagh), opowiada marynarzom całe swe życie (m.in. o tym, 
że stworzył potwora, który odebrał mu ukochaną kobietę). 
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z tych kluczy nie tłumaczy jednak do końca 
fenomenu tego artysty. Ewa Mazierska nazy- 
wa jego kino jedynym w swoim rodzaju „to- 
talnym dziełem sztuki”. Z kolei sceptycy 
wskazują, że Zygmunt Freud miałby coś 
do powiedzenia nie tylko o bohaterach fil- 
mów tego reżysera, ale także o nim samym. 
Yannick Vely z „Paris Match”, uważa, że wi- 
dzowi „Skóry, w której żyję ” towarzyszy 
„wrażenie asystowania w wizycie po mu- 
zeum obsesji filmowca - potrzebie kontroli, 
problemach z tożsamością i seksualnością”. 
Feministki też mają z Almodóvarem pro- 
blem. Z jednej strony, bezwstydnie obnaża 
ciała swoich bohaterek. Laura Mulvey w prze- 
łomowym dla feministycznej krytyki filmo- 
wej eseju „Przyjemność wzrokowa a kino narracyjne” pisała o kinie 
lat 50. i 60., że kobiece bohaterki są podporządkowane męskiemu 
spojrzeniu, służą zaspokajaniu narcystycznej potrzeby oglądania 
cudzego ciała, czyli tzw. skopofilii. Wydaje się, że to samo Mulvey 
mogłaby powiedzieć o filmach Almodóvara. Z drugiej strony, w je- 
go dziełach równie często to kobieta z przyjemnością przygląda się 
sobie samej, a płeć postaci nie ogranicza się do zero-jedynkowego 
układu: kobieta albo mężczyzna. 

Almodóvar prezentuje alternatywne wzorce płciowości i seksual- 
ności już od pierwszych etiud z lat 70. (zrealizowanych jeszcze na ta- 
śmie super 8 mm) o znaczących tytułach: „Upadek Sodomy”, „Seks 
przychodzi, seks odchodzi”, „Rżnij, rżnij, rżnij mnie, Tim”. W jego 
wizji są hetero- i homoseksualne akty, a nie hetero- albo homosek- 
sualni ludzie. Transseksualność jest tu zarówno sztuką, jakistylem 
życia, które są odpowiedzią na współczesną kondycję człowieka 
- istoty o płynnej tożsamości, wolnej od norm społecznych, ale 
samotnej, 


Że śmiercią artyście do twarzy 

Mechthild Zeul, niemiecko-hiszpańska psychoanalityczka, wyliczy- 
ła po premierze „Przerwanych objęć”, że w 12 z 17 dotychczasowych 
filmów Almodóvara osią intrygi jest morderstwo, samobójstwo al- 
bo śmiertelny wypadek. „Skóra, w której żyję”, 18. długi metraż tego 
reżysera, opowiada o wszystkich trzech formach śmierci. Aby stwo- 
rzyć dzieło doskonałe, trzeba najpierw coś lub kogoś zniszczyć. Aby 
seks dawał spełnienie, musi być ofiara. 


RECENZJA FILMU „SKÓRA, W KTÓREJ ŻYJĘ” — S. 75 ak] 
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„Skóra, w której żyje” 
jest współczesną 
wariacją na temat 
przedwojennego 

kina 
ekspresjonistycznego. 
Widać to zarówno 

w konstrukcji 
m postaci, jak i w ich 
r prowadzeniu 
Śl 


Najpełniej myśl Georges'a Bataille'a o nierozerwalnym związku 
seksu i śmierci, zrealizował Almodóvar w „Matadorze”, gdzie dwoje 
protagonistów zmierza do wzajemnego morderstwa w trakcie aktu 
seksualnego. Także w „Skórze, w której żyję” pojawia się motyw re- 
lacji erotycznej, która mogłaby zostać skonsumowana dopiero 
po zniszczeniu męskiej cząstki tożsamości jednej z postaci. Której? 
Nie zdradzajmy, by nie skraść suspensu. 

Problem bioetyki i granice badań naukowych nierozłącznie wiążą 
się z pytaniem o osobę demiurga, który tworzy nowe byty. Caligari, 
Mabuse, Ledgard - to figury artysty marzącego o dziele doskona- 
łym. Almodóvar nie byłby sobą, gdyby nie rzucał aluzji o podobień- 
stwie między nim a filmową postacią chirurga plastycznego. 
„Moje filmy są częścią mojego emocjonalnego, ekonomicznego iar- 
tystycznego mienia” - tłumaczył dziennikowi „El Mundo” w 2009 
roku. Na konferencji prasowej w Cannes śmiał się, że łączy go z Led- 
gardem pragnienie sprawczej mocy i kontroli nad rzeczywistością. 
Przez aktorów nazywany jest wampirem, gdyż na planie żąda całko- 
witego zaangażowania i „wysysa” z ekipy soki życiowe. 
„Skóra, w której żyję” podzieliła krytyków. „Co za rozczarowanie! 
- oceniał zaraz po pokazie w Cannes Gaćl Golhen z francuskiego 
magazynu „Premiere”. - Po prostu dlatego, że od »Skóry, w której 
żyję« bije fałszem”. Nieco łagodniej wytknął scenariuszowe błędy 
Justin Chang z „Variety”: „Mimo precyzji skalpela, efekt końcowy 
nie spełnia zawartej w tytule obietnicy, film nie do końca zacho- 
dzi za skórę”. Być może Almodóvar przeprosi się jeszcze z melo- 


dramatami. 
—MAGDALENA NOWICKA 


NIE OPUSZCZAJ MNIE - reż. Mark Romanek (2010). Uczuciowe 
ludzkie klony są hodowane na dawców narządów (adaptacja wielo- 
krotnie nagradzanej powieści Kazuo lshiguro jest wyważoną mie- 
szanką angielskiego filmu kostiumowego z SF). W filmie wystąpiły 
m.in. Carey Muligan, Keira Knightley i Charlotte Rampling. 


MILLENNIUM - reż. Niels Arden Oplev, Daniel Alfredson (2010); 
serial. Połączenie mrocznej wielowątkowej historii kryminalnej (na 
podst. trylogii Stiega Larssona) z wciągającym thrillerem psycho- 
logicznym. Zgwałcona Lisbeth Salander tatuuje na ciele oprawcy 
napis, który sprawi, że on już nikomu nie pokaże się nago. 


SKÓRA, W KTÓREJ ŻYJĘ — reż. Pedro Almodóvar (201). 
Antonio Banderas jako chirurg plastyczny, który przetrzymuje 
w swoim mieszkaniu piękną Ewę. Kim jest tajemnicza kobieta? 
Jakie stosunki łączą ją z lekarzem? Prawda okaże się szokująca 
(na podst. powieści Thierry'ego Jonqueta). 


wrzesień 2011 | Film | 57 


FILM / wywiad — Elena Anaya i A LM - —— 
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Penelope Gruz ma 
rywalkę — Elenę Anaya, 
YWIAZAĘ NAJNOWSZEGO 
/ilmu Fedra Almodóvara 
„ŚKÓra, W której zyje ? 
Nie wierzycie. 
Sprawaście od 16. 


WIZEŚMIA W KINACH 


4 


Elżbieta Ciapara: Jaka była pani reakcja, kiedy dostała pani rolę w „Skó- 
rze, w której żyję”? 

Elena Anaya: Byłam zaskoczona. Naprawdę nigdy 
wcześniej nie przyszło mi do głowy, że będę mo- 
gła zagrać główną rolę u Almodóvara. Nigdy, 
przenigdy. Oczywiście, marzyłam o tym. Każda 
hiszpańska aktorka marzy o roli u Almodóvara. 
To nobilitacja. Zaszczyt. Kiedy więc zadzwonił 
do mnie i powiedział, że ma dla mnie dużą rolę, 
ze szczęścia zaczęłam wrzeszczeć jak opętana. 
Odebrałam ten telefon na ulicy, więc przecho- 
dzący obok ludzie, słysząc jak się drę, przyspie- 
szali kroku i patrzyli na mnie ze zgrozą albo ze współczuciem: „Bied- 
na wariatka, ma atak”. Tymczasem ja byłam w euforii! 


E.(.: Znała pani wcześniej powieść Thierry'ego Jonqueta, według któ- 
rej powstał scenariusz? 

E.A.: Nie. Nie chciałam czytać powieści, zanim przeczytam scena- 
riusz. Potem zresztą też nie chciałam jej czytać. Scenariusz wydawał 
mi się na tyle kompletny, że nie odczuwałam potrzeby poznania 
książki. Ale Pedro powiedział, że powinnam także ją przeczytać i dać 
mu znać, jeżeli uznam, że coś mi nie pasuje w mojej roli, że powi- 
nien coś zmienić. Więc przeczytałam. Nie domagałam się jednak 
żadnych zmian. Nie odważyłabym się. Żartuję. Nie były potrzebne. 


E.(.: Żadnych zastrzeżeń? 

E.A: Nie. Scenariusz zachwycił mnie od pierwszej strony. Nie mówię 
tego w nadziei, że Pedro dowie się o moich zachwytach (choć oczy- 
wiście nie miałabym nic przeciwko temu) i da mi kolejną rolę, ale 
dlatego, że tak było. Czytałam scenariusz i z każdą kolejną stroną, 
każdym kolejnym zdaniem, coraz bardziej „wsiąkałam”. 


E.C.: Co było najtrudniejsze w pani roli? 


EA: Zrozumieć moją bohaterkę, „wejść” w jej umysł, odtworzyć jej 
sposób myślenia. Ogarnąć jej zwierzęcą wolę przetrwania, zrozu- 
mieć niesamowitą energię, która emanuje z tej postaci. Moja boha- 
terka jest jednocześnie ofiarą i wojownikiem. Podziwiałam jej od- 
wagę, jej wolę walki i przetrwania. Podobało mi się, że jest tak nie- 
jednoznaczna. Podobała mi się jej cierpliwość. Ale nie miałam 
punktu oparcia do budowania tej roli. Nie mogłam odwołać się ani 
do swoich osobistych doświadczeń, ani prosić o radę kogoś inne- 
go. Kiedy mam zagrać prawniczkę albo policjantkę, zawsze mogę 
poprosić o pomoc prawdziwą prawniczkę czy policjantkę. A kto 
mógł mi pomóc w zagraniu ofiary eksperymentów „szalonego 
naukowca”? 


E.C.: Jak więc znalazła pani klucz do roli? 

E.A.: Zaczęłam od krótkiego wprowadzenia ze wstępu do scenariusza 
- „Czekała długo i cierpliwie na swoją szansę ucieczki”. To zdanie 
było jednocześnie charakterystyką mojej bohaterki. Bezcenna oka- 
zała się też pomoc Pedra. 


E.l.: Co pani poradził? 

E.A.: Kazał mi obejrzeć „Angel Face” Otto Premingera i „Podwójne 
ubezpieczenie” Billy'ego Wildera. Te filmy pomogły mi wczuć się 
w klimat naszej historii. Ale najważniejsze informacje dał mi sam 
Pedro. On doskonale rozumie swoich bohaterów, niezależnie odich 
płci, charakterów, zachowania, planów. Na możliwość nakręcenia 
„Skóry...” czekał 10 lat. Miał więc czas, żeby poznać bohaterów tej hi- 
storii równie dobrze, co samego siebie. Mógł zastanowić się nad 
każdym niuansem ich psychiki. Poznać ich marzenia, pragnienia, 
słabości i wady. Miał w głowie ich pełny obraz, co dla aktora jest nie- 
samowitym wsparciem. Pedro opowiadał mi o mojej bohaterce rze- 
czy, które nigdy nie przyszłyby mi do głowy. Za każdym razem był 
to strzał w dziesiątkę. Przed rozpoczęciem zdjęć mieliśmy dwa mie- $ 
siące prób w jego domu. I niemal każdego dnia Pedro zaskakiwał £ 
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mnie czymś nowym na temat mojej bohaterki. Zapisywałam sobie 
każdą jego wskazówkę i każdą jego radę. Zebrał się z tego gruby tom 
notatek. 


E.C.: Jaki jest Almodóvar na planie filmowym? 

EA: Przed rozpoczęciem zdjęć wszyscy straszyli mnie opowieściami, 
jak łatwo się irytuje. Ostrzegali, że kiedy się złości, lepiej zejść mu 
z drogi. Tymczasem nigdy nie był nawet poirytowany. Nigdy nie 
podniósł na mnie głosu. Był dla mnie szalenie wyrozumiały iłagod- 
ny. To sprawiało, że jeszcze bardziej mu ufałam. Gdyby kazał mi 
skoczyć w przepaść, zrobiłabym to bez wahania. 


E.C.: W pani filmografii wyczytałam, że zagrała pani także 

w „Porozmawiaj z nią" Almodóvara. Ze wstydem przyznam, 

że nie kojarzę pani roli. 

EA: Bo to była niewielka rola, właściwie epizod. Wszyscy myślą, że 
występuję w scenie z wielką waginą. Tymczasem to nie byłam ja! Ja 
jestem wrzeszczącą dziewczyną, która biegnie przez dżunglę. Moż- 
na mnie też zobaczyć w scenie ślubu w kościele, na który przycho- 
dzi para głównych bohaterów. To wszystko. Zdaję sobie sprawę, że 
łatwo mnie przeoczyć. Nawet moi bliscy mieli z tym problem. Mój 
tata zapytał mnie po seansie: „Dziecko, czy ty w końcu zagrałaś 
w tym filmie?”. „Ależ tak, tato”, odpowiedziałam. „Naprawdę? Nie 
zauważyłem cię”. 


E.C.: Na planie „Skóry...” spotkała pani Marisę Paredes, jedną 

z ulubionych aktorek Almodóvara. 

E.A.: Oczywiście, poprosiłam ją o wskazówki na temat pracy z Pe- 
drem. Powiedziała: „Bądź posłuszna. Rób wszystko, co ci powie, bo 
on nigdy się nie myli. Zawsze wie, co jest najlepsze dla filmu i dla 
twojej roli”. I miała rację. 


E.(.: „Szalonym” naukowcem jest Antonio Banderas. Jak wam 

się razem grało? 

E.A.: Przed naszym pierwszym spotkaniem byłam przerażona, bo 
Antonio to nie tylko wielki aktor, to także legenda kina. Paraliżo- 
wała mnie trema. Ale już po dwóch mi- 
nutach czułam się w jego towarzystwie 
całkowicie swobodnie, jakbyśmy się 
znali od lat. Miałam wrażenie, że mogę 
mu powiedzieć o sobie wszystko i omal 
tego nie zrobiłam. W pełni mu ufałam, 
co było dla mnie ważne, bo przecież 
w wielu scenach musiałam się obnażyć 
- w przenośni i dosłownie. Antonio da- 
wał mi wsparcie, jakiego potrzebowa- 
łam, żeby czuć się pewnie i bezpiecznie. 
Poza tym potrafił rozładować każde na- 


ELENA ANAYA ma 36 lat. Studiowała aktorstwo w RESAD 

w Madrycie. Zwróciła na siebie uwagę rolą w „Lucia i seks” (2001) 
Julia Mćdema, za którą zdobyła nominację do hiszpańskiej nagrody 
Goya. W tym samym roku wystąpiła u boku Penćlope Cruz i Victorii 
Abril w „Boskich jak diabli” Agustina Diaza Yanesa. Dziś - dzięki 
rolom m.in. w „Miguel i William” (2007) Inćs Paris oraz „Wyspie 
zaginionych” (2009) Gabe'a Ibańeza - jest jedną z najpopularniejszych 
aktorek hiszpańskich. 

Występuje także w filmach amerykańskich. W „Van Helsingu” (2003) 
Stephena Sommersa była Aleerą, jedną z narzeczonych Draculi. 

Z Kristen Stewart i Meg Ryan zagrała w „W świecie kobiet” (2007) 
Jona Kasdana. Rola w „Habitación en Roma” (2010) Julia Mćdema 
przyniosła jej kolejną nomniację do nagrody Goya. 


pięcie na planie. Antonio ma duszę klauna. Podczas przerw między 
zdjęciami ciągle żartował, wprawiając wszystkich w świetny na- 
strój. Nigdy nie zachowywał się jak gwiazdor. Zawsze był w dobrym 
humorze, nie okazywał zmęczenia czy irytacji. 


E.C.: Antonio Banderas z powodzeniem gra po obu stronach 
Atlantyku. A pani nie ciągnie do Hollywood? 

E. A: Jakoś nie. Zagrałam w kilku amerykańskich filmach, m.in. 
w,„Van Helsingu”, który zupełnie nieoczekiwanie dla mnie spodo- 
bał się publiczności. Ja już po godzinie projekcji miałam dosyć. Nic 
nie mogłam zrozumieć... Żartuję. To dobre kino rozrywkowe, ale 
mnie takie filmy nie interesują. Nie zostałam aktorką, żeby w nich 
grać. Chociaż - oczywiście - nie wykluczam dalszych takich wystę- 
pów. Jeżeli zaciekawi mnie scenariusz albo obsada, kto wie? Może 
zagram w kolejnym widowisku o wampirach i wilkołakach. 


E.C.: A jakie kino panią interesuje zawodowo? Oczywiście, poza 
występami u Almodóvara. 

E.A: Wolę kino w rodzaju filmu „Habitacion en Roma”, w którym 
wystąpiłam w zeszłym roku. To kameralna historia. Dwie nagie ko- 
biety w hotelowym pokoju. Trudna rola, wymagająca całkowitego 
odsłonięcia się. Owszem historia była wymyślona, grałam fikcyjną 
postać, aleto moje emocje, moje łzy, moją radość, mój smutek, mój 
gniew rejestrowała kamera. Tego właśnie szukam w kinie. Prawdy. 
I tak właśnie lubię pracować - bez zahamowań, bez kalkulowania, 
na najwyższych obrotach. 


E.C.: Nie ma pani problemów z występowaniem nago? 

EA.: Nie. Nagość to przecież także kostium. Nasza skóra to tylko opa- 
kowanie zastępcze. Pod nią kryje się nasza prawdziwa natura. 
Wszystko, co nas wyróżnia, co sprawia, że jesteśmy tacy, a nie inni. 
Pod skórą skrywamy to, co w nas dobre i co złe, nasze dobre myśli 
i nasze grzeszne pragnienia. 


E.C.: Zrobi pani dla roli wszystko? 

E.A.: Oczywiście, że są granice. Nie jestem wariatką. Ostatnio na przy- 
kład odrzuciłam rolę, która mogła mi 
przynieść pieniądze, a kto wie, może po- 
mogłaby mi w karierze, ale nie podobał 
mi się reżyser, którego nazwiska nie zdra- 
dzę. Uciekłam z planu zdjęciowego. Za- 
dzwoniłam do swojego agenta, żeby przy- 
słał mi pieniądze na bilet, bo byłam bez 
grosza. Ale musiałam uciec, bo reżyser był 
beznadziejny. Okropny facet, a na doda- 
tek kompletny dyletant, który nie miał 
bladego pojęcia o kręceniu filmów. 


—ROZMAWIAŁA BLŻBIETA CIAPARA 


PEDRO ALMODÓVAR urodził się w 1949 lub 1951 roku w Calzada 
de Calatrava, w Hiszpanii. W wieku 16 lat przeprowadził się do Madrytu. 
Był jedną z czołowych postaci hiszpańskiego kulturalnego renesansu 

po śmierci Franco. Od roku 1972 tworzył filmy krótkometrażowe, jednak 
jego pierwsza pełnometrażowa produkcja została wyświetlona dopiero 
w roku 1980. Jest jednym z najbardziej znanych hiszpańskich 

i europejskich reżyserów. To on odkrył talent aktorski Antonia Banderasa 
i Penćlope Cruz. Do swoich filmów sam pisze scenariusze, reżyseruje je, 
a w większości występuje w epizodycznych rolach i jest ich producentem. 
Jest zdobywcą wielu prestiżowych nagród filmowych, m.in. Oscarów 

w kategorii Najlepszy film zagraniczny za „Wszystko o mojej matce” 
(2000) oraz za scenariusz do filmu „Porozmawiaj z nią” (2003). 
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CZARODZIEJE, 
MYSZY I PSY 


In new serecn splendor 
The most cent pieture ver! 


"GONE WITH THE WIND” 


(LARKGABLE 
YMIENLEGH 
LESLIE HOKARD OLNIeILGTLLANO 


Czy miałby szansę na wejście do historii ki- 
na i zostanie klasykiem swego gatunku film 
pod tytułem: „Strzelanina w Hadleyville”? 
Co najmniej wątpliwe. Na szczęście znalazł 
się ktoś, kto zaproponował nieco inny tytuł, 
a mianowicie „High Noon”, czyli „W samo 
południe”, który utrwalił się w świadomości widzów kinowych 
na całym świecie. (Do tego stopnia, że przydał się także podczas wy- 
borów w Polsce w 1989 roku i zapewne słuszna byłaby obawa, że 
nie sprawdziłby się w tej roli tytuł „Strzelanina w Hadleyville”). 
Jest to bodaj najbardziej przekonująca ilustracja jednej z podstawo- 
wych filmowych, a właściwie scenariuszowych zasad - dobry tytuł 
może zmienić nie tylko późniejsze losy filmu, ale nawet w pewnym 
sensie jego charakter: „Strzelanina...” to tytuł westernu przeciętne- 
go, „W samo południe” z miejsca - niezależnie od jakości samego 
filmu - przydaje mu dodatkowego znaczenia, jak gdyby przenosi 
do innej, wyższej klasy. 
Od lat powtarzam tę prawdę naszym adeptom scenariuszowego 
rzemiosła, niestety, z bardzo zmiennym szczęściem. Pokutuje 
u nas tradycja filmowych tytułów byle jakich, przypadkowych lub 
wręcz odstraszających dla potencjalnego widza. Kogo zaintereso- 
wać może film pod tytułem „Zapach psiej sierści” albo „Smak wo- 
dy”, by wymienić tylko pierwsze z brzegu? 
Klasyk naszego kina, wielki Wojciech Has, chyba z ironicznej przeko- 
ry nazwał nawet jeden ze swoich filmów „Nieciekawa historia”, no 
ale co wolno wojewodzie... Nie radzę naśladować, bowiem na ogół 
nieciekawy tytuł to dla widza zapowiedź nieciekawego filmu. 


Wymyślić dobry tytuł filmowy nie jest łatwo. Powinien być krótki, 
chwytliwy, nawiązujący do treści filmu, ale nie zdradzający jej nad- 
miernie, raczej intrygujący, sugerujący „coś więcej” niż tylko infor- 
macyjna zapowiedź, no i oryginalny. Dający się bez trudu powtó- 
rzyć i przetłumaczyć na obce języki. Łatwy do zapamiętania... 
Sami przyznacie, że to dość karkołomne zadanie. Ale może wcale 
nie trzeba tych tytułów mozolnie wymyślać samemu, może wy- 
starczy tylko trochę się rozejrzeć, poszperać - i po prostu je znaleźć. 
(Świadomie to wszystko upraszczam - ten, kto nie wie, gdzie szu- 
kać, itak niczego nie znajdzie.) Toteż by te poszukiwania choć tro- 
chę ułatwić, podam kilka wymownych przykładów. 

Istnieją dwa zasadnicze źródła dobrych tytułów, z których świato- 
we kino czerpie od dziesięcioleci pełnymi garściami: klasyczna lite- 
ratura - przede wszystkim dzieła Szekspira - oraz Biblia. Zresztą 
trzeba powiedzieć, że są to źródła najlepszych tytułów nie tylko dla 
filmów czy ich scenariuszy, lecz także dla innych dzieł literackich, 
które zresztą na ogół bywają ekranizowane, i koło się zamyka. 
Oto najprostszy przykład: „Popiół i diament” - film Andrzeja Waj- 
dy, a wcześniej powieść Jerzego Andrzejewskiego - któż nie wie, że 
ten znakomity tytuł (spełniający wszystkie wyliczone powyżej kry- 
teria) został zaczerpnięty z wiersza Cypriana Kamila Norwida? 
Zresztą Wajda ułatwia nam sprawę, każąc Maćkowi Chełmickiemu 
odczytywać ten wiersz w scenie w kościele, gdzie umieszczony jest 
on - trochę na siłę - na ścianie jako epitafium. 

Ale na pewno już nie tak powszechna jest wiedza, że inny świetny 
tytuł utworu Andrzejewskiego (nie sfilmowany) „Idzie skacząc 
po górach” to cytat z „Pieśni nad pieśniami”. A tytuł - równie dobry 
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- innego filmu Andrzeja Wajdy (notabene według scenariusza An- 
drzejewskiego i Jerzego Skolimowskiego) „Niewinni czarodzieje”? 
Jest on poniekąd oczywisty, doskonale pasujący do treści filmu 
ido poetyki, w jakiej jest utrzymany, wydaje się zatem, że powinien 
zrodzić się niejako w sposób naturalny. A jednak! Tytuł ten pocho- 
dzi z I części „Dziadów” Adama Mickiewicza („A my, niewinni mło- 
dzi czarodzieje...”). 

Nader często się zdarza, że takie właśnie pozornie „oczywiste” czy 
„naturalne” tytuły, będące - znów na pozór - powszechnie używa- 
nymi określeniami czy przypadkowymi, zda się, zbitkami wyrazów 
mają nie tylko głębszy, ukryty sens, lecz także literacki pierwowzór. 
Weźmy dla przykładu - by sięgnąć do nieco lżejszego repertuaru 
- popularny w swoim czasie film wojenno-przygodowy z elemen- 
tami political fiction - „Psy wojny”, oparty na poczytnej powieści 
Fredericka Forsythe'a pod tym samym tytułem. Cóż bardziej natu- 
ralnego niż nazwanie bohaterów tej historii, najemników biorą- 
cych udział w lokalnych wojnach w Afryce - „psami wojny”? A jed- 
nak określenie to wywodzi się z „Makbeta” Szekspira, gdzie 
w pewnym momencie Makbet grozi: „I będę wołał: mordować! 
/lspuszczę psy wojny”. 

Pozostając jeszcze na chwilę przy tym niewyczerpanym źródle tytu- 
łów, jakim jest Szekspir, można wspomnieć o Macieju Słomczyń- 
skim, tłumaczu niemal wszystkich jego dzieł, który w toku tej mo- 
numentalnej pracy prowadził jak gdyby podwójne życie, dla zarob- 
ku publikując powieści kryminalne pod pseudonimem Joe Alex 
(i mawiał podobno, że to Joe Alex finansował tłumaczenia Szekspi- 
ra) - wszystkie pod świetnymi tytułami, będącymi cytatami z Szek- 


W SAMO POŁUDNIE 
4 CZERWCA 1989 


spira, jak na przykład: „Cichym ścigałam go lo- 
tem” lub „Śmierć mówi w moim imieniu”. Takie 
tytuły już tak łatwo same do głowy nie wpadają. 
Wracając jednak do owych na pozór oczywi- 
stych tytułów, ich źródłem niekoniecznie musi 
być Szekspir. Skąd na przykład wziął się tytuł fil- 
mowej epopei wszech czasów „Przeminęło 
z wiatrem”? No jak to skąd? Z literackiego pier- 
wowzoru - powieści Margaret Mitchell. Otóż 
nie. Pierwszy raz sformułowanie „Gone with 
the wind” - „przeminęło z wiatrem” spotykamy 
w wierszu dziś zapomnianego a niegdyś cieszą- 
cego się znaczną popularnością poety angiel- 
skiego Ernesta Christophera Dowsona „Non 
sum qualis eram bonae sub regno Cynarae” (po- 
eta ten miał zwyczaj 
tytułować swe, nie- 
liczne zresztą, utwory 
po łacinie), który uka- 
zał się po raz pierwszy 
w roku 1895. „Przemi- 
nęło z wiatrem” Mar- 
garet Mitchell pow- 
stało w roku 1926, je- 
go młoda autorka 
zapewne znała „kulto- 
wy” podówczas wiersz 
Dowsona, powieść 
ukazała się dopiero 
w 1936, a film nakręco- 
no w 1939 roku. 
Powieść „Myszy i lu- 
dzie” Johna Steinbec- 
ka ekranizowana była 
dwukrotnie: w 1939 
roku (w reż. Lewisa 
Milestone'a) i w 1992, 
tym razem w reżyserii 
Gary'ego Sinise z Johnem Malkovichem i reżyserem w rolach głów- 
nych; oba filmy miały rzecz jasna ten sam tytuł. I znów: „Myszy ilu- 
dzie” - co to znaczy? Czy w filmie występują jakieś myszy? 
Co prawda, i powieść, i filmy, opowiadają o ludziach biednych, to- 
też myszy mogłyby zagnieździć się w ich lepiankach, ale chodzi ra- 
czej o to, że ludzie krzątają się jak myszy i jak one drżą wciąż o swój 
los... Tak jest. Taka dokładnie jest wymowa wiersza, z którego Stein- 
beck zaczerpnął tytuł - a w pewnym sensie i inspirację - swojej 
powieści, utworu wybitnego poety szkockiego Roberta Burnsa 
(1759-1796) „Do myszy, z okazji zniszczenia jej nory przy orce w li- 
stopadzie 1785”. Pozwólcie, że przytoczę cały cytat (w przekładzie 
Stanisława Barańczaka): 


Lecz, Myszko, innych też nadzieja łudzi; 
Przewidywaniem mózg próżno się trudzi: 
Przemyślne plany i myszy, i ludzi 
Wgruzy się walą. 

Nasze zapały zawód zwykle studzi 
Zwątpienia stalą. 


Stosowny fragment po angielsku brzmi, oczywiście: „of mice and 
men” - tak jak tytuł powieści i filmów. 


Ciąg dalszy analizy - m.in. o „Nożu w wodzie” 
Romana Polańskiego - w następnym numerze 
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4 „DZIEŃ NA WYŚCIGACH” 


M ITY Plotka Fi 


Plotka: Film 
FILMOWE 


oskarzony o plagiat 
Ekscytują, zaciekawiają, oburzają. ©) 
Ale czy wszystkie są prawdziwe? 


EE A Z takim oskarżeniem wystąpiła jedna z fanek braci Marx. 
Specjalnie dla Was będziemy Twierdziła, że wysłała do Groucho Manxa list, w którym 
weryfi ikować najsłynniejsze podsunęła mu pomysł na film. „Czy nie byłoby zabawnie, 
mity świata filmowego gdyby trzech wariatów kierowało szpitalem?”, miała napisać. 
Dla tych, którzy nie wiedzieli „Dnia na wyścigach”, słowo wyja- 
śnienia — akcja tej komedii obraca się wokół perypetii pewnego we- 
terynarza, który bez uprawnień kieruje sanatorium, oraz dwójki jego 
przyjaciół. A ponieważ główne role zagrali bracia Marx, ich bohaterów z ła- 
twością można określić jako „wariatów”. Oskarżenie było na tyle poważne, że 
zajął się nim sąd. Dopiero, kiedy zeznania złożyło sześciu scenarzystów (bo 
aż tylu pisało scenariusz, a właściwie jego 18 różnych wersji), pozew został 
oddalony. Ale na tym problemy się nie skończyły. Bohater grany przez Gro- 
ucho - weterynarz, udający lekarza - pierwotnie nazywał się dr. Quachen- 
bush. Scenarzyści uznali, że nazwisko jest tak absurdalne, że na pewno nie 
ma lekarza, który by się tak nazywał. Jednak ku swojemu zaskoczeniu odkry- 
li, że w USA w tamtym okresie żyło aż 37 lekarzy o nazwisku Quachenbush. 
Z obawy przed 37 procesami o zniesławienie, nazwisko bohatera zostało 
| więc zmienione na bezpieczne — Hackenbush. Scenarzyści upewnili się, że 
Stanach Zjednoczonych nie mieszka żaden lekarz Hackenbush. 


Plotka: Daniel Graig 
boi się broni palnej 


© 


Dla aktora kojarzonego z kinem akcji byłby to problem. Ale Craig nie tyle boi się na filmowego tajnego agenta. Żeby aktora pogrążyć dorzucono jeszcze in- 
się broni, co jej nie lubi. O swojej niechęci do niej mówił w wywiadach, kiedy formacje o jego rzekomym lęku przed podróżowaniem łodziami wyścigowymi 
został nowym Jamesem Bondem („Nie lubię broni, bo służy do zabijania. Do- i szybkimi samochodami. Jak taki mięczak może grać twardziela z brytyjskiego 
póki ludzie będą mieli do niej dostęp, będą wykorzystywać ją do krzywdzenia wywiadu? Aktor spokojnie przeczekał te ataki, ale w jego obronie stanął jego 
innych. Nigdy nie sięgnę po nią poza planem filmowym”). Ta wypowiedź zo- ojciec. Publicznie zapewniał, że Daniel jako dziecko chętnie bawił się w kowbo- 
stała jednak wypaczona przez przeciwników Craiga jako Bonda. W mediach jów i policjantów. A sam Craig ostatnio chyba zmienił zdanie na temat broni. 
pojawiły się pogłoski, że Craig panicznie boi się broni palnej, więc nie nadaje Jakiś czas temu widziano go bowiem na strzelnicy na Long Island. 
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„CZERWONA PUSTYNIA” is» 


Michelangelo Antonioni (1964) SAM 
Plotka: Podczas zajęć 7 o: 
w plenerach ekipa malowała : 
trawę drzewa 
G 


Antonioni chciał, żeby jego film miał „industrialny, odhumanizowany kli- 
mat”. Uważał, że w ten sposób zostanie wzmocnione uczucie wyobcowania 
i osamotnienia, które odczuwają bohaterowie filmu. W scenach plenerowych 
kazał więc ekipie malować drzewa i trawę na biało oraz szaro. Nie był to 
zresztą jedyny przypadek, kiedy Antonioni „poprawiał” przyrodę. Dla po- 
trzeb „Powiększenia” (1966) kazał pomalować trawę w londyńskim Maryon 
Park (gdzie rozgrywa się kluczowa dla akcji scena) - żeby wyglądała bar- 
dziej... naturalnie. Na plan sprowadzono także gołębie. Nieszczęsnym pta- 
kom przyciemniono atramentem skrzydła i ogony - oczywiście po to, by na 
ekranie wyglądały „bardziej naturalnie”. 


„EACECI I LALECZKI” 


Plotka: W trakcie zdjęć 
Framk Sinatra nabawił się 
awersji do ciastek 
© 


Konkretnie znienawidził jeden rodzaj ciastek — sernik. W jednej ze scen musi- 

calu musiał go jeść, słuchając swojego partnera. Problem w tym, że był nim 

Marlon Brando. A jako wyznawca tzw. Metody i słuchacz Actors' Studio, > hyjes=** 

Brando uwielbiał powtarzać swoje sceny wielokrotnie. Na dodatek, Brando s z 

i Sinatra ostro ze sobą na planie rywalizowali. Brando uważał, że ma mniej- 

szą od Sinatry rolę. Z kolei Sinatra uważał, że Brando chce zabłysnąć jego 

kosztem. Denerwowały go też wymuszane przez Brando duble. Scena z ser- 
nikiem była powtarzana ośmiokrotnie. 
Za każdym razem, kiedy Brando zaczy- 
nał mówić, Sinatra dostawał nowy ka- 
wałek ciasta, który musiał jeść. Znosił 
to spokojnie, choć za sernikami nigdy nie 
przepadał. Dopiero przy dziewiątej porcji 


Ee Od TER EM szał , f RZ Fi Ń A 
iem o podłot izol de! „cholerni TL" 17 
RaJorsCj akorzy JE cie, ile ka- MUSZ ALIE LT EROWI F, 


wałków sernika jestem w stanie zjeść?” 
wybiegł z planu. Scenę nakręcono na- 


stępnego dnia — za pierwszym podej- LS uk 
ściem. W Hollywood szeptano, że to Fi 82 
z zemsty Brando zmusił Sinatrę do ta- 25 - .. 


kiego sernikowego obżarstwa. 
—ELŻBIETA CIAPARA 


FOTO: PHOTOI2/BESW, DDP IMAGES/MEDIUM, EVERETT COLL./EAST NEWS 


W KINACH OD 14 PAŹDZIERNIKA 


Bohaterowie filmowi to ludzie z problemami. Mają skomplikowane życiorysy, nie radzą sobie, proszą o po- 


moc. Dlatego radzimy im: psycholog sięga do dna bohaterskiej duszy, a kulturoznawca analizuje społeczny 


kontekst wydarzeń. Bonus dla widza — nowe spojrzenie i odpowiedź na pytanie: o co w tym filmie chodzi? 


NIE DLA PSA... CIASTECZKO 


ROZWIĄZYWANIEM PROBLEMÓW BOHATERÓW FILMOWYCH ZAJMUJĄ SIĘ: 


-(_ Katarzyna Wasilewska (psycholog narracyjny) i Jacek Wasilewski (kulturoznawca) )- 


Zjadła mnie. Mogła mnie sprzedać albo podarować komuś, a jej najlepsza przyjaciólka 
miała akurat ślub I byłby ze mnie świetny prezent. Jak ona mogła? Najpierw cyzelowała 
mi płatki różową marmoladką, a chwilę później — chrups! Tyle zachodu, żeby mnie 

po prostu zeźreć? Ja tego nie rozumiem! 


Ciasteczko, „Druhny” 


Analiza transakcyjna wskazuje na to, że Annie, która cię upiekła, 

w ogóle ma zaburzone relacje wymiany dóbr i uczuć. Ani ciasteczka, 
ani miłość nie wędrują w dobrą stronę, są trwonione bez wzajemno- 
ści. Bohaterce łatwo wcisnąć podróbkę, plastik zamiast lukru - zje ją, 
udając, żejest pycha. W zamian nie da nic. Ciasteczko - nie lamentuj, 
byłeś pierwszą prawdziwą rzeczą, po którą ośmieliła się sięgnąć! 

Nie będziemy dociekać, jak to się stało: ciemnowłosa, uśmiechnięta 
dziewczynka z licealnego zdjęcia zmieniła się w tlenioną wyleniałą 
wydrę bez celu w życiu. To znaczy: niby stać ją na jakieś cele, usiłowała 
założyć biznes cukierniczy i marzy 

o miłości prowadzącej pod ołtarz, ale 
te marzenia tak jej się wydają trudne 
inierealne (poparzone łapki, spraw- 
dziła), że delektuje się potwierdza- 
niem tezy „to niemożliwe”. Graw grę 
„cokolwiek by robić - itak się nie 
uda”. Inawszelki wypadek nie robi 
niclub co najwyżej stwarza pozory. 
Jak kamikadze powtarza samobójcze 
naloty pod kołdrę idealnie złego ko- 
chanka: zero orgazmu, zero zaangażo- 
wania. Zato można sobie po cichu 

z satysfakcją powtarzać pod nosem: 
„Tak, życie jest do dupy, afacecito 
dranie, ale idę w to na własne życze- 
nie, sama decyduję!”. Iluzja samo- 
kontroli dzięki zaklęciu „a nie mówi- 
łam!” to łatwiejszy sposób na popra- 
wę samopoczucia niż wymagające 
wysiłku poszukiwania i budowanie 
związków. Więc w sumie to dobrze, że 
Annie sama cię zjadła, a nie na przy- 
kład dała kochankowi, bo wyrzuciłby 
cię do śmietnika. 

Dlaczego nie dała cię mamie? Och, 
mama to artystka zafascynowana 
upadłymi aniołami i żeby zdobyć jej 
uwagę i miłość trzeba się stoczyć, a nie robić cukiernicze cacka. 
Cacka świadczą o talencie, a nie o upadłości, imama ucieszyłaby 
się z ciebie mniej niż np. z okazji, by przyjąć pod swój dach starze- 
jącą się córkę bez pracy, pieniędzy i rodziny. Annie i tak za dużo da- 
je mamie, lepiej więc, że zostawiła ciasteczko dla siebie. 
Funkcjonariusz Nathan Rhodes? Owszem, puszczał Annie wiele ra- 


zy bez mandatu, ale on nie potrzebuje finezji, lubi te najbrzyd- 
sze marchewki z paczki i zadowoli się paćką niedojedzoną przez 
szopy. Zmarnowałobyś się! On nie zważa na lukier, interesuje 
go wnętrze. To głos rozsądku Annie - docenia jej talent i nama- 
wia, by jednak na nim budować swoją przyszłość. Dlatego ona 
go nie słucha, bo gdyby zaczęła grać w grę „jestem rozsądna 
imam to, naco zasługuję”, musiałaby przyznać, że sama pod- 
stawia sobie nogi i że to wcale nie źli mężczyźni, złe przyjaciółki 
i zła mama są winni temu, że jej się nie wiedzie. 

Właśnie - przyjaciółki? Annie zna 
od dzieciństwa Lilian, która ucie- 
szyłaby się z ciastka. Ale nie da 
kumpeli ciacha: „Onaitak ma 

za wiele!” - myśli z zazdrością i de- 
lektuje się sama. Reszta druhen? 
Annie nie widzi w nich przyjació- 
łek, widzi w nich swoje przeci- 
wieństwo. Te dziewczyny są 
wszystkim, kim ona nie została. 
Rita - dmuchana blondi, mama 
trójki bachorów. Becca - nowo po- 
ślubiona dziewica. Helen, 100% 
doskonałości, która wygryza ją 

z pozycji pierwszej druhny. Albo 
Megan - obleśna, paranoidalna 
grubaska - o tak, mogło być 
gorzej! Annie patrzy na te wszyst- 
kie kurioza i w sumie jest zadowo- 
lona, że ominął ją ich los. Jestin- 
na, dziwaczna i sfrustrowana, ale 
przynajmniej nie tak beznadziej- 
najakone! Nie poczęstuje ciaste- 
czkiem żadnej z nich, bo nie zali- 
cza się do ich klubu i nie widzi, ile 
one mogą jej wzamian dać. 
Wydaje nam się, że ciastkiem 
można by najwyżej poczęstować 
Megan. Ta, która z pozoru jest najbardziej przegraną i beznadziej- 
ną zdruhen, paradoksalnie okazuje się najbardziej spełnionai nie 
waha się sięgać po wszystko - mimo że obiektywnie wydaje się 
bez szans. Choć z drugiej strony, Megan ugryzła potem Annie 

w tyłekiw ten sposób możemy uznać, że symbolicznie odebrała 
sobie to ciastko. Smacznego. 


RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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Bloomberg" ,.... 
Businessweek 


Najbardziej wpływowy magazyn na świecie — teraz w Polsce! 


Dołącz do elitarnego grona czytelników 
Sprawdź nasze oferty: www.bbwp.pl/sklep 


Bloomberg 
Businessweek 


Dołącz do elitarnego grona czytelników najbardziej 
wpływowego magazynu na świecie według Adweek 


Otrzymasz prosto do domu lub firmy aktualne i rzetelne wiadomości biznesowe tworzone przy udziale ponad 
2300 dziennikarzy i analityków pracujących w 146 biurach w 72 krajach. Wystarczy zamówić prenumeratę 
magazynu „Bloomberg Businessweek Polska” zawierającego aktualne informacje ze świata biznesu oraz 
ciekawe opinie na temat procesów i trendów finansowo-gospodarczych. Informacje, które staną się 
inspiracją przy prowadzeniu własnego biznesu i dadzą przewagę konkurencyjną nad rywalami. 


BLOOMBERG BUSINESSWEEK 
POLSKA 


WERSJA DRUKOWANA 


BUSINESSTODAY.PL 


NEWSLETTER 


/=z=—1 


BLOOMBERG BUSINESSWEEK 
POLSKA 
E-WYDANIE 
a 


Sprawdź nasze oferty: www.bbwp.pl/sklep 


Jeden z najbardziej prestiżowych i opiniotwórczych 
tytułów światowej prasy ekonomicznej. 

Od dwóch lat należy do amerykańskiej korporacji 
informacyjnej Bloomberg. Teraz ukazuje się 

także w wersji polskiej. Co dwa tygodnie będzie 
dostarczał wyboru tekstów uznanych polskich 
dziennikarzy ekonomicznych oraz tłumaczeń 
najbardziej interesujących dla polskiego 

czytelnika materiałów z edycji międzynarodowej. 
Kompetentny, dogłębny, niezależny w informowaniu 
i komentowaniu. 


Serwis internetowy stanowiący codzienne 
uzupełnienie drukowanego wydania magazynu. 
Tu znajdą się wybrane teksty z wydania 
papierowego, ale przede wszystkim najważniejsze 
bieżące informacje ze świata gospodarki, 
dostarczane przez dziennikarzy „Bloomberg 
Businessweek Polska” oraz agencji 

Bloomberg News. 


Obowiązkowe narzędzie pracy każdego menedżera, 
inwestora i przedsiębiorcy. Codzienna lektura 

przy porannej kawie. W twojej skrzynce mailowej 
znajdzie się wybór najważniejszych informacji 
porządkujących wiedzę o gospodarce polskiej 

i światowej (co wczoraj, co dzisiaj, co jutro 

na rynkach) z ekskluzywnymi informacjami 

i bieżącymi komentarzami. 


Jeśli jesteś w podróży i nie masz dostępu do 
pisma, które regularnie trafia na twoje biurko, 

ale chcesz być nadal dobrze poinformowany, 
wybierz e-wydanie, które jeszcze przed ukazaniem 
się wydania papierowego jest dostępne online 

za pośrednictwem smartfonu, laptopa lub tabletu. 
Czytaj nas, kiedy chcesz i jak chcesz. 


Wybierz i zamów 


oszczędzasz liczba egzemplarzy 
Dwuletnia (52 wydania) 544,4 zł 60% U 
Roczna (26 wydań) 354,5zł 50% 
Półroczna (13 wydań) 265,52zł 25% 
Kwartalna (7 wydań) 148,5zł 18% 


oszczędzasz 


Dwuletnia (52 wydania) 364 zł 


Roczna (26 wydań) 195 zł 
Półroczna (13 wydań) 104zł 6,3% 
Kwartalna (7 wydań) 56zł 125% 


Zamów faksem 
Przy wybranej ofercie z powyższego zestawienia wpisz liczbę prenumerat, którą zamawiasz. 
Wypełnij formularz z danymi zamawiającego i wyślij go faksem pod numer (22) 529 1101 


Imię inazwisko || firma D osoba prywatna | faktura VAT 
nazwa firmy NP 

adres 

kod pocztowy miasto 


telefon e-mail do wysyłki newslettera 


Zamów tradycyjną pocztą 
Napisz na adres ul. Domaniewska 39A 
02-672 Warszawa 


i —) 
Zamów przez telefon =] 


Zadzwoń pod nr telefonu (22) 529 12 10 


Zamów przez internet ĘI w 
Wejdź na naszą stronę Ę 
www.bbwp.pl/sklep 


Bloomberg 
Eusinesewock 


Ruszają prace nad wydaniem „Bloomberg 
Businessweek Polska”. W zerowym numerze ukazują 
się przedruki z amerykańskiej wersji magazynu 

i lokalne informacje finansowo-gospodarcze 
przygotowane przez polskich dziennikarzy. 


Bloomberg kupuje tygodnik „BusinessWeek”. 
Funkcję redaktora naczelnego obejmuje 
Josh Tyrangiel pracujący wcześniej dla 
magazynu „Time”. 


+ Bloomberg 


Michael Bloomberg zakłada firmę, której 
celem jest dostarczanie wiarygodnych 
wiadomości i danych analitycznych 
decydentom na całym świecie. 


p 


Magazyn jest pionierem 
w informowaniu o polityce 
i jej wpływie na świat biznesu. 


AMERYKAŃSKI TYGODNIK Z PONAD 80-LETNIĄ TRADYCJĄ UKAZUJE SIĘ 

W POLSKIEJ WERSJI JĘZYKOWEJ. JEGO HISTORIA ZACZĘŁA SIĘ TUŻ PRZED 
WIELKIM KRYZYSEM. OPRÓCZ CZYSTEJ INFORMACJI „BUSINESSWEEK” 
SERWOWAŁ SWOIM CZYTELNIKOM TEKSTY Z ODWAŻNYMI OPINIAMI O POLITYCE 
1 JEJ WPŁYWIE NA ŚWIAT BIZNESU. PRZEZ LATA MAGAZYN ZDOBYWAŁ 
KOLEJNYCH ZWOLENNIKÓW DOCENIAJĄCYCH BEZKOMPROMISOWOŚĆ JEGO 
AUTORÓW. TAK SAMO JAK MENEDŻEROWIE CENIĄ INFORMACJE ORAZ ANALIZY 
GOSPODARCZE I FINANSOWE DOSTARCZANE PRZEZ ZAŁOŻONE W LATACH 80. 
PRZEDSIĘBIORSTWO MICHAELA BLOOMBERGA. TRZY LATA TEMU DWIE MARKI 
- „BUSINESSWEEK” I BLOOMBERG POŁĄCZYŁY SIŁY, TWORZĄC NOWĄ JAKOŚĆ 
W POSTACI „BLOOMBERG BUSINESSWEEK". TĘ JAKOŚĆ TRZYMACIE WŁAŚNIE 
'W SWOICH RĘKACH. I TO ONA UMOŻLIWIŁA POWRÓT PISMA NA RYNEK POLSKI. 


R mu 


tyle milionów 
czytelników ma „BBW” 
w 140 krajach 


tyków tworzy. 
gazyn 


2300 
2011 
2,89 


lym roku „BBW' 
tał uznany prz: 
za najbardz 


tyle dolarów 
kosztuje wersja 
magazynu na iPad 


250 min 300 tys. 442 godzin 
w tylu domach na całym tylu subskrybentów średnio tyle czasu 
cie gości telewizj otrzymuje informacje i analizy tygodniowo poświęca radlu 
Bloomberg finansowe każdy ze słuchaczy 
TV TERMINAL RADIO 
» A < 
g 
> 4 
INTERNET MOBILE BLOOMBERG 
17min MARKETS 
- tyle ściągnięć aplikacji 300 tys. 


zanotowano od momentu 
wprowadzenia 
tej usługi 


tyle osób z elity finansowej 
prenumeruje magazyn 


Pierwszy 
numer pisma 
tworzony przez 
14-osobową 
załogę 


Najbardziej 
pożądane strony 
reklamowe 
w USA 


Największy 
konkurent 
Forbes 


Bezkompromisowy 
Steven Shepard 
redaktorem naczelnym 
pisma przez 21 lat 


Już nigdy nie ominą Cię żadne wiadomości, będziesz 
wiedzieć że masz nowe e-maile kiedy jesteś na Onet.pl 
Poczta przyjdzie też na Twoją komórkę. 


Twoje wiadomości tylko w onet.pl Poczta 


WYNURZENIA SPOD FOTELA 


KONFORMIZM ALTERNATYWNY 


-BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Kiedy i jak te wszystkie rewolucyjne hasła skierowane przeciwko dpoinaci, wykluczeniom, biedzie, 


nietolerancji, zniewoleniu etc. stały się częścią pretensjonalnyc. 


„Za czym kolejka ta stoi?” - śpiewała 
dawno, dawno temu, za górami, za la- 
sami Krystyna Prońko. Wtedy stało 
się - gwałcąc zasady poprawności ję- 
zykowej i politycznej - za kiełbasą, 
masłem, kawą, pralką, nawet gazetą. 
Generalnie, za wszystkim się stało. 
Też stałem i cierpiałem. Ale nie będę 
o tym opowiadał. Skończmy z nie- 
gdysiejszymi martyrologiami. 
Każdy czas ma przecież swoją martyrologię. Dzisiaj bywalcy 
Nowych Horyzontów stoją w kolej- 
kach (internetowych i rzeczywi- 
stych) za filmami arthouse' owymi, 
a mnie niedawno zdarzyło się stać 
w kolejce do berlińskiego klubu 
Berghain, ponoć najmodniejszego 
na świecie. Wyciągnęli mnie tam 
polscy znajomi, gdzieś tak o czwar- 
tej nad ranem. Było zimno i padał 
rzęsisty deszcz. Czułem się tej nocy 
lipcowej niczym nocy listopadowej 
AD 1830, co zaspokajało niewątpli- 
wie moje patriotyczne pragnienie 
męczeństwa. Czekaliśmy wytrwale 
i nadaremnie jak obywatele PRL- 
-u wyglądający dostawy mięsa. 
Trzeba zresztą przyznać, że wpusz- 
czano do klubu nader smakowite 
mięcha i ciacha. 
eden ze znajomych umilał nam 
czas mrożącą krew w żyłach opo- 
wieścią o utracie portfela, który 
ktoś mu skradł zeszłej nocy w in- 
nym klubie. Stracił biedak zarówno 
dokumenty, jaki pieniądze, ogłosił 
więc, że jest teraz homo sacerem 
(człowiekiem przeklętym) sans pa- 
piers (niczym imigrant z Zambii) 
i prowadzi odtąd „nagie życie” („ho- 
mo sacer” i „nagie życie” to terminy ukute przez włoskiego fi- 
ozofa Giorgio Agambena, a odnoszące się do osób wykluczo- 
nych, prześladowanych, pozbawionych praw, odartych z god- 
ności). Urzekła mnie jego historia, zaproponowałem 
w związku z tym, że podzielę się z nim paprykarzem szczeciń- 
kim, który przywiozłem z ojczyzny. Roześmiał się i powie- 
dział, że kto by tam martwił się portfelem w Berlinie, gdy im- 
preza goni imprezę. A dobrzy ludzie są przecież wszędzie - jed- 
ni poczęstują fajkami, drudzy zrzucą się na wjazd do klubu. 
Swoją drogą, ciekawe, co jest w Berghainie takiego niezbędne- 
go do „nagiego życia”? Może darkroom? 
Bo staliśmy w deszczu trzy godziny i w końcu nie przeszliśmy 
selekcji. Kiedyś osoby wykluczone właśnie przechodziły selek- 


[2 
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pózi snobistycznych zachowań? 


cję. Teraz, widać, jest odwrotnie i to chyba też dowód nato, że 
świat zmienił się na lepsze, prawda? Zresztą, co tam! Przecież 
samo warowanie pod najmodniejszym klubem świata to wy- 
darzenie, którym trzeba się pochwalić na fejsbuku. Inni mogą 
nam tylko tego pozazdrościć. 
Następnego wieczoru spotkałem się z owymi znajomymi 
w pewnym bardzo alternatywnym teatrze na pewnym bardzo 
niezależnym spektaklu. Był on wyjątkowo marny pod wzglę- 
dem realizatorskim i aktorskim, ale towarzyszył mu soczysty 
manifest, z którego wynikało, że oglądamy na scenie rewolu- 
cję odmieńców, queerowo-hipsterski przewrót. 
I tak się zacząłem zastanawiać, kiedy 
i jak te wszystkie rewolucyjne hasła 
skierowane przeciwko dyskryminacji, 
wykluczeniom, biedzie, nietolerancji, 
zniewoleniu etc. stały się częścią pre- 
tensjonalnych póz i snobistycznych 
zachowań? Tego, co generalnie nazy- 
wam konformizmem alternatyw- 
nym. W Polsce jest on szczególnie do- 
tkliwy, gdyż nie przeszliśmy kontr- 
kulturowej gorączki Zachodu. 
Z siermięgi komuny, z patriarchalne- 
go jarzma wpadliśmy od razu w pu- 
łapkę „progresywnego” pozerstwa. 
Pominęliśmy etap buntu, rewolucji, 
solidarności. 
Bywalcy Nowych Horyzontów, Nowe- 
o Teatru, Nowego Wspaniałego 
Świata, TR-u i innych trendy-miejsc 
bez zająknięcia rzucają nazwiskami 
współczesnych guru: Butler, Ziżka, 
Agambena, Baumana... Mają w ma- 
łym palcu gender i posthumanizmy. 
A jednocześnie wykluczają (nie wszy- 
scy, nie uogólniam!), tyle że już nie 
względu na rasę, płeć czy orientację 
seksualną, lecz wiek (tak, zaczynam 
tego doświadczać), ubiór oraz poziom 
zajebistości. Za drzwiami zostają ci, 
którzy nie są tak fajni, jak my z naszego Towarzystwa Wzajem- 
nej Masturbacji. 
Są idee (do konsumpcji), nie ma ducha. Duch jest po prawej 
stronie, co piszę ze smutkiem, bo wcale mi się ten upiór nie 
podoba. Ale łączy. My zaś - postępowi, nowocześni, ba! pono- i 
wocześni - dzielimy się na sekty, salony i koterie. Na lepszych 
i gorszych. Miarą wartości stało się to, czy wpuścili cię do „kul- 
towego” klubu. 
Przypomniał mi się pewien występ Barona Cohena alias Bru- 
na, który zaproponował pewnej projektantce mody, by zabrać 
żebrakom ich łachmany i wstawić na wystawy butików. Wtedy 
nie będzie ich na nie stać. Ja też widzę, że już mnie nie stać 
na bycie trendy queer homo sacerem. 


FOTO: IWONA EL-TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS.: JADWIGA OKRASSA 


W tym miesiącu będą aż 
© cztery polskie premiery. Ito 
naprawdę ważnych tytułów. Po 
pierwsze „1920 Bitwa Warszaw- 


ska”. Z oczywistych powodów: 
temat - „cud nad Wisłą”, reżyser 
- Jerzy Hoffman, obsada - m.in. 
Szyc, Urbańska, Olbrychski. To bę- 
dzie też pierwsza polska fabuła 

w technice 3D (od 30.09). 

A już od 16.09 film, który na pew- 
no wzbudzi kontrowersje, czyli 
„W imieniu diabła” Barbary Sass- 
-Zdort. Reżyserka inspirowała się 
wydarzeniami sprzed kilku lat 

w klasztorze betanek w Kazimie- 
rzu Dolnym. 


(BOX OFFICE (filmy na świecie) ) 


Ponadto (od 23.09) „Ewa” - nie- 
stety, stereotypowy obraz Śląska 
i Ślązaków (ale temat jak najbar- 
dziej aktualny!), a także „Ki” (od 
30.09) Leszka Dawida - dramat 
obyczajowy o kondycji polskiej 
rodziny i roli, jaką współcześnie 
odgrywa kobieta. 
Z pozostałych premier po- 

© lecam: najnowszy film Pe- 
dra Almodóvara „Skóra, w której 
żyję” oraz „Biutiful" ze świetnym 
Javierem Bardemem. 


Wrzesień w polskich kinach to 
wreszcie dostatek rodzimych 
produkcji — o ważkiej 
tematyce, z ciekawymi 
kreacjami aktorskimi 


a Wieś de 
1. HARRY POTTER INSYGNIA... | 1,084 min 3 1.HARRY POTTERI INSYGNIA... 3651 4 
2. AUTA 2 553,2 6 2. TRANSFORMERS 3 6 
3. TRANSFORMERS 3 343,1 6 3. CAPTAIN AMERICA... 3 
4. KAC VEGAS W BANGKOKU 2461 _ 10 4. SZEFOWIE WROGOWIE 5 
5. PAN POPPER I JEGO PINGWINY 157,4 3  5.SMERFY3D 2 
6. LARRY CROWNE - UŚMIECH... 135,9 6_ 6.HECAWZOO 5 
7. KUBUŚ I PRZYJACIELE 132,3 2 7. AUTA 2 7 
8. PIRACI Z KARAIBÓW... 127,5 12 8. KOWBOJE I OBCY 2 
9. DRUHNY 92,1 2 9.GENEZA PLANETY MAŁP 1 
10. NAZNACZONY 90,4 3. ©.TOTYLKOSEX 3 
ABE i Włóch GEEWA 
1. HARRY POTTERIINSYGNIA.. | 102,5 4 | 1.HARRY POTTERIINSYGNAA... 61,2 4 
2. DRUHNY | | > |zZAm2 7,2 2 
3. AUTA2 3 _ 3.TRANSFORMERS3 16,4 6 
4. TRANSFORMERS 3 6 4. CASE DEPART 14,7 5 
5. SZEFOWIE WROGOWIE 3 _ 5.LESTUCHE 12,8 6 
6. CAPTAIN AMERICA... 2 _ 6.SMERFY3D 6,5 1 
7. KUNG FU PANDA 2 9 7.PANPOPPERIJEGOPINGWINY 61 3 
8. HORRID HENRY: THE MOVIE 2 8. ZŁA KOBIETA 5,8 2 
9. THE GUARD 5 _ 9.SUPERB 5,5 1 
10. HECA W Z00 2  w.HOP 5,2 5 
-PRZEMEK NICIAK 


ierwsza połowa wakacji zdominowana _ raOgnia”(1,5 miliona), „Komnata tajemnic” (7 milio- 


została przez ostatnią część przygód na) czy rekordzista w naszym kraju — „Harry Potter i ka- 
czarodzieja z Hogwartu. „Harry Potter _— mień filozoficzny” (2,52 miliona sprzedanych biletów), 
insygnia Śmierci. Część 2” na całym Wysoka frekwencja w kinach, ale także znacznie droższe 


świecie zgromadził blisko 1,4 miliarda dolarów i wy- 

walczył sobie miejsce w czołowej trójce najbardziej do- 
chodowych filmów w historii, Większymi wpływami: 
legitymują się tylko dwie produkcje Jamesa Camero- 
na:„Avatar” (278 mid dol) oraz.„ Titanic” (84 mid 
dol). W Polsce jednak „Insygnia Śmierci. Część 2” nie 
osiągnęły aż tak dużego sukcesu. Obraz zgromadził 

niewiele ponad 1,2 mln widzów. Dużo mniej niż „Cza- 


Oceny filmów 


ceny biletów na seansach 3D sprawiły, że w bieżącym se- 
zonie już trzy tytuły na świecie zarobiły ponad miliard do- 
larów. Oprócz „Earry ego Pottera” — „Transformers 3” 
(1,1 mld dol wpływów) oraz „Piraci z Karaibów: Na nie- 
znanych wodach” (1,04 mid dol), Naturalnie nie wszyst- 
kie hollywoodzkie produkcje odnoszą finansowy sukces. 
Na razie najbardziej przegranymi tytułami letniego sez0- 
nu są „Zielona Latarnia” oraz „Kowboje i obcy”. Q 
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HIME) Motocykle 3D. 
_ Jazda na krawędzi 


//Małżeństwa i ich 
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Kapitan Ameryka: 
Pierwsze starcie 


74 | FiLM | wrzesień 2011 


(FILM / prezziery 


SKÓRA, W KTÓREJ 
ŻYJĘ 


Antonio Banderas 


w roli współczesnego Frankensteina 


ednym ze stale powracających w filmach Almodóvara motywów 
G is'"sgresa, przekraczanie barier, granic męskiego i żeńskiego, 
tego, z czym się rodzimy, a czego tak naprawdę pragniemy. Dotąd 
pojawiała się zazwyczaj na drugim planie, w postaci bohatera, który 
zmienił płeć (na przykład we „Wszystko o mojej matce” główna bo- 
haterka Manuela po śmierci syna rusza na poszukiwania jego ojca, 
który od wielu już lat jest Lolą, a nie Estebanem), czy anegdotycznej 
opowieści. Moja ulubiona to ta z „Porozmawiaj z nią”. Nauczycielka tańca 
leżącej w śpiączce głównej bohaterki Alicji opowiada jej o swoim przed- 
stawieniu, które rozgrywa się na polu bitewnym. Po śmierci wychodzą 
w nim z żołnierzy kobiety. „Z męskiego wyłania się żeńskie, z ziemskiego 
eteryczne” - tłumaczy nauczycielka. Gdyby scenariusza swojego najnow- 
szego filmu Pedro Almodóvar nie napisał na podstawie czyjejś powieści 
- „Tarantuli” Thierry'ego Jonqueta - można by pomyśleć, że chodził mu 
po głowie już od roku 2002. Historia, którą opowiada w „Skórze...”, to 
w gruncie rzeczy ilustracja tamtego przedstawienia, o którym mowa 
w „Porozmawiaj z nią”: z męskiego ciała wyłania się tu kobiece. Choć nie 
w ogniu walk, a z chęci wzięcia odwetu. Mścicielem jest grany przez Anto- 
nia Banderasa lekarz Robert Ledgard, a zbrodnia miała miejsce długie lata 
przed tym, gdy poznajemy go w jego wymuskanej, nowoczesnej posia- 
dłości w Toledo. Te luksusowe, sterylne przestrzenie, w których rozgrywa 
się akcja tego filmu, zniechęciły do niego część fanów reżysera cieszącego 
się sławą mistrza kiczu. Almodóvar przyzwyczaił nas do bijących 
po oczach kolorów i wysokich temperatur scenerii, do których wraca się, 
jeśli nawet nie dla historii, to po odrobinę tego hiszpańskiego ciepła. Nie- 
którzy fani narzekają też, że „Skóra...” jest mizoginistyczna, co może boleć 
tym bardziej, że przecież cała filmografia Almodóvara to dowód na to, że 
tak, jak on, nie rozumie kobiet żaden inny filmowiec-facet. Faktem jest, że 
w „Skórze...” mężczyzna „lepi” zinnego mężczyzny kobietę niczym biblij- 
ny Bóg w akcie tworzenia. Że kobiety przypominają tu lalki, marionetki 
o idealnych, porcelanowych twarzach. Ale czy jak Ken nie wygląda tu też 
wciśnięty w garnitury od Jean Paula Gaultiera Antonio Banderas? A willa 
bohatera jak domek dla lalek? Wszyscy w „Skórze...” są tylko marionetka- 
mi w spektaklu. Jego autor w absurdalny sposób splata ich losy, opowia- 
dając historię niespiesznie, posługując się znanymi doskonale z poprzed- 
nich jego filmów retrospektywami. Do kłębka nie prowadzi jedna, a kilka 
nitek, wszystkie są w dodatku niemiłosiernie splątane. Ale cała przyjem- 
nośćw rozsupływaniu zagadki, odkrywaniu tajemnicy zamkniętej 
za drzwiami gabinetu doktora Ledgarda. Bo owszem, jak tłumaczył sam 
reżyser na konferencji w Cannes, gdzie film miał światową premierę, 


„Skóra...” jest komentarzem na tak zwane „ważne tematy”, eksperymen- 
tów z ludzkim ciałem i ich granic, ale ten film to przede wszystkim czysta 
zabawa. Gatunkowy eksperyment Almodóvara, w którym oswojoną al- 
modramę (nie zabraknie odkrywanych po latach więzów krwi iroman- 
sów) i komedię (moja ulubiona scena to ta, w której niewinna Norma, 
córka Ledgarda, zapytana przez podrywającego ją chłopaka, czy coś brała, 
wyrzuca z siebie całą listę leków przepisanych jej przez lekarza) filmowiec 
miesza z thrillerem, z którym też świetnie sobie radzi. Film trzyma w na- 
pięciu, a pistolety chowane przez bohaterów po szufladach wystrzeliwu- 
ja, gdy najmniej się tego spodziewamy. Choć jest też w tym filmie pewien 
wątek, który daje do myślenia i mocniej zapada w pamięć. Cała koncepcja 
jednej z postaci - młodej Very (zjawiskowo piękna Elena Anaya, przez nie- 
których wyświęcone już na następczynię Penćlope Cruz nowe odkrycie 
Almodóvara), którą szalony naukowiec trzyma w pomieszczeniu, gdzie 
jest nieustannie nagrywana. On może ją więc podglądać, ale ona nie widzi 
jego. Ubrana w kombinezon w cielistych barwach jest niemal przezroczy- 
Sta. Naukowiec może dzięki temu narzucać na nią w wyobraźni dowolne 
stroje i charakteryzacje, ożywiając w pamięci kobietę, którą przed laty 
stracił. Almodóvar nigdy nie ukrywał, że chował się za kreowanymi przez 
siebie bohaterami. W „Skórze...” oczywistym wydawałoby się skojarzenie 
zreżyserem postaci „stwórcy”, ale moim zdaniem dużo bliżej mu do Very. 
Szczególnie na tym etapie kariery, na którym się znalazł. Zamknięty 

w klatce oczekiwań, na świeczniku, podglądany przez fanów, jest stale 
pod presją oczekiwań. Wszyscy chcą, żeby jego kolejny film wywołał 

w nich dokładnie takie emocje, jak kiedyś wywoływała „Kika”, „Kwiat me- 
go sekretu” czy „Drżące ciało”. A to zakrawa, niestety, na szaleństwo po- 
równywalne z wiarą w to, że martwa kobieta może odżyć w ciele innej wy- 
glądającej tak samo. 


Q 


(LA PIEL QUE HABITO) DRAMAT. HISZPANIA 2011. 

Reżyseria: Pedro Almodóvar. Scenariusz: Pedro Almodóvar (na podst. powieści 
Thierry'ego Jonqueta). Zdjęcia: Josć Luis Alcaine. Muzyka: Alberto Iglesias. 
Scenografia: Antxón Gómez, Carlos Bodelón. Obsada: Antonio Banderas, 

Elena Anaya, Marisa Paredes, Eduard Fernandez, Jan Cornet. 


Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 120 


—---- amemp—— — 


„SKÓRA, W KTÓREJ ŻYJĘ” to pierwszy po ponad 20 latach przerwy 
film, w którym Pedro Almodóvar spotkał się ponownie z Antonio 
Banderasem (w 1990 roku aktor zagrał w „Zwiąż mnie”). 
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KOCHA, LUBI, SZANUJE 


EETKEECA W poszukiwaniu 
szalonej miłości 


© użsam tytuł filmu jednoznacznie sugeruje, o czym jest ta cała filmowa 
historia. Oryginalny tytuł w zawężeniu odnosi się do „szalonej, głupiej 
miłości”. Jego polski odpowiednik jest o wiele bardziej stonowany, aży- 
ciowa prawda leży gdzieś pośrodku. Bo przecież miłość bywa taka, i siaka. 
Komedia romantyczna duetu reżyserskiego Glenn Ficarrai John Requa 
chwilami stara się być ekstrawagancka, ale w końcowym rozrachunku hołu- 
bi tradycyjne, prorodzinne wartości. Tylko w nielicznych sytuacjach mate- 
riał filmowy znacząco wyłamuje się z typowych reguł gatunku. Mimo 
wszystko całość ogląda się w miarę przyjemnie jako lekką, nieskomplikowa- 
nąrozrywkę, bez wulgaryzmów i modnego ostatnio kloacznego humoru. 
Mocna obsada aktorska stanowi dodatkowy plus. Centralną postacią filmu 
jest Cal (Steve Carel), zachowawczy, wręcz nudny urzędnik w średnim wie- 
ku, który prowadzi stateczny żywot — przynajmniej do chwili, kiedy jego żo- 
nanieoczekiwanie domaga się rozwodu. Egzystencjalny kryzys bohatera 
początkowo prowadzi go przez krótką fazę samotnego topienia smutków 
w alkoholu. Szybko jednak na horyzoncie pojawia się Joshua (Ryan Gos- 
ling), hulakai kobieciarz, który otwiera przed Calem perspektywę całkowitej 
metamorfozy i nowego życia w objęciach młodych dam. Od tego momentu 
fabuła wyraźnie nabiera tempa, żonglującjednocześnie kilkoma przecinają 
cymi się wzajemnie wątkami. Są wśród nich fragmenty romansu, erotyczne- 
go podboju, komedii pomyłek, anawet klasycznej farsy. Warto też zauwa- 
żyć, że w całej grupie ekranowych postaci nie ma osób, o których dałoby się 
powiedzieć, że są jednoznacznie dobre albo złe. Miłość może i nie wybiera, 
ale wszyscy mogliby trafić dużo, dużo gorzej. Q 


COLOMBIANA 


Krwawa zemsta 


META CIAPA 


po latach 


] iedy nasamym początku filmu dziewczynka o twarzy aniołka bez mru- 


gnięcia okiem wbija nóż w rękę gangstera, wiadomo już, jakiego kina 

można się spodziewać. „Colombiana” to filmowa sensacja przyrządzo- 
naściśle według przepisu Luca Bessona, który tym razem pełnił funkcje pro- 
ducenta i współscenarzysty. Główna bohaterka „Colombiany”, Cataleya, ja- 
ko dziecko jest świadkiem zamordowania swoich bliskich przez wysłanni- 
ków konkurencyjnego narkotykowego kartelu. Poprzysięga zemstę, pod 
okiem swojego wuja odbywa w Stanach Zjednoczonych stosowne szkolenie, 
ijuż dorosła - jako zawodowa kilerka — przystępuje do wymierzania odwetu. 
Zadanie ma nieco utrudnione, bo po piętach depcze jej policja i CIA. Trochę 
„Leon Zawodowiec”, trochę „Nikita”. 
Jednak tamte filmy w porównaniu z „Colombianą” to było wyrafinowane 
kino psychologiczne. Tu chodzi tylko o akcję, akcję jeszcze raz akcję. Wątła 
i zbudowana z zapożyczeń fabuła służy jedynie jako pretekst do mnożenia 
efektownych scen ucieczek, pogoni, strzelanin ii bójek. A także - by jak naj- 
bardziej rozebrać seksowną Zoe Saldanę w roli mścicielki. „Colombianę” wy- 
reżyserował Olivier Megaton, podopieczny Bessona, który wcześniej spraw- 
dził się przy „Transporterze 3”. Od strony czystej kuchni filmowej do „Colom- 
biany” trudno jest się przyczepić. Megaton wie, jak kręcić sceny akcji. Już 
wotwierającej „Colombianę” scenie ucieczki małej Catalei po ulicach i rynsz- 
tokach Bogoty mocno przykręca tempo. Nie zmniejsza go do końca 
seansu. Jednak nawet jakna „guilty pleasure” (czy mówiąc bardziej swojsko 
- grzeszną przyjemność), rozrywka to zbyt mechaniczna i nieco nużąca. Bo 
choć serwowana w dużym tempie, pozbawiona jesthumorui finezji.  _Q 


(CRAZY, STUPID, LOVE) KOMEDIA ROMANTYCZNA. USA 201. Reżyseria: Glenn Ficar- 
ra, John Requa. Scenariusz: Dan Fogelman. Zdjęcia: Andrew Dunn. Muzyka: Christophe 
Beck, Nick Urata. Obsada: Steve Carel, Julianne Moore, Ryan Gosling, Emma Stone, Marisa 
Tomei, Kevin Bacon. Dystrybucja: Warner. Czas: TB" 


HECA W ZOO 
SEBEBABABAEH 009.09 


Kolejny film, który ni 
łość czeka na nas tuż za rogiem ii wystarczy jedynie 
iągnąć po nią rękę. Jednak, by zdoby 
gest, trzeba pr: 
śmiałość i niezaradność. Przed takim zadaniem staje 
bohater filmu „Heca w z orpulentny opiekun 
ierząt Griffin K pierwszej scenie tej rodzin- 
taje kosza od seksow- 
nej, ale pustej i chciwej narzeczonej, a przez resztę 
czasu próbuje ją odzyskać 
jąc, że lepsza partia czeka na niego pod postacią do- 
brodusznej i równie urodziwej koleżanki 


ie ze sobą prostą prawdę - mi 


się na ten 
wyciężyć własną nie- 


ątkowo nie zauważa- 


pracy. 
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SENSACJA. FRANCJA/USA 201]. Reżyseria: Olivier Megaton. Scenariusz: Luc Besson, 
Robert Mark Karen. Zdjęcia: Romain Lacourbas. Muzyka: Nathaniel Móchaly. 
Scenografia: Patrick Durand. Obsada: Zoe Saldana, Michael Vartna, Cliff Curtis, Jordi Molla, 
Callum Blue. Dystrybucja: Monolith. Czas: 107' 


główną atrakcją filmu są gadające zwierzaki, któ- 
re na swój własny, kontrowersyjny sposób pomag: 
Griffinowi poderwać wymarzoną (i, o ironio - nie 
właściwą) kobietę. Mieszanka żartów ż! 
tych z „Doktora Dolittle”, : zaka 
komedyjek może i rozbawi zabrane do kina latorośle, 
lecz rodzice w tej opowiastce nie doczekają się wra- 
lubianą 
cznie, „Nocą 


żeń porównywalnych z powszect 


zbliżoną temat: 
w muzeum”. Plus należy się twórcom za oszczędze- 
nie portfeli widzówi enie sobie popularnej 


obecnie konwersji 3D. (o) 


i w gruncie rzec: 


(ZOOKEEPER) KOMEDIA. USA 2011. Reżyseria: Frank Coraci. 
Scenariusz: Jay Sherick, David Ronn. Zdjęcia: Michael Barrett. 
Muzyka: Rupert Gregson-Wiliams. Obsada: Kevin James, Leslie 


Bibb, Rosario Dawson. Dystrybucja: UIP. Czas: 102" 


FOTO: © 20M WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC., DR. 


EWA 


EIEJ = 
Sląska 
wa” to historia prawdziwej miłości, tak prawdziwej, że trudno w nią 
uwierzyć” - można przeczytać w materiałach prasowych. Problem 
[= z filmem (według scenariusza i w reżyserii śląskich twórców, operato- 
rai reżysera Adama Sikory oraz dramaturga Ingmara Villqista) polega 
na tym, że jest kompletnie nieprzekonujący i nieprawdziwy. Mimo że sce- 
nariusz nawiązuje do wyników badań socjologicznych przeprowadzanych 
kilka lat temu na temat zmian w śląskich rodzinach spowodowanych 
transformacją ustrojową, film budzi sprzeciw i nawet poetyka zaangażo- 
wanego kina społecznego nie uprawomocnia pokazanej historii ogrywają- 
cej stereotypy. 
W scenerii familoków z czerwonej cegły rozgrywa się rodzinny dramat 
- górnik, głowa familii, traci pracę i energię do życia, jego żona Giza - mat- 
ka dwójki dzieci - bierze sprawy w swoje ręce, robi wszystko, by utrzymać 
dom. Początkowo udaje jej się znaleźć pracę sprzątaczki, potem barmanki, 
aw końcu prostytutki w nocnym klubie. I tu zaczynają się schody... Poka- 
zanie „awansu” zawodowego Gizy przyprawia o płaczi zgrzytanie zębów. 
Im bardziej jaskrawy jest opis biednego, zdegradowanego Śląska z obo- 
wiązkowymi biedaszybami, tym bardziej blado wypada przemiana psy- 
chologiczna i emocjonalna głównej bohaterki. Skromna, zahukana kobieta 
obawiająca się nawet skorzystania z windy w wieżowcu, bez większych 
oporów przystaje na propozycję sprzedawania się za pieniądze. Czy powo- 
duje nią strach przed pogłębiającą się nędzą i pauperyzacją, chęć ucieczki 
od szarej rzeczywistości czy nieumiejętność stanowienia o sobie? Kuszo- 
na przez zło o sympatycznej twarzy burdelmamy (źle obsadzona Anna Gu- 
zik) bezwolnie mu ulega, czy podejmuje dwuznaczną grę, odrzucając mo- 
ralne dylematy? Tych pytań, siatki niuansów i wątpliwości nie można od- 
naleźć w „Ewie”, tak jakby uznanych twórców zawiódłinstynkt. Skupiając 
się na odtworzeniu tła śląskiej codzienności i obyczajowości robotniczych 
dzielnic, gdzie gwara to chleb powszedni, jakby zapomnieli o wysublimo- 
waniu postaci Gizy dźwigającej na swych wątłych barkach ciężar filmu. Je- 
dynie w kilku sekwencjach postać grana przez obiecującą aktorkę śląskich 
scen teatralnych Barbarę Lubos-Święs ma szansę dopowiedzieć coś o so- 
bie. Kiedy razem z przyjaciółmi bierze udział w karaoke i silnym, jasnym 
głosem wyśpiewuje przebój Anny Jantar, przebija w niej tęsknota za lep- 
szym, bardziej kolorowym życiem, którego nie zaznała. Z kolei, gdy z syste- 
matyczną czułością myje przysypanego w biedaszybie męża, w prostych 
gestach wyrażając miłość i oddanie, ich wspólne zmaganie się ze światem 
nabiera wyrazu i gatunkowego znaczenia. 
Wielka szkoda, że szansa na stworzenie egzystencjalnego dramatu, odkry- 
wającego prawdziwą tożsamość kobiety walczącej o możliwość godnego 
życia, została zaprzepaszczona. Q 


kk Stereotypowy obraz 


= 
EJ 
- 
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CZARNA WENUS 


owy film Abdellatifa Kechiche zaskoczy wielbicieli nagrodzonej w We- 

necji „Tajemnicy ziarna”. Reżyser dramatu społecznego o życiu afrykań- 
n skich emigrantów we Francji tym razem postawił na inspirowaną fakta- 
mi opowieść o Saartije Bartman. Historia pochodzącej z plemienia Khoikhoi 
XIX-wiecznej gwiazdki pokazów z cyklu „freak show” wznosi się ponadpo- 
ziom zwyczajnej biografii. Na pierwszy rzut oka „Czarna Wenus” sprawia wra- 
żenie barwnej, magnetycznej i ociekającej erotyzmem. Film Kechiche kryje 
jednakw sobie precyzyjnie zastawioną pułapkę. Eksponująca na scenie nie- 
okiełznaną zmysłowość Baartman bynajmniej nie przypomina starszej kole- 
żanki Josephine Baker czy Grace Jones. W przeciwieństwie do świadomych 
własnego wizerunku artystek, bohaterka Kechiche zostaje przedstawiona ja- 
ko bezbronna ofiara własnej naiwności. 
„Czamą Wenus” zpowodzeniem można odczytywać jako film autotematycz- 
ny. Jednym z kluczowych wątków opowiadanej historii wydaje się metafora 
życia jako spektaklu. Nie przez przypadek większa część fabuły stanowi rekon- 
strukcję scenicznych popisów Baartman. Przez długi czas tytułowa „Czama 
Wenus” daje się uwieść zwodniczej rzeczywistości udającej świat sztuki. Za- 
miast dziwoląga, cyrkowej atrakcji, anawet zwykłej dziwki dostrzega w sobie 
artystkę. Właśnie pragnienie zdobycia sławy i poczucie uczestnictwa w proce- 
sie twórczym pozwala jej znosić upokorzenia. 
Według reżysera podobne myślenie nie byłoby możliwe bez pełnej aprobaty 
publiczności. Kechiche z rozmachem eksponuje na ekranie blichtr towarzy- 
szący XIX-wiecznej arystokracji Londynu i Paryża. Robito jednak tylko po to, 
by móc zajrzeć pod powierzchnię i odrzeć portretowane środowisko z kostiu- 
mu konwenansów. Poczynione w ten sposób obserwacje prowadzą Kechiche 
do przekonującego wyjaśnienia perwersyjnej fascynacji osobą Baartman. Re- 
żyserudowadnia, że europejscy burżuje wykorzystują przybyszkę z Trzeciego 
Świata jako obiekt wyuzdanych fantazji, które na co dzień podlegają mechani- 
zmowi wyparcia. Choć dostrzegają swoją żałosność, zdają sobie również spra- 
wę zuwarunkowanej kulturowo bezkamości. 
„Czama Wenus” to jednak znacznie więcej niż kojarząca się z filmami Clau- 
de'a Chabrolapomysłowa krytykauprzywilejowanych warstw społeczeń- 
stwa. W trakcie seansu trudno oprzeć się wrażeniu, że reżyser kieruje kamerę 
także na kinową widownię. W ten sposób zmusza do zadania pytania o wła- 
sne postrzeganie sztuki, granice tolerancji i odporność na stereotypy. _ Q 


(VENUS NOIRE) DRAMAT HISTORYCZNY. FRANCJA 2010. Reżyseria: Abdellatif 
Kechiche. Scenariusz: Abdellatif Kechiche, Ghalia Lacroix. Zdjęcia: Lubomir Bakchev. 
Obsada: Yahima Torres, Andre Jacobs, Olivier Gourmet, Franqois Marthouret. Dystrykucja: 
Against Gravity. Czas: 166 


azemp—— — 


DRAMAT. POLSKA 2010. Scenariusz i reżyseria: Adam Sikora, Ingmar Vilist. Zdjęci 
Adam Sikora. Muzyka: Olgierd Walicki. Scenografia: Katarzyna Sobańska, Marcel Sławiński. 
Obsada: Barbara Lubos-Święs, Andrzej Mastalerz, Anna Guzik, Aleksandra Popławska, 
Robert Talarczyk. Dystrybucja: Spectator. Czas: 108' 


W ROLĘ „CZARNEJ WENUS” wcieliła się debiutująca na dużym 
ekranie Kubanka Yahima Torres. Za swoją brawurową kreację otrzymała 
nominację do Cezara w kategorii Najbardziej obiecująca młoda aktorka. 
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W IMIENIU DIABŁA 


Siostrzyczki wodzone 
ma pokuszenie 


d ostatniego filmu Barbary Sass-Zdort minęło 12 lat, podczas któ- 
rych rodzime kino nie znalazło ekwiwalentu dla jej twórczości. Re- 
O żyserka, która skrupulatnie realizuje filmy o kobietach, to w Pol- 
sce nadal ewenement. Nowe dzieło cieszy tym bardziej, że jego autorce 
nadal nie brakuje odwagi, by poruszać drażliwe kwestie. Pomysł 
na „W imieniu diabła” inspirowany jest wydarzeniami w klasztorze be- 
tanek w Kazimierzu Dolnym. Barbara Sass-Zdort podkreśla jednak, że jej 
film nie jest interpretacją tamtej historii; woli skupić się na problemie 
manipulacji. A ta jest podobno tylko o krok od wiary. Jak odróżnić jedną 
od drugiej, to pytanie, które Barbara Sass-Zdort próbuje zadać widzowi. 
Robi to inteligentnie i z wyczuciem. Najpierw przygląda się wesołemu 
życiu mniszek po to, by za chwilę matka przełożona odgrodziła je 
od świata zewnętrznego, podejrzewając, że w tym zalęgł się szatan. Jego 
siły opanowały nie tylko zwykłych ludzi, ale nawet władze kościelne 
i przedstawicieli świeckiego prawa. Ostatnim bastionem, gdzie jeszcze 
nie rozpleniło się zło, pozostaje klasztor, a przybyły doń duchowny 
ostatnim z dobrych, który jednym ruchem ręki potrafi wywołać u sio- 
strzyczek mistyczne uniesienia. Śledząc fabułę, cały czas zastanawiamy 
się, który z bohaterów ma szczere intencje, a który mydli reszcie oczy? 
ć się także siostra Anna (obiecujący de- 
biut Katarzyny Zawadzkiej), której reżyserka nadała cechy żarliwie wie- 
rzącej i pozbawiła naiwności jednocześnie. Pojedynek - tak jaki film 
- będzie nierówny, zakończenie obu zaś do przewidzenia, ale manipulo- 
wania widzem tu mało. o 


ARTUR ZABORSKI 


Ztym pytaniem musi zmier 


Kierowca-kaskader 
pomaga złodziejom 


icolas Winding Refn nazywany jest duńskim Tarantino. Skojarzenie na- 

rzuca się automatycznie. Winding Refn, jak Tarantino, inspiracji szuka 
n wkinie lat 60., 70. i80. Niew mainstreamie, tylko w produkcjach offo- 
wychi klasy B, w kinie noiri kinie „pulpowym”. W jego „Drive” widać wpływ 
wczesnych filmów Waltera Hilla (z „Kierowcą” na czele), Johna Carpentera, 
Jean-Pierre'a Melville'a czy Michaela Manna. Ale w przeciwieństwie do Taranti- 
no, Windinga Refna nie interesuje dosłowne cytowanie. Raczej próbuje odtwo- 
rzyćklimati styl tamtych produkcji. „Drive” wygląda, jakby powstał dobre kil- 
kadziesiąt lat temu. Poczynającod czołówki, poprzez styl nanacjiifilmowania, 
ażpo sposób prezentacji bohaterów. Ścieżka dźwiękowa to kompozycje 
electropop. Prostą strukturę fabulamą wypełniają dialogi taklakoniczne (pyta- 
nie - „Czym się zajmujesz?”, odpowiedź - „Jeżdżę”), że chwilami może zrodzić 
się nawet podejrzenie, iż mamy do czynienia ze zgrabnym pastiszem. Zwłasz- 
czaże Winding Refn nie przejawia podobnej wstrzemięźliwości w pokazywa- 
niu przemocy. Jest ona nieprzyjemnie dosłowna, ale serwowana na przemian 
zescenami lirycznymi (romantyczny pocałunek, a zaraz potem miażdżenieno- 
gagłowy). Grany przez Ryana Goslinga główny bohater także trafił do „Drive” 
z przeszłości. Topostać, którą mógł niegdyś zagrać Lee Marvin czy Clint 
Eastwood. Do końca pozostaje dla widza enigmą. Bezimienia, bez przeszłości. 
Rzadko się odzywa. Za dnia mechaniksamochodowyi kaskader-amator, wno- 
cy mistrzowski kierowca w oldskulowej błyszczącej kurtce, który pomaga zło- 
dziejom w ucieczce z miejsca przestępstwa. Sceny samochodowych pościgów 
to jeden z najmocniejszych atutów „Drive”. Dynamiczne, pełne dramatyzmu, 
hipnotyzujące. I pomyśleć, że Winding Refn nie manawet prawajazdy.. Q 


DRAMAT PSYCHOLOGICZNY. POLSKA 201. Scenariusz i reżyseria: Barbara 5ass-Zdort. 
Zdjęcia: Wiesław Zdort. Muzyka: Michał Lorenc. Scenografia: Wojciech Żogoła. Obsada: 
Katarzyna Zawadzka, Anna Radwan, Roma Gąsiorowska. Dystrybucja: Syrena Films. 
Czas: 100' 


MONTE CARLO 
KKM 009.09 


Twórcy trailera „Monte Carlo” poszli nacałośći poza 

ukazaniem najlepszych, w ich mniemaniu, scen, streści- 

liw krótkiej zajawce niemal cały film. Dzięki temu pro- 
iemu strzałowi w 


lano, spokojnie możemy 
darować sobie wizytę w kinie, bo nawet bez znajomości 
trailera fabuła „M 

Wtelegrafi ) 

do Paryża, gdzie jedna z nich omy ę 
zabliźniaczo do niej podobną miliarderkę. Bohater 
trafiają do wielkiego świata romansów, paparazzi, limu- 
zyn, apartamentów, odrzutowców, jachtów i tytułowe- 
goMonte Carlo. Ta, w założeniu, komedia romanty 


zym nas nie 
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SENSACJA. USA 201]. Reżyseria: Nicolas Winding Refn. Scenariusz: Hossein Amini (na 
podst. powieści Jamesa Sallisa). Zdjęcia: Newton Thomas Sigel. Muzyka: Cliff Martinez. 
Scenografia: Beth Mickle. Obsada: Ryan Gosling, Carey Mulligan, Albert Brooks, Ron Perl- 
man, Christina Hendricks. Dystrybucja: [TI Cinema. Czas: 100” 


nanie okazuje się w efekcie ani dobrą komedią, ani ro- 
mansem. Na pewno nie pomogła gwiazdka Disney 
Selena Gomez. „Monte Carlo” już naetapie scenariu- 
sza nie wykorzystuje komediowego potencjału klasycz- 
nego motywu zamiany (tu bardzo naciąganego), a moc- 
|owana w trailerze scena z korkami od szam- 
pana - zaplanowana jako zabawna - jest po prostu 
żenująca. Infantylny film traktujący o młodzier 


się ewentualnie nastoletniej widowni. 


KOMEDIA ROMANTYCZNA. USA/WĘGRY 201]. Reżyseria: 
Thomas Bezucha. Scenariusz: Thomas Bezucha, April Blair (na 
podst. powieści Julesa Bassa). Zdjęcia: Jonathan Brown. Muzyka: 
Michael Giacchino. Scenografia: Hugo Luczyc-Wyhowski. Obsada: 
Selena Gomez, Katie Cassidy, Leighton Meester. Dystrybucja: 
Imperial CinePix. Czas: 109" 


BIUTIFUL 


DRAMAT. USA 2010. 
Reżyseria: Alejandro Gonzślez Ińśrritu 
Scenariusz: Alejandro Gonzślez Ińśrritu, 
Armando Bo, Nicolós Giacobone 

(na podst. opowiadania Alejandro 
Gonzśleza IAśrritu). Zdjęcia: Rodrigo 
Prieto. Muzyka: Gustavo Santaolalla. 
Scenografia: Brigitte Broch. Obsada: 
Javier Bardem, Maricel Alvarez, Eduard 
Fernandez, Diaryatou Daff, Cheng Tai 
Shen, Luo Jin. Dystrybucja: Vision. 
Czas: I58' 


OD 16.09 


ESEJ /avier Bardem tworzy wielką 
aktorską kreację, godną Oscara 


Ińarritu dołączył do grona filmowców, którzy stosują 
szantaż emocjonalny - oto w cierpieniu odchodzi dobry 
człowiek. Uxbal umiera na raka prostaty. Sika krwią, wy- 
miotuje, zwija się z bólu. Odchodzi pełen dobrych inten- 
cji, ale w stanie życiowego chaosu. Żyje z pośrednictwa w kontaktach 
między nielegalnymi imigrantami, producentami podróbek, pracodaw- 
cami i skorumpowanym policjantem. 
Po rozpadzie małżeństwa z Marambrą wychowuje samotnie dzieci 
— nastolatkę Anę i młodszego Mateo. Jego była żona cierpiąca na ma- 
niakalną depresję popada w alkoholizm i sypia z jego bratem Tito. 
To nie przeszkadza jej nalegać na powrót Uxbala. Sytuacja tylko się 
pogarsza, gdy bohater zbliża się do kresu życia. Film rozpoczyna się 
od dwóch tajemniczych scen, których sens staje się jasny dopiero 
pod koniec. Wprowadzają one poetycki nastrój, którego próżno szukać 
w dalszych scenach. 
Skazując Uxbala na czyściec na ziemi i operując licznymi zbliżeniami je- 
go twarzy, reżyser wymusza współczucie. Co więcej, śmierć bohatera 
wpisuje w kontekst globalnej migracji i cierpienia ludów, jakby się oba- 
wiał, że sam dramat jednostkowego umierania nie wystarczy, aby nas 
poruszyć. Mamy tu więc masową śmierć, samobójstwo, brutalną akcję 
policji i znęcanie się nad dzieckiem, żeby nie liczyć zniszczonego mate- 
raca i rozlanego wina. 
Paradoksalnie, ten łańcuch nieszczęść zamiast poruszać - nuży i irytu- 
je. Dramatyczne wydarzenia zamiast współbrzmieć i wzmacniać się 
wzajemnie, niekiedy osłabiają emocjonalny efekt. Ofiary tragedii 
na placu budowy pozostają statystami bez historii i zakorzenienia 
w narracji. W rezultacie zamiast pytać o sens cierpienia, człowiek zasta- 
nawia się, co może jeszcze dotknąć bohatera i jego otoczenie - kłopoty 
z urzędem podatkowym? Plaga pluskiew? Akcja filmu rozgrywa się 
w Barcelonie, która radykalnie różni się od malowniczego miasta zna- 
nego z innych filmów. Tu wygląda na przemysłowe, brzydkie, ponure 
i surowe miasto. 
Bardem tworzy w „Biutiful” wielką kreację. Wystrzegając się melodra- 
matyzmu i czułostkowości, gra subtelnie na kontraście między ekspre- 
sją jego silnego, krępego ciała, a zachodzącym w nim procesem des- 
trukcji. Jego uczucia, np. czułość dla dzieci, są wiarygodne przez to, że 
nieco przytłumione przez ból. W dobrze wyreżyserowanych i zagranych 
scenach między nim a Alvarez pojawia się zarys dramatu psychologicz- 
nego. Ale Ińarritu zamiast wykorzystać psychologiczny potencjał tych 
sytuacji, każe bohaterowi kontaktować się z zaświatami. 
Reżyserowi dobrze zrobiłby artystyczny płodozmian - zrealizowanie 
komedii albo jakiegoś sci-fi. Miałby szansę zarobić miliony, zamiast 
za miliony cierpieć. 


EE Podstępne żerowanie 
ma emocjach i tani dydaktygm 


Zawodowe rozstania bywają brutalne, zwłaszcza w kinie. 
Alejandro Gonzalez Ińśrritu i scenarzysta Guillermo Arria- 
ga nakręcili wspólnie dwa znakomite filmy: „Amores Per- 
ros” i „21 gramów”. Przy trzecim („Babel”) coś poszło nie 
tak - panowie zaczęli się kłócić, aich wieloletnia przyjaźń - rozjeżdżać. 
Na kilka miesięcy przed Oscarami 2007 roku, do których „Babel” nomino- 
wany był w siedmiu kategoriach, Ińśrritu opublikował w jednym z mek- 
sykańskich magazynów list otwarty, w którym punktował kolegę za „nie- 
uzasadnione próby przywłaszczenia sobie całościowych zasług związa- 
nych z realizacją filmu”. Arriaga nigdy na tę prowokację nie zareagował, 
ale też nie zrobił nic, by pomówieniom zaprzeczyć, skupiając się naswym 
reżyserskim debiucie. Ich drogi na dobre się rozeszły. 
Rzecz w tym, że siłą ich dotychczasowej współpracy było wyczucie wzajem- 
nych intencji - Arriaga tworzył karkołomne konstrukcje fabularne, a Ińarri- 
tu wypełniał je przekonującymi emocjami. Jako twórcy autonomiczni są 
niekompletni, nie potrafią poskromić własnych demonów. I - co najistot- 
niejsze - obaj stali się przewidywalni. Arriaga tworzy puste fabularne elipsy 
(patrz „Granice miłości”), Ińśrritu woli pławić się w nieszczęściu. 
Bohaterem „Biutiful”, pierwszego samodzielnego filmu Ińarritu, jest 
Uxbal - facet o masywnej fizjonomii Javiera Bardemai bliżej nieokreślo- 
nej profesji. Niewiele o nim wiemy. Samotnie wychowuje dwójkę dzieci, 
na boku załatwia dziwne interesy. Czasem... wyczuwa zmarłych. Najważ- 
niejsze jednak jest to, co dzieje się wokół. Nieodpowiedzialna była żo: 
na sypia z jego bratem, przeszłość ciągle dopomina się o należyte rozlicze- 
nie, a wszyscy wokół czekają tylko, by w jakiś sposób go wykorzystać. Jak- 
by tego było mało, Uxbalowi pozostały dwa miesiące życia. Jak 
uporządkować w tak krótkim czasie swoje sprawy, jak zapewnić małym 
jeszcze dzieciom godziwą przyszłość? 
To już normalne u Ińśrritu - prosty dramat staje się nieskończenie złożo- 
ną mozaiką zagadnień, duszną i nieprzyjemną wizją świata, którego nie 
chcemy znać. Tym razem jest to jednak także pewien emocjonalny szan- 
taż - zakrzywiona perspektywa, dla której nie ma żadnej przeciwwagi. 
Uxbal nie umiera po prostu - on dogorywa pośród zachodzących grzy- 
bem ścian, odrapanych murów, gdzieś na dnie piekła w ubogiej dzielnicy 
Barcelony. Wokół tylko rozpad i niedola - tych ubogich, tych wysysanych 
przez system, tych obcych... Ale czy nędza otaczającego świata czyni dra- 
mat bohatera ważniejszym, właściwszym? Nie, jest równie pretensjonal- 
ny, co pojawiająca się już na wstępie anegdota o umierającej sowie. 
Można by napisać, że „Biutiful” to najlepsza ekranizacja powieści Coelho, 
której ten nigdy nie napisał. Że to podstępne żerowanie na emocjach iita- 
ni dydaktyzm. Jest jednak pewna rzecz, która każe przymknąć nato 
wszystko oko. Bardem, nominowany za swoją rolę m.in. do Oscara, stwo- 
rzył na ekranie POSTAĆ - cierpiącą, samotną, zagubioną w poskręcanym 
świecie Ińśrritu. Prawdziwą. 


ANDRZEJ Z WANIEGKI 


” -Piork PLUCIŃSKI 
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INKARNACJA 


IEJEJEJEZEMĄ Osobowość 
wielokrotnie niebegpieczna 


ąrzeczy na niebie i ziemi, a nawet w Hollywoodzie, o których nie śniło 

się psychiatrom. Specjalizująca się w przypadkach osobowości mno- 
S giej Cara Jessup (Julianne Moore) sądzi, że potrafi znaleźć satysfakcjo- 
nujące wyjaśnienie każdego przypadku. Jest racjonalistką, choć nawet 
po tragicznej śmierci męża nie straciła do końca wiary w Boga. Według ojca 
- aprzy okazji kolegi po fachu - straciła za to naukowąciekawośći nie do- 
puszcza już do siebie rozwiązań, które nie mieszczą się w jej światopoglą- 
dzie. By wybudzić ją z letargu, ojciec przedstawia jej swojego pacjenta (Jona- 
than Rhys Meyers), którego przypadek nie należy do podręcznikowych. Za- 
intrygowana kobieta rozpoczyna prywatne śledztwo, które zamiast rozwiać 
wątpliwości, nawarstwia zagadki. Każda z wielu tożsamości dziwnego pa- 
cjenta wydaje się autentyczna, a wszyscy „mieszkańcy” jego ciała okazują się 
dawnymi ofiarami tajemniczych zbrodni. Scenariusz Michaela Cooneyato 
wielokrotnie odgrzewany kotlet. Klarowny od początku jest klasyczny hor- 
rorowy przekaz - uwierz w ducha albo ten za karę odgryzie ci głowę. Alejuż 
jasność historii o wędrujących duszach pozostawia sporo do życzenia. De- 
biutujący w Hollywood szwedzki duet reżyserski nie ma zbyt wielu pomy- 
słów nato, jak scenariuszowe braki przykryć, choć jest wspierany przez 
przedni duet aktorski. Ile razy w ciągu 100 minut można przestraszyć widza 
nagle (ta-dam!) pojawiającą się w kadrze twarzą Rhysa Meyersa? Julianne 
Moore musi w charakterystyce swojej bohaterki zmieścić te wszystkie inteli- 
gentne pomysły w rodzaju: „odwiedzę sama dom prawdopodobnego mor- 
dercy” albo „pojadę nocą do lasu poszukać starej wiedźmy”. Kapitał niepo- 
koju zostaje więcroztrwoniony na długo przed finałem. Q 


INNY 


SEEKEEA Dramat w szpitalnych 


wnętrzach Glakam) 


ebiutancki film Oskara Santosa Gómeza niezbyt trafnie jest reklamo- 
d wany jako thriller - to tak naprawdę dramat psychologiczny z ele- 

mentami nadprzyrodzonymi, którego akcja toczy się w zimnych szpi- 
talnych wnętrzach. Tytułowy „Inny” to Diego, lekarz naco dzień stykający 
się z bólem i śmiercią własnych pacjentów. Wyczerpująca praca, której od- 
daje się bez reszty, sprawia, że staje się nieczuły i pozbawiony empatii. Od- 
suwa się od żony pielęgniarki, nie zauważa problemów nastoletniej córki, 
zbyt mało czasu poświęca starzejącemu się ojcu. Pewnego dnia pełna stre- 
sów i napięć szpitalna rutyna kumuluje się w jednym wydarzeniu. Po pró- 
bie samobójczej na oddział trafia ciężama kobieta, towarzyszący jej mężczy- 
zna próbuje zabić lekarzai sam popełnia samobójstwo. Diego cudem ucho- 
dzi z napaści bez szwanku, mimo postrzału. 
Od tego momentu jego stosunek do pacjentów zmienia się, a on zaczyna 
wierzyć, że dzięki swojemu dotykowi może uzdrawiać pacjentów. Wkrótce 
okazuje się, że za ten boski „dar” przyjdzie mu zapłacić wysoką cenę. Film 
zapowiada się obiecująco, pełna niedopowiedzeń fabuła wciąga i intryguje, 
ale niestety tylko do pewnego momentu. Problem z „Innym” polegana 
tym, że scenariuszowi brak chirurgicznej precyzji, pojawiające się kolejne 
poboczne wątki i postacie rozrywają narrację. Odnosi się wrażenie, że twór- 
cy obawiali się, by nie zrobić zbyt ambitnego i trudnego w odbiorze obrazu. 
W „Innym” aż się prosi o mocniejsze zaakcentowanie dylematów współ- 
snej medycyny stojącej w opozycji wobec zjawisk nadprzyrodzonych, 
dziwi brak refleksji bohatera na temat religijnej i duchowej natury jego no- 
wych mocy. Q 


Czi 


(SHELTER) THRILLER. USA 2010. Reżyseria: Mans Marlind, Biarn Stein. Scenariusz: 
Michael Coney. Zdjęcia: Linus Sandgren. Muzyka: John Frizzell. Scenografia: Jesse 
Rosenthal. Obsada: Julianne Moore, Jonathan Rhys Meyers, Jeffrey DeMunn, Frances 
Conroy, Nathan Corddry, Brooklynn Proulx. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 2” 


DRUGIE ŻYCIE LUCII 
KK W*EEE| 0D30.09 


W polskim kinie homoseksualny jzekto sensacja, 
ekstrawagancja, 


środka; erotyczno-miłosny wątek, który nikogo nie szo- 


, Na świecie to już element kina 
kuje; część pejzażu uczuciowego o wiele bardziej zniuan- 
sowanego niż ten, który malują rodzimi filmowcy. Emo- 
cjonalne życie Lu |lmu Stefano 
właśnie pod wpływem homoseksualnej fax 

/tuowana kobieta z wy 
mężna stewarde: 


redniej - za- 

ć w swoim zadba- 
ku, nudnawej prac 
Postanawia wrócić do nauczania gry napianinieitakpo- 
znaje młodą dziewczynę Leę, z którą nawiązuje romans. 


nym mieszkaniu, ułożonym 
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(EL MAL AJENO) DRAMAT PSYCHOLOGICZNY. HISZPANIA 2010. Reżyseria: Oskar 
Santos Gómez. Scenariusz: Daniel Sśnchez Arćvalo. Zdjęcia: Yosu Inchaustegui. Muzyka: 
Fernando Velśzquez. Scenografia: Isabel Vinuales. Obsada: Eduardo Noriega, Belón Rueda, 
Angie Cepeda, Cristina Plazas. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 107' 


Alew filmie Pasetto to nie romans jest najważniejszy, 
lecz droga ku emancypac gzystencjalnej wol- 
ności. Uczuciowa przygoda z Leą to jeszcze jeden dys- 
funkcjonalny związek, kolejna klatka, z której bohate. 
ka ogląda własne życie przez kraty. Potrzeba wyrwania 
się ztego więzienia jest w Lucii ogromna i wielka 
da, że Pasetto nie starcza talentu, aby zarazić odbiorcę 
Mimo dobrej pracy opera- 


tora (świetna gra zostrością), historia jest psychologic: 


bólem i tęsknotą bohat 


nie uproszczona, opowiadana po łebkach, pozbawio- 
na charakteru. Lucia zasłużyła na więcej. [©) 


(LA LLAMADA) DRAMAT. ARGENTYNA/WŁOCHY 2010. Reży- 
seria: Stefano Pasetto. Scenariusz: Veronica Cascelli 

Guillermo Nieto. Muzyka: Andrea Farri. Scenograf 

Prete. Obsada: Sandra Ceccarelli, Francesca Inaudi, Arturo Goetz, 
Guillermo Pfening. Dystrybucja: Tongariro Releasing. Czas: 93' 


Ki jak kobieta 


iagnozując kondycję rodziny podług analiz, jakich dokonuje na pod- 
d stawowej jednostce społecznej kino, łatwo zauważyć, że źle się dzieje 
Wszędobylski kryzys komunikacji, niepewność jutrai niestabilna sy- 
tuacja partnerska doprowadza rodzinę do stanu upadku, na który reaguje ki- 
no. Wystarczy przywołać goszczące ostatnio na naszych ekranach: grecki 
„Kieł” i hiszpańską „Moskitierę”, aby przekonać się, że Europę dotknął kry- 
zys rodziny. Nie inaczej jestteż w polskim kinie współczesnym, czego „Ki” 
jest znakomitym dowodem. W fabulamym debiucie Leszka Dawida rodzi- 
narozpadła się, zanim na dobre zdążyła zaistnieć. Niesformalizowany zwią- 
zektytułowej Ki (Roma Gąsiorowska) z Anto (Krzysztof Ogłoza) przyniósł 
na świat Pio (Kamil Malecki). Dziecko trudno nazwać owocem miłości, albo- 
wiem jeśli pomiędzy rodzicami występuje jakakolwiekchemia, to chyba tyl- 
ko na impreziei po powrocie z niej. Na trzeźwo są niedojrzałymi do roli ojca 
imatki lekkoduchami, którym niespodziewana ciąża zabrała młodość. O ile 
Anto niechce się z tą stratą pogodzić, o tyle Ki znajduje w sobie pokłady de- 
terminacji, aby zachować choć namiastkę utraconego życia bez szkody dla 
dobra dziecka. Odchodzi od partnera, zwalając się na głowę koleżance, awy- 
chowywaniem dziecka obdziela przyjaciół i znajomych. Ferdeki Dawid po- 
starali się, żeby dziewczyna była przy tym niepoprawna — jej zachowanie iry- 
tuje egoizmem, alei uderza szczerością. Wyobrażając sobie tak niedostoso- 
ni, ale, parado- 
ksalnie, to właśnie oderwanie Ki od znanych figur budzi naszą sympatię. 
Nie ma ona bowiem w sobie nic ze słodko pierdzących mamusiek węs 
cych w pieluchach zapachu róży i lawendy, az matką Polką łączy ją co najwy- 
żej narodowość. Najbardziej pasującym do Ki określeniem byłoby żargono- 
weMILF - kobieta nie przypłaciła bowiem macierzyństwa obwisłym ciałem 
ani zniekształceniem figury. Jeśli coś nią poruszyło, to nieodpowiedzialność 
facetów. Ta zasadziła w niej ziamo feministycznych bzdurek. Nasiono wy- 
kiełkowało w artystyczny zapęd - Ki postanowiła na przestrzeni galerii obja- 


SMERFY 3D 
KKEEEE oo 19.08 


waną osobę we własnym gronie, nóż otwiera się w kiesz 


dzieciaki, oglądając y 

miastki atmosfery, humoru „jaką oferowało 

atem - dla kogo 

7 ekran? W dodatku 
naturalnym 


ipocoprzeniesiono „Smeri 
pokazywanie głównych bohaterów w 
środowisku, czyli w lesie, uznano za przeży 


wićświatu prawdę o kondycji samotnej kobiety i matki, dając przy tym wy- 
raz doświadczonych z tych tytułów niesprawiedliwości. Iznów Ferdek z Da- 
widem postarali się, abyśmy uwierzyli, że posłali bohaterkę na właściwą dla 
niej życiową drogę. Ale nie ma takłatwo. Ki wypada, a właściwie zostaje wy- 
pchnięta z pierwszego napotkanego zakrętu. Zahartowana kobieta poradzi 
sobiei ztym. Ma przecież chęci do życia, ma też dla kogo z nim walczyć. 
Roma Gąsiorowska, która w końcu została obsadzona w stonowanej, nieek- 
spresyjnej roli, do jakich nas przyzwyczaiła, znakomicie wygrywa wdzięk 
inaiwność swojej bohaterki. Raz wydaje nam się, że mamy do czynienia 
zćwierćinteligentką, która cudem nie została jeszcze pozbawiona praw ro- 
dzicielskich; innym razem jawi nam się jako szczwana lisica, która niejedne- 
go potrafi sobie owinąć wokół palca. Iwłaśnie niejednoznaczność jest naj- 
mocniejszą cechą debiutu Dawida. Trudno bezspornie się doń ustosunko- 
az Ki kibicujemy, raz z politowaniem kręcimy głową; raz myślimy o jej 
życiu — ale syf!, razzazdrościmy umiejętnego wykaraskania się z kłopotów 

- można tak bez końca. Dlatych, którzy lubią się mierzyć ze sprzecznymi 
emocjami, seans „Ki” będzie rozbujaną hustawką. Natomiast ci, którzy wolą 
konkretne stanowisko, raczej nie dadzą się przekonać. Tak było też z krytyką 
podczas festiwalu w Gdyni: jedni widzieli świeży, wieloznaczny debiut, inni 
mało wiarygodną wtómość. Trafiłem do grupy pierwszej. 


W następnym numerze - wywiad z reżyserem filmu Leszkiem Dawidem. Q) 


DRAMAT. POLSKA 201]. Reżyseria: Leszek Dawid. Scenariusz: Paweł Ferdek, Leszek 
Dawid. Zdjęcia: Łukasz Gut. Montaż: Jarosław Kamiński. Scenografia: Ewa Skoczkowska. 
Obsada: Roma Gąsiorowska, Adam Woronowicz, Krzysztof Globisz, Agata Kulesza. Dystry- 
bucja: Best Film. Czas: 98' 


—————— amp ———— — 
STOJĄCY ZA KAMERĄ ŁUKASZ GUTT przyznaje, że filmami, które 
zainspirowały go do tego, aby kamera nieustannie śledziła Ki, były „Nic 
doustnie” Gary'ego Oldmana, „Ostatnie wyjście” Pawła Pawlikowskiego 
oraz „Zapaśnik” Darrena Aronofsky'ego. Z pierwszych zaczerpnął doku- 
mentalny charakter opowiadania, z drugiego bliskość kamery z bohaterem. 


noich w sam środek Nowego Jorku. Itu jest pies pogrze- 
bany... bo nikt nie ma ochoty na oglądanie Smerfów 
w świecie ludzi, a3D jest im tak potrzebne, jak Chaplino- 
i tano bogaty arsenał o! 

ginalnych cech postac 

wiatem realnym. Tymce 
tingujakby uszło powietrze. Rozw. Trzeszczany Gagameł 

frowy Klakier są własnym c 

nym portalem, łąc: 


jał ZA 


ciem, jest pomysłem najgłupszym z moż 
k t pomysłem najgłupszy l 


(THE SMURFS 3D) ANIMACJA/FAMILIJNY/KOMEDIA/ 
PRZYGODOWY. USA 201]. Reżyseria: Raja Gosnell. Scenariusz: 
J. David Stem, David N. Weiss, Jay Scherick, David Ronn. Muzyka: 
Heitor Pereira. Polski dubbing: Jerzy Stuhr, Małgorzata Socha, 
Waldemar Barwiński, Agnieszka Fajlhauer, Andrzej Gawroński. 
Dystrybucji 
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EL BULLI. 
KUCHNIA TO SZTUKA 


Pozyteczny snobizm 


ie zwracamy uwagi na jedzenie. Jemy za szybko, bylejak. Najbardziej ze 

wszystkiego lubimy sprawdzone, ponoć rodzime, dania domowe: scha- 

bowe, pierogi, kapuśniakii rosół. Jesteśmy zacofani, niewyedukowani, 
ale dumni, dlatego poprawiamy zagraniczne potrawy. Kebab podajemy zkur- 
czakiem, pizzę z kiełbasą, carbonarę ze śmietaną, spaghetti po bolońsku 
z mielonką. Nie lubimy restauracji, zazwyczaj czujemy się w nich nieswojo. 
Przedkładamy nad nie grille i przydrożne budy. Powoli jednakcoś zaczyna się 
zmieniać. Gołym okiem widać, że rośnie liczba programów telewizyjnych 
ogotowaniu, blogów kulinamych, stron w czasopismach zapełnionych prze- 
pisami, wreszcie - coraz lepszych knajp. 
Że snobizm nie musi znajdować się na usługach nuworyszy i blazerów prze- 
konuje dokument Gereona Wetzela. Jego bohaterami jest grupka prawdzi- 
wych pasjonatów kucharzy, dowodzonych przez charyzmatycznego Ferra- 
na Adrię - ekscentryka, tyranai błazna. Wszyscy oni pracują w tytułowej „El 
Bulli”, jednej z najlepszych restauracji świata. Przebywają w niej jednaktylko 
przez półroku, pozostałą część spędzają w Madrycie na kulinamych ekspery- 
mentach, wymyślaniu nowych potraw (zigliwia, lodu, owoców zatapianych 
w ciekłym azotanie, mięs gotowanych na bardzo wysokim ogniu). 
Dania wielkości paznokcia, znikające ravioli, mikroskopy. Z perspektywy pol- 
skiego stołu to, czym się zajmuje zespół Adrii, może wyglądać na słaby żart, 
nieśmieszną zabawę dla zepsutych dziwaków, źle rozumiany snobizm. Nic 
bardziej błędnego. Król wcale niejest nagi. Choć nie możemy skosztować 
przygotowywanych na ekranie potraw, ciężko powiedzieć, by cokolwiek 
w tym dokumencie było udawane, sztuczne, nieprawdziwe. 
Wetzel pokazuje kuchnię jako osobną krainę, enklawę - doskonale sfotogra- 
fowaną, świetnie skomponowaną. Kamera nie tylko studiuje fakturę produk- 
tówi barwy potraw, ale także napięcie na twarzach kucharzy. Montaż pozwala 
widzowi łatwo zorientować się w otaczającym go, rządzącym się własnymi 
prawami, skomplikowanym świecie. Całość została ułożona na najprostszym 
wzorze: zamykanie knajpy - przeprowadzka do Madrytu - powrót. Tesztywne 
ramy wcale nie przeszkadzają temu, by „El Buli...” był filmem o bujności ży- 
cia. Uczta! (Uwaga: niestety, tylko dla tych, którzy 24.09 o godz. 12:00 dotrą 
do warszawskiego kina Atlantic - dystrybutor zapowiada tylko ten jeden 
pokaz; wielka szkoda!). (0) 


KOWBOJE I OBCY 


| Kosmici na Dzikim 
Zachodzie... 
rzynajmniej trzy gwiazdki należą się temu filmowi już za sam pomysł. 
Dobóluszczerai zrealizowana całkowicie na serio fuzja dwóch pozomie 
nieprzystających do siebie gatunków filmowych: klasycznego westemu 
ifuturystycznego science fiction, jest przesięwzięciem świeżym, ambitnym 
i jak najbardziej godnym podziwu. A jednak coś w tej mieszance dwóch róż- 
nych form kina akcji niedo końca zadziałało tak jak należy. Być może winne są 
komiksowe korzenie scenariusza, a może po prostu było to wyzwanie, które 
zdefinicji nie mogło się powieść. Przynajmniej w USA śmiech na widowni sły- 
szy się dużo częściej, niż wynikałoby to z powagi ekranowych sytuacji. 
Dzieło Jona Favreau rozpoczynasię jako typowy westem zakcją rozgrywającą 
się w małym miasteczku w Arizonie w połowie XIX wieku. Przez większość 
czasu film pozostaje zdecydowanie bliższy tej właśnie konwencji. Kiedy 
wreszcie pojawiają się na ekranie tytułowi obcy, błyskawicznie porywają do 
statku kosmicznego grupę Bogu ducha winnych mieszkańców owej mieści- 
ny, a pozostała część lokalnej społeczności, na czele z magnatem ziemskim 
(Harrison Ford) irewolwerowcem (Daniel Craig), próbuje ich odbić. Niestety, 
okazuje się, że kosmici nie mają żadnej konkretnej osobowości i wyglądają 
odrażająco. Również powód ich przybycia na Ziemię jest mocno naciągany. 
Gdyby zamiast nich pojawił się jakiś gang zwykłych zabijaków z sąsiedniego 
stanu, ogólna struktura filmu zapewne wyglądałaby podobnie. Ijakto jest 
w ogóle możliwe, żeby zaawansowana technicznie cywilizacja z odległej czę- 
ści kosmosu nie mogła poradzić sobie z włóczniami Apaczów i strzelbami 
kowbojów?W logicznej interpretacji sam etos Dzikiego Zachodu i waleczność 
Indian to przecież o wiele za mało. No, ale wtedy ten film nigdy by nie pow- 
stał. A tak możemy dowiedzieć się m.in., żeindiańskie napoje halucynogenne 
świetnie przywracają pamięć. Dobór aktorów do głównych ról też nie jest 
przypadkowy. Obecność Fordai Craiga automatycznie przywołuje na myśl 
postacie Indiany Jonesai Jamesa Bonda. Brak charakterystycznego kapelusza 
w przypadku Forda i brytyjskiego akcentu u Craiga absolutnie nie mąci skoja- 
rzeniowych wrażeń. Jednak jest to nic więcej jak tania próba wpisania tego fil- 
mu z klucza do najbardziej chlubnych kart w historii kinaakcji. Natomiast 
autentycznie ciekawą, a zarazem enigmatyczną postacią filmu jest młoda, 
urocza kobieta (robiąca szybką karierę Olivia Wilde), która niespodziewanie 
pojawia się we wszystkich najbardziej newralgicznych sekwencjach. Jednak 
nawet onanie jest w stanie skutecznie połączyć żywiołów ogniai wody. Q 


(EL BULLI. COOKING IN PROGRESS) DOKUMENT. NIEMCY 2011. Scenariusz i reżyse- 
ria: Gereon Wetzel. Zdjęcia: Josef Mayerhofer. Muzyka: Stephan Diethelm. Montaż: Anja 
Pohl. Dystrybucja: Against Gravity. Czas: 108" 


—-- —ezmmp———— 


EL BULLI - słynna hiszpańska restauracja kierowana przez Ferrana Adria. 
Uhonorowana trzema gwiazdkami przez przewodnik Michelin, pięciokrot- 
na zdobywczyni tytułu Najlepsza restauracja świata, przyznawanego przez 
czasopismo „Restaurant”. Otwarta od kwietnia do września. Średnia ce- 
na posiłku: 250 euro. Stolik rezerwować trzeba z rocznym wyprzedzeniem. 
Liczba miejsc ograniczona. Na 400 chętnych przypada jeden stolik. 


(COWBOYS 6 ALIENS) WESTERN SF. USA 201]. Reżyseria: Jon Favreau. Scenariusz: 
Damon Lindelof, Alex Kurtzman, Roberto Orci, Mark Fergus, Hawk Ostby. Zdjęcia: Matthew 
Libatique. Muzyka: Harry Gregson-Williams. Obsada: Harrison Ford, Daniel Craig, Olivia 
Wilde, Keith Carradine, Paul Dano, Sam Rockwell. Dystrybucja: UIP. Czas: 18" 


—-———1 1 amm ———— — 


REŻYSER skutecznie oparł się presji producentów, żeby nakręcić film w wer- 
sji 3D. Według niego, każdy western powinien być realizowany tylko na trady- 
cyjnej taśmie celluloidowej. Pomysł na fabułę tego filmu pojawił się już w 1997 
roku. Robert Downey Jr. zainteresował nim Jona Favreau z nadzieją, że sam za- 
gra w nim główną rolę. Niestety, musiał ustąpić miejsca Danielowi Craigowi. 
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KUBUS I PRZYJACIELE = 
KIE Powrót do Stumilowego 

Lasu — w dobrym stylu 


© edenznajbardziej bezlitośnie wyeksploatowanych bohaterów w: 
czasów, który sprzedał więcej tandetnych kubków, kiczowatych k 
iniezdrowych frytek niż jakikolwiekinny, powraca, by sprzedaćich jeszcze 

więcej. Ale powraca w dobrym stylu. Od pół wieku studio Disneya korzysta 

z handlowych praw do wizerunku bohatera arcydzielnych książeczek Alana 
A.Milne'a. Filmy z mieszkańcami Stumilowego Lasu w rolach głównych 

w różnym stopniu korzystały ze spuścizny oryginału. Najnowsza produkcja 
jest powrotem do korzeni - na warsztat wzięto pominięte wcześniej motywy 
z książeczek angielskiego pisarzai spleciono w króciutki, ale udany film kino- 
wy. Niema tu więc „ciał obcych”: brak postaci, które są wymysłami Disneyow- 
skimi, a Krzyś (w oryginalnej wersji językowej) mówi z brytyjskim akcentem. 
Zwierzaki tym razem ratują Krzysia przed wyimaginowanym potworem i szu- 
kają ogona Kłapouchego. To tylko strzępy filozoficznej przypowiastki Milne'a, 
więc nie zostało wiele po kryjącej się tam melancholii mądrości, ale niema 
też wszystkich koślawych upiększeń, którym często poddaje się puchatą eki- 
pę. Plastycznie to Disney w wydaniu klasycznym, świadomie odwołujący się 
do pierwszej ekranizacji z lat 60. oraz do samej formy książki (bohaterowie po- 
ruszają się po stronicach, skaczą po literach tekstu, rozmawiają znamato- 
rem...). Może tylko narkotyczne wizje Puchatka fantazjującego na temat hek- 
tolitrów miodu pochodzą z popkulturowej nadbudowy są trochę niezgodne 
z duchem oryginału. Jednak dobrymi głupiutkim zwierzakom udało się przy- 
wrócić na chwilę godność i niewinność. Q 


DAREK AREST. 


(WINNIE THE POOH) ANIMACJA/FAMILIJNY. USA 201]. Reżyseria: Stephen J. Ander- 
son, Don Hall. Scenariusz: Clio Chiang, Don Dougherty, Don Hall, Brian Kesinger, Nicole 
Mitchell, Jeremy Spears, Ernest Shepard (na podst. powieści A.A. Milne'a). Zdjęcia: Julio 
Macat. Muzyka: Henry Jackman. Scenografia: Paul A. Felix, Patrick M. Sulivan Jr. Polski 
dubbing: Tadeusz Sznuk, Maciej Kujawski, Jan Prochyra, Włodzimierz Bednarski, Jeremi 
Czyż, Tomasz Steciuk, Joanna Jeżewska. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 73' 


KAPITAN AMERYKA: 
PIERWSZE STARCIE 


SERK|BEBEBAEEH 005.08 


Superbohaterowie w obcisłych trykotach już dawno 
utracili swą naiwność nieinaczej jest z Kapitanem 
Ameryką. Paradują niebie: żerwonym stroju, 
arczę z wielką białą gwiazdą superżołnierz to 
wśród herc 


zarania czy 


zuniwersum Marvela postać u swego 

ylitama. Il wojna światowa 

ła USA wiele dolarów, a Kapitan Ameryka miał zachę- 
lo kupowania obligacji rządowych, które finanso- 

wały walki na Starym k i 

triotyzm jest dzisiaj 


> 4 


AŁŻEŃSTWA 
I ICH PRZEKLEŃSTWA 2 


JE Infaniylna psychodrama 


swym najnowszym filmie Tyler Perry znów wchodzi w buty związko- 

wego szamana: rozprawia o małżeńskich kłopotach i dramatycznych 
W rozstaniach. Z wdziękiem nudnego belfra udziela radi wychowuje 
do życia w rodzinie. „Małżeństwa ich przekleństwa 2” to kolejny dydaktycz- 
ny infantylny obrazek, jaki wychodzi spod jego ręki. Drugie spotkanie z bo- 
haterami „Małżeństw...” okazuje się bowiem policzkiem dla dobrego smaku 
ipeanem na cześć banalnych psychologicznych poradników. Janet Jackson 
niczym dobra wróżka znów rozwiązuje tu życiowe problemy (cudze, rzeczja- 
sna), koi poranione dusze i neutralizuje małżeńskie kwasy, mimo że jej po- 
przednie porady właśnie się skompromitowały, awszyscy bohaterowie 
w komplecie znaleźli się na życiowym zakręcie. Aby zniego wyjść, jadą na Ba- 
hamy, bysączyć drinki z palemkami, jeździć nawodnych skuterach i prowa- 
dzić rozmowy godne 15-letnich podrostków. 
Z minuty na minutę „Małżeństwa...” prowadzą nas na skraj frustracji i coraz 
dotkliwiej obrażają intelekt. Amerykańska soap-drama próbuje wprawdzie 
udawać powagę, ale egzystencjalne ambicje twórców nie przekładają się 
naartystyczną wartość „Małżeństw...”. Komediodramat Perry'ego ani nie 
bawi, ani nie porusza, seria komediowych skeczy przeplata się z dętą psy- 
chodramą, a całość zszyta jest grubymi nićmi i połączona dość przypadko- 
wo. Czarę goryczy dopełniają zaś aktorskie kreacje. Patrzącna popisy plasti- 
kowych Janet Jacksoni Sharon Leal oraz karykaturalnej Tashy Smith, za- 
miast współczuć cierpiącym bohaterom, skupiamy się wyłącznie 
na własnym bólu i kinowym poniżeniu. Q 


(WHY DID I GET MARRIED TO07) KOMEDIODRAMAT. USA 2010. Scenariusz i reży- 
seria: Tyler Perry. Zdjęcia: Toyomichi Kurita. Scenografia: Lance Totten. Obsada: Tyler 
Perry, Janet Jackson, Jill Scott, Sharon Leal, Malik Yoba, Tasha Smith, Lamman Rucker. 
Dystrybucja: Monolith. Czas: 121" 


są w „Kapitanie Ameryka” sekwencje, w których głów- 
ny bohater tańczy w tandetnym wodewilu na tlepod- 
skakujących panieneki wygłasza propagandowe sloga- 
ny. Świadomość materiału, na jakim pracuje, ratuje 


napisanymi i zagranymi bohaterami, emocjonującą fa- 
bułąi osobistym dramatem. Johnston pogodził komik- 
sową i filmową estetykę w spektakulamym widowi 
sku, które nie obrażainteligencji widzai piękniesk 

i barwi faktur. Przednia zaba 


(CAPTAIN AMERICA: THE FIRST AVENGER) PRZYGODOWY. 
USA2011. Reżyseria: Joe Johnston. Scenariusz: Christopher Mar- 
kus, Stephen McFeely. Zdjęcia: Shelly Johnson. Muzyka: Alan Sil- 

vestri. Scenografia: Rick Heinrichs. Obsada: Chris Evans, Tommy 

Lee Jones, Hugo Weaving. Dystrybucja: UIP. Czas:124' 
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FLAMENCO, 
FLAMENCO 


EEKEZER SWoista kontynuacja 
filmu z 1995 roku 


onie jest film dla każdego. W tym niezbyt fortunnym określeniu kryje się 

często kokieteryjne podprogowe wyznanie recenzenta: „To właśnie ty, 

drogi czytelniku, jesteś tym jedynym, dlaciebie piszę”. Takie jałmużnicze 
zawodzenie wydaje mi się trochę tandetne, ale z roztańczonymi i rozśpiewa- 
nymi, muzycznymi filmami Carlosa Saury niema innego wyjścia. Jeślinie 
czujesz muzyki hiszpańskiej, nie znasz nagrań fado czy flamenco albo nie za- 
chwyciły cię wcześniejsze filmy Saury — „Carmen” (1983), „Sevillanas” (1992), 
„Flamenco” (1995), „Tango” (1998), „Salomć” (2002), „Iberia” (2005) i „Fados” 
(2007), oszczędź sobie fatygi. To niejest twoje kino. We „Flamenco, flamenco” 
Saura już nawet nie fastryguje filmowej (napewno filmowej?) opowieści 
strzępami akcji. Jest tylko głos śpiewaków, ciała tancerzy, teksty pieśni. Oraz 
precyzyjne zdjęcia Vittoria Storaro oświetlającego figury muzyków natle do- 
syćtopomych replik malarskich arcydzieł malarstwa hiszpańskiego. „Flamen- 
co, flamenco” jest swoistą kontynuacją filmu Saury z 1995 roku. „Flamenco” 
sprzed 16 lat było wirtuozerskim popisem mistrzów zjawiska wywodzącego 
się z Andaluzji i związanego z folklorem tamtejszych Romów. We „Flamenco, 
flamenco” Saura prezentuje nowe pokolenie muzyków. Film otwiera pieśń 
do tekstu Federica Garcii Lorki, która zamykała „Flamenco” z1995 roku. Zmie- 
nili się wykonawcy: w miejsce nestorów pojawiła się grupa młodych wirtuo- 
zów, chociażby Angeles Femśndezi Carlos Garcia. Oto flamenco nuevo! 
Taneczno-muzyczne filmy Saury po latach zlewają się w jeden wspólny obraz. 
Można pisać androny o hiszpańskiej duszy, latynoskim seksapilu, zmysłowo- 
ści, aleto tylko słowa-wytrychy, którymi zapełniamy kolejne szpalty bliźnia- 
czo do siebie podobnych recenzji. Plus kilka faktów, kilka nazwisk, jakiś eru- 
dycyjny techniczny szczegół. Co z tego wynika? Prawie nic. Tymczasem siłą 
kalekich, niepełnych filmów Saury z ostatnich lat, w których od dawna nie ma 
już żadnej fabuły, brakuje wewnętrznej logiki, są jedynie luźne skojarzenia 
przypominające pierwsze ludyczne zabawy w kino z początków poprzedniego 
wieku - i jest smutek. Latynoski smutek. Szukam jednego, wspólnego obrazu 
dla „Flamenco, flamenco” i bardzo podobnej do tego filmu „Iberii”, którą 
oglądałem kilka lat temu nafestiwalu w Kazimierzu. Widzę zawsze ten sam 
obraz tancerki i pieśniarki. Oto kobieta bez wieku. Budzące pozaerotyczny re- 
spekt andaluzyjskie pieśniarki mają długie, czerwone spódnice, kruczoczame 
włosy. Wpięty kwiat, wypięty biust. Są piękne urodą odległych ikon. Aleitak 
najważniejszy jest wyraz twarzy tych starych dziewcząt. Przenikliwy smutek 
tanecznych matron, w którym mieści się także wiele innych, drugorzędnych 
cech mimicznych: miłosna, niespełniona ekstaza, rozterki donny Elviry z ope- 
ry Mozarta. Filmy Saury mówią właśnie o tym. O hiszpańskim przekleństwie, 
smutku miłości zaklętym w tańcu. O nieświeżym oddechu tancerzy, tandet- 
nej dekoracji oraz o przetańczonym, prześpiewanym, przećwiczonym życiu. 
Nie było żadnym arcydziełem. To flamenco. Q 


MUZYCZNY. HISZPANIA 200. Reżyseria: Carlos Saura. Zdjęcia: Vittorio Storaro. Obsada: 
Sara Baras, Josć Miguel Carmona, Montse Cortós. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 100* 


SEN O AFRYCE 


EEEXEH O prodlemach na 


Czarnym Kontynecie 


roblemy ze snem to leitmotiv filmu, bardzo sugestywnego w odtwa- 

rzaniu na ekranie tego dziwnego stanu - zmęczenia, apatii - w jaki po- 

padają ci, którzy śpią nazbyt długo, lub przeciwnie, całymi nocami nie 
mogą zasnąć. Koehler stworzył metaforę równie zgrabną, co pojemną, odno- 
szącą się i do tego, co prywatne, i tego, co polityczne. Na śpiączkę cierpi bo- 
wiem cały afrykański kontynent, utrzymywany w stanie biemości przez pły- 
nące z Europy fundusze (Ulrich Koehler nie ma w tej sprawie wątpliwości 
- jako syn pracowników organizacji pomocowych spędził w Kamerunie dzie- 
ciństwo. Jego rodzice wciąż tu mieszkają, a część zdjęć do „Snu o Afryce” po- 
wstała w szpitalu, w którym pracują). Te pieniądze pozwalają wdrażać nie- 
wielkie programy, ale przede wszystkim utrzymują rzeszę uprzywilejowa- 
nych białych, którzy w swoich dobrze strzeżonych domach pielęgnują 
kolonialne zwyczaje, choć przecież mieli „leczyć” kontynent. 
W małym niemieckim miasteczku, skąd pochodzi, doktor Ebbo (Pierre 
Bokma) byłby więc zwykłym lekarzem. Tu ma władzę, ma służbę, decyduje 
oludzkich losach. Nicdziwnego, że gdy prowadzony przez niego program 
profilaktyki śpiączki okazuje się sukcesem, Ebbo wcale nie chce wyjeżdżać. 
Niemiecki lekarz jest głównym bohaterem pierwszej części - w drugiej Koch- 
ler podstawia mu lustrzane odbicie: Alexa Nzilę (Jean-Christophe Folly), czar- 
noskórego doktora z Paryża, Europejczyka o kongijskich korzeniach, geja. 
Na zlecenie Światowej Organizacji Zdrowia Nzila przyjeżdża skontrolować 
działania Ebbo i odkrywa ze zdumieniem, że zniknął zarówno problem, jak 
ijego opiekun. Zagubiony w kameruńskiej dżungli, mający oczywiście kłopo- 
ty ze snem, całkowicie zdezorientowany Francuz też pozwala się obezwładnić 
i wessać miejscu, w którym się znalazł. Przeciwstawiając białego, który nie- 
mal stał się Afrykańczykiem, iczamoskórego, który mentalnie jest całkowicie 
„biały”, Koehlerironicznie pyta o to, co dziś definiuje naszą tożsamość. Kolor 
skóry? Wykształcenie? Miejsce zamieszkania? Czy korzenie są balastem, czy 
może zbawieniem? Film Koehlera nie odpowiada na te ani inne pytania. Eg- 
zotyczne tło (które na szczęście nie wygląda jak pocztówka z dalekiego kraju) 
wzmaga poczucie dziwnościi wyobcowania. Ebbo stopniowo traci wszystko 
to, co łączyło go z Europą i nadawało tożsamość: auto, dom, rodzinę. Z „cywi- 
lizacji” przechodzi w „naturę”, z jasności w ciemność (druga część filmu roz- 
grywasię głównie nocą, w której gubi się Nzila). Trochę przypomina w tym 
conradowskiego Kurtza, a finałowa wyprawa na polowanie do dżungli jest 
swego rodzaju podróżą do „jądra ciemności” przynoszącą zaskakujący, surre- 
alistyczny finał. Problem w tym, że wciągnięci w sen Kochlera szybko tracimy 
orientację, a reżyser nie chce pełnić roli przewodnika. Obserwuje, ale nie tłu- 
maczy, co sprawia, że za jego bohaterami trudno nadążyć, trudno ich zrozu- 
mieć. Są jak pogrążeni w hipnozie, nie mamy z nimi kontaktu. Zadużo tu 
bowiem sugestii, z których niewiele wynika, za dużo błądzenia, a za mało 
scenariuszowego „mięsa”. Q 


(SLEEPING SICKNESS) DRAMAT. NIEMCY 201]. Scenariusz i reżyseria: Ulrich Koehler. 
Zdjęcia: Patrick Orth. Scenografia: Jochen Dehn. Obsada: Pierre Bokma, Jean-Christophe 
Folly, Jenny Schily, Hippołyte Girardot. Dystrybucja: AP Mańana. Czas: 92" 
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GENEZA 
PLANETY MAŁP 


k Matpy stają się 
inteligetne niczym ludgie 


PA 


ałpy schodzą z drzewa, ale dla mieszkańców San Francisco, w którym 

rozgrywa się akcja, nie stanowi to powodu do radości. Naczelnym 
m przewodzi szympans Caesar. Jego opiekun Will prowadzi badania 
nad lekiem na chorobę Alzheimera, na którą cierpi jego ojciec. Na progu prze- 
łomu firma przerywa eksperymenty prowadzone na szympansach po szokują 
cym incydencie z matką Caesara. Ten zaś mimo niezwykle wysokiego wskaź- 
nika inteligencji trafia do schroniska dla zwierząt pod opiekę sadysty. Tam 
przechodzi bolesną ewolucję. Geneza inteligentnych małp jesttuinnaniż 
w poprzednich filmach serii, a sam obraz mainny charakter. W przemieszaniu 
różnych konwencji motywy przyrodnicze przeplatają się w nim z agitacją prze- 
ciwko znęcaniu się nad zwierzętami oraz wątkami zwierząt-monstrów. Nie 
dość, że postacie sąjednowymiarowe, to odtwórcy głównych ról sprawiają 
wrażenie robotów po lobotomii. Serkis w roli Caesara, wspomagany przez 
technikę motion capture, tworzy naich tle zaskakująco bogatą kreację. Akcja 
nabiera tempa z chwilą, gdy Caesar rozpoczyna walkę o przywództwo wśród 
małp. Dzięki pomysłowej reżyserii łatwo przełyka się niewiarygodną sytuację, 
wktórej kilkadziesiąt inteligentnych ludomałp wywołuje totalny chaos w me- 
tropolii. Wyattukazuje je w stylu Rambo zepizodu afgańskiego - w ich łapach 
najzwyklejsze obiekty stają się groźną bronią. Wizualnie wyczynowa, dobrze 
rozegrana scena starcia zbuntowanych małp z policją na moście Golden Gate 
to kulminacja godna lepszego filmu. Ale nie odpowiada ona napytanie, jak 
małpie stado przekształciło się w wysoko zorganizowaną cywilizację. Q 


DZIECIŃSTWO IKARA 


JEJE Genetyczne hokus- 
-POKUS... 


© cżeli filmowi daje się tytuł „Dzieciństwo Ikara”, areżyser w uczonej ekspli- 
kacji dowodzi powiązań dzieła zantyczną historią labiryntu, można spo- 
dziewać się wszystkiego, co najgorsze. Rzeczywiście, pod tym względem 
„Dzieciństwo...” jest tytułem spełnionym. Sklonowana owieczka Dolly - któż 
jeszcze pamięta tę słodką istotę? - rozmnaża się filmowo. „Dzieciństwo Ikara” 
to w ostatnich miesiącach kolejna, po „Nie opuszczaj mnie” Marka Romanka, 
historia o niedolach doświadczeń genetycznych, którą możemy oglądać w ki- 
nach. W debiutanckim filmie rumuńskiego reżysera, nakręconym - żeby było 
śmieszniej — za szwajcarskie pieniądze, francuscy aktorzy grają ofiary gene- 
tycznych przeszczepów. Guillaume Depardieu jest znowu pyskatym matoł- 
kiem. Wsiada na motori wysiada jako kaleka. Stracił nogę... Alez otwartymi 
(no, prawie) rękami, nowego pacjenta wita demoniczny (no, prawie) doktor 
Karr. Laboratorium Karra wygląda równie ponuro jakalchemiczne pantopti- 
kum golarza Filipa z „Akademii Pana Kleksa”. Okaleczonym szczurom odrasta- 
jałapcie, dżdżownice upodobniają się do stonóg. Pan profesor Karr testuje 
podtym kątem również Jonathana. Chciałby go wydłużyć. Terapia genowa za- 
czynajednakpłatać figle. Czyżby urwana noga miała stać się zdrową ręką? Jo- 
nathan szuka pomocy u zdesperowanej córki profesora, niezmodyfikowanej 
genetycznie panny Alicji. Rękałączy się z ręką. Koralowe usta ze spoconym 
czołem... Depardieu junior, który umarł tuż po zakończeniu zdjęć do filmu, 
miał charyzmę. Robił, co mógł, ale w pozbawionym śladu ironii „Dzieciństwie 
Ikara” niemal wszystko wydaje się idiotyczne. Łącznie z morałem, który brzmi: 
Nie lecz się, chamie. Nie ufaj współczesnym metodom medycyny. Najważniej- 
szy jest bowiem Dedal, Minotaur oraz motor. Bon voyage. 


IKASZ MACIEJ 


KI 


(RISE OF THE PLANET OF THE APES) AKCJA/SCI-FI. USA 201]. Reżyseria: Rupert 
Wyatt. Scenariusz: Rick Jaffa i Amanda Silver. Zdjęcia: Andrew Lesnie. Muzyka: Patrick 
Doyle. Scenografia: Claude Parć. Obsada: James Franco, Freida Pinto, Andy Serkis, John 
Lithgow, Brian Cox, Tom Felton. Dystrykucja: Imperial CinePix. Czas: 105 


OSZUKAĆ 
PRZEZNACZENIE 5 


SESEEIAIEJEE| 00 1208 


Seria „Oszukać przeznaczenie” toistny fenomen. Nie- 
je gromadzi w kinach tłumy widzów pragną 
cych zobaczy by uśmier- 


cania kolejnych bohaterów. Owszem, na podobnej za- 
działa spora 


przerw. 
yć coraz to wymyślniej. 
horrorów, omawiany 
powania od lat epatuje 
m efekciarstwem. Ito jeszcze jak w piątej czę 
prawdziwym trójwymiarem. 
ena Quale'aj rzanym odbi- 
ciem czterech poprze ,zjednym wy- 
jątkiem: nowa zasada mówi, że śmierć można przechy 


ich scenarius 


(L'ENFANCE D'ICARE) DRAMAT/THRILLER/SCI-FI. SZWAJCARIA 2009. Reżyseria: Alex 
lordachescu. Scenariusz: Marcel Beaulieu, Marianne Brun. Zdjęcia: Marius Panduru. Muzy- 
ka: The Young Gods. Scenografia: Calin Papura. Obsada: Guillaume Depardieu, Alysson 

Paradis, Carlo Brandt. Dystrybucja: Spectator. Czas: 90' 


yć, zabijając przypadkową osobę, która zajmie miej- 


sce tego, kto nosi na sobie piętno kostuchy. Żadna to 
rewolucja, nadal w 
makabry, 


te, że „O: 


n wszystkim chodzi o festiwal 
acała reszta to zaledwie pretekst. Niesamowi- 
ukać przeznaczenie 5" to niemal radosna jat- 
kai zamiast pełzającego po plec awia 
feel-good mov 
względu na slap: 
nych filmów ucieszą się podwójnie, bo w 

znych ról wystąpił kultowy akt 
Candyman. 


(FINAL DESTINATION 5) HORROR. USA 201. Reżyseria: 
Steven Quale. Scenariusz: Eric Heisserer. Zdjęcia: Brian Pearson. 
Muzyka: Brian Tyler. Obsada: Nicholas D'Agosto, Emma Bell, Mile 
Fisher. Dystrybucja: Warner. Czas: 92" 
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 GIVZZB o oglzdać w TV 
rzesień jak zwykle 


Jest miesiącem marty- T H E S |, | l A L 
rologii: wspominania, N E TWO R K 


jak TVP stała się wol- 

na, odbita z brumat- BEGWBAE 
nych rąk związanych 
z pismami „Front” 
i, Wszechpolak', i wrócona demokra- 

cji. I dobrze! Cate szczęście, że zatrzyma- 
na została ta niszcząca „farfajada. Te- 
raz pytanie brzmi: co zrobimy £ tą odzy- 
skaną wolnością? TVP to dobro wspólne 
i wielu ludziom naprawdę zależy, by 
pojawiały się w niej treści wartościowe 

I inteligentne. Najbliższe miesiące będą 
kluczowe — zobaczymy, jaka pojawi się 
publicystyka, jaki teatr, co g kulturą. 
Miodzież, co prawda, od lat nie zawraca 
sobie głowy TVP, bo nastawiona jest 
raczej na „Ściąganie? wartościowych 

i ekscytujących seriali z sieci. Czy więc 
TVP wersja 2.0 sprawi, że to ściąganie 
ma chwiłę zostanie wstrzymane, a pliki 
nieobejrzane, ponieważ akurat dają coś 
świetnego w TVP.2, więc zamiast kolejnej 
produkcji amerykańskiej zobaczymy dla 
odmiany coś naszego i dobrego? Oby! 
Wrzesień to nie tylko miesiąc martyrolo- 
gii, ale i nadziei, że TVP po latach wróci 
do dobrej formy. Nowe nazwiska — Jerzy 
Kapuściński, nowy szef Dwójki, czy 
Magda Łazarkiewicz, reżyserka serialu 
„Głęboka woda”- taką nadzieję dają. 


TOP 1 (0) od TI lipca do TI erpnia 201 


stacja 


1. Festiwal kabaretu w Koszalinie TVP 2 4,28 
2 Prognoza pogody TVP1 4,23 
3 Sport TVP1 4,10 
4 Wiadomości TVP1 3,30 
5 Teleexpress TVPI 3,80 
6. Jak rozpętałem II wojnę... TVP1 3,70 
7. Festiwal kultury Romów TVP 2 3,57 
8. Sprawa dla reportera TVP1 3,52 
9 Fakty TVN 3,50 
10 Ojciec Mateusz TVP1 3,40 


Dane: Nielsen Audience Measurement 


86 | Film | wrzesień 2011 


Freaki Wszystkich 
krajów, łączcie się! 


BYĆ MOŻE AARON SORKIN, scena- 
rzysta filmu, chciał skrytykować pustkę 
pokolenia Facebooka: tych wszystkich 
dziwacznych geeków, nerdów i lose- 
rów, którzy nie radzą sobie w zwykłym 
życiu, nie potrafią podrywać dziew- 
czyn, a tym bardziej budować stałych 
związków, ale za to dobrze wychodzi 
im życie w sieci i tworzenie w niej pu- 
stych pseudoznajomości. Sorkin i reży- 
ser David Fincher pokazali Marka 
Zuckerberga, twórcę Facebooka, jako 
dziwaka cierpiącego na kompleks niż- 
szości wobec bogatszych kolegów 

z elitarnych uczelnianych stowarzyszeń, 
do których Zuckerberg nie ma dostę- 
pu. Sfrustrowany nie waha się oszuki- 
wać najbliższych kolegów, byle tylko 
zdobyć podziw, szacunek, pieniądze 

i powodzenie. To smutna diagnoza 

— geniusz to przy okazji frustrat, który 
mści się na dziewczynie za zerwanie, 
wyśmiewając ją na blogu. 

Ale jest w tym filmie także przekaz po- 
zytywny: że młody, bystry chłopak, nie 
oglądając się na nauczycieli czy władze 
Harvardu, nie zważając na oferty z ryn- 
ku pracy, może dzięki swojemu talento- 
wi założyć swoją firmę, zarobić na niej 
miliardy dolarów, dać pracę innym, za- 
jąć wolny czas pół miliarda ludzi na 
świecie (na razie), a przy okazji zdobyć 
powodzenie dziewczyn na uczelni 
(patrz scena seksu w toalecie). Film 
oparto na błyskotliwych, celnych i bły- 
skawicznych dialogach (z prozaicznego 
powodu: im szybciej aktorzy mówią, 
tym więcej ważnych kwestii zmieści się 
w dwugodzinnym filmie). Wszystkie 
postaci są przekonujące i świetnie za- 
grane. Wiele scen zapada w pamięć, 
np. programowanie na czas, połączone 
z obalaniem kolejnych setek wódki, ja- 
ko test przydatności do pracy przy FB. 
Film wiele nam mówi o sposobie my- 
ślenia młodego pokolenia studentów 
Ivy League z USA, które organizuje 
nam wszystkim życie. Dobrze mieć po- 
jęcie, kim jest i w co wierzy Zuckerberg 
(na pewno nie w prywatność), zanim 
założymy profil na jego portalu. Jeśli 
bowiem Zuckerberg jest zdziwaczałym 
antyspołecznym wyrzutkiem, to co po- 
wiedzieć o nas, korzystających z takim 
zachwytem z jego portalu? 

„The Social Network” to film o całym 
pokoleniu i o kondycji naszego wirtual- 
nego świata. Można się z tą diagnozą 
zgodzić lub nie, ale na pewno trzeba ją 
poznać. 


USA 2000. Reżyseria: David 
Fincher. Zdjęcia: Jeff Cronenweth. 
Muzyka: Trent Reznor. Obsada: 
Jesse Eisenberg, Andrew Garfield, 
Justin Timberlake, Brenda Song. 
Czas: 121" 


TEMAT MIESIĄCA 


„THE KILLING” 


„The Killing: Dochodzenie” to wstrząsający serial 
kryminalny, bijący na głowę kolejne McSeriale — czyli 
produkcje sztampowe i nijakie 


Aż za dobrze znamy taką pogodę: albo leje mocno, albo niec 
właśnie jest urwanie chmur ażdym razie leje non stop, a niebo ca 
czas jest zasnute. To jednak nie obrazek z tegorocznych wakacji, ale ś 
neria, w jakiej toczy się akcja serialu „The Killing: Dochodzenie” (na ka- 
nale Fox Life). Całe szczęście, że Amerykanie zdecydowali się nakręcić 
coś poza słoneczną Kalifornią - tym razem w Seattle. Nie mieli 
chyba w he Killing” to amerykańska przeróbka duńskiej serii 
„Forbrydelsen” (czyli „Zbrodnia”), która odniosła suckes w Skandy! 
wii i bry . W Kopenhadze trudno raczej o kaliforni 
dę. Amerykanie nie chcą, oczywiście, oglądać duńskiego serialu z napi- 
sami, zrobili więc własną wersję, która jednak nosi wyraźne piętno ki- 
na europejskiego. 
Akcja doty astolatki Rosi 
du na dnie jezi ora. Dziewc: 
mo, że przy i 
mochód został 
polityka kand; dującego 1 na stanowisko burmistrza. Serial w mistrzow 

b prowadzi trzy wątki: policyjnego dochodzenia, kampanii wybor- 

ej oraz życia rodziny po śmierci ich ukochanej córki. 

„The Killing” od innych macdolad'sowych produkcji odróżnia przede 
wszystkim atmosfera - posępna, deszczowa, skan awska. Jest tu 
miejsce na prawdziwe, smutne emocje: przerażenie, strach, rozpac 
rial skupia się właśnie na emocjach, a nie technice prowadzenia docho- 
dzenia. Zamiast zdobyczy nowych technologii śledzimy lud: 
bościami. Postaci są prawdziwe - nie śliczne i przystojne, nie holl 


ej, albo 


arsen znalezionej w bagażniku samocho- 


woodzko opalone; zwykłe w tym, jak wyglądają i jak się ubierają, zwykłe 
czują. Panuje ponury naturalizm, bez tradycyj, i 
skiego blichtru. Fascynuje postać prowadz 

Sa! iadeń a lie Enos) - kobi 

ch 


wtym, 


w tym serialu czas, b lepiej ją poznać i zrozumieć. Niekonieczne są ani 

pościgi, ani spódnii 

„The Killing” atmosferą przypomina *,ale bez 

i lynchowskiego surrealizmu. Duńską wersję pokazano już 

Europy (poza Polską). My dostaniemy najpierw amerykań: Całe 

ymali się wiernie oryginału. Seattle 
kie miasto, pełne melan- 


iwactw 
połowie 


naprawdę pr 
cholii i tajem: 
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mm PROGRAMY zziesżzcz | 
NIEWIERNI WŚRÓD TALIBÓW 


EJEIEJEJ 33 


rodaty mężczyzna wyciąga z ogniska na 
wpół strawione ogniem DVD. Niemal na- 
tychmiast zostaje otoczony przez uzbrojo- 
nych talibów. W miejscu rządzonym przez religij- 
nych fundamentalistów oglądanie komedii i fil- 
mów akcji uchodzi za przestępstwo. A jednak są 
zapaleńcy z kamerami, którzy tworzą podziemny 
przemysł filmowy. 
George Gittoes, australijski reżyser, postanowił 
wybrać się w podróż po kontrolowanych przez tali- 
bów północno-zachodnich rubieżach Pakistanu. 
Australijczyka szczególnie zaintrygował miejsco- 
wy przemysł filmowy. Okazało się bowiem, że lo- 
kalni zapaleńcy realizują niskim kosztem filmy- 


-kalki zachodnich superprodukcji. Dużo scen akcji, 
sporo kiepskich żartów, odrobina golizny, 
a wszystko to inspirowane amerykańskim kinem 
klasy B i stylem hinduskiego Bollywoodu. W ist- 
nieniu „Taliwoodu” nie byłoby nic nadzwyczajne- 
go, gdyby nie fakt, że fundamentaliści zakazują 
kontaktów z tą „nieprzyzwoitą rozrywką”, Groźby 
pod adresem reżyserów, niszczenie DVD, a nawet 
podpalenia wypożyczalni nie należą do rzadkości. 
Zdaniem talibów lepiej oddać się oglądaniu czegoś 
zbożnego, np. nagrań z egzekucji. „Robienie bomb 
jest dobre, produkcja filmów jest sprzeczna z reli- 
gią” — wyjaśnia jeden z nich. Warto obejrzeć tę nie- 
zwykłą opowieść o polityce i cenzurze. 


EIEIEJEJC7C3 


©. nspektor Irene Huss to bohaterka szwedzkiego 
1 serialu kryminalnego zrealizowanego na pod- 
stawie bestsellerowych powieści Helene Tur- 
sten. Specjalnością Skandynawów stało się łącze- 
nie realizmu z mroczną atmosferą i umieszczanie 
wyrafinowanych intryg kryminalnych na tle współ- 
czesnych problemów społecznych i politycznych. 
Podobnie jest w książkach Helene Tursten, które 
zostały przeniesione na ekran w postaci sześciood- 
cinkowego serialu kryminalnego. W roli tytułowej 
wystąpiła Angela Kovścs, znana widzom również 
z seriali „Komisarz Winter” i „Wallander”. 
O sukcesie książek Helene Tursten, a także opartego 
na nich serialu, zdecydowała wyrazista postać głów- 


nej bohaterki. Inspektor Irene Huss to nowoczesna 
kobieta, zajmująca miejsce dawniej zarezerwowane 
dla mężczyzn. Prowadzi skomplikowane i niebez- 
pieczne śledztwa, ale mierzy się jednocześnie z co- 
dziennymi problemami: ma dom, męża, wychowuje 
dwie córki wchodzące w trudny wiek dorastania. 
W ojczystej Szwecji Irene Huss nazywana jest „Wal- 
landerem w spódnicy”. W pierwszym odcinku na 
skaliste wybrzeże Góteborga woda wyrzuca części 
zmasakrowanego ciała. Jedyną wskazówką umożli- 
wiającą identyfikację zwłok jest charakterystyczny 
tatuaż na tułowiu ofiary. Wszystkie poszlaki prowa- 
dzą Irene Huss do Kopenhagi. Morderca grozi rodzi- 
nie pani inspektor. 


EAEIEJEJEJ 


e wrześniu w Cinemax dwa filmy mistrza 
W kina. „Satyricon” (12.09, godz. 20:00) 

to niecodzienna podróż po Rzymie czasów 
jeście bogactwa i rozpusty. Okrzyknięta 
wizualnym arcydziełem, luźna adaptacja „Satyrico- 
nu” Petroniusza to niezwykła opowieść o schyłku 
Wiecznego Miasta. Dwójka głównych bohaterów 
— młodzieńcy Encolpio (Martin Potter) i Ascilto (Hi- 
ram Keller) są zakochani w pięknym niewolniku 
(Max Born). Gdy efeb wybiera Ascilta, Encolpio jest 
bliski samobójstwa. Ratuje go trzęsienie ziemi, 
po którym drogi młodzieńców znów się przecinają. 
Zrealizowany z ogromnym rozmachem, niezwykle 
zmysłowy film w reżyserii jednego z największych 


SIMPSONOWIE. SEZON 22 


Nerona, 


artystów w historii kina, uważany jest za najbardziej 
dekadenckie dzieło w filmografii twórcy. „Satyri- 
con” urzeka feerią oszałamiających barokowych 
obrazów, fantazyjną scenografią i wspaniałą muzy- 
ką Nino Roty. 

Z kolei „Rzym” (12.09, godz. 22:10) składa się 
z niepowiązanych ze sobą epizodów, których akcja 
rozpoczyna się w 1931 roku. Bohater, młody przy- 
bysz z prowincji, a zarazem alter ego reżysera, śle- 
dzi historię Wiecznego Miasta, przygląda się życiu 
jego mieszkańców w kafejkach, teatrach, a nawet 
domach lekkich obyczajów, aż po czasy współczesne 
powstaniu filmu. 


EJEIEJEJ 03 


art stara się zarobić na nowy rower, sprze- 

dając Chińczykom tajne informacje na te- 

mat energii atomowej. Po obozie artystycz- 
nym Lisa Simpson odkrywa w sobie „wewnętrzne- 
go hipstera”. Homer chce być lepszym rodzicem 
na podstawie wskazówek zawartych w serialach ko- 
mediowych lat 80., po czym zostaje skierowany 
na terapię powściągania gniewu. Marge poznaje ta- 
jemnicę swoich niebieskich włosów. To tylko niektó- 
re z przygód, które czekają członków najsłynniejszej 
animowanej rodziny świata w 22 odcinkach 22 se- 
zonu legendarnego serialu. Rodzina Simpsonów po- 
wraca z kolejną porcją niestarzejącego się humoru. 
Twórcy naszpikowanej czarnym humorem kultowej 


kreskówki również w 22. sezonie nie oszczędzają 
nikogo. Kpią z popkultury, ulubieńców publiczności, 
wydarzeń politycznych i szanowanych aktywistów 
społecznych. W najnowszych epizodach nawiązują 
do popularnych filmów i seriali, ale także literatury 
klasycznej. 

Wytrawni kinomani wypatrzą parodie niejednego 
hitu wielkiego ekranu, w tym „Bękartów wojny” 
i „Zmierzchu”. Do udziału w tworzeniu poszczegól- 
nych epizodów zaproszono m.in. twórcę Face- 
booka, Marka Zuckerberga, Hugh Lauriego, czyli dr. 
House'a, Daniela Radcliffe'a, czyli filmowego Har- 
ry'ego Pottera, a także Rachel Weisz, Halle Berry 
oraz... Wernera Herzoga i Stephena Hawkinga! 


FOTO: MAT. PROGRAMOWE 
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ŻONA IDEALNA 


JA, WYRACHOWANA 


S U KA Archie Panjabi dostała w 2010 roku nagrodę Emmy za rolę Kalinady Sharmy 
w serialu „Zona idealna”. W tym roku aktorka dostała kolejną nominację, a sam serial dziewięć! 


Sebastian Łupak: Jak się gra niejednoznaczną, 
momentami mroczną kobietę? 
Archie Panjabi: To świetna zaba- 
wa i wyzwanie! Widzów za- 
9 wsze fascynują podłe posta- 
ci, takie jak np. J.R. Ewing, 
amoralny baron naftowy 
z serialu „Dallas”. 
Uwielbiam grać Kalindę 
- cieszy mnie już sam proces przeistacza- 
nia się w nią - fryzura, makijaż, stroje 
- obcisłe, krótkie spódniczki, skórzane 
kurtki, wysokie buty. Ekscytuje mnie jej 
postać, to, jak się zachowuje, co mówi. 
Jest w niej tajemnica, coś zwierzęcego 
- jest silna, inteligentna, przebiegła. Nie 
było chyba jeszcze tak wyrazistej kobiecej 
postaci w telewizji. Ale tak też zmienia się 
świat: kobiety z jednej strony czują się co- 
raz pewniej w pracy, z drugiej — w swojej 
seksualności. 


S.Ł: „Żona idealna" jest o niebo lepsza 
od „Dallas”. To chyba dobrze, że nie tylko 
płatne kanały kablowe, ale i kanały ogólno- 
dostępne produkują coraz odważniejsze 
seriale? 

M.P.: Tak, przekraczamy granice i podejmuje- 
my ryzyko, i to nie w kablówce! Postaci są 
coraz prawdziwsze, coraz bardziej skompli- 
kowane. Nie można już w trakcie wyjść 
do kuchni, gotowaći tylko słuchać. Trzeba 
oglądać, bo wciąż dzieje się coś istotnego. 
Choć przyznam, że niektóre sceny, gdy je 
pierwszy raz czytałam, mnie samej wyda- 
wały się szokujące. 


$.Ł: Czy nagroda Emmy zmienia życie? 

A.P.: Tak. „Żona idealna” to był mój pierw- 
szy serial w USA. Nie muszę chyba mówić, 
jak nagroda Emmy wpływa na pewność 
siebie. Nikt już nie odbierze mi tej statuet- 
ki, aonao czymś świadczy! Mam też o wie- 


spędziłam w Indiach, a później przenio- 
słam się do Wielkiej Brytanii, więc taka 
zmiana nie jest dla mnie nowością. Ale rze- 
czywiście jest inaczej: w USA pracuje się 
dłużej i szybciej, odcinek kręci w osiem dni, 
aonzachwilę jest w telewizji. 


$.Ł: A przenosiny z Londynu do Nowego Jor- 
ku jak się udały? 

A.P.: Lubię bardzo nowojorską kawę, ale bra- 
kuje mi angielskiej herbaty (śmiech). Tak 
naprawdę wszyscy jesteśmy wystawieni 
na działanie amerykańskiej kultury i od 
dziecka oglądamy tyle filmów z USA, że 
przenosiny do Nowego Jorku to jak prze- 
prowadzka do dobrze znanego ci miejsca. 


$.Ł: Z kim chciałabyś pracować? A może 
- i przepraszam za stereotyp — chciałabyś 
zagrać w Bollywood? 
A.P.: Czemu nie? Kino indyjskie bardzo się 
zmienia, a ja wychowałam się na Bollywo- 
od. Gdyby znalazła się ciekawa rola w do- 
brym bollywoodzkim filmie? Trzeba pró- 
bować, przekraczać granice gatunków, grać 
w filmie angielskim, amerykańskim, indyj- 
skim albo angielsko-indyjskim. W „Żonie 
idealnej” gram postać pełną seksapilu, ta- 
ką wyrachowaną sukę. Chciałabym w na- 
stępnym projekcie zagrać kogoś diametral- 
nie innego. Chciałbym zagrać np. u Dan- 
ny'ego Boyla, bo jego „Slumdog. Milioner 
z ulicy” mnie zachwycił! Albo u Tarantino. 
On daje w swoich filmach długie sceny 
i pozwala na improwizację. A ja staram się 
też improwizować w „Żonie idealnej”. To 


jest serial „organiczny” - wszystko rośnie 


ARCHIE PANJABI ur. w 1972 roku i jest wymyślane na bieżąco, nie ma ści- 
w Londynie, ale jako dziecko wychowywała słych reguł, jaka dokładnie ma być moja 
się w Bombaju; zagrała w filmach „Wierny postać - włącznie z jej dwuznaczną seksu- 


ogrodnik”, „Cena odwagi”, „East Is East” 
oraz serialu BBC „Life On Mars” i telewizyjnej 
adaptacji powieści „Białe zęby” Zadie Smith 


alnością. Powiedziano mi jedynie, że mam 
być Erin Brockovich o hinduskim pocho- 
dzeniu. Chyba mi się udaje? 


le więcej propozycji pracy, ale nie korzystam. Tak ciężko pracuję 


FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 


na planie „Żony...”, że nie mam czasu na nicinnego. Muszę mieć 


$.Ł: Czy praca w USA różni się od pracy w Anglii? 


A.P: To niby ten sam język, ale inna kultura. Co prawda, jestem przy- Pierwszy sezon powtarzany jest obecnie na Universal Channel, emisja 
zwyczajona do adaptowania się w innej kulturze, bo dzieciństwo drugiego — od 3 października o godz. 22:00 na tym samym kanale. 


jednak trochę czasu dla siebie, może nie na relaks, ale na robienie Serial „Żona idealna”, oparty luźno na amerykańskich seksaferach 
normalnych rzeczy. Gra aktorska w serialu jest jak życie w bańce. z udziałem prominentnych polityków, opowada o „żonie doskonałej” Alicii 
Trzeba czasem wyjść do ludzi, na ulicę, bo inaczej tracisz kontakt Florick - granej przez Juliannę Margulies, której mąż, prokurator stanowy, 
zrzeczywistością. wmieszany jest w skandal obyczajowy i łapówkarski. Nie dość, że żona 


dotąd doskonała musi poradzić sobie ze skandalem, to jeszcze po latach 
musi wrócić do pracy w kancelarii prawnej. Jedną z zatrudnionych tam 
osób jest właśnie Kalinda Sharma (Panjabi) - prywatny detektyw. 


ROZMAWIAŁ SEBASTIAN ŁUPAK 
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ZA ILE MNIE POKOCHASZ? 


ONA JEST AKTORKĄ 


Przekleństwem Moniki Bellucci jest jej niewiarygodna 
wręcz zmysłowość. Większość mężczyzn, patrząc na nią, 
widzi jedynie kocie ruchy i idealne owale jej ciała. 

Aż boję się zgadywać, co widzą kobiety 


Faktem jest, że Bellucci przyzwyczaiła nas do takiego 
wizerunku. Lubi epatować swoją cielesnością, wie, 
że to jej atut, nie obawia się nagości ani w filmach, 
ani we wszelkich wystąpieniach medialnych o cha- 
rakterze promocyjnym. Pozowała nago nawet w cią 
ży. Z drugiej strony, we współczesnym świecie filmo- 
wym nie pozowała nago chyba tylko scenografia. Jednak nie o to 
chodzi. Rzecz w tym, że Monica Bellucci z sukcesem zamieni- 
ła profesję modelki na żywot aktorki. To bardzo rzadkie 
osiągnięcie. Na ogół takie próby kończą się epizodami 
w głupiutkich filmach, o których wszyscy zapomi- 
nają przed końcem sezonu. Włoska modelka zosta- 
ła gwiazdą. Nie gwiazdeczką ról drugoplanowych, 
polegających na opalaniu biustu. Gwiazdą z praw- 
dziwego zdarzenia, która zapisała się już w histo- 
rii kina. 
Przypomnijmy: w 2000 roku występuje w roli ty- 
tułowej w „Malenie” Giuseppe Tornatore, który 
przeniósł na ekran prozę Luciana Vincenzoniego. 
Bellucci olśniła publiczność i krytykę nie swoim 


PARYŻ, TEKSAS 
AMERICANICATION 


„Paryż, Teksas” to film na wskroś, do bólu amerykań- 
ski. Nawet drobiny pyłu na koszuli głównego bohate- 
ra są przejmująco amerykańskie. Zapewne dlatego, 
że ten film zrobił Niemiec 


Nawet poczucie humoru wplecione w film Wima 
Wendersa jest amerykańskie. W jednej ze scen, kręco- 
nej na lotnisku w Teksasie, głos z offu powiadamia 
niejaką Joy Stockwell, bohaterów i publiczność, że 
Austin przybędzie niebawem. Powinniśmy to ode- 
brać jako zwykły komunikat obsługi lotniska, tyle tyl- 
ko, że przed kamerą biegał właśnie Dean Stockwell, jego żona, Joy, 
czekała w trakcie realizacji filmu na rozwiązanie, a syn, bo płeć dziec- 
ka była już znana, miał nosić imię Austin. Bardzo amerykańskie. 
Jest coś szczególnego w spojrzeniu, którym Europejczyk obdarza 
Amerykę, Dla mieszkańców Starego Kontynentu to kraina mityczna, 
sen, marzenie. Nawet jeśli weryfikacja tej wizji nie odpowiada wyobra- 
żeniom, kiedy już tam pojedziemy, potrzeba mitu jest tak silna, że 
prawda musi ustąpić temu, co w fantazji i w sercu. Dzięki temu Euro- 
pejczycy potrafią spojrzeć na Stany Zjednoczone tak, jak niewielu 
Amerykanów. Ktoś powie, że to nietrudne, wszak kultury amerykań- 
skiej nie ma, bo jest tylko konglomeratem kultur europejskich, azja- 
tyckich i afrykańskich. To nieprawda. Z tego tygla zrodziło się coś no- 
wego, niepowtarzalnego, unikatowego. Ale ciągle Europejczycy potra- 
fią to dostrzec jak nikt. Popatrzmy. 
Amerykanie tworzyli gatunki, Europejczycy je wypełniali. Amerykań- 
ski szatan nie zaistniał chyba nigdy bardziej przekonująco niż w „Dziec- 
ku Rosemary” z 1968 roku Romana Polańskiego. Istnieje amerykańska 
szkoła czarnego kryminału, ale który może się równać z „Chinatown” 
tego samego reżysera? Ameryka dała nam motylowo ubarwione 


wewnętrznym (i zewnętrznym) urokiem, ale doskonałą kreacją ko- 
biety pożądanej, choć samotnej i napiętnowanej nienawiścią oto- 
czenia. Dwa lata później zagrała w najbardziej dyskusyjnym filmie 
europejskim owego roku, w „Nieodwracalnym” Gaspara Noćgo. 
Partnerował jej na planie mąż (bodajże trzeci życiowy partner) Vin- 
cent Cassel, fenomenalny francuski aktor, kontynuator wspaniałej 
tradycji francuskich łobuzów i brzydali z wielkiego ekranu. Ta rola 
umocniła pozycję aktorki, mimo że opinie publiczności były podzie- 
lone, a jej kreację określano czasami jako mdłą. Nie wydaje mi się, 
aby udział w scenie gwałtu można nazwać mdłym. A Bellucci zrobi- 
ła to przekonująco. 
Potem, w 2004 roku, była „Pasja” Mela Gibsona, w której zagrała Ma- 
rię Magdalenę. Film i reżysera oskarżono praktycznie o wszystko, 
chyba tylko buddyści nie mieli poważniejszych pretensji. Ale ten 
obraz działa na zmysły. Oczywiście, jest kontrowersyjny. Komedie 
romantyczne nie są kontrowersyjne. Niezależnie jednak 
od oceny samego filmu, Bellucci uniosła brzemię bar- 
dzo trudnej przecież roli. 
A przecież to tylko mała próbka jej kinowych 
popisów. Było jeszcze sensacyjno-mistyczne 
„Braterstwo wilków”, w którym zagrała rolę 
mniejszego rzędu, ale wyrazistą, była Kle- 
opatra w kolejnym filmie o przygodach 
Asteriksa i Obeliksa, była w końcu rola 
w niegłupiej wcale i niebanalnej kome- 
dii, którą znajdziecie na płytce. W jednej 
ze scen tego filmu aktorka - cytuję nie- 
zbyt dokładnie - woła: „Czy to moja wi- 
na, że jestem piękna?”. No właśnie. 


dziewczyny skore do poca- 
łunków i chłopaków o dłu- 
gich włosach, grających 
muzykę, którą poznałem 
z płyt Taty, bo wtedy jej 
u nas prawie nie było, a te- 
raz w ogóle nie ma, bo tak 
już dzisiaj nikt nie gra. Ale kto 
nakręcił o tym filmy? „Odlot” 
Milośa Formana powstał w 1971 
roku, w 1975 roku paraliżujący zdol- 
ność racjonalnego myślenia „Lot na ku- 
kułczym gniazdem”, a w 1979 roku „Hair”, 
najbardziej spektakularny poemat muzyczny o pokoleniu Wietnamu 
i zbuntowanych. Te filmy stworzył Czech, emigrant z ojczyzny pragma- 
tycznych marzycieli położonej w sercu Europy. 
Nieprzewidywalny Duńczyk Lars von Trier boi się niemal wszystkie- 
go. Między innymi panicznie boi się latać, a właściwie lęka się każdej 
formy podróży. Ale nie przeszkodziło mu to w wyreżyserowaniu jed- 
nego z najbardziej przejmujących „amerykańskich” musicali, „Tań- 
cząc w ciemnościach”, i bardzo „amerykańskiego” w duchu, kameral- 
nego dramatu „Dogyille”. 
Tę listę należałoby zresztą otworzyć nazwiskami z zupełnie innej epo- 
ki: powinienem zacząć od Ryszarda Bolesławskiego, twórcy najważ- 
niejszego dotychczas filmu o wojnie 1920 roku („Cud nad Wisłą”, 1921; 
zachowany we fragmentach), a potem, w latach 30., jednej z czoło- 
wych postaci w Hollywood. A może od Ericha von Stroheima, urodzo- 
nego w Austrii i podającego się za arystokratę z monarchii, a w rzeczy- 
wistości syna żydowskiego rzemieślnika z Wiednia, który tak wspa- 
niale pokazał kalifornijską Dolinę Śmierci w „Chciwości” z 1923 roku. 
A zamykać by ją mogła Agnieszka Wójtowicz-Vosloo, jeszcze szukają 
ca swojego miejsca w reżyserskiej pierwszej lidze, ale ta piękna war- 
szawianka również potrafi spojrzeć na Amerykę tym specyficznym 
spojrzeniem. I mógłbym tak jeszcze bardzo długo... 
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MARCIN NIEMOJEWSKI 


muzyka w stereo, 
to i filmy w stereo! 
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to nie jest kraj 
dla starych ludzi 
23,43 zł 


sterg90.l 


kultura na sprzedaż 


wszystkie filmy w jednymi FILMIE 


Z  dran/ DVD 


PREMIER 


93 Fighter 
93 Boso, ale na rowerze 


93 Inwazja: 
Bitwa o Los Angeles 


93 Jak to się robi 
w Ameryce. Sezon 1 


93 Kanon polskich filmów. 
Najlepsze komedie 


94 Kat Shoguna 

94 Kobieta, która 
pragnęła mężczyzn 

94 Ludzie Boga 

94 Magia kłamstw. Sezon | 

94 Na własnej skórze 

94 Oczy Julii 

94 W imieniu prawa 


95 Piraci z Karaibów: 
Na nieznanych wodach 


95 Sanctum 

95 Sucker Punch 
95 Tożsamość 

95 Do szpiku kości 
95 Żelazny rycerz 


Krzepiąca 


4 


Dystrybucja: Monolith. 
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— emma —— 
EIGHTER 


HISTORIA 
BOKSERA 


EJEIEJ 


Jak większość filmów bokser- 

skich, „Fighter” opowiada nie 

o boksie, ale o ludziach z nim 

związanych. I podobnie jak 

większość tych filmów, przed- 
stawia prawdziwą historię. Centralną 
postacią „Fightera” jest Micky Ward, za- 
wodnik wagi półśredniej. Film pokazuje 
go w mało udanym okresie - kiedy 
w podrzędnych walkach marnował za- 
datki na dobrego boksera. Głównym 
problemem Micky'ego jest jego patolo- 
giczna rodzina. Przyrodni brat - ćpun, 
który żyje przeszłością i mrzonkami 
o powrocie na ring. Apodyktyczna mat- 
ka. Siedem dorastających sióstr o twar- 
dym spojrzeniu. W tej rodzinie pozornie 


wszystko obraca się wokół Micky'ego. 
Dicky jest jego trenerem, matka mene- 
dżerką, ale tak naprawdę Micky się nie li- 
czy. Nikt z rodziny Micky'ego nie słucha. 
Dicky ciągnie brata na sportowe dno. 
Matka zmusza do udziału w każdej wal- 
ce. A Micky na wszystko potulnie się 
zgadza. Jego bezwolność to najsłabszy 
psychologicznie element filmu. Trudno 
zrozumieć, dlaczego Micky tak długo da- 
je się wykorzystywać rodzinie. Spolegli- 
wy charakter wydaje się za słabym uza- 
sadnieniem. „Fighter” to dwa różne fil- 
my. Część poprzedzająca bunt Micky'ego 
jest chropowatym kinem w stylu 
„Wściekłego byka” czy „Zapaśnika”. Ak- 
cja rozgrywa się w ponurej scenerii ame- 
rykańskiego przedmieścia. Ciąg dalszy 
to już krzepiąca historia a la „Rocky”. Po- 
chwała hartu ducha i woli walki. Kino 
zbudowane z gatunkowych klisz, ale nie 
wyprane z emocji. Zasługa to aktorów 
- Christiana Bale'a (Dicky) i Melissy Len 
(matka), którzy za swoje role zdobyli 


FOTO: DR 


Oscary, oraz Marka Wahlberga (Micky). 
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BOSO, ALENA INWAZJA: BITWA JAK TO SIĘ ROBI 
ROWERZE O LOS ANGELES W AMERYCE. SEZON 1 
(DE HELAASHEID DER DINGEN) (WORLD INVASION. (HOW TO MAKE IT IN AMERICA) 
BELGIA/HOLANDIA 2009. BATTLE LOS ANGELES) USA 2010. Reżyseria: Julian 


Reżyseria: Felix Van Groeningen. 
Dystrybucja: Against Gravity. 


CIĘŻKI I TRUDNY w odbiorze, 
ale utrzymany w tonie komicz- 
nym obraz obyczajowy, adapta- 
cja autobiograficznej powieści 
Dimitriego Verhulsta. W prowin- 
cjonalnym miasteczku dorasta 

i równocześnie traci wszelką na- 
dzieję Gunther, nastolatek miesz- 
kający pod jednym dachem 

z babcią, ojcem i trzema stryja- 
mi. Każdy z czterech braci to typ 
radośnie patologiczny, a wszyst- 
kich łączy alergia na pracę i nor- 
my życia społecznego. Chłopak 
ma niewielkie szanse, by wyrwać 
się z tego kręgu. Film jest ambit- 
ny, ale nierówny. W podzielonym 
na dwie linie czasu obrazie mło- 
dość bohatera dominuje nad je- 
go dorosłością. /M4/V. 


KANON POLSKICH 
FILMÓW. NAJLEPSZE 
KOMEDIE 

POLSKA 1967 - 2001. 
Dystrybucja: Best Film. 


TYTUŁ mówi wszystko. Rzeczy- 
wiście, większość tego zbioru sta- 
nowią najlepsze komedie polskie- 
go powojennego kina (m.in. „Jak 
rozpętałem Il wojnę światową”, 
trylogia: „Sami swoi”, „Nie ma 


USA 2011. Reżyseria: Jonathan 
Liebesman. Dystrybucja: Imperial. 


AMERYKANIE są w szoku - to 
pierwsza wojna, jaką muszą to- 
czyć na własnym terenie. Obcy 
zaatakowali: mają potworną 
broń i potworne pyski. | po- 
twornego pecha, bo nie wiedzą, 
z kim zadarli. Sierżant Nantz to 
żołnierz idealny, który nie traci 
zimnej krwi, nie unosi się i ni- 
gdy nie cofa. Do tego ma mę- 
ską i szlachetną twarz Aaro- 

na Eckharta, który jest dobrym 
aktorem. Niestety, w „Inwa- 
zji...” nie mma niczego do zagra- 
nia. Strzępy scenariusza wystę- 
pują pomiędzy chaotycznymi 
strzałami obstrzału. Zdjęcia ro- 
zedrgane do granic percepcji. 
Widzowi ciężko będzie się 
zorientować, kto wygrywa. 274 


PIERWSZA LIGA 


Farino. Dystrybucja: Galapagos 


SERIAL, wyprodukowany przez 
Marka Wahlberga, opowiada 

o parze młodzieńców, którzy 
zamierzają podbić nowojorski 
świat mody. Ben Epstein (Bryan 
Greenberg) i Cam Calderon (Vic- 
tor Rasuk) dla sukcesu są goto- 
wi na wszystko. Kuzyn Cama, 
Rene (Luis Guzmón), marzy zaś 
o wylansowaniu nowego napoju 
energetycznego. Ale to wcale 
nie ich często nieudolne starania 
są tu najważniejsze. „Jak to się 
robi w Ameryce” warto obejrzeć 
dla ogromnej dawki niezłego 
humoru i realistycznego obrazu 
zakamarków Nowego Jorku, ja- 
ki trudno zobaczyć w innych 
tego typu amerykańskich pro- 
dukcjach. AZ 


Coś dla miłośników dokumentów przyrodniczych. 
Best Film kontynuuje wydawanie fiMÓW 

z kolekcji BBG. Wśród ostatnio wydanych płyt 
zwraca uwagę cykl „David Attenborough przed- 
stawia” („Zycie pośród lodu” i „Największe cuda przy- 
rody ) oraz seria „Najpiękniejsze krajobrazy świata” 
(aw niej wszystko na temat parku Yellowstone). 


mocnych”, „Kochaj albo rzuć”, 
„Miś”, „Rejs”, „Nie lubię ponie- 
działku”, „Seksmisja”, „Kingsajz”, 
„Vabank”). Prawdziwe crżrne de la 
creme — Świetnie napisane, Świet- 
nie zagrane. Filmy kultowe, do któ- 
rych wracamy z przyjemnością, 
choć dialogi znamy na wyrywki, 

a komediowe sytuacje pamiętamy 
tak dobrze, że zaczynamy się 
śmiać, zanim jest z czego. Wyda- 
nie DVD zostało wzbogacone o bo- 
gato ilustrowane książeczki z infor- 
macjami na temat filmów. 50 


( -PLŻBIETA CIAPARA 
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KAT SHOGUNA 


(SHOGUN ASSASSIN) 
JAPONIA/USA 1980. Reżyseria: Ro- 
bert Houston. Dystrybucja: Sth Plan. 


TEN FILM musicie koniecznie zoba- 
czyć. To jest tak piramidalnie złe, że 
ma szansę na status kina kultowe- 
go. Twórca filmu kręcił wcześniej 
porno, ponoć całkiem niezłe (nieste- 
ty, nie widziałem), tym razem nato- 
miast postanowił zająć się tematyką 
samurajską. Absurdalności fabuły 
odpowiada fatalny poziom realizacji. 
Historia wiernego wojownika sho- 
guna, który zostaje zdradzony przez 
swego pana i ucieka przed jego 
gniewem ze swoim malutkim syn- 
kier, nie broni się na żadnym po- 
ziomie sztuki filmowej. Braki warsz- 
tatowe twórcy próbowali zastąpić 
zawrotnym tempem zdarzeń i stru- 
mieniami krwi, powiększając jedynie 
nieczytelność całości. /M4/V 


LUDZIE 
BOGA 


LUDZIE BOGA 


KOBIETA, KTÓRA 
PRAGNĘŁA MĘŻCZYZNY 


(KVINDEN DER DROMTE OM EN 
MAND) DANIA/CZECHY/FRANCJA/ 
POLSKA 2010. Reżyseria: Per Fly. 
Dystrybucja: Gutek Film. 


BURZLIWY, obsesyjny romans duń- 
skiej fotografki (Sonja Richter) i pol- 
skiego naukowca (Marcin Dorociń- 
ski) rozgrywa się na granicy jawy 

i snu - nie do końca wiadomo, co 

w nim wydarza się naprawdę, a co 
jest jedynie fantazją głównej boha- 
terki. Film wciąga i hipnotyzuje raz 
chłodnymi, wystudiowanymi scena- 
mi, raz ekshibicjonistycznymi emo- 
cjami. Ale po zakończeniu (ciekawie 
nieoczywistym) ma się poczucie, że 
większość elementów, z których go 
zbudowano, już gdzieś widzieliśmy. 
Mimo to warto. 47 


1 


OCZY JULII 


OCZY JULII 


(DES HOMMES ET DES DIEUX) 
FRANCJA 2010. Reżyseria: Xavier 
Beauvois. Dystrybucja: Gutek Film. 


MORALITET o poświęceniu niewol- 
nym od zwątpień i rozterek. Francu- 
scy mnisi rezydujący w algierskim 
Tibhirinie, pomimo trwającej wojny 
domowej, postanowili pozostać 

w klasztorze. Zapłacili za to cenę ży- 
cia. „Ludzie Boga” przekraczają for- 
mułę bezkolizyjnego kina dewocyj- 
nego. Xavier Beauvois, heroizując 
bohaterów, pokazuje równolegle, że 
ich poświęcenie wynikało z braku al- 
ternatywnych rozwiązań. Analizując 
film pod kątem pojedynczych boha- 
terów, okazuje się, że droga do 
świętości w każdym przypadku wy- 
glądała inaczej. 244 


(LOS OJOS DE JULIA) HISZPANIA 
2000. Reżyseria: Guillem Morales. 
Dystrybucja: Kino Świat. 


POJAWIAJĄCE SIĘ znienacka 
postaci, dziwne odgłosy, opusz- 
czony dom pogrążony w ciemno- 
ściach. Już to gdzieś widzieliśmy, 
a cały film jest za długi, przez co 
ładunek napięcia zawarty w przed- 
stawionej historii zostaje rozcią- 
gnięty. Jedynie trzeci akt nabiera 
rumieńców i próbuje wynagrodzić 
wcześniejsze kilkadziesiąt minut 
nudy. Reżyser odsłania w nim kar- 
ty i, wykorzystując problemy ze 
wzrokiem głównej bohaterki, sku- 
tecznie straszy. Jest suspens, jest 
groza. Dobra końcówka to jednak 
trochę za mało. RZ) 


NA WŁASNEJ SKÓRZE 


(MARIO BARTH: UNDER THE SKIN) 
USAJJAPONIA 2008. Reżyseria: Billy 
Burke. Dystrybucja: 9th Plan. 


FILM dokumentalny, którego bo- 
haterem jest Mario Barth, popular- 
ny w Stanach tatuażysta, oferują- 
cy usługi gwiazdom muzyki i kina. 
Dokument ma nas przekonać 

do tego, że tatuaż jest sztuką na 
równi z innymi, co wciąż budzi 
kontrowersje, ale koncentruje się 
na postaci samego Bartha. Ja oso- 
biście wolałbym obejrzeć historię 
tatuażu w jego różnych odmianach 
kulturowych. Bohater i jego przyja- 
ciele z pewnością bawią się świet- 
nie, czy to samo dotyczyć będzie 
widzów, nie mam pewności. Tym 
bardziej, że poziom realizacji cało- 
ści jest przeciętny: miejscami roz- 
wiązania operatora sympatycznie 
zaskakują, zwłaszcza jeśli chodzi 

o sceny statyczne, ale kiedy poja- 
wia się już trochę ruchu, ludzie 

za kamerą jakby się gubili. 24 


KONIECZNIE 


MAGIA KŁAMSTW. 
SEZON 1 


(LIE TO ME. SEASON T) USA 2009- 
-2010. Dystrybucja: Imperial CinePix. 


TRADYCYJNA formuła serialu 
sensacyjnego, ale nowy bohater. 
Zagadki kryminalne rozwiązuje 
psycholog - doktor Cal Lightman 
(grany przez Tima Rotha), który 
jest lepszy od wszystkich wario- 
grafów razem wziętych. Doskona- 
le wie, kiedy podejrzany kłamie, 

a kiedy mówi prawdę. To fascynu- 
jące, jak wiele na pozór niezna- 
czących gestów i zachowań zdra- 
dza nas, kiedy w swoich słowach 
mijamy się z prawdą. Proces od- 
czytywania tej ukrytej, nieświado- 
mej mowy ciała, analiza spojrzeń 
czy doboru słów, są w serialu 
najciekawsze. Cała reszta to już 
sprawnie zagrana, sprawnie zro- 
biona, ale wtórna sensacyjna ru- 
tyna. Bez psychologicznych 
talentów doktora Lightmana by- 
łoby nudno. FC 


W IMIENIU PRAWA 


(GARDIENS DE L'ORDRE) 


FRANCJA 2010. Reżyseria: Nicolas Boukhrief. 


Dystrybucja: Monolith. 


A jednak mi żal, jak śpiewał kiedyś Bułat Okudżawa, że takich fil- 
mów, jak mroczny kryminał Boukhriefa, już się prawie nie robi. Fil- 
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mów, których siłą nie jest zawrotne tempo akcji i fajerwerki efektów 
specjalnych, ale umiejętnie stopniowane napięcie, pełna niepokoju 
atmosfera i dramatyzm momentów kulminacyjnych. Tutaj odnajduje- 
my wszystkie te elementy. Dwoje policjantów musi podjąć karkołom- 
ne działania, by ocalić kariery, a może nawet życie, kiedy rutynowa 
interwencja, przeprowadzona profesjonalnie, kończy się śmiercią ko- 
lejnego policjanta i postrzeleniem syna wysokiej rangi urzędnika pań- 
stwowego, a do tego ujawnieniem obecności nowego narkotyku na 
rynku. Żaden z tych pomysłów fabularnych nie jest bardzo oryginal- 
ny, ale sposób ich podania usatysfakcjonuje nawet dość wymagają- 
cego widza. Doza francuskiej brutalności jest dobrze odmierzona, 
nie wszystko jest oczywiste od początku do końca, aktorzy przynaj- 
starają się grać, zwłaszcza Cócile de France w roli policjantki. 
Aże to film twórcy „Konwojenta”, należy się cieszyć, że autor najwy- 


PIRACI Z KARAIBÓW: 
NA NIEZNANYCH 
WODACH 

(PIRATES OF CARIBBEAN: 

ON STRANGER TIDES) USA 2011. 
Reżyseria: Rob Marshall. 
Dystrybucja: CD Projekt. 


CZWARTA część podąża ścieżką 
wydeptaną przez trzy poprzednie. 
Film sprawia niestety wrażenie wy- 
męczonego. Ulotnił się klimat nie- 
frasobliwej zabawy, który przesądził 
o powodzeniu poprzednich części. 
Powtarzana po raz kolejny konwen- 
cja coraz bardziej zdradza objawy 
nadmiernej eksploatacji. Bo ile razy 
można oglądać to samo? Atrakcją 
pozostaje, oczywiście, ekscentrycz- 
ny pirat Jack Sparrow Johnny'ego 
Deppa. Ale w czwartej części króluje 
jego rywal - Barbossa (Geoffrey 
Rush). To on ma najlepsze sceny 

i najzabawniejsze odzywki. FC 


SANCTUM 


TOŻSAMOŚĆ 


SUCKER PUNCH 


USA/AUSTRALIA 201]. Reżyseria: 
Alister Grierson. Dystrybucja: Monolith. 


GRUPA nurków zostaje uwięzio- 
na w podwodnej jaskini. Łączność 
z bazą jest zerwana, nurkowie nie 
mogą więc liczyć na pomoc z ze- 
wnątrz. Zdani są tylko na siebie. 
Taki punkt wyjścia dał możliwość 
połączenia filmu przygodowego 

z zapisem różnych postaw uwię- 
zionych nurków. Rzecz jasna, psy- 
chologia musiała ustąpić miejsca 
suspensowi, więc scenariusz nie 
wychodzi poza gatunkowe klisze 
(bogaty egoista, bohater z przy- 
padku, twardziel cierpiący na 
syndrom Boga). Film (którego 
producentem jest James Cameron) 
został jednak zgrabnie zrobiony, 
kolejne zwroty akcji (choć przewi- 
dywalne) budują napięcie, a pod- 
wodne zdjęcia robią wrażenie. FC 


DO SZPIKU KOŚCI 


(WINTER'S BONE) USA 2000. 


Reżyseria: Debra Granik. Dystrybucja: Vivarto. 


(UNKNOWN) FRANCJA/USA/NIEMCY 
201. Reżyseria: Jaume Collet-Serra. 
Dystrybucja: Galapagos. 


HARRIS, który przybywa na kon- 
ferencję biotechniczną do Berlina, 
niernal traci życie w wypadku sa- 
mochodowym. Po odzyskaniu 
przytomności przekonuje się, że 
żona go nie poznaje, a na konfe- 
rencji podaje się zań nieznany mu 
osobnik. Bohater zaczyna wątpić 
we własną tożsamość. Tak długo, 
jak długo reżyser trzyma nas 

w niepewności, czy oglądamy 
obiektywne wydarzenia, czy ich 
subiektywną percepcję, film ekscy- 
tuje i trzyma w napięciu. Ma hitch- 
cockowską aurę i chwilami takiż 
humor. Kiedy jednak filmowcy za- 
czynają odkrywać karty, rzecz cała 
przeradza się w dość standardowy 
utwór sensacyjny. AŻ 
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"Do SZPIKU KOŚCI 


Nastrój filmu udziela się powoli, przesącza- 
jąc się scena za sceną, w miarę jak 17-letnia 
Ree zapuszcza się w zakazane rewiry Ozarks, 
zapomnianego przez Boga i władze rejonu 

w Missouri. Ree szuka ojca, który zniknął z do- 
mu. Bohaterka puka do drzwi krewnych i sąsia- 
dów, aby wydobyć od nich informacje, ale 
spotyka się z nieufnością lub obojętnością. 
„Do szpiku kości” ma tyleż z dramatu społecz- 
nego, co z utworu sensacyjnego opartego 

na motywie wyścigu z czasem. 

Granik tworzy atmosferę zagrożenia subtelny- 
mi środkami — za pośrednictwem świdrujących 
spojrzeń i złowieszczo urwanych zdań. Wszy- 
scy mają coś do ukrycia, coś, co najczęściej od- 
nosi się do metamfetaminy, z produkcji której 
żyje niemal cała okolica. Jest to świat rządzący 


o * 
się własnymi prawami. Bohaterka nigdy nie 
wie, czego się spodziewać, na styku jej deter- 
minacji i niepewności rodzi się napięcie. Ree 
porusza się w tym świecie bezradnie i naraża 
na wrogość lub brutalność. 
W roli Ree nominowana do Oscara Jennifer 
Lawrence tworzy za pomocą ograniczonych 
środków sugestywną postać, która wydaje się 
działać w stuporze determinacji. Poczucie od- 
powiedzialności za rodzinę niekiedy ją przera- 
sta. Z jej minimalistycznej kreacji ostatecznie 
przebija surowa czułość dla bliskich. 


USA 2011. Reżyseria: Zack Snyder. 
Dystrybucja: Galapagos. 


HISTORIA nastoletniej Baby Doll, 
która chcąc uciec ze szpitala psy- 
chiatrycznego, przenosi się do 
świata wyobraźni, to kalka z gier 
wideo. Znajdziecie tu chyba 
wszystko, czym żyła elektroniczna 
rozrywka: futurystyczną siekankę 
w gabinecie cyberklonów, strzela- 
ninę w alternatywnych realiach 

Il wojny światowej, unurzaną w es- 
tetyce dark fantasy scenę walki ze 
smokiem i batalię z legionem nazi- 
stów zasilanych parą. W ekrano- 
wych potyczkach nie ma jednak 
ikry, a finezja Zacka Snydera koń- 
czy się na jego znaku firmowym, 
czyli bezustannym spowalnianiu 
taśmy filmowej. 4W 


ŻELAZNY RYCERZ 


(IRONCLAD) WIELKA BRYTANIA 
2011. Reżyseria: Jonathan English. 
Dystrybucja: Monolith. 


FILM Jonathana Englisha powstał 
według lubianego ostatnio przez 
filmowców przepisu na tzw. kino 
historyczne - szczypta faktów, 
duża dawka przemocy. Krew tryska 
strumieniami, ucięte głowy i koń- 
czyny latają w powietrzu. Pretek- 
stem dla tego krwawego spektaklu 
jest konflikt pomiędzy królem 
Janem a jego poddanymi w XIII- 
-wiecznej Anglii (już po podpisaniu 
Wielkiej Karty Swobód Jan na po- 
wrót zamarzył o władzy absolut- 
nej). Wśród filmowych bohaterów 
nie zabrakło m.in. krzyżowca z wy- 
rzutami sumienia, ale to Paul Gia- 
matti jako Jan zdominował film. 50 
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-TUENECEIGESLEVNSD — CCiMB — 


Przypis do wywiadu ze Sławomirem Rogowskim z nr. 08 „FILM-u”, „Fajna wizja telewizji”, którego motto brzmiało: „TYP 
znów będzie inteligentną i odważną stacją misyjną. Warunek? abonamentu oraz zmiany mentalności w TVP" 
Sprawa 1 - abonament. Optymizm Członka Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji jest w jawnej sprzeczności z wypowie- 
dzią aktualnego prezesa TVP Juliusza Brauna na spotkaniu z dziennikarzami (relacja PAP, 3.08.). Rogowski: W tym roku 
uda się ściągnąć 470 mln zł. Braun: Prognoza na ten rok - 194 mln zł, a to mniej niż potrzeba na samo utrzymanie ośtod- 
ków regionalnych TVP. Spora różnica! Konstatacje p. Rogowskiego o tym, że jeśli wszyscy zaczną płacić abonament, to 
będzie go można obniżyć np. do 120 zł, co także zmniejszy ilość reklam w TVP, wyglądają na „wishful thinking”, skoro 
reklama jest stabilnym źródłem dochodów, a abonament w Polsce jest jednym z najniższych w Europie (KRRiT ustaliła 
już wysokość abonamentu na 2012 - 199,80 zł, 0 11,50 zł więcej niż w 2010). 

Zamiast zachęcać do płacenia abonamentu przez uśmiechnięte „gwiazdy”, może poinformować publiczność na serio 

o konsekwencjach jego niepłacenia (a kara to 30-krotna stawka miesięcznej opłaty abonamentowej, niezależnie od po- 
wstałych zaległości), ale i o przysługujących zwolnieniach, zniżkach i możliwości rozłożenia opłat na raty, a także sposo- 
bu i terminów wpłacania? KRRiT powinna wszcząć alarm w Sejmie już dawno i wnieść projekt zmiany ustawy o abona- 
mencie, aby ustalić inny podmiot niż Pocztę Polską do poboru opłat - ze skutecznym narzędziem egzekucji. Tylko 

w końcu 2005 roku stwierdzono niezarejestrowanie 7 mln odbiorników; przepadło 1,5 mld złotych wpływów netto. 
Ludzie i firmy nie płacą, bo... nie dostają rachunków (!), liczą na bezkarność i wiedzą doskonale, że opłata ma się nijak 
do poziomu programu, nafaszerowanego polityką (nb. TVP uruchomiła nowy kanał: TVP Parlament). 

Sprawa 2 - zmiana mentalności. Sł. Rogowski odkrył kilka prawd o niekompetencji. Inne detale współpracy z TVP pro- 
ducentów i reżyserów merdających ogonkiem przed kolejnymi biurkami, czekających latami na decyzję programową, 
podpisy, itd. są warte oddzielnego eposu, ale niekoniecznie na łamach „FILM-u”. Tę stajnię Augiasza powinien obsłużyć 
nie tyle Herakles, co Herostrates. Któregoś dnia kredyty zaufania i finansowe skończą się i balon TVP pęknie. Wtedy 
okaże się, że tak ważna medialnie instytucja, w kontekście szerszej wizji całego ładu elektronicznego w Europie, wyma- 
ga z jednej strony osobnej specustawy i odejścia od kodeksu spółek handlowych, a z drugiej - kompletnej wymiany 
kadr. Z wyjątkiem panów od emisji. Michał J. Zabłocki, producent, płacący abonament 
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iplaFILM POLECA: 
„ZATOKA DELFINÓW” ORAZ „WEEKEND” 


Widzowie iplaFILM od teraz mogą oglądać niezależne produkcje Vivarto. Jedną z najnowszych propozycji jest „Zatoka 
delfinów”, która została nagrodzona Oscarem za najlepszy pełnometrażowy film dokumentalny roku 2010. To poru- 
szający film przedstawiający okrucieństwo polowań na delfiny - malownicza zatoka niedaleko Taiji w Japonii kryje 
przerażający sekret: rokrocznie giną tutaj tysiące delfinów. Mocne kino, które nie pozwoli przejść obojętnie obok pro- 
blernu, jakim jest okrucieństwo wobec zwierząt. 

W internetowym kinie iplaFILM nie zabraknie również propozycji dla wielbicieli lekkich i zabawnych tytułów. Tym ra- 
zem zapraszamy widzów do świata przebiegłych mafiosów, wielkich pieniędzy, cwanych policjantów i pięknych kobiet. 
„Weekend” to tryskająca humorem komedia kryminalna, w której w rolę przystojnego gangstera Maxa wcielił się Pa- 
weł Małaszyński. Po takim „Weekendzie” widzowie z przyjemnością powrócą do codziennych obowiązków. 


„Zatoka delfinów” 


Biplae 


„Weekend” 


(7eF inne hity światowego kina oglądaj w iplaFILMT_www-film.ipia.tv ) 


ipiex „KOMORNIK? I „OBYWATEL MILK” NA IPLEX.PL 


Tym razem iplex.pl poleca widzom wyjątkowe, wielokrotnie nagradzane filmy. Pierwszy z nich to „Komornik” w reży- 
serii Feliksa Falka ze znakomitą kreacją Andrzeja Chyry. Lucjan Bohrne jest na pozór dowcipnym i uprzejmym człowie- 
kiem. Pod powierzchowną maską skrywa jednak oblicze bezwzględnego komornika z najwyższym, bo aż 80% wskaź- 
nikiem ściągalności długów. Czy Lucjan po prostu dobrze wykonuje niewdzięczną pracę, czy też w zadziwiający spo- 
sób czerpie satysfakcję z upokarzania ubogich? Film został doceniony przez jury takich wydarzeń jak: Orły, Złote Lwy, 
Berlinale i Złote Kaczki. 

Drugą propozycją jest obraz Gusa Van Santa z Seanem Pennem w roli głównej (za tę kreację aktor został nagrodzony 
Oscarem). „Obywatel Milk” to oparta na faktach historia kontrowersyjnego działacza ruchu na rzecz równouprawnie- 
nia gejów i lesbijek. Zamordowany w 1978 roku Harvey Milk uważany jest do tej pory za jednego z największych przy- 
wódców walczących o sprawiedliwość społeczną. 


„Komornik” 


„Obywatel Milk" 
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ZESPÓŁ: Elżbieta Ciapara eciaparaGifilm.com.pl 
Sebastian Łupak slupakfilm.com.pl 
Anita Zuchora azuchoraGfilm.com.pl 


STALE WSPÓŁPRACUJĄ: 
Darek Arest, Zbigniew Banaś, 

Marzena Baranowska, Andrzej Dudziński, 
Jaga Kolawa, Łukasz Maciejewski, 
Łukasz Muszyński, Marcin Niemojewski, 
Karolina Pasternak, Ola Salwa, 

Jakub Socha, Bartosz Staszczyszyn, 
Michał Walkiewicz, Katarzyna i Jacek Wasilewscy, 
Mariola Wiktor, Andrzej Zwaniecki, 
Bartosz Żurawiecki 


OBRÓBKA ZDJĘĆ: Andrzej Swat 


WYDAWCA: 
MEDIA POINT GROUP SP. Z 0.0. 
Wydawca tytułu, spółka Media Point Group, 
jest częścią Platformy Mediowej 
Point Group S.A. 


POINT GROUP" 


GPW: POINTGROUP (PGM) — z. 
www.point-group.pl 
ADRES WYDAWCY: 
Jerozolimskie Business Park 
Al. Jerozolimskie 146 c; 02-305 Warszawa 
tel.: (022) 347 50 00; faks: (022) 347 50 01 
PREZES ZARZĄDU: 
Michał M. Lisiecki 
WICEPREZES ZARZĄDU: 
Robert Pstrokoński officeGOpoint-group.pl 
BIURO REKLAMY: 
Marzena Nienałtowska (Traffic Manager) 
m.nienaltowskaGpoint-group.pl 
tel.: (022) 348 28 46 
Alina Makulec (Account Manager „Film”) 
tel.: (22) 348 28 47 
Krzysztof Piekarski (dyrektor) 
tel.: (22) 348 28 19 
MARKETING I PROMOCJA: 
Monika Łuczak m.luczakGpoint-group.pl 
tel.: (022) 348 28 44 
PRENUMERATA (KRAJOWA): 
prenumerataQ)point-group.pl 
tel.: (022) 529 T 00 
(022) 5291210 
DYSTRYBUCJA: 
Paweł Gago dystrybucjaGpoint-group.pl 


NAKŁAD KONTROLOWANY 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych 
i archiwalnych numerów czasopisma po cenie innej niż wy- 
drukowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy 
4 skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną. 


Do zobaczenia na www.iplex.pl_) 
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————] 2 OPCJE PRENUMERATY — WYBIERZ SWOJĄ |- 


StoFiim 
Bipla 


ć PAKIET 100 HITÓW 
14 WYDAŃ W CENIE 2, FILMOWYCH NA 


WYDANIE Z PŁYTĄ DVD WWW.FILM.IPLA.TV * 


83.80 ZŁ 


SŁOCFiIm 
Pipla 


PÓŁROCZNA PAKIET 100 HITÓW 
WYDA CENIE E-PRENUMERATA FILMOWYCH NA 
Ą TYGODNIKA „WPROST”** WWW.FILM.IPLA.TV* 


JAK ZAMÓWIĆ WYBRANĄ OPCJĘ ROCZNEJ PRENUMERATY MIESIĘCZNIKA „FILM”? 


DOKONAJ WPŁATY W KWOCIE 83,80 ZŁ LUB 130 ZŁ 
(STOSOWNIE DO TWOJEGO WYBORU JEDNEJ Z OPCJI) NA KONTO: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z O.O. 
AL. JEROZOLIMSKIE 146C, 02-305 WARSZAWA 
NR RACH. 98 1140 1010 0000 5051 7500 1002 
TYTUŁ PRZELEWU: PRENUMERATA FILM 


* Pakiet StoFilm dostępny jest w płatnym internetowym kinie iplaFILM. Zapewnia miesięczny dostęp do 100 hitowych tytułów kinowych. 
Cena pakietu w zwykłej ofercie 29,90 zł, dla nowych prenumeratorów miesięcznika „Film” gratis. Więcej o pakiecie StoFilm na 
www.film.ipla.tv 


** Prenumerata tygodnika „Wprost” dostępna na Twoim komputerze, telefonie, tablecie lub netbooku. 


4 


12 GNIEWNYCH LUDZI 


u 


L0'67 PO HPEUPI M 
YINKYLYT YNOTIIZ 


80'5 PO PeUP M 
YAWATZAU4 


20'| PO PeUP M 
""3NMO83 AHBYT 


80:21 PO HPEUDH M 
O9N3WYV1 '09N3WV14 


1062 PO PeUP M 
ANHNUQ 


802] PO UPEUPI M 
ANOISSYd 


80'5 PO HPEUPI M 
093M080VX YOSIN 


8021 PO HPEUP M 
30A43V 0 N3$ 


80'5 PO H>EUPH M 
JED 


80/92 PO 4PEUPI M 
NZAWYd M AJONQd O 


ELŻBIETA CAPARA 


PAWEŁ T. FELIS 


ANIYMAHd WNMIHDBV 'IHSTOdOL 73MVd "HAZJTYMOM HLOld 'IHSNYd3ZJZS HJHVW 'VYHSNO?8VF-TINOBNYL 13 YNOMI 'ZJIMAJO8L VHVWDVA *VHSTOd ONIX :0L0: 


Q 


BARBARA HOLLENDER 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


MAGDALENA LANKOSZ 
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MAŁGORZATA SADOWSKA 
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JEGO ŻYCIE BYŁO IDEALNE... DOPÓKI NIE OKAZAŁO SIĘ KŁAMSTWEM 
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PUNKTÓW  rrowizui 
NA START zsitcowarów 
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KARTA WORLD MASTERCARD" 


Ciężko pracujesz? Ale przecież życie to nie tylko prac 
Teraz, dzięki karcie kredytowej World MasterCard* 
Tobą otworem. Wejdź do niego, korzystając z unika 


[=] 


a — czas zacząć korzystać z niego do granic możliwości! 
dostępnej w Banku Zachodnim WBK, świat stoi przed 
nych możliwości, jakie oferuje ta karta — m.in. dostępu 


do wysokiej linii kredytowej, wymiany punktów za płatności na ekstremalnie odlotowe nagrody, bezpłatnego 


ubezpieczenia podróżnego oraz programu assistance. 
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Wejdź do świata nowych możliwości World MasterCard"! 


NAN] [23 wzzzz | Bank Zachodni WBK 


Zwolnienie z prowizji za wypłatę z bankomatów obowiązuje do końca 2011 r. RRSO dla karty wynosi 
przez jedną transakcję bezgotówkową, spłacany w ratach (równych, 5% zadłużenia z wyjątkiem ostatni 


22,15% przy założeniach: limit kredytowy 100 000 z! wykorzystany 
iej) w ciągu okresu ważności karty. 2000 punktów dla kart wydanych 


do 30.09.2011 r., pod warunkiem dokonania 3 płatności w ciągu 3 miesięcy od decyzji kredytowej. Szczegóły, wymagania dot. zdolności kredytowej, regulaminy, infor- 


macje o opłatach i prowizjach oraz warunki ubezpieczeń zawierające m.in. zasady rezygnacji, ograni 
w Polsce dostępne w placówkach BZ WBK. 1 9999 — opłata wg cennika operatora. 


iczenia i wyłączenia odpowiedzialności Chartis Europe S.A. Oddział 


